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Czy, jak Senator, Rzeczpo/politę 
W Radziez Rycerftwem fprawiofzi z Panem; ( 
Gtofzą Cię Zdania Twe znakomite 
Polfkim Scewolą lub Korrunkanem, 


Czy z Nauk bierze świetność i imię ` ( 
Wiek STANISŁAWA AUGUSTA Zloty; ; 
Ktoż jeft Horacy w Słowiańfkim Rzymie? 
j Kio Dwór Augufta zdobi? Oto Ty! 


li s F 

Czy Wielkich Przodków święcisz zaftugi ; C 
Z grobów Ich wfkracfza/z: nowy Orfejug 
Smieje fig poczet Obrazów długi. 
Cienie dziękująć na Eliziejn, 


==" 
Czy koife smutnych Przyjacioł żalez 
f) Symonidesa z UR Twoich ftyjzą. 
| Męztwo sięrodzi po Twey pochwale, 
Po Twych pociechach trofki fig ciza 


ROZ) 


Czy szumne brząkasz na Lutni Ody: 

` Naygładjzym ufzy rozpiefzczafz tonem 
Godzien w Grecyi chodzić w zawody 
Z Pindarem albo z Anakreonem. 


Dee 


Czy o Sielanek idzie śpiewanie; | 
Jak Twoia fletnia słodko je kwili ? 
Mogąż niewannicy nucić Sielanie? ` 
Tyś nasz Tęokryt. Ty masz Wirgili? 


Czy Penuzyńfką niecisz. Latarnię, 
Lub profię tworzysz Zwierząt Gawory; 
IPyftępek nie jeft puszczon bezkarnie, 
Cnota z trymfem zyjka honory. -. 


a 


Cey z chaos dobydg i nayszczęśliwiy 
Wyjaśnić trzeba Narodu Dzieje; 
Tyś mam Xenofon, Tacyt i Liwi, 

Q ile mastón ną zk. 
£3 


a 
Takes wysoko! Proèno dech tracę 
Chcąc doyżdź do szczytu; mie dościgną Cię. 
Lecz Sława Twoje Uczone Prace 
Uwielbia. w każdym Feba Powiecie. 


Tu na nizinie, Nauczycielu? 
Ofiaręc fkfadam, jak wdzięczny Uczęń, 


Com czerpał świdtła x Twoich Pism wields 
Ani fig lękam zazdrości nwuczeń, 


moca 
Tu Luzyadę Kamocnśową ; 
Oddaięć (korzyść z wolnych chwil czasu) 
Com ją oyczyfią przekładał mową, 
Rzuć Twojem Okiem z wierżchu Pzrnasu / 
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Bogowie na Olimpie radzą o losie Indyy 
'Wjekodnich. Bachus fprzeciwia fig) Portugal. 
czykom; Wenera i Mars fprzyjają. Wafkwez Ga- 
maprzywija do Mozambiki gdzie Portugalczyko- NZ 
wie napafiowani rozprofzają Maurów i Miafto j 
ich pfują. Gama w dalfzey drodze ku Wjeho 
dowi zdradzany od Sternika Maura, omiją 
„Kwiloę, a tawa w Monbafie. 
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WEF potomnych zoftawię pamięci 

(Jeźli dowcip usilnych nie zawiedzie chęci) ' 
Głośne tych Luzytańfkich Bohatyrów fprawy, 
Co odbiwfzy od lądów oyczyftych swe nawy 


(Z brzegów Zachodu zręcznym ftyrem kierowane 


Umieli śmiało pomknąć aż za Zaprobanę, 

Gdzie po niezmiernych morzach Fortuna ich niofła, 
Jakich jefzcze nie pruły źadney floty wiofła. (63) 
Co tyfiąc niebezpieczeńtw i woynę zdraźnili, 


Nowe Pańftwo w odległych Krajach założyli; 


A dając w trudach dowód. nadludzkiego męztwa, 
Zrobili je poważnem przez fławne, zwycięztwa. 
Opieję owych Xiążąt chwałę nieśmiertelną, 

Co kark srogich Defpotów ręką ztarilzy dzielną 

W Afryce i w Azyi trony. ich zwalili,' 

A na ich gruzach tryumf Wiary zasadzili, 


i 
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RZEZ R a p w OWA, 

Już fe nie Ulifsesa Mądrego tozgłasza 

. Podroż, ni Pobożnego z Trot Enejafza, 

Ni Alexandra aż za Hida/pem wygrana, 

Ni puiki aż o Gawgies oparte Trajana. 

Śpiewam Naród, co przez swe Żeglarfkie wyprawy 

Podbił Marsa z Neptunem pod swoje uftawy. 

Wfżyftkie od Starożytnych Muz Śsiewane dzieje 

Ufiąpią czynom, które w mych wietfzach opieję. 
Wy! Muzy Tagu ! których uczutem natchnienie, 

geźlim kiedy wychwalał przez godne was pieńie 

Niusty wafze, dziś swemu życzliwe Poecie? 

Głos nifki do wyższego tonu podniefiecie, 

Niech huczny okrzyk trąby wojenney zagłusży 

Brzmienia pifzczałki wieyfkiey, co głafkała ufzy. (2) 

Niech do chwały Narodu mym duchem ulecę, 

Co mu Mars fprzyja, á Wy macie go w opiece, 


Niech c nim z moich pieśni wiedzą wfzyftkie Kraje. ` 


Niech go ztąd (jeźli można,) Świat cały poznaje, 
Ze go nieśmiertelności przekaże Kunfzt Wierfzy, 
Co ief nadgrody Wielkich Ludzi rodzay pierlzy, 
© Muży!t oby mogło Wwafzych wód płynienie 
Pod wodzą Apollina żrównać Hipokrenie? 

A Ty! Dziwie dni nafzych ! Oyczyzny Nadziejo!(3) 
Przed którym Muzułmany ftynącym truchleją, 
Cny Krolu! ktorego Bóg chce użyć ramienia 


Do Narodów ku sobie z błędu nawrocenia,, 
s J 
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Mocarzu! co w granicach twych prowincyy, jaśnie 


Widzieć możefz, gdzie słońce świta i gdzie gaśnie, 
Przeznaczony zhołdować Wnuków /zmaeła” ` 
Srogiego Ortomana, który fię ośmiela 

Urągać Chrześciańftwa i Nafzemu Pana. 

Bisuvmańca, co jefzeze przy wodach Jordans 
Dotąd kazi (zańowne: mieyfca. świętey Ziemi, 

Ciefz fię Twojey Wielkości Wrożbami wcześnęmi. 
Rzuć na Poete jedno weyźrzenie. dobroci, 

Co objawia, jak fzczęśnie onerokają ci. 

Osadź fyfżąc poddanych fiawę w wierfzu pianenis 
Czy lepiey niemi rządzić, niż bydź Świata Panem? 
Stuchay, 4 nie ufiyfzyfz w pieśni moich treści 

Ani czczych bajek, ani dziwacznych powieści. 
Uyźrzylz, jak nad zmyślanie wyżfza wielkość fzczera, 
Przednieyfze niż Ral/aada fprawy lub Rogiera, 
Zamiaft owych Rycerzów chlubnych z niepodobu 
Patrz silnego Pacheka, Alnuidów obu, > 

Co ich czci Portugalczyk ronem płaczu swego, 
Strafznego <fbukierka, Kafira odważnego, 

4 tylu innych zacnych Mężów pokolenie, 

Których nie mogło w grobach zmorzyć ananpi 
Gdy opiewam tych Wielkich Ludzi, czuję w sobie 
$labość, ktora minie milczeć przymuśza o Torie, 
Bierz, Doloyny Monarcho! ftyr rządu domowy, 

fz twego panowania daftarcz mi osnowy 
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Na pieśń, o jakiey dotąd żaden wiek nie fłychać T: 
W Tobie Duch Twoich Dziadów Szlachetnych oddycha. I 
Patrzą na Ciebie z Niebios wierzchołków trofkliwie, J 10) 
A gdy jefzcze na śluby nafze zbyt leniwie ` f I 
Kroczyfz ku tey epoce nayfzczęśliwfzey, w ktoryy, T: 
Na ich Stolicy fiedziefz,i wftąpifz w ich tory. | Si 
Ms Racz wybaczyć śmiałości, ożyw wierfze moje, Je 
| ` Scigay okiem po falach Argonauty twoje, G 
| Niech wiedzą, że Cię maja za. Swiadka ich czyny Pi 
i A przywykay odbierać wcześnie poświęciny. A 


Gdy już po Oceanie rozległym płynęty N 
i Wnuki Zuza, (4) przyjazne wiatry w żagle dęty, A 
| Maytki pruły wiofłami pieniące fię wody, i N 
A po wierżchach igrały Pzożeu/zą trzody, i rD Si 
Wnet tam, zkąd wypadają niecofne wyroki f T: 
O przeznaczeniach Ludzi, na Olimp wysoki w 
Grono Bogów do walney rady zebrało fię, i 
Zeby o W/choduich Zndyy wyroczyli lofie, s 
Wolę Władźcy Piorunu Syn Maji oglofit, ” » 
Wfzyftkich Jego imieniem do krzeseł zaprofił, | „ 
Ci wraz przez drogę mleczną na zwołanie owe | » 
Tda depcząc nogami Niebo ktyfztałowe, R 
Opufzczają fiedm Niebios, gdzie dozor. dzielili, e » 
Jak go'z fpływu Potęgi Pierwfzey odzierżyli, i k » 
Potęgi, co zwrotami myśli opatrznemi » 


Wfzyftkiem rządzi na niebie, na morzu, na ziemi, 
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POOR ZZOZ m OWO NĄ, 


Tam fię Mocarze lodów połnocnych gromadzą, 

I co są nad południem Przełożeni z władzą. 

Opiekuny Rron, w których Jutrzenka fię rodzi, 

1 tych Krain, gdzie Sfosśce bieg kończąc zachodzi. 

Tam z surową powagą na gwiazdziftym tronie 

Siadł Bóg Wielki, co zbroi piorunami dłonie, 

Jego ufta dech zdolny uboftwić ziewały, | 

Gdyby fig nim Śmiertelne jeftetwa owiały, 

Promienifto korona i berlo świeciły; 

A z drożfzey materyi niż dyament byly. 

Niżey, jak. mieyfce dają godności udziały, 

Z kolei w rzędach inne Bogi pofiadały 

Na krzeftach, ktore jarym Ifzniły fię migotem, 

Sadzonych kofztownemi perłami i złotem. 

Tak zaś, gdy fię zcifzyli Nieśmiertelni owi. 

Wielki Sawi/z głos wznofząc po krolewfku mowi: 
„ Wieczyści: Empireju Miefzkańcy! jeżeli 

s, Będziecie dziwiące nas męztwo zważać chcieli 

„ Luzytańfkich Rodaków; widzieć to muficie, 

„ Ze onym Przeznaczenie dało znamienicie 

„ Zaćmić wfzyfikie Narody wojennemi dzieły, 

» Które w Starożytności zdobywftwem ftynęły. 

p» Pomnicie, jak walecznie z Maurami fię ztarli, 

p Iz sił niewielą z rąk im potężnych wydarli 

» Tę piękną ziemię, w wfzelkie wygody oblitą, 

p Co ją złotego Tagu przerzyna, koryto. 
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o Im oczywiście z Nieba pomoc była daną, 

„ Gdy ztrzafkali dumnego jarżmo Kaftyllana, . 

„ Wyznać trzeba, że dawno tron swóy Luzytary: 
» Podźwignęły na mnogich fupieżach Wygranyy, 
„ Nie pówiem, jak zwyciężał przez swe towarzyfze, 
» Piryat urągając niegdyś "Rzymu „pyfze, A 
» Nie powiem, jak fię Luzy wfławiły przez tnoty, 
s Gdy fig pod chorągwiami złączyły ich roty, 

n A byt na ezele fiawny Wygnaniec Sertory, 

» Co zuchwałe z tyrańtwem SYy// zwodził fpory, 
1 Dziś fię oni na więkfze. odważają rzeczy, 

n Gdy nie maiąc ftrafzliwych przypadków ną pieczy, i| 
s, W krucheta drewnie po morzu nieznanem żeglują, | 
I nowe przez Osean. drogi wynaydują, 

Nie dość, że fię im widzieć już dała Afryka, 


$, 
ar 
„ I Kraje, ktore Stosce w swey drodze fpotyka, 
p» Chcą jefzcze śledzić, gdzieieft tey Ziemi granicą, 
s Co ją Sfokce pierwfzemi oguiami oświca, | 
s, Wyroki Przeznaczenia nieomylne wiecznie 

„ Oznaymują to w fłkutkach przyfztych doftatecznie, 

s, Ze diugo będą tych mórz Panami zrobieni, { y 
p» Co je SZosce zaranną oświatą rumieni, $ | 
» Aż dotąd ZPorzugałcy cierpliwi na bidy $j 
» Pleścili fię wśrzód zimy po łonie Tetydy. | 
s Już ief pora, żeby ich obeznać z drogami A 
p Nayproflzemi do celu, jakich pragną sami, | 
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w Już: dosyć Hibezpieczeńttw; dosyć prac podjęli, 

4 Odmiany mieyfci wściekłość wiatrów wycierpieli, 

„ Chcę by znalezli wfpuęcie na Afryki brzegach, 

» Niech im z naprawną flotą fzczęści fię w obiegach.,, 
Po tak dzielney karaś Jowifza przemowić 

Nie mogli w głosowaniu zgodzić się Bogowie, 

Poroznili fię w zdaniach, każdy swe otwierał, 

Każdy swe przyczynami rożnemi popierał. 
„Zprzeciwit fię zamiatom Żuzów uroczyście 

Bachus, co fię 6 wlafne obawiał. korzyście. 

€zit; że gdy oni w Wfchodnie zawitają ftrony; 

jego tryumf ich męztwem będzie znieważniony, 

A ptzeczytał był dawniey w księdze Przeznaczenia, 

Se Narod z fli/zpanićt bitnego plemienia 

Przybywfży wielkiem morzem, ogarnie /Zndyje, 

4 ćmiąc imię ich pieswfzych Zdobywców podbije. 

Żadrżał widząc swych łupów świetność przygafżarą, 

Ktorych jefżcze pamiątkę w Ay/sie zachowano. 

Pomni, że nigdy Ucznie Boga Perme/tiego 

Nie uwielbiali w pieśniach dawnych wypraw jegos 

A tey talki Fortuny pozbawiony drogiy 

O pole swoich żwycięztw fłufzne karmit trwogi. 

Żeby ich nie żatarła pamięć obelźywa, 

Skoro już Portagalfica flota tam napływa 


Lecz choć Bachus przeczenia miał pobudek: siła, 
Jemu fię w brew Wenera Piçkua oświadczyła, 
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I ftronę Portugalców poparta z przyjaźni, ; p A 
Bo mniemała w tych Mężach widzieć naywyraźniy, | Ta 
Ze w nich dawni waleczni Rzymianie odżyli, j 
Którzy Jey tak ftatecznie ulubieni byli y ł Cz 
| Wfpomina ich pomyślne. fprawy w Tyngitanie, | Kt 
| Co ją niegdyś orężem podbili Rzymianie. | Lu 
ji Zda fię jey, że i język nayduje w ich, mowie, Mi 
l Ktorym Kapitolińfcy mowili Panowie. M 
I Mocnieyfzy jefzcze powód nadobney Bogini | Rz 
l Czulfzemi oświadczenia za Znzami czyni. l Uc 
Wie, że gdžie Portugallki Narod Kray-zabiera, Bii 
ii Gdzie „panuje, z nim musi panować Wenera. Go 
| 1 że wfzędy, gdzie jego zwyciężą Rycerze, U 
li Nie będzie jey zchodzilo na czci i ofierze, h A 
h Tak Bachus i -Wenera wzbudzeni oboje ` 1 
JI Pierwfzy przez trwogi, druga przez nadzieje swoje, i Co 
i, Pietwfzy fię lęka hańby, ktorą przewidywa, fi Po 
Druga fię nowych hołdów w /ndyach fpodziwa. | 1 
Oboje przy swych zdaniach upornie fię kłocą, 
Oboję wfparci Bogów Stronników pomocą. | j 
I Jak gdy fię gdzie oburzy nagle w czarnym lefie f 5 
| I przez gęftwiny zadmem nawalnym przedrze fię | » 
Niepofkromna grożnego wściekłość Boreafzas ; s 47966 » 
Wywraca drzewa i precz gałęzie rozprafza, ' k » 
l 


Strafzliwe fię poswity-zewfząd- fłyfzeć dają, 
Blilkie knieje długim fię szemrem odzywają 
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A wraz drży i jękliwie ryczy gora cała, 
Tak na Olimpie wrzawa Niezgody powitała. 
Mars, co wtedy Wenery utrzymywał zdanie, 
Czy ztąd, że jefzcze dawne nie ftygło kochanie, 
Ktore go z nią wiązało, czy też, że mu była 
Luba Portugalczyków nieprzełomnych sita. 
Mars fię porywa z krzefła i wśczód Bogów ftanie, 
Miotają nim odwaga, duma, zagniewanie. 
Rzuca ża fiebie tarczę ftrafzliwą, A z głowy, 
Uchyla ciężki szyszak swóy dyamentowy. 
Bieży i fada blifko przed djowż/za tronem. 
Gotow otworzyć włafne zdanie w zgiełku onem, 
Uderza w sztrop Olimpu końcem włoczni śmiało, 
A tak filnie, iż Niebo całe fię zachwiało. l 
1 ponikty jafkrawe promienie na chwilę; 
Co fkronie Apollina otaczały mile. 
Potem fię do Jowifza obraca samego, 
T jak myślał, w tych fłowach wyrzecze do niego: 
„ Oycze Bogów i Ludzi! ktorego fkinienia 
„ Wfzyftkiem władnego wfzyftkie fiuchają ftworzeniaę | 
„„ Jeżli sam niechcefz, aby ten Narod tak fawny, 
„ Ktoren kochafz i wfpierafz przez czas bardzo dawny, 
„ Ktory dziś nowych lądów fzukać z flotą płynie, I 
„ Był pośmiewilkiem obcych, fprawże, niech zaftynie. È 


„ Oprzey fię ftale zmiezłey zazdrości głosowi, 
„ Go powftaje uwlaczać temu Narodowi. 
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„ Sam Bachus, gdyby fkrytą zawiścią nie pałał. 
s Pierwfzy na jego ftronę gorliwieby działał, 

„ 1.przy Potomkach Zuza pierwfzyby obftawał, 

„ Bo go kochał, i'wzajem przyjaźni doznawał. 
Niech im jego zazdrofne przeczenie nię fzkodzł» 
Nie zważay na to Qycze! bo fię też nie godzi, 
sn By namiętności Cuocie tę nadgrodę mialy 

„ Wydzierać, co Wyroki famey przeznaczały. 

„ Coś raz uznal, Potężny Boże! niech fię ftanie. 
-s Mafz to podlegać zwłoce jakiey lub odmianie % 
Rozkaż, á wraz Merkury, co wiatry przegania, 
Zbiegnie Portugałczykom da poratowania, 
Ukaże im Kray, gdzie ich pofluch uwiadomi 

» O Zndyach, co wiedzieć maią nieznajomi. 

„ Gdzie i wypocząć będą mogli z flotą swoją, 

„ l obficie potrzeby życia zafpokoją. ,, 

Ledwie Mars przeftał mowić, wraz. Krol Ofimpowy 
Wfzyftko, co rzekł, uchwalił jednym fkinem głowy, 
A Bogi fię natychmiaft rozefzły w swę ftrony, 
Gdzie ktory na miefzkanie miał dom wyznaczony, 

Gdy w świetnych gmachach Nieba trwały zwady 0%; 
Do-brzegów-Etyopfkich Argonanty nowe 
1 do lladagafkarn fotę ftyrowały 
Szybko porząc modrawe Oceanu wały 
Wtedy SZołce do owych Bogów fię zbliżyło, 
Co niegdyś przefwafzeni 74/fe4/ca siłą 


» 
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Ogromnego Olbrzyma, w ryby fię zmienili, 

A powietrze pogodne było w ówey chwili, 

i horyzont fię chmurą nie zafłańiat żadną. 

z ziewu łagodnych wiatrów WBofić było snadné; 

Że im byli ód Bogów samych zefłanemi; ! 

Aby do zamierzóney prowadzić ich ziemi. 
Ledwie tadmorfki Cypel Prafso okrążyli, 

Gdy nówe wyfpy z wody wynikte zóczyli:- 

A jako fię puftemi zdala bydź dawaly, 

Niedftrafzony Gama 5) w AA zuchwały 


4 kochanek Forttny W drodze przedfięwziętyy , 


Stanowił nie pizywijać do tych wyfp z skręty. 
Już je miał miijać w dalfze wyboczaląc ftrony, 
Lecz nagie w swych adziejach zoftał zawiedzióńy, 
Wnet uyźrzano z żaglami rozpiętemi łodzie 7 
Od naj wyżlżey z wyfp wych śpiefzące pó wodzie; 
Ciefzą fię Portugalfcy Maytkowie, i okiem 
Ghciwie za tak nagódnym ścigaią widokiem: 
p Coż to żA Ludzie? „(rzekli do fiebie ha, Wżajóń,) 
;, Jakiem sądzą fię prawem ? jaki obyczajem ? ve 
iźesjeftich Krol ?-- Żnać lodzie Wyfpiarzów w blilikości: 
Łodzie wązkie, długawe, á dziwńey fzybkości, 
Zagle, € cò fig nad niemi Chwiały rózdymane, 
Były z palmowych liści  kinfatowhie utkan; 
Ludzi płynących cera tak czarhó żiaczóńa, 
jak Miefakańców tych Krain, co od Fariońa 
B 
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Gorzaty, gdy ztrącóny od" kóni z rydwana 

Z wysokich Niebios fpadat w nurty Erydana, 

Ich fzaty z materyt bawełnianey białyy 

Prążkami rozmaitych farb polyfkiwały, 

Jedni je aż do kolan samych opufzczali, 

A drudzy je pod pachy zmięte podkasali. 

Wfzyfcy aż po pas mieli piersi obnażane, 

A głowy zawojami grubemi ‘odziane. 

Za oręż noż i bułat nofili przy pafie. 

Tak w zmiefzanym trąb fucznych i gwarów hałafie 

Coraz ku Porzugałcom biegli na wyścigi, 

A kiwali rękoma wyrażając migi: 

Niektorzy bławatnemi płatkami wfrząsali, 

I żeby na nich czekać chciano, zaprafzak. 
Wnet fię naw Portagatlkich przody obracały 

Ku tym Wyfpom, jak gdyby przylądować miały. 

Maytkowie tak ochoczo wiófiami robili; 

Jak gdyby już swych trudów koniec zobaczyli. 

Zwiną żagle, mafzt wielki zgóry nachylają 

Wody pod rzutem kotwy pieniąc fię tryfkają. 
Ledwie, cò Portugalfkie okręty ftanęty, 

Wkrotce fzybkie Wyfpiatzów łodzie podpiynętys 

Ci fe na okręt Gamy po linach windują, 

I: wnet z wesołą twarzą naburty wftępują. 


N 


Amiral ich pizyymuje z okazem ludzkościy 
A każe hoyne foty zaftawiać dla gości: 


no 
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Wnet Portugalcy fzklanne podadzą puhary 
Nasączywfzy w nie fłodkie Bachusowe dary. 
Naoftatek niczego nie fzczędzóno zgoła, 
Co Miefzkańców gorącey Stre/y bawić zdoła. 
Wyfpiatze oswojeńi już z Portugalczykiem 

Przy uczcie; pytają fię Arabfkim językiem: 
p Zkąd płyną? gdzie Oyczyżna ich? czego fzukali 2 
„ Jakie w ciągłey żegludze ziemie fozpóznali ? 

Na tó im. jeden W pioftych Wyrazach odpowieś 
„ © goście! my iefteśmy Portugalczykowie: 
„ Z Zachodnich Krajów tędy z flotą przepływamy, 
: W tey z zaś wyprawie Wfchodnich Narodów fzukatny. : 
Już ry przebyli znaczną część Pańftwa Wopźunaw 
Co fig do Połnócnego rożciąga Biegiińa: 
„ Dotądeśmy przy bokach Afryki ktążyli, 
„ Noweśmy Niebo, nowe ziemie zobaczyli: 
4 A taka ie miłości w sercach fidfzych siła 
s Ku inocńeriu" Monarfze, który nas wysyła, 
s; Ześmiy nie tylkó morzu urągać gotowi; 
„, Lećz na piekielnych rzekach i Acherontowi. 
„ Ž rozkazu tego Pana fzukamy tey" ziemi, 
» Co ją dus wodami oblewa byftremi. 
» A prżeż śmiate oktets nafzych kieřòwanie 
w Właścimy ña odległych morzach panowanie, 
„ Do ktorych nam przyftębu przeż rozliczne zgłoby 
» Broniło Przeznaczenie srogie do tey doby. 


B2 
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a O pok 
„ Teraz rzecz fprawiedliwa, żebyście już sami, 
„ (Jeśli prawda ma jaką wziętość między wami.) 
„ Powiedzieli nam, zkąd wy jefteścić i jacy; 


s Jakiego osadnicy: Kraju lub rodacy ? 1 
| „ A jeźli o Judyach macie wiadomości, K 
| s Chcieycie udzielić, tego żądamy od gości. „, P 


Odrzecze zaś z Wyfpiarzów jeden tak na wzajemi 


„ My fię sami obcemi w tym kraju wyznajem. ZZ 

s» linfze prawb ihatny; niż wyfp Zagfodnicy; Pe 

„ Ktorzy są Ludzie jefzcze grubi i zbyt dzicy. N 

» Nafze prawo Thihomet wprówadził ha ziemię; T: 

| s, Prorok; coz Abrahama wywodzi swe plemię; Ki 
| s» Ž:Oyca Pogańca, z Matki Zydowki fpłodzony fi 
| s A dziś na całym świecie zamiefzkanym czczony. ; S) 
» Mała wyfpa, gdzie Zwierzchność nafza gofpodarzy; > 
„Bezpieczneri jeft schifohieniem dla wfzyftkich żeglarzy; 1 

| „ Co tylka Mahometa wiatę wyżnawajny; P 
| „ A w Kwiloi w Monbafié; W Sofali bywamy: A 
» Tu zwykliśmy budować także nafze domki N 

| » Miefzając fię pómiędży rodowite ziomki. Pi 
| s, Zowie żkśfigta wyfpa Motambika, ale W 
| , s Kiedyście juź tak długo proli morfkie fale; A 
| » Ziemi Słońca i brzegów Hida/pu po Świecie Cz 


| s» Szukając, więc w tym porcie dobrze wypocźńiecić; Ja 
„ łatwo tu będzie naleśdź biegłego Śternika, å 
n Co ku Wfchodowi drogi na morzu wytyka; 


emi 


zy; 
zy; 


ié; 
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„ Zobaczycie Zwierzchnika Kraju, á wraz czego 
z! Potrzebujecie, pomoc zyfzczecie od niego. ,, 
SAS fkończoney rozmowie, Mauř, i co z nim byli, 
Niebawnie fię do wyfpy w swych łodziach wrocili. 
Końmendant Portugałców Gama owych gości 
Pożegnał uciefzony barzo z ich grzeczności. 

Zmierżchło fię,już Feb konie w morfkim łonie fpławiak 
A Swiat oświecać Sioftrze Cyntyt zoftawiał, 
Poki fię przez fpoczynek znowu nie zasili; 
Noc owę Portngalcz w nawach przepędziłj 
Trudna do wyrażenią radość w nich powftała, 
Ktorey im niefpokoyność żadna nie miefzała. 
Już o odległych Krajach /ndyy jakieś mieli 
Światła, ktorych tak dawno zafięgnąć pragnęli. 
Każdy rozważą Maurów w tych ftronach Osady, 
I Sekty Mahometa w tylu ziemiach ślady, 
Promienie fię Cyntyi z wód odłamywały, 
A srebrzyfią fię barwę w nurtach mieć zdawały. 
Niebiosa rzęsiftemi osyte gwiazdami i 3 
Podobne były łąkom upftrzonym kwiatkami. y 
Wiatry ucichły, ani całe nie dychały, 
A w głębokich jafkiniach milcząc fpoczywały. 
Czuwały zaś nad flotą ftraże przez moc całą, 
Jak u Portugalczyków zwyczajem bywało. 

Skoro Jutrzenka oświt ua Niebie roztoczy ~ 

Z szafranowego włosa nadobnych warkoczy. 
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I otworzy zaporę Hiperyonowi, i I 
š Zaczynaią fię krzątać wraz żeglarze owi. i N 
Qyczyftą chorągiewką zdobne pawilony y | K 


Na znak radości. z każdey wywiefzaią ftrony A | P, 
Ku czci Gubernatora Wyfp, co z Urzędwiki i Q. 
Pośpiefzał zwiedzić flotę przywożąc chłodniki, 7 -f 

Maur o tych Cudzoziemcach myślał, że. to kupy A 
Nieludzkich Napaftników łakoących na łupy, C: 
Ktore wypadifzy z Morza Kafpiyfkiega brzegu W 
Wyrokiem Przeznaczenia w gwałtownym rozbiegu Pr 
Szly przez Azyatyckich Krajów zrabowanie Ja 
Naftępcom Konflantyna wydrzeć panowanie, Gi 


Kommendant Portugailki floro goście wkroczą 
Maura i jego Ludzi przyymuje ochoczo. Ni 
Wnet bławaty bogate ofiaruie w darze, 
Co je był z Europy Wwywiozł w tym zamiarze, 3 
Szafúje, z Zachodniego Kraju owoc drzewa, 


Í X ow gorący trunek w pukary nalewa, 577 
Nieznany na Południu i Wfchodzie, to. mocy A ] 

I wesela dodaje Miefzkascom Połnocy, M R 

Maur bierze dary, jadła, napoju zażywa, a 

Tak chętnie, jak je ręka trwoni fzczodrobliwa, y pa) 

Luzy dziwią Wyfpiarzów ftroje i zwyczaje, ; hs 

fi Ich język barbarzyń/kim i twardym fię zdaje. (6) aA 
W Maur widząc cerę Luza Potomków na wzajem ć » ( 


» Ich ftróy fzczegó!ny, jakim żyją obyczajem, 


Py 
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I jak potężne z sobą prowadzą`okręety, t4 s «4:05 

Niemniey ieft jak.i Luzy podziwieniem zjęty. 

Kommendanta o każdą nowość wybadywa; -- 

Pyta, czy nie z Zurcyiowste ftrony-przypływa? „* 

Oświadcza fię narefzcie, iż żąda ufilnie 

Książkom Portugalczyków przypatrzyć fię ETTA 

Aby sądził, czy rowne w- wierze mają zdanie; 

Czy oni Chzzesciamię czy Makometanie ? 

Wfzyftko ciekawie widzi, zważa w każdey ftronie; 

Prosi zwłafzcza, żeby mu pokązano bronie, 

Jaklemi, Portugałcy ręce" uzbrajają, 

Gdy fię z nieprzyiaciołmi na woynach ścierają, 
Mężny Gana, co' język: Aratów. pofiadał, 

Na. wfzyfkie zapytania tak.mu odpowiadał: I 

3 Panie! chcę odpowiedzieć na/pytania twoje, 

„ I zupełnie ciekawość wafzą zafpokoję. 

» Powiem ci fzczerze, kto lja-sąm jeftem, i czyje 

„ Prawo wyznaję, jakim orężem fię biję, 

„ Nie jeftem ani z kraju; ani z/obmierzłego 

„ (Jak podobno mniemaleś) rodu Tureckiego; 

» Lecz z potężney i bitney. Europy: płynę, 

„ A fławną Zndyy naleśdź zamierzam krainę. 

„ Prawo, ktore wyznaję z ziomkami mojemi, 

» Sam ten, co wfzyfiko ftworzył, objawił „go. Ziemi, 

» Od wfzelkiego tworzenia fiuchany „i czczony 

p Zoka od niewózięcznego człowieka zelżony, 
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D Ztąpił z Nieba, bi Łódsiom Zoawezą poda rękę, 
s’ Bonioft niefprawiedlwą i okrutną mękę. 
» Tych za$ ksiąg dyktowanych od Boga - - Człowieka, 
, Co chcefz widzieć, nie wiożę z sobą z tak daleka. 
% Ani nié potrzebuję czytać na pres, 
» Co w mem sercu wyryte tak czuję, jak wierzę. 
» Co fé tyczę mey broni, gdyś widzieć ciekawy, 
„ pogodzę di, jak żądafz dla twojey ubawy. 
» U rayta | ja jak przyjaciel, á życzęć j jey Z serc3, 
» , Nie: znać; jak nieprzyjaciel, jeżeliś Ofzezerca. „ 
` Rzekł, i Officyerom dał rozkazy swoje: 
Ci rozkiadają mnogie oręże i i zbroje: 
Poiyfgiiwe pancerze; żelazne kaftany, 
Pek blach fzerokich głowień przednio hartowany: 
Tarcze farb rozmaitych; czubate fzyfżaki, k 
Krzywe łuki, frzałami napchane saydaki, 
Rofrnice z czyftey "tali, groty wy ofrżone, 
(A 3 Kończyfte halabarty i dzidy alone, 
Wnet ftrafzne bomby w oczach Manrów wyftawiają, 
Kule ognite ż siatką, ktore Śmiierć zadają, 
Lecz Kommendant Miniftróm Wilkana zabránia 
« Tych przeraźliwych machin luntem podpalanid. 
Nigdy przed niedołężną fabością wfpadiali 
| Caley swojey potęgi nie pokazywali. 
I. , Ni lew fierdzifty rykiem sit swych nie oznaczy. 
Gdy płochą trzodę owiec lękliwych zobaczy, ; 


BYESN "1 U zi 


Maur Baćznem okiem patrzy na przekaz wizy fikiego, 
A wfzyftkó, to tam widzi, rodzi w sercu jego 
Razem zazdrość, nienawiść i niedowierzanie, 

Lecz fig firzeže wynurzyć swe czucie i zdanie. 
Udaje tagodnego, w przymusach fię krzepi, 
A czeka pory, kiedy da fię poznać lepiy. 

W tem Gama profi Maura; żeby był talkawy 
Przyftawić mu biegłego - Stenika do nawy, b 
Który mu ku Zndyóm flotę wykieruje, 

Za co mu dać nadgrodę znaczną obiecuje. 
Maur przyrzeka, a w sercu radby za Sternika 
Smierć naysrożfzą naftręczyć dla Portugalczyka. 

Tak wiret od nas okrutni Wyfpiarze powzięli, 

Tak nienawifini byli, gdy fię dowiedzieli, 

Ze my cześć wyrządzamy Dawida Synowi, 

1 wyznajemy prawo, które On fianowi. 

o wyroki Gawene? które żadną drogą 
Zgłębione bydź od ludzkich fozuimów nie mogą! 
Trzebóż, żeby Prawego Boga Przyjaciele 


A wfzędy nieprzytaciół p mieli i tak wiele? 


Chytry Maur wybiera fi fie z swemi do przeprawy, 
Z uśmiechem błogoffawi Portugilfkie nawy. 


"Chce" zwieźdź (zczerey przyjaźni pozorem na twarzy, 


Zmyśla grzeczność, a w sercu waśń i zdradę wąrzy, 
Unosi go na powrot w łodziach dopływ fkory 
przez krotkie dzielące go od Wyfpu przeftyory. 
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Tam wychodzą przed niego na brzeg Mazutmany, 
A on do swych podwojów, idzie przywitany. 

Bóg, co go, Starzy, w „Tebach i w Ny/sie chwaliliy 
Więpiał oczy z wysokich niebios w owey chwili 
W. Luzytańczyków flotę, W sercu, Maura „widzi, 
Ze fię Cudzoziemcami temi srogo brzydzi, 
I iak są prześladować gotowi niewierni, 
Gdy zręcznie Portugałców przed niemi oczerni, 
Myśli o naw Wazkweza zgubienia fpofobie, 
Sarknie i tak przerzecze dumając sam w: sobie; 
» Więctak chce Przeznaczenie ? więc Wfchodnie lndyję 
„ Dumny ród Porzugałców z tryumfem podbije. 
„ I jaż to Syn Jowifza! zcierpię, by z, tych zgrają 
„ On Rawal, którzy chwałę moją zplamić mają ? : 
Już dopuściły Bogi, iż ten Kray zhołdował 
Syn Filipa, a z Marsa mocą tam panował, 
„ Zcierpięż jefzcze, żeby tam obfzerngiy władała 
„ Garfika Europryczyków wędrownych tak mala? 
c: onymże to więkfza zdobycz fię doftanie ? 
Niż Rycerz Magedoń/ki <zyfkał ? niż Rzymianie 2 
„ Niż ja sam? czy ma więcey dokazać przez. woje 
„ Naród Luzytanii, niż my wfzyfiko troje? 
„ Nie, nictego niebędzie. ZV/azkwez w sidlo wpadnie, 
„ Krajów Wfchodpich nie uyźrzy, ani w nich zawładnie, 
„ ZRąpię na ziemię, serca Maurów natchnę (zalem, 
„ Wnet ci mych nieprzyiacioł znifzczą z fprzętem całem.,, 


7 


lili, 
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Rzekł i fiąpił gniew w sercu obudzaiąc dziki, 
4 natychmiaft fpufzczafię na brzegi 4/rykt, 
A czlowieczey dł okryty 
Udaje fię na gorne Cyplu „Pza/so fzczyty. 
Tam żeby lepiey jefzcze ukrył swe zamiary, 
Bierze twarz. pomarfzczóną, niby ow Maur Stary 
Od gminu w Jozambice z mądrości fławiony, 
Co był z Gubernatorem przyjaźnią zklejony. 
Wnet'on Gubernatora samego, dopadnie, 
A tak mu Povtugalców maluje fzkaradnie, 
Jak Totrów morlkich, którzy chlubią fię pokojem, 
A przylądki Afryki puftofzą rozbojem. k 


„s Wiem, (przydał) jak ci krwawi ` Chrześcianię srogo 


» Ponifzczyli żelazem wfzyftko i pożogą. 

» Oni-wfzyftkie. te brzegi wielekroć złupili, 

n I w perzynę Osady nafze obrócili, 

» Prześladowcy dawno nam przez. fpifki fzkodliwi 
„ Knują zdrady, niczego nie żądaiąc żywiy, 

3 Jak wyrznąć lub w niewolę zabrać nas do Ziemi 
3 Obcey z.żonami razem i z dziećmi nafzemi. 

: Wodz sich ma zftąpić na ląd z orężią gromadą, 
» Bo nieodftęp ie bojaźń zwykła idź za zdradą. 

» Uzbróy fię, uzbróy twóy lud, iśdź go czekąć w jakiy 
p» Zasadzce, musi poledz, gdy mu przetniefz szlaki. 
s. Niech będzie obfkoczony zdradą na mieliznie, 


p A można ręczyć, że fię zgubie nie wyśliżnie, 
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„ Jeżli nie wfzyfcy lęgną, naydą fię fposoby| 
„I pozoftałey refzcie pewne 1 wić groby. | i Nieb 
» Day im, Sternika, co ci ufłaży nayśmieliy, Lecz 


» Nawódząc ich na haki, gdzieby poginęli. FA 1 żo! 
Ledwie, co mściwy Bachus dokończył tey mowy 

A Maur, co do fekodzenia zawfze był gotowy, , | To v 
[i Chętnie fię chwycił pory do użycią zdrady, A gr 
Ju 1 pięknie podziękował za podanie rady. Czek 
|: Gotuje fię do woyny ji niewiernych zbroi, ? Wię! 
W Przelać krew Portugałców pragnie w dufzy swoi, Mnie 
ky! Naymię Stęrnika, który odważny ną trudy | Lecz 
M Po morzach, a ćwiczony był w kunfzcie obłudy. | Nape 

Chcąc go dać za przewodźcę Zuzom profi 0 to, 
M Zeby na nieuchronną Śmierć nawiodł ich z flotą. | i od 
Mi Skoro fię znowu jasny dzień odrodził Światu, | A ki 
A promieńmi uzłacał wierżchy gór Mabatu, W d 

JA Gama zbroyny śpiefzy fię na ląd do przeprawy, 
I By w zapas wady świeżey opatrzył swe nawy: Prag 
jA Portugalry tak w łodzie aftrożnie wfiadali, We 
Jak gdyby zatapiońe sidro poznawali. f fż'hi 
Ji W rzeczy samey już rożne naprężoney zdrady Któr 
! Przeczuciem potwierdzane doftrzegali ślady. | Pory 

| Ledwie, co Gama wyfiał na ląd do Zwierżchniką 

IM Z proźbą o potrzebnego, jak przyrzeki, Sternika, Do | 
M , Nagle fię fyfzeć daje fzczękiem żołnierz zbroyny, ok 
I 3 tón 


I grożące na brzegu wrzafki wściekłey woyny: 


OWY 


ty 


nika 
4 


yny, 


/ 
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Bohatyr, który dobrze znał ufności ślepyy i 
Niebezpieczeńltwa, ffufznie zadřżał na zaczepy. 
Lecz w tym razie; ile mogt, ofttóżność zachował, 
I żołnierzy W trzęch łodziach prędko ufzykował. 
Maury na breżnych piafkach uzbrojone faty 
To w tarczeji sagaje, tó w łuki i firzałyć 
A groty w jadowitey zmaczaly trhciznić; 
Czekająć aż fię Gama zbliży ku mieliznie. 
Więkfza liczba tych zdrayców w zasadzce fię (kryła; 
Mnieyfza gotowa przeczyć wyfiadaniu była; 
Lecz tych żaczepców odpor; podług hafta; aby 
Napędzić Portugalców w sidtó, iniat bydź faby. 
Gama zbliżał; wraż Mańry ftaną ż nieprzyjaźnią 


i odgrażdniem z biżegu Boliatyrów drażnią: 


A każdy w jedńey ręće tarczą figę żafiania, 

W drugiey grot podniefiony miefzy do Fzucariia. 
Bato niebezpieczeńftwo jątrzy Portugnłców, 

Pragną ukrócić dumę żdradliwych żuchwalców. 

W tak jednómyślnyi na ląd wyfkoczą zapale, 

1ż niepodobna zgadnąć z upewnienie cale, 

Który z tych Boliatyrów na odfiecż żawziętą 


| Porywająć fię ż łodzi dotkńąt piafków piętą. 


Ž todzi gęfio miedżiarie pióruńują działą 
Do brzegu; à od huku drży Osada cała. 
Grad ołowiany Maurom na głowy upada, 
Ńrźmi powietrze, a Zcko grzmotom odpowiad: 
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Strach fię pokaże Mauron z niebezpieczną pracą, 
Wfzyfcy otuchę plonu i odwagę tracą, 
Wnet ich ucieczka płofzy, już: i ci pierżchali; 
Co ukryci w zasadzkach na Gamę czuwali. 
A ci, co Portugalcom odpor czynić śmieją, 
Pod ciosami Zwyciężców walą fię kóleją. 
i Tak gdy nafze woylktowe obchodzim igrzyfka;” 
Niezlękniony kochanek w krwawy bóy fię cifka: 
' Ośmiela go kochanki widok, on bez tfwogi, 
Niedbaiąc na dzikiego zwietża groźne rogi: 
Zabiega, przylkakuje ź wyfilanym kfzykiem; 
Jątrzy i napaftuje, aż fię chwyci ż, bykiem. 
| Zwierz ftrafzliwie tożżarty, buczy, togi zniża; 
Mruży oczy, a w wściektym rozpędzie fię zbliża: 
1. Dofięga, filnie bodzie; aż pod nogi zwiiata, 
I kopiąc zuchwałego napaftnika żguiata: 
Odwaga w Portugalczck bynaymitiiey tie ftygnićs 
Zwyciężca nieprzyiacioł coraż daley ścignie. 
Aż dó samey Stolicy wiedzie swe fzwadtony, 
Naydzie Miafto beż murów, beż twierdz, bez obrony: 
Domy ogniem zapala, wkrotce z nich perzyna, 
Miefzkańców pozoftałych mieczem w pień wycina. 
| Mańvr żałuje nierychło za fzkodliwą winę, 
I klnie woynę, do którey on sam dat przyczynę. 
Ucieka, a w rozpaczy jefzcze ftrzaty cilka, 
Wnet fię wynosi z Wyfpy fmutnego fiedlilka, 
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T po odnodze sAóriktej, która ją oblewa, 
Rozlegleyfzego ąda dopaśdź fię fpodziewa. 

Tu widzieć w łodziach kupę zbiegów natfoczoną, 
Jedni fię w pław ratują, drudzy w nurtach toną. 
Mnoftwo ich kul miedzianych z łodzi Zwzów bije, 
Wnet fię krufzą i topią fłabe almadyje. 

Snadno firzelifte grady owe tzołna gniotą 
Giibą ciemnych Wyfpiarzów firugane robotą. 

Tak Gama Portugałców waleczny Jenerał 
Pierwize w drodze zwycięztwo nad Maurem odbierał. 
left zupełnie ża zdradę nikczemną pomfzczony, 
Wraca do'floty niofąc z Mozambtki plony. 
Już więcey nie znayduje ftrafzna Gamy władza 
Zadnych oporów, nic jey w drodze nie zawadza. 
Lecz tym Srożfza nienawiść w sercach Maurów warafta 
Widząc'swych pognębienie t zwalifka Miafta. 
Poymują, że fię silą pokonać nie uda; 
Myślą, iak nieprzyjacioł ma zgubić obłuda, 

Wnet Gubernator z żalem swą Wing wyznaje; 


"1 warunki pokoju żebrzący podaje; 


A nafiręcza Stetnika bieglego w żegludze 
Zwyciężcom, jak żądali naleśdź ku poftadze. 

Ten znak upokorzenia, to fzcżere wyżnanie 
Znów tłumi w Cudzoziemcach wfzelkie nieufanie. 
Gama widząc, że wiatry chcą bydź jego wodze, 

1 źdają fię łagodnie zaprafzać ku drodze. 
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Spiefzy fię ku Zudyy/fkiey ftyrować krainie, 
Co była celem jego żamiarów jedynie.: 
Przyy mie Śternika; który tak mu był potrzebny ! 
Z miłą twatzą, i; zachęt czyni mu podchlebny. 
Każe dziękować termu, co mu go pizyftawia, 
I znów żagle i fhafzty na flocie przyprawia. 
Ledwo, co flota Gamy ż ińieyfca fig wyrulza; 
Wraz porząć wody mórlkie Cory We/eu/za, 
Pórtugalfkie okręty opasuią wkoło; 
I orfzak tryumfalny fktadają wesolo: 
Gata ókrópney zdrady cale nie przenika; 
, Która fię snuje w glówie Piźewrotiey Steroika: 
Nowe mu o /adyach żadaje pytańiia; 
i jakie będą w drodze brzegi dó mijania? 
Maur, którego Merkuri tączy Pofet Bogów; 
Co tówiiie Portugalców nić lubił, jak wrogów; 


W kłamftwie ćwiczył i w fztuce, nayzręczniey ukrysyań 


Szkodliwe ułożenia; które zamyśliwał: 
Odpowiadał ż krwią zimną na Gamy. pytanie; 
1 głafkat w Pórtugałcach nowe zaufanie: 
Synon niegdyś zrśczności tyle nie używał; 

Co tak'chytrze pod Troja Frygów ófzukiwał: 


„ Tu blifko, (rżekł) ieft wyfpa; gdzie: mają miefzkańie 


„ Od niepamiętnych czasów sami Chrześcianie. j 
Znow Bohatyr, którego ciefzy ta nowina; 
Hoynie upominkować Sternika zaczyna: 
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A chce, żeby tam flota była ftyrowana. 
Była to tawna Wyfpa Kwiłoa nazwana: 


Ludnieyfża więcey miała sit od Mozambiki, 


Lecz i tam Mahometa miefzkały Wierniki: 


` Maur Obłudnik poftufzeń tulzyt sobie cichoż 
„Już tu naydzie zagładę Portuga//kie lichd! 
Tam nawracaią flotę weseli Rycefze; 
Lecź Wenera: Bogini Wwielbiona W Cyżerże 
Widząc, że Naród; któreń miała pod opieką; 
Usuwat fię od drogi tiayprofifżey dalekóż 
A ma niebezpieczeńftwa zbyt śmiało nabiegał, 
Których przeż zaufanie W Maurże nie poftrzegał, 
Niechce; żeby przywijał tam z okręty swemi, 
I w tey uieprzyiacielfkiey matńie ginąt Ziemi; 
Rozkaże wiatrom, żeby przeciwnie zawiały; 
A Gamę od Kwilai fzybkó oddalaty, : 

Chytry Sternik w dadziejach zeńlty ofzukany 
Trwał przecięż w śwey oblidzie bez żadney odińiańy, 
s Bonieważ przeciw nafzey Woli (rzekł dò Gamy) 
% Śilaie ńacierające Wiatry ź przodu mamy; 

» Zraydziem tu iinią Wylpę; gdzie mają miefzkanie 
3% Częścią Mahomeżanie, częścią Chrześciaiie, ,, 
Tak nówa ód Sternika zdrada uknowana! 
Ta druga Wyfpa była Monża/sa nazwana, 
Gdzie równie Mahometa Sekte wyżnawano, 


À żadnego z Chryflusa Uczniów tam nie znano, 


c 
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Gama fię nie domyśla, że Sternik knut fzkody, 
Stucha i zwracać każe ku tey Wyfpie przody. 
Lecz Bogini, co ftale Narodu broniła; 
Jefzcze i tu wyfiadać Zuzom przefzkodziła. 

Zamoczą na mieliznie. Wyfpę odgradzała 
Od rozległego lądu cieśnina zbyt mała. 
Z morza Miafto nęciło przyjemnym widokiem: 
Naykfztałtnieyfzych budowli rozftawem fzerokiem; 
Gdzie rząd, Król Muzučmanin ftary utrzymywał, 
Gama, co fig Chyzescian zobaczyć fpodziwał 
Wierząc fłowu Sternika fkrytego w obłudzie,” | 
Widzi z pociechą, że fię przybliżają Ludzie 
W kilku czołaach Rodacy tey: Ziemi do niego 
Z pofelftwem od Władniką Kraju Monbafkiego, 
Ten zaś Władnik już wiedział, i przed czasem, 60 tô 1 
Za Cudzoziemcy byli, có fpoczęli z flotą. 
Bo Merkury przybtaw(zy poftać Mażra na fię 
Pierwey mu przyfzedł o tem oznaymić w Moubafie, 

Zbliżają fię Niewiercy, jako przyjaciele, 
I oświadczają Zúzom grzeczności zbyt wiele; 
Lecż tają w zdrayczych sercach jady nienawiści; 
Która fię wnet wyjawi jaknayoczywiściy, 

O pelny cietni życia Ludzkiego żakresiei | 
Niebezpieczeńftwa zawfze odradzające fię! 
Ó obłudo nadziei, które zawodzicie ! d 


Na takież haki Ludzie odważają życie ć 
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Co? po morzu mąk tyle? tyle niefzczęść kroczy ? 
Śmierć uftawnie zagląda ze wfzyftkich ftron w oczy? 
Na lądzie, znowu rzezie! podftępów tyfiące! 

I uboftwo tak przykre! tak przerażające! 

O: wątli Smiertelnicy! gdzież fię ucieczecie ? , 
Gdzież zchronić moment bytu tak nikły na świecie? 
Tworze prochu! tak przeciw mdłey iftocie twoi 
Niebo wywiera gniewy i potęgę zbroi? 
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Spisek Króla Monbafsy. przeciw Amiratowi 
Portugal/kiemu. Wenera zfłępuję ma morze i J 
i r bierze jego flotę pod swoją opiekę, wraca na Is 
I Olimp, i udaie (ię do e/owifza, który Jey objawia ` | Prz 
| | tajemnice Przeznaczeń, Merkury pokazuje fię | Tety 
Ma Gamie we śnie. Flota przywiją do Melindy, a | A. 
i Król tego Kraju przyymuję Portugalczyków do, l Gd) 


f swego portu tafkawie. | 


i 
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Je Gwiazda, co fię ruchem pomierzonym tacza, 
I swe różnice dziennym godzinom wyznacza, 
Przed oczyma Śmiertelnych kryła światło swoje, 
Tetys na jey przyjęcie otwarła podwoje; 
A ledwie Rortugaly kotwy wyrzucili, 
Gdy Poffówie od Krola Monóa/sy przybyli, 

Wódz Niewiernych: Minifer, który poftanowiłk 
Wykonać Pana swego zdradę, tak przemówił: 


: » Waleczny na równinach mokrych Amirale! 


əy Który mórz przerozległych zwyciężyłeś fale. 
» Moy Pan, któremu twoje wiadome przybycie, 


; Niecierpliwy ieft, poki w domu nie nyźrzy cię, 


» Dziwi w tobie fławnego z wielkich fpraw.Człowieka, 
» Toć Tęczy, z jak przychylnem sercem ciebie czeka. 
» Gotów ci dać pomoce, jakich w twey żegludze, 


», Zapotrzębujefz ziemie odwiedzając cudze. 
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» Z całą flotą do portu Wnidź bez-żadney trwogi, 
» Pozwol twym ' towarzyfzom zboczyć do nas z drogi, 
m W którey ich przykre prace i długie znużyły, 
» Niech fpoczną po niewczasach, i ukrzepią fiły. 
„Pewnie bogateż Wfchodu chcefz zgromadząć plody, 
» I te są twey wyprawy w te ftrony powody? 
s Czy chcefz cynamon, goździk, korzenie gorące, 
s Drogie kamienie zbierać, czy rośle leczące? 
» Czy przeyźrzyfte rubiny nabywać przyydzie ci, 
» Czy naytwardfzy dyament, co nayjaśniey święci ? 
» Tu cj nadadzą takich fkarbów nayobficiy, i 
» A na zawfze fię niemi twa żądza nasycj, , 
Amiral Niewiercowi mile odpowjada; 
(A wraz dzięki Królowi za ofiary fktada) 
Ze dzień, co z horyzontu w uflięp fię oddala, 
Zbliżać mu fę do portu z flotą nie pozwala, 
Zę zawinie, gdy nowa pokaże mu zorzą 
Drogę, i których ma fię chronić,” haki morza, a 
Potem pilne Pofłowi zadaje pytanie: 
Czy fię naydują w owym Kraju Chrześcianie, 
Jak był 9 tem wiadomość powziął od Sternika ? 
Chytry Maur, który haffo obłudy przenika, 
A ftara fię nayzręczniey Gamy ` podeyźrzenie 
Rozpędzić i uchylać wątpliwości cienie, 
Odpowie: że Miefzkańcy, (a barzo ich wiele.) 


Są zapewne prawdziwi Chryfusa Czciciele, 


m 
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Na flocie Porźygal/kicy, kilku ludzi było, 
Co ich wfkazanie sądu do naw obrociło 
Za zbrodnie, pod warunkiem darowawfzy życie, 
Zeby na' niebezpieczne użyć ich odkrycie. 
Z tych Gama naybiegleyfzych dwróch wysyła razem 
Za Maurem do Monbafsy z wyraźny rozkazem, / 
Zeby jaknaytrofkliwiey Miafto przeglądali, 
A potęgę tey Maurów Osady zważali. 
A szczególniey Chrześcian żeby odwiedzili, 
Z któremi mu fpólkować byłoby naymiliy. 
Tymże samym: dla Króla upominki daje, 
Ami jefzczę okropney zdrady nie poznaje 
Ukrywaney pod wabem gościnney przyjaźni, 
Którą my zaręczyty Maury naywyraźniy. 

Roz tają fie Niewierni. Odpływaja z niemi 
Dway Portugy/cy, a gdy ftawią fię pa ziemi, 
Wraz. Maury z zmyślonemi Przymizgąmi gości  « 
Witają zwodząc znakiem obłudqey radości, 

Ci, gdy przed oblicz Króla przypufżczeni byli, 
Upominki mu Wodza imieniem złożyli. 
Wnet po ulicach Miafta krzętnym chodzą krokiem 
Wfzyftkie widoki bacznem przeglądając okiem, 
Lecz Maury, W rozmawianiu z niemi przewodnieżem, 
Zbyt oftrożne, niechciały dać im światła w niczem 


Myśląc, że Portugałców serce tyle kryto 


„glości, ile jey w dufzy famych Jłaxrów byto, 


| 
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w tem Bóg żawiftny Zuzom, Syn ładney Semeli, 
Któremu nieśmiertelna młodość twarz weseli, 


Nie uftaiąc w fzkodzenin w owey porze samyy 
Nowe zaftawiał sidło Towarzyfzom Gamy, 
Biorąc na fiebie rożne człowiecze poftacie 
Ukrył fię w domu mieyfkim w Chrześciańlkiey fzacie, 
I wynioftfży tam Oftarz nayświetniey firojony 
Przed nim czynił falfzywe modły i ukłony, 
Na Obrazie, któremu chytrze (ofiarował, $ 
Ducha Swiętego żywą farbą odmalował, 
Cow poftaci fzanowitey zftąpił gołębicy. 
Ta latafa nad glową Przeczyftey Dziewicy. 
Było i Apoftołów przy Niey Zgromadzenie. 
Na ich twarzach znać było święte zachwycónie, ` 
Jakie pewnie w Chrystusa było Zwolennikach, 
Gdy Duch Niebiefki zftąpit w oghiftych językach (r) 
Dway Portugałey, gdy im Ołtarz pokazano, 
Przed Stworzycielem Swiata wraz zgięli kolano: 
Bachus, żeby ich mocniey złudził, ftał na fronie 
1 topił w kadzidlnicy rozmaite wonie, 
Jakie Kray Arabii fzczęśliwey wydawał. 
Tak wisay Boga Prawdy bóg błędu wyznawał! 
Tak przez falfzywych wzorów Wiary przekazanie 
Piefzczeni i zwiedzieni oba Chrżeścianie 
Wrócą z Mauren do floty, gdy wypogodzona . 
Weyźrzała na horyzont Małżonka Tytoną. 
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Opowiadają Gamie, jakim pokazaną 
Swiętość Oitarza i ftróy Bofkiego Kapłana. 
Ze nie widzieli w Królu i w poddanych jego 
Tylko radość i oznak Serca przychylnego, 


I że to rzeczą nigdy niepodobną było, 


` Zeby tyle wierności oświadczeń łudziło. 


Amiral doniefieniem takiem zapewniony 
I słodyczą nadziej wielkich podchlebiony 
Nęci do swoiey floty Maurów iak naymiliy, 
Którzy fię gromadami od brzegów. kupili. 
Ktorężby fię poczciwe' serce nie uwiodło 
Pozorem dobrey wiary udąwaney: podło! 

3 TE byt przeniewiernemi ludźmi napełniony 
Qkręt Gamy, bo z każdey dopływali frony. Š 
Chciwi na tup, okrutnem weselem przejęci 
Patrzą myśląc, źe im fię z ręku nie wykręci. 

„A w porcie gotowano tym czasem naprawy, 

Jak zdradziecko zaczepić Portugal/kie nawy, 

Skoroby przywinąwizy rzociły kotwice. 

Tak sobie Maury srogą czynią obietnicę, 

Ze przypłacą wylaniem krwi Poztxgałczyki 

Popełnionych fpuftofzeń w Kraju Mozambikj. 
Luzy podniofty kotwę krzykami ochotę 

Glofząc i ku brzegowi przodem zwrócą flotę, 

Lecz piękna Zyycyna nigdy nie fpufzczała 

Qzuynych oczu z Narodu, któren ukochała. 


4o 


Gdy z umartwieniem widzi, że fię ten namyka, 
i W ftrafzne sidła, co zdrada zaftawita dzika, 
ý Wraz leci po powietrzu żalem rozbolała 
€ Tak fzybko jak`z cięciwy wypufzczona ftrzała, 
fi I na równiny Pańftwa Neptuna przybywa, 
Tu Cory Nereufea nadobne zwoływa, 
I co Władz w źmfitryty tmiefzkało dziedzinie, 
Gotowe Corce Morza uftużyć Boginie, 
Wraz'im przyczynę nagłej Podroży wyjawia 
T żeby fię z nią łączyć taczyły, namawia, 
A w port ftrafzny nie dały wchodzić Zażów flocie, 
Zkąd już nie mieli więcey myśleć o powrocie, 
Na jey głos lekko płyną NVimfy, à Trytony 
Pienią mor(kie bałchany stebrnemi ogony. 
l „ Doto pcha piersią fale, a tak pomyka fię 
Chybko, jak: jefzcze w innym nie widziano czafie, 
Po wierżchach wód Meryna z Mizą robią fkoki, 
I Morze Nereykom przechód otwiera fzeroki. 
W pośrzód nich dzielny Tryton. pyłzniący fię płynie 
Na łulkowatem grzbiecie dźwigaiąc Boginię; 


l 


Piękną Dyozę, ktorey oczy, chociaż były 

i Gniewem zarzone, z wdzięków nic nie utraciły, 

| Pod nią Tryton z naywiękfzą powolnością gnie fię 
Waseląc fię, że ciężar tak fzacowny niefie, 

Ciężar dla nofzącego nayżadańfzy w świecie, 


fii ; A tak lekki, iż prawie nie czut go na grzbiecie, 
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Na ofatek Boginie w tem mieyfcu ftawały, 
Gdzie wiatry w Portugalfkie żagle zadmuchały. 
Tu ftaną niewidzialne. Wnet fię rozbiegają 
1 lubego Narodu flotę otaczają. 

Tu, Wenera na nawy Amirallkiey przodzie 
Siadłfzy wraz ż Nereykamit jeft jey na przefzkodzie, 
Zeby do zgubliwego portu nie wchodziła, 

A ż wiatrami co z tyłu natarły, walczyła. 
Boginie cisną pierfią twarde drewno z przodu 

1 do wrotnego flotę przymufzają zwodu. 

Inne w koło! pracują dźwigając ku gorze; 

I od brzegu na pełne popychają morze. 

Jak gdy nieraz przemyślne mrówki gdzie widzimy, 
Co przewidując wcześnie porę oftrey Zimy 

Wleką z ufiłowaniem w podziemne pieczary 
Przyfpofobiońych z pola żywności ciężary, 

Ni fię w niewczasach, ni fię w pracach ofzczędzają, 
A fłabość cierpliwością i chęcią zmacoiają. 

Tak fig Nimfy, Wenerze pomagać ftaraty, 

Zeby Portugalczyków z zasadzki wyrwały. 

Byk przymufzony okręt Gamy wracać w tyty; 
A maytki wielką boleść krzykiem wyraziły. 
Każdy fię krząta w nawach, wfzyftkich trudńi praca, 
Rudel w ftyrwiącego ręku fię obraca. 

Sternik, który na. morzu przed sobą uważa, 
Widzi lkatę w blilizości, co flocie odgraża: 


> 
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Lecz prożno z wierżchu głośne budzi, wtorzy wrzafki: 
Ze okręt na hak pędząc roztrąci fię w trzafki. 
Maytki za wiątrem wiofty robiąc zkręcą nawy 
I przez zmiefzane tylko odpowiedzą wrzawy: 

Męąury;gdy. nieporządek taki zobaczy dy 
Zdumiaty fię i wfzyftkie nagle. fię ztrwożyły 
Myśląc, że wyśledzóno ich zdradę w zamiarze. 
I że ich Cudzoziemiec przeż zemftę ukarze. 
Jedni fię tzucą w odzie w fkwapliwyni odbiegu, 
Któremi fię do floty przeprawili z brzegu; 
Drudzy fię wpław pufzczają w Wodę mioiza. srebrną; 

I nutkują co siły ki jądom gdzie webiną. 

Woląc cierpieć oftatnie ty zatanieniu męki, 

Niż tracić życie z mściwey Rożnowierców ręki, 
Tak te Narody wodne, które przed wiekami 

Były Litdźmi: Licyy/fkiey Ziemi rolnikami; 

Nim je żemfta Zaźozy zrobiła żab tworem; 

Jeźli losem przez chwilę fpoczną nad jeżiorem, 

Wnet, niech tylko poltyfzą, że chrżęft jaki fzietniej 

Tu i owdzie ulkoczą zlękane niezmietnie. 


Brną w jezioro, co pod ich fpadkiem fzumnie prylka; 


* Glowy im tylko ftyrczą z mokrego fiedlifka, 


Tak uciekały Haury i Sternik ztruchlały 4 

falowe _wionieyfzy od nich (bo on na te fkaty 
Zdrayczym cherchelem nawiodt Portugalfkie nawy; 
Zeby tam Cudzoziemcom zgon 'przyśpiefzył łzawy.) 


REA 
Rzuca ( 
Przed | 
Wi 
Co jego 
Każe w 
Stawa + 
Na 
T Mauri 
Poznał | 
I jaką 
Uyźrza! 
Przeciw 
» O rzi 
» O nie 
» Ludzi 
» Czy | 
ə Jakże 
» Bez 
»W tych 
»iZdrać 
» Jakże 
» Jeźli 
» Ludzi 
2. Tw. 
s» Ty sa 
» Wika: 


alkis 


rną; 
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Rzuca fię także na los wałów i ucieka 
Przed fprawiedliwą karą, która zdraycy czeka. (2) 
Wtedy Gama, żeby fię na hak nie narażał, 
Co jego okrętowi w blifkości odgrażat, 
Każe wyrzucić kotwy, a naw refzta nagle 
Stawa w około niego pozwijawfzy żagle; 
Na widok tey ucieczki nigdy niefpodzianyy 
T Maurów i Sternika, Gama zadumiany 
Poznat niebezpieczeńftwo, na które go gnali; 
I jąką barbarzyńcy zdradę uknowali: 
Uyźrzał okręt fpokóyny; ni Wiatry dmiichały 
Przeciwne, hi przefzkody drogę tamowały. 
» O rzecz dziwna i (zawoła Amirał) o cudo! 
» O niefłychana zdrado! o zmierzła obłudoł 
» Ludzie beż wiary! wrogi naychytifze, o Boże ! 
» Czy mądrość ludżka pojąć Twą Opatrzność może? 
» Jakże w czarney zbródniarfkich fpilków widzieć nocy, 
» Bez Twey bolkiey światiości łafkawey pomocy ? 
„W tych wfzyfikich portach dla ñas beżpieczeńftwa nima. 
»iZdrada nas zewfząd sidiem otoczonych trzyma, 
» Jakże uniknąć imożem nóg nafzych wplątania, 
» Jeźli Ty 6 zbawienie nas nie mafz ftarania! 
» Ludzie nas łudzą; Ty racz prowadzić pielgrzymy. 
„Z Twojey Woli, dla Twójey chwały tu ply nimy. 
» Ty sam odtąd bądź nafzym Wodzem i Sternikiem, 


» Wikaż drogę, bo ufności jaż nie mamy w nikiem. s 


Wenera, którey Gama z Ziomkami był luby, 
Rozrzewniia fię fłyfząc czyfte jego Śluby: 

Z Nimftwni fię na jey żal czułemi rozftaje; 

T w górnego powietrza podiiosi fię kraje, 

Przebiega fzybko owe niezmierne przeftwory; 
Gdzie gwiazdy wieczyftemi taczają fię tory, 

Już pomija tozległość swojey trzeciey. sfery, 

Gdzie każdy zna miefzkanie nądobney: Wenery. 
Witępuje w fzófte Niebo i przed tronem ftawa 


Pana, który Naturze całey daje prawa; 


Ow lot tak śpie(zny, którym fześć Nieb obiegałaz ' 


Owe wztufzenie, które w dufzy uczuwała; 

jefzcze jey żywfzą krasą barwily jagody 

1 powy wdzięk do śliczney przydały utody; 
Miefzkańcy wfzyftkich światów, kaźdey Niebios kulis 
Gdy ją uyźrzeli, miłość w swych sercach poczuli. 
Ognie, które z jey czafnych oczu wynikały, 

Na Polnocnym Biegunie lody foztapiały: 

Zeby fig Jowifzowi batziey podobała, ; 
W tey fig przed nim poftawie w ów ćżas ukazała, 


W którey niegdyś na górze /da, gdzie jey wdzięki ` 


Wzięty jabłko z Pafterza Trojańlkiego ręki. 
Gdyby nędzny Myśliwiec za to ukarany, 
Ze w wodzie kąpiącey fię Śmiat doyźrzyć Dyany, 
Ow Akteon poltaci ludzkiey pozbawiony! 
Uyźrzat był wtedy cały wdzięk piękney Dyaty, 


— p 
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Nie byłby był tak zgonu srogiego odbieraf, 
Słodkóby był z miłości i z żądzy umierał. 

Włos Bogini w kędziorach rozwiewanych z głowy 
Rozpufzczał fię po gladkiey szyi albaftrowyy. 
Tak chybko po O/impie kroczyła fzerokiem ! 

A ża każdym jey nogi wysmukłey, pokrokiem 
Widzieć było powabne pierfi pod oddechem 

Z wielkim w górę i na' dół fkaczące pośpiechem. 
Kupidyn igrający, co Matce Dyonie 

Towarzyfzył, a zbroyno zabiegał po fironie, 
Pomagał ich rufzeniom, iż mochniey drygały, 
Zbliżającjdó nich swoje nieodporne ftrzały. 

Od tych wynikłe ognie w dufzach fię nieciły, 
Do których ugafzenia nic nie ma dość siły, 

Ządze fię jey’ fioniowych goleni czepiają, 

1 pocałowaniami zewfząd okrywają 

A pas ony wdzięki naymilfze przyfłania, 
Lecz przeyźrzyfty ścigać ich oku nie zabrania, 
Coza% oko pięknego w pół doyźrzy w Bogini, 
To gorąca domylłu moc jefźcze przyczyni. 

W- tym ftanie w owey chwili nadobna Dyona 
Wśrzód Dworu Niebiefkiego była poftawiona, 
Mars czuje, że fię znowu dawna. miłość żywa 
W sercu jego do Piękney /Penery odzywa, 

A niefzczęśliwy Wulkan Czuje i kochanie, 
I to, że bydź zazdtoliym nigdy nie przefianiej 
D 


Bogini podchlebftwami umizgów  miarkuje 
Ę Ten smutek, co fig na jey jagódach maluje; 
Podobna była czułey Kobiecie Dyona, i 
Co od pałającego kochanka naglona zd 


Miefza czafem w swe (kargi, pogrożki i łkania } Rzy 


H Luby uśmiech, który mu wierzyć im zabrania, PRA 
ji Wenera, którey żadna inna nie żrównywa SEN 
| W kunfzcie zwodzenia, więcey w twarzy nie fkazywa a 
| Tylko fłodkie omdlenie, a tak Sowi/zowi ho 
| Panu wysokich Niebios z weftchnieniemi przemowiś » | 
| „s Qycze Wfzechniocny Boże | panujący zchwałąt 6 Bass 
| BH „ Wyznać mufzę, iź dotąd tak mi fig zdawało, A 
| „ Ze IVeńiera jek Corą dosyć kochaną ci; ż |, Zac 
j s; Ażebyś z powolnością oycowfkiey dobroci JR Pon 
j s RaczyÍ zezwolić na jey życzenia wfpaniało, | Lec 
AB „s Jakieby fię jey kiedy mieć upodobało: | Ni 
JA „; Mniemałam, że (zacujefz dziecię twoje wielez | 
| » I zawfze je przekadafz. nad nieprzyjaciele, | Rui 
fi p Lecz gdy cię teraz widzę przeciw fobie w gniewiey | To 
| „ Na ktoren' Cora; przeż co zaflużyła,? nie wie, | Kto 
i s» Nie wiem, czym kiedy winę popelnila jaką. © Do 
| „ Ty żądaniom Zachusd dogadzafz wfzeląko. i Rzi 
K i j Uznaję teraz; Żem fię bardzo ofzukała, Uaz Kto 
3 Gdym fię ua twoją dla mnie czułość zbyt fpitizczałdy Nay 
ss Widzę, że już opieka moja nie jeft miła. Ocie 


y Í wiele przed twyui tronem wagi útracitds 
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DA zamiaft Narodowi, co mi nadfługiwa; 

„ Bydź użyteczną, teraz ftaję fię fzkodliwa. 

„ Wyftępkiem jet w twych oczach jaż niedarowanem 
s» Bydź kiedy od twey Cory „/enery kochanem. 


~ Moje fzy są bez (kutku, Chętnie uftępuję, 


» Gdy fię Luzom przed tobą tak źle przyfługuję, 
j Mafzę pozwolić, żeby tak waleczni Męże . 
A Przyfzii pod barbarzyńlkich Narodów oręże. i 
Pewnie fię żaczńiefz ż niemi obchodzić tafkawiy, 
p Gdy fię więcey Wenera za niemi nie wftawi. 
; Gdy ja Sama =», W tem mieyfcu żal jey głos urywa} 
A wraż jey piękne lice řzewny placz obliwa. 
Zachowuje przez chwilę ponure milczenie; 
Poniewolnie na dalfze bili fię mowieńież 
Lecz ją uprzedza Jiivifz łez jey litający; 
Ni fię opiera władzy Ieiery zwodzącyj; 

Któraż 'ż Bogiń nęt więcej miaia öd Dyony? 
Rumieniec jey policzków Tzami urofzony 
Pódobiei był dó barwy rozwiniętey róży, 
Ktorey piękność Śutrzenka kroplimi leż mnoży, 
Bo niey jfię Ociec ftodkó uśmiecha i na nię 
Rzuca ńayłagodniey(ze ówe poglądanie; 
Ktore Niebu pogodę wraca, gdy je burzy 
Nawatney wściekłość mrocznym oblokiemn zachmurzy; 
Ociera tzy swey Cory płaczącey Dziewoi, 


f czule jey twarz śliczną przycifka do swoi 
Dź 
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Bogini zaś, co Oyca chce zmiękczyć tym pewniy; 
Jefzcze podwaja smutek i srożey fię rzewni. 
On ją podchlebnie głafzcze; a oiia tka przecię 
Podobnie rozfżlocharia jak piefzczónć dziecię, 
Co je tia ręku miękka Matka w płaczu fulis 
A one fię rozkwila, sarka jefzcze czuliy; 
Iż go Matka przez zbytek trofkliwości swoł 
Catowaniemi, głalkanieiń i podchlebftwem kol. 
Jowifz, żeby fkuceczniey pociefzył Dziewicę, 
Objawia jey przyfzłości wfzyftkie tajemnice, 
Wnet Księgę Przeznaczenia w jey oczach rozkłada; 
A w takich jey wyrażach mile opówiadag 

„ Przeftań, kochana Coro! poddać fię trwodze; 
„ Ktora proźno udręcza dufżę twoją srodze. 
„ Nie rozumiey, ażeby był kto z Bogów w Niebie 
';+ Mający więcey u mnie powagi nad ciebie: 
„ Twoje oczy pahować zaraź zaczynają, 
» Skoro tzy drogie pó tych licach ofiąkają, 
s» Bądź (pokoyna. Los Łuzów dobry bez żawódu. 
3 Wiedz, że wyprawa tego fzczęśnego Narodu! 
s W Wfchodnich Krajach daleko ffawnieyfzą fię ftanie; 
n Niż te, co je podjęli Grecy i Rzymianie, 
„ Że fię zręczny i mowny U/t/fses wywinąt 
„Z więzów Kałipsy tswey Tiaki dopłynął; 
» Ze waleczny Antenor pomknąt Swoje’ nawyś 
s Da luliryż i aż do zdrojów 7ymawy; , 
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p» Ze pobożny Zneja/z w cieśniny przepływie 

s Minat, Otchłań Charybdy i Stylii feczęśliwiej 

» I co głofzą tych wielkich Bohatyrów Chwalcey; 

» Wlzyftko niknie „przed dzielem, ktore Portugałcy 
» Przedfięwzięli, i więcey dpkaże daleko 

p Naród, ktoren Ty twoją zafzczycafz opieką; 

» On da faremu Swiatu poznać Swiaty nowe. 

» On naywyżey na Wfchodzie sam podniefie głowę, 
», Pod jego ręką w wfzyftkich wfkaząch fzanowaną. 
» Mocne twierdze i mury nieżłomne powftaną. 

» Turcy waleczni, ktorych sił prace nie krufząy 

» Jego ufilowaniom uftępować mdfzą, 

» Monarchowie ludyyfcy, co dziś dumnie władną 

» W. pokoji; whet pod jarżmem Portugaljkim padną, 
» Uyźtzyfz niężnego Game Tagu Bobatyra; 

», Co dziś przez niebezpieczeńftw tyle fię przedzira, ` 
» Jak aż do brzegów /ndu drogę wytoruje, 

„ Jak obfzerne Neptuna Pańftwa opanuje; 

„ Jak ukorzy s/garców i ich dumę przytrze; 

» Jak fię zemści na zdraycach, co'go zwodzą chytrze. 
» O Ludzie nad Naturę wyżsi i nad Pahy 

» Zywiołów samych ! dziwie nigdy nieftychany! 

» Wnet uyźrzyfz morze pod ich okrętami drżące 
» I cicho! fię za tchnieniem wiatrów rufzające: 

ə» Jak wylęknione fale z przeftrachu podfkoczą, (3) 
„Gdy potężnych Zdobywców na fwych grzbietach zoczą! 


50 LUZYADĄ 


| EA AW fa = 
JR » Uyźrzyfz i ten Kray, co im dziś zabrania wody, p 
R Portem ftarczącym dla nich nayfłodfze swobody; y 
E p» Spokoyną i bezpiecznie chroniącą Osadą, i» » 
5 s» Gdzie Zeglarze, co teraz od Zachodu jadą, i E 
| s Zapomną prac i trudów, a wfzyfcy weseli » 
p „ Będą z czego naprawiać flotę swoją nieli. » 
i s Nakoniec, brzeg ten cały, gdzie dziś Maur ich zdradza, y » 
„ I zgubę dla nich knuje, ich podbije władza. | 8% 
NO » Płacić będą Zwyciężcom dań tych Krain ziomki, | » 
„ I za Zwierżchnikòw Zuza uznają Potomki, ; | » 
| £ o Uyżtzyíz Czerwone Morze zkrępowane w pęta. | » 
„ Od nich pyfzna Osada Ormuz będzie wzięta, ; » 
a Uyźrzyfz na murach Dyju twoje Portugalce, | » 
» Będą ich dwakroć bronić w nayzaciętfzey walce. | s 
| $ » Odeprą napaść Maura, wtedy im śmiaľości | 5 
i „ I męztwa sam Bóg Woyny, sam Mars pozazdrości. | 3 
„ A Maur wściekły konając bluźnierftwa wymowi | a! 

», Przeciw swemu, który go zawiodł, Prorokowi. i | > 
s» Uyźrzyfz Goe. na Maurach zdobytą, co wi całem | R 
s Wfehodzie ftanie Gę Zazom ftolicą i wałem. | A 

Í » Wfławi fi przez tryumfy, w niey będzie wędzidło ` SE) 
» Na zdradę bałwochwalczych Narodów obrzydłą. $ % 

s» Uyźrzyfz, jak garfika Zuzów zbroni Kanazoru. DJ 

» W ich jarżmo poydzie pyfzny Kafikut bez fporu.. n 

„ Uyżźrzyfz, jak fię w majętney Osadzie ! Kochiny - gi 


„ Zacny Bohatyr wiławi przez tak rzadkie czyny, 


PIESN It, 5i 


= zj 


» Iż nigdy chwalebnieyfzych Śpiewać fię nie zdarzy 


p Wiefzczkom do Apollina zbliżanym Oltarzy. ` 


„Na żadney woynie tyle krwi Mars nie przeleje, 

„ Ani kiedy wściekleyfze obudził turnieje, 

» Ani nawet, gdy krwawe pochodnie Bellony 

» Zapaliły pożarem Zeukaży ftrony 

s W ow dzień, gdy fzczęśny Okraw, Rywał Anioniegę 
» Zwyciężył pod Akcyum Rzymianina tego, 

, Co zrobiwfzy fię ffawnym z tryumfów przed Swiatem 


2 


„ I wziąwfzy łap nad Wiem i nad Eufratem 

» Oddał fię niewolnikiem 2 bogatemi plony 

„ Przeniewierney Kobiecie piękności zhańbionyy, 
" Uyźrzy(z, jak będą floty Zmdów zapalane 

„ Przez ognie z Portugal/kich okrętów miotane, 

„ A od płomieni ftrafzney pożogi daleko 

» Oblafkliwe fię łany po morzu rozwleką. 

y yi że i Cherfontz Złoty w krótkim czafie 
» Malaka Portugalfkiey Koronie podda fię. 

>) Ztamtąd przeydą aż do Chin Bohatyry Tagu 

4 Do oftatnich W/chodniego ftron <rchipslagu, 

» I na całym obfzernym Wfchodu Oceanie 

» Rofpoftrzą Portugalcy bitni panowanie. 

» Tak, moja luba Coro! do takiey fię chwaty 

» Wyniosą przez tryumfy twoje Portugaży, 

„ Iż onym ż jedney ftrony od brzegów Ganges, 

n Do Kalpy i Abili; Stupów Herkulesa; 


Którą dotknięta prędko zasypia powieka 
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» Z drugiey od Pofnocnego Morza do Cieśniny 


„ Kadyxm nikt wyrownać nie zdoła przez czyny. 


„ Nikt im nie wydrze 'palmy zwycieżkiey i chwały, 


'» Choćby Rycerze, co ich przefzłe wieki miały, 
» Wszyfcy wyfzedifzy z grobów tryumfy zlączyli, 
» By fię Portugalii fławie przeciwili. K 
Ledwie, co-Gowi/z-ftowa takowe wymowi; 
Spiefzno wyrażny rozkaz dał Maji Synowi, 
Zeby zftąpił*na ziemię i znalazł niezwłocznie 
Port taki, gdzie bezpiecznie flota Luzów fpocznie, 
Wraz zakazuje, żeby Wódz ich w przyfzie czasy 
Nie fpotykat zasadzek w, Osadzie! Monbasy, 
Merkury miał w zleceniu i to, żeby wcześnie 
Gamie, gdzie on miał z flotą przybydź, zjawił we śnie, 
Posel Jowifza byftrym lotem fzybuje fię 


Ku ziemi, a wraz lafkę cudotworczą niefie, 


Utrudzówego pracą fłabego człowieka, 
Ktora z Erebu czarne wywoływa Cienie, 
I tyranom powietrza fkazuje czynienie, 
Wieść idzie za Merkyr ym: Nimfa, co naydaliy 
Glofząc po świecie Cnotę Jey Gaciyielsw chwali, 
A do kochania wfzyftkich ftyfzących zniewala 
Imion i czynów Osób tych, ktore wychwala, 
Mowi w Melindzie o cnych  Bohatyrów nawie, 
A Miefzkańcy fłuchając jey głosu ciekawie 


p) 
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Widzieć tych nadzwyczaynych, żądają Rycerzy, 
O ktorych fię tak dziwne doniefienie fzerzy, 
Wnet Merkury z Melindy bieży 'ku Monbafe; 
Gdzie Portugal/ka flota zaftanawiała fię. 
Przy niebezpiecznych brzegach jefzcze (poczywały 
Bohatyry, co w męztwie swem tak zaufały, 
Iż fię zdały nie wiedzieć, że odwaga prawa 
Obawiać fię obłudy nigdy nie przeftawa. 
Już gwiaździfty Wóz Mocy właśnię w chwiliiowyy 
Zbiegal do drugiey swego zawodu połowy, 
Gama, co fię czuwaniem i trofką -zmordowat, 
Znikomey snu fłodyczy na moment kofztował, 
Merkury mu fię we śnie pokaże i rzecze: 


» Uciekay Portugałcze! zbyt śmiały Człowiecze! 


Wa Strzeż fję sideł, ktore cię zewfząd otaczają, 


» Samo Niebo twey drodze i wiatry fprzyjają. 
„Powietrze jet pogodne, morze uśmierzone, 

ay Snadno teraz zawinąć możefz w inną ftrónę, 

» Gdzie naydziefz Naród z więkfzą fzczerością dla gości 
» I Króla mającego więcey wfpaniałości. 

s Tu gościnność dla ciebie sroga mimo waby 

g» Gofpodzie Dyoneda podobną byłaby, 

» Coniefzczęśnych przychodniów zdradziecko zachwycał 
» A ich mięsem domowe poczwary nasycal. 

p Lub jak niecny Buzyrys dla swych gości bywa, 
s Co ich krew na bezbożnych ołtarzach przeliwał. 
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p Naydziefz, żeglując daley podłuż brzegu, ziemię, 
x Gdzie życzliwfze i z lepfzą wiarą , Ludzi plemię, 
» Barzo ci fię ich Króla posiłki nagodzą, 

„ Odbierzefz je a łafk jego hoynie, a pod wodzą 
»» Sternika, którego on da ci na załogę, 

» Zdołafz sobie otworzyć aż do Indyy drogę, s 


Rzekł Merkury; a Gama morno nderzony 


Ofobliwem widziadłem wraz był obudzony. 
Wftaje, i promień bofkiey ogląda światłości, 


Co mu zabłysnął wpośrzód naytwardfzych ciemności, 


Wnet fzanowny samego Nieba głos pobaczył, 


Co o niebezpieczeńf wie oftrzegać go raczył, 

Powolny bez odwłoki w drogę fię gotuje, 

Zwraca fię do Sternika, i tak rozkazuje; 

s, Styruy, ftyruy co żywo! rafzay z mieyfca nagle! 

» Wiatrom, co nas wzywają, wizyftkie opuść żagle! 

z Płyńmy, (Bóg chce) widziałem Pofta Niebiefkiego, 

» Będzie przodkować flocie nafzey światło jego. ,, 
Ledwie wyrzekł te ffowa, krzątać fię zaczęto, 

A w momencie, gdy chwytne kotwice podjęto, i 

Maury. ukryte w cieniach, co zrobiły zmowę, 

Już podgływały przeciąć liny okrętowe 

Pragnąc ząbaczyć flotę rozbitą o fkały, 

Co gęfto owe mieyfca brzegu najeżały; 

Lecz nagłe Portugalców rufzenie do drogi 


Zawiodlo ich nadzieje, i ów fpisek_ srogi, 
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Wiatr przyjazny popycha flotę, a ta plynie 


Orząc lekko i pewno po mokrey równinie, 
Maytek o swoich przefzłych przygodach rozmawia, 
Bo pam pamięć nayczęściey w fpoczynku odnawia 
Owe niebezpieczeńftwa, przez któreśmy prześli, 
A z którycheśmy życie fzczęśliwie unieśli. 

: Juź Słońce po odwrocie Wąskwezą żeglugi 
Zaczynało swóy zawód obiegać raz drongi; 
Gdy poftrzeżono w tyle goniące. okręty, 
Na których chwiał fię żagiel od wiatru wydęty, 
Amirat nie wątpiący, że nowe podchody 
Maury czynią, wraz ku nim zwracać każe przody, 


Wnet z dwóch okrętów jeden w ucieczkę fię zwija, 


1 prędko w ślepym pędzie o brzeg fię rozbija; 


A drugi w ręce Lezom ścigającym wpada 

Zle zbrayny, gdzie i maytków niewiele zafiąda. 
Wszyfcy fię bez żadnego odporu poddają, 

I iafkawości mocnych Zdobywców. wzywają. 

3 Gama mniemał, iżby fię wśrzód jeńców znaydował 
Sternik jaki, którego bardzo potrzebował, 

Lecz mu żaden z tych Maurów, nie umie dać fprawy, 
Pod jakim Niebem leżą Zadyyfkie dzierżawy. 
Wizyfiko, o czem go jeńcy uwiadomić mogą, 

JER to, że powiadają, jaką płynie drogą, 

Ze fig z flotą już blifko Mefindy przymyka, 

Gdzie łatwo naleśdź można dobrego Sternika, 
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Uwielbiają przymioty Króla Kraju tego, 

Dobrą wiarę, szlachetność, szczerość, ludzkość jego 
Gama wierzy, że wtedy już. go Maur nie zdradza, 
Bo fię powieść z przelurogą Merkurego zgadza, 

Portugalcy żeglują, a już wtedy byli 

W tey porze, kiedy plynąć Po morzn naymiliy, 
Kiedy Wóz Feba w owe zatacza fie tropy, 

Gdzie świeci Byk: gwiaździfty Uwodźca Europy, 

I kiedy Amaltefi róg Flora przewraca, 

A ziemię różnem kwieciem piękrzy i zbogaca, 
Byt to dzień, w którym fłodkie mamy wfpominaniay 
Jak fpocząt Bóg Natury od pracy ftwąrzania. 
Flota na znak radości, którą w ów dzień miała, 
Rożnobarwe' chorągwie zewiząd wywiefzata, 

Już jef_ flota na owym okresie wygokiem, 
Zkąd Melindę z daleka doftrzegano okiem, 
Chorągiewka fzkarlatna w powietrzu fię chwieje; 

A dech przyjaznych wiatrów tęgo w żagiel wieje. 
Brzmienie bębnów, pifzczałek, wojennych narzędzi 
Odgłafza fię, a Echo daleko je pędzi, 
Portugalcy z tycer(ką pompą zawijają, 

A ich nawy trynmfu poftać mieć fię zdają, 

Mnoftwo ciekawych Ludzi na piafząch fię liczy, 
Twarze mają ludzkości więcey i ffodyczy, 
NiŻli jey wfzyfcy inni Afrykanie mieli, 
Co ich gdzie Bortugalcy aż dotąd widzieli. 


t 
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Wnet ci w ich obecności z nawami zamoczą, 

A wyrzuciwfzy chwytne kotwice ochoczo 

Wraz do Monarchy Maurów z pofelftwem Wwysadzą 
Niewolników, co Świeżo zabranych prowadzą, 

Tu Król jaż uprzedzony wielkiemi pochwały 
Wipaniatych Portugalców, sam także, wfpaniaty 
Zeby ftanęli w porcie, przybiłi do brzega, 

1 na ląd sami wyfzli, naygrzeczniey nalega; 

A wfzelkie im pomoce ofiarą ‘podaje, 

Jakie im tylko mogą fłarczyć jego Kraje. 

, Wkrótce szlachetne czyny Króla dowodzily, 
Ze wyrżeczone ffowa bez obludy były, 

Każe znosić do floty, co taypięknieyfzego 

W owocach lub bydlętach było w Pańftwie jego. 

Gamą wdzięczen Królowi za hoyne ofiary 
Posyfa mu od fiebie z swey Oyczyzny daty, 
Nayprzedoieyfzy bławatu pofław, a bogaty, 
Który pówabia oko przez żywe fzkarłaty. 
Rozliczne z naygladfzego koralu roboty, 

Tey eudowney rośliny dziwiącey przez cnoty, 

Co mięjkza pód wodami zgina fię naybardziy, A 
A owiana powietrzem na wierżchu fię twardzi, 
Amirat hiosącemu te dary Pofłowi 

Każe podać przymierze Melindy Królowi. 
Profząc ø ftowo, że mu ża złe mieć nie będzie, 
Jeżli natychmiaft z floty- na ląd nie wyfiędzie. 
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Pofet idzie; przed Króla obliczem fię ftawia; 
A tak, (jak dyktowała Minerwa,) przemawia: 
» Wielki Monarcho! który panujefz w tey ziemi 
» Przeż samą fprawiedliwość nad Ludźmi zacnemi, 
„ Ty! którego fię władzy! poddani lękają 
s, A razem prawą twoje łagodne kochają, 
„ Znamy twóy port bezpieczńy i mocny na W chodzie; 
» Plyńiem ufając w Tobie i w Twoim Narodzie, 
„ Czekamy zaś tych wfzyftkich pofitków od Ciebie; 
„, Jakie nam obiecuje Twa Dobroć w potrzebie. 
;, Nie jefteśmy rozboycy imorfcy ńa łup chciwi; 
» Co używają podłych fztuk nayniegódziwiy, 
n Aby Narody fłabfze, ćo są beż obtony; s 
; Gwałtem hajeżdzać, i brać z ich majątków plony: 
„ Co osady żelazem i ogniem pūfofzą; 
s A z miefzczęśnych miefzkańców zdobycze unofząs 
s» My 2 poważney Europy lądów przybywamy. 
Od Wielkiego nafzego Króla rozkaz mamy; 
Zebyśmy tędy flotę hafzą prówładzili; 
A bogate Krainy Zadyy wyśledzili: 
„ Í gdzież pomiędzy Ludźmi są tacy złoczyńcy! 
"Tak okrutni ziemianie! tacy barbarzyńcy ! 
Gdzie tak niegościńnnego dziki ród plemienia! 


m» 


» 


s; Coby nam w swoich portach zabraniat schronieńia ? 


s Coby ham fKąpit piafków brzegowych niegodnie ? 
w Czyliż popelniliśmiy kiedy jaką zbiodię? 


R A DZY 


4 
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U 


sł 


U 


PIESN I} 59 


An 


Gdzież fię u nas fzkodliwe fpifki pokazaty? 
Czegoż fię bać kto może od liczby tak małyy? 
Í dla czegożby knuto zasadzki i zdradę, 

Zeby nas naprówadzić ha srogą zagładę? 
Spodziewamy fię ftale, o Królu łafkawy I 

Ze raczyfz ptzyjąć mile w port twóy naze nawy; 
Ze szlachetnie sam myślifz i obywatele; 

Ze przyjaciela w Tobie naydą przyjaciele. 
Będzieni przyjęci. (tak nam wróży Twoja Dufzay 
Jak byt nędzny U/;/ses od dAlcynonfza. 

Z wyrażnego rozkazu Niebiefkiego Pofta 

Do tych brzegów zbliżamy, tu nas fala zniofia, 
A gdy On sani tu (kazał drogę nafzey flocie; 


Jego wfkaz przeświadcza nias 0 twey czyftey Cnocie: 


; Nie sądź o Wielki Króla! ni mn jenay, jeżeli 


Nafz Wódz jefzcze fig na brzeg wyfiadać nie Śmieli, 
Który pragnie ftawić , fię tu przed Troriem Twojemy 
Zeby karmii nieufność jaką w sercu swojem, 

Lub żeby śmiał pomyśleć; iż Ty chcefz go zwodzić; 
Albo mu jaką zdradą w żeglówce żafźkodzić, 

On do Monarchy swego rozkazów fig fikfania, 


. Który. mu odftępować okrętów zabrania, 


Znafz Panie! pofłufzeńftwo, które go wymowi, 
Więfz, cò winien Wi lany swojemu Królowi; 
A gdy cię pofadzilo Niebo-ra tym Tronie, 

Wiefz; do fig Twojey własney należy Koronie 


, 
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» Nie będziefz chciał, ażeby było narufzone 
„ Ufzanowanie Władzy Zwierżchiiczey ręczone, 
„ W kążdey zaś inney rzeczy, Nayjaśnieyfzy Panie! 
„ Jemu i jego Ludziom wolneć rozkązanie. / f 
„A poki rzeki wfzyftkie z wód swoich daning 
„ Na tono Oceana niezmiernego płyną, 
„ Wdzięczność Twoich dobrodzieyftw i zawfze i wfzędzię 
„ W czułych sercach Narodu nafzego trwać będzie. ,, 
Tak wyrzęki Poset Luzólej a wfzyfcy Panowie 
Dworu Króla Melindy dali dank wymowie. 
Wfzyfcy fiałą odwagę tych Mężów dziwili, 
Co pfzez tyle mórz wielkich, flotę przypławili, 
A to ufzanowanie, z którem bez obrazy 
Umieli swego Pana wypełnić rozkazy, 
I ta gorliwość, któgą do jegó uflugi 
Okazywali w przykrych niewczasach żeglugi. 
Dały temu Ludowi wysokie mniemanie 
O Mądrości ich Króla i potęgi ftanie. 
Król Melindy z weyżrzeniem pełnem łafkawości 
Czcząc Pofła z jego Ludźmi tak przerzekł do gości: | 
„ Nie mieycie podeyźrzenia w Koronie gościnnyy, 
„  Wafze czyny jednać wam Szacunek powinny 


» 


U bezftronnych Zafługi Czelejglów: i fławę. $ 
» Dosyć Sprawiedliwości franodfie uftawę, | 
„ Ażeby uczuć, iż fię pokrzywdzać nie godzi 

„ Cudzoziemca, €0 do nas z pokojem przychodzi, | 


ie! 


md 
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„ Przykro mi bez wątpienia, że do mojey *ziemi, 


' „ Nie zftąpił wafz Wódz zacny z wfzyftkiemi swojemi: 


„ Aby fię sam przekonał o naylepfzych chęciach, 


» Jakie ja z poddańemi mdm dla was W pizyjęciach: 

s Lecz nie mogę; jak tylko póchwalić powody; 

„ Dla których nie wysiada ż swych okrętów wprzody; 

a Czyni sWóy uńżądź ani nie jeft moja wola, 

„ Zeby on dla mnie gwałcił fozkaż swego Krola: 

„ Ja Wraż fanó pó jastiey Jasżowki powrocie 

» Sam go w mych alniadyjach odwiedzę na flocie; 

„ Którey fie jeftem barzo przypatrzyć ciekawy, 

w Jeżeli zaś w żegludze długiey wafze nawy 

» OQd gwałtowności wichrów są nadwerężone, 

j Hub öd wòd;' tu wam śrzodki będą obmyślone; 

b Aby zńów flóta wafza była naprawiona. 

» Będą tu dla: was Sternik, żywność i 6brona: 3: 
Tak wyrżeki Król Hlelindy; a że byta pora, 

Zapoźna, w którey fię dzień chyli} do wieczora; 

Poset gdfzedt ž póńiyśliey fprawy uciefzony 

i powrócił do floty zdala iiftawionyy. 


l 


A gdy donioft 6 wielkiey Króla iiprzeymości, 
Wfzyfikie fię serca jawney, otwarty radości, 

Swięcą Luzy wśrzódnudcy tak fżczęśie-zdatżeńia; 
(Wnet fię fztaczne w pówietrzii pokażą płomieńie 
Śtrzelone od saletry zapalońey, Ktore 
Błyfzczą, jak gdy kometa drżącym ogieiń gotës 

E 
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Niebo, Ziemia i Wody jaśnią fię migotem 

Lun rozprofzonych, a grzmią hucznym bomb łofkotem, 
Zolnierze do woiennych narzędzi zabrzmienią 
Łączą wesóle czynów bohatyrfkich pienia, 

Odzywa fięiz lądu grzmot i wyśpiew taki, 

Też same wesołości widzieć tam oznaki. 

Zdaje fię bydź horyzont w fzczerym żarze zgoła; 
Taczają (ię ognifte na powietrzu koła, 

Z równą uroczyftością obchodzą czaś święty, 

I brzegi Melindanów i Luzów okręty. 

Gdy wezwało śmiertelnych do prac światło dzienney 

Matka Memnona ztrząfła z oczu maki senne. 

A cięmności pierżchając zmienione fię zdały 

W pary wilgotne, cojfig na kwiatkach wiefzałyj 
Król Melindy wraz wfiada do almadyy zrana, 

Zeby zbiegł przypatrzyć fię flocie Żuzytana, 

A brzegi fię zaczernią wielką Ludzi rzeszą; 

Co na to widowilko z ciekawości śpiefzą. 

Pokazuje fię (Króla Jfefindy Dwór caty 

Szkarłatem, jedwabiami i złotem zjaśniały. 

Niosą wraz ż sagajami i łuki krzywemi 

Rofzczki palmy, by zwieńczyć fkroń Zwycięźców ńiernf: 
Dlaga barka bławatem różnego koloru 

Okryta niefie Króla z przednią Szlactitą Dworu, 
Jego Zawódy jedwabny złotą nicią tkany, 
A plafzcz był z adamafzku fzkarłatiego  dziatiy 
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Z, jego szyi na taśmie wifiał koľczan złoty 

Szącowny z materyi, lecz drożfzy z roboty, 

Z noża za litym pasem błyszczą dyamenty, 

Axamit na' obuwiu w perły ieft upięty: 

Nad głową jego kształeia Wżniośi fig zafiona 

Jedwabna, ‘ná złociftyni drzewcu osadzona, 

Pierwsze ją Dwórii jego Śatrapy dzwigaty 

Dzieląc od Faty, Pańfkiey fłoñecznèė upały: 

Różne ná przodzie barki fiarzędzia Muzyki 

Wydawały ton żywy, Wesoły; lecz dziki; 
Wraż Gama na Melindj Kró!ta pówitanie 

Wypływa w kilka tódzi i wpół drogi fanie. 

W przybraney Towarzyfzów Szlachetńiych grońiadzić 

Nie uftępuje w niczem Monarchy paradzie: 

Na nim ubior Hifzpańfki błyszczy fię od złota; 

Nad przepyziym szysżakiem kita fię migóta: 

Stroje celriieyszych Zazów tę tóżność farb miały, 

tz światle szaifie 7ęczy Niebiefkiey 1ównaty: 

Powietrze odbrzmiiewało hucznychi trąb okczykiem;! 

A Chotągwie pod lekkimi cliwiaty fię Wietfżykiem, 

Ž radością, co fię zewiząd w gwarach odzywała; 

W. ftrafznych gizniotacii Matsówe tniefzaty fię działać 
Król Melisdy wysiada ż batki; wita zblifka 

Pierwszą iodź Żuzów i W niey Amirała ściflta, 

Pórtugalcy przyymują Wszyftkie te grzeczności 

Ż ufzanowaniemi winnem Królewfkiey godności. ' 

Eż 4 
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Kròt fię ciefzy i dziwi, uprzeymość poznaje, 
Gości z dalekich Krajów poważać fię zdaje, 
Odnawia im wfpaniałe ofiary wsżyftkiego, 
Czego zapotrzebują z płodów Kraju jego. 
Przydaje, że mu fię już z Wieści poznać datą. 
Naród Zuzów ò którym świat mówi z pochwałą, 
Ze fłyszał, jakie Męże ci podjęli wóje; 
1 jak fię zafzczycili przez zwyciężtwa śwoje. 
Ze głośne są ich czyny po całey Afryce, 
Jak z tryumfem zdobyli Ze/peryd dzielnice: 
Liczyć nawet ich wielkie wygrane zaczyna, 
A z tego, o czem wiedział, nic'nie przepomina, 

s» Naywfpanialfzy Monarcho ! (Gama mu odpowi) 
» Co raczyfz bydź litościw temu Narodowi, 
„s Który tn niefzczęściami żnękany przychodzi, * 
» Niech ci Bóg Wfzechmogący sowicie nadgrodzi 
» Dobrodzieyfiwa, któremi nas obdarzafz hoynie, 
» A których nie umiemy zawdzięczyć doftoynie. . (wia 
s Sam z wfzyftkich na tych brzegach Władników łafka* 
„ Raczyłeś ofiarować wfparcie nafżey nawie, 
„ U ciebieśmy znaleźli przyjazne schronienie, 
ə» Opiekę i potrzebom naszym dogodzenie. 
+, Poki Słońce oświecać będzie świat szeroki; 
ə» Wfzędy, gdziekolwiek nafze posuhiemy kroki, 
p Królu! ogłafzać będę czule twe pochwały, 
», Będą mi w sercu cnoty twe i łafki tkwiałys 45 


x 
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Gdy on tak mowi; Maury, co w łodziąch zbliżają, 
W okolo Portugal/ką flotę. okrążają, 
A przepatrują wfzyftko nayciekawfzem okiem 
Dumająć nad tak rzadkim dla fiebie widokiem, 
Wnet pioruny miedziane, co flotę zbyoiły, 
NA zbliżefite fe Króla Mendy ftrzelity, 
Lecz ten Pan przeraźliwym fzeleftem znudzony, 
Do 'którego fuch jego nie byt wzwyczajony, 
Czująć swą czułą dufzę ftrachem przerażaną 
Prosi, żeby tyin gřzmotom zaprzeftać kazano. (4) 
Każe chwycić łodź kotwą w chwili teyże samyy, 
Zeby wygodnie mowił do zacnego Gamy. 
Polubił go, i pyta, jak Portugalia 
Na ;Uczniach Mahometa Kray mieczem podbija ? 
Jakieby Ziem Ze/peryd Osadniki były 2 
Jakie Sąsiady? jakie ich na morzu siły 2 
p Ná kaniec (rzecze mu Król) Mężny Amiralet 
» Wytlumacz mi to jasno, a mów poufalę, 
„„ Jakiem powietrzem Naród oddycha w tey ziemi, 
» Co'za Kray Swiata, gdzieś fię rodził z ziomki twemi? 
» Opowiedz mi pierwiafiki Narodu twojego 
»l wzroft tego Króleftwa dziś tak potężnego ! 
» I powodzenia wojen tych, których nie mała 
* » I krwawych w swym początku pewnie mieć mufiało, 
„ Uwiadom mnie o dlugich obiegach przez morze, 


w Któreś na niebezpiecznym odprawił przefiworze, 
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s A któreć doftatecznie poznać daty Kraje 
» W Afryce, i jey Ludzi różne obyczaje. 
„ POWIASĄ á w niczem fzczerey nie zązdrość mi fprawy, 
3 Bom o tem wfzyftkiem ftyfzeć z uft twoich ciekawy, 
a Jutrzenka nam dzień nowy wiezie drogą fwoją, 
»» Wiatr zafypią, á wody przyśmierzone ftoją, 
s» Jasne Słońce, co na nas rzica swe Wweyźrzenia, 
ii » Sam widzifz, jak pogląda nie bez przymilenia, I 
s A Ww nasteż nie malz serca tak zaćmionych gminówy 


JI » Byś miał wierzyć, iż wielkich nie czujemy czynów, s 
jili » Jeżeli z zadziwieniem te Woyny pomnimy, ; 
ME » Co Miefzkańcom Olimp/kine wydały Qibrzymy, 5 
j » Jeżeli dufze nafze czcią jakąś porufzą ` 

M „ I Zezeufeą Śmiałość i Pirytoufza, 

Iy » Co nafzli Pańftwo Nocy ufni w sile swoi, 

j ; s Niemniey wafzą odwagę dziwić nam przyftof, ms 


» Bo Króleftwo Neptuna z swoją burzą wściekłą 
Ji „ a Niemniey okropne bywą niż Olimp 1 Piekło, | 
ii m Szewc Eroffrat dosyć jeft potomności znany 
s» Ztąd, że zapalił Kościoł w Efezie Dyanys 
Ii y » Slawnego Ktezyfona dzieło płatne drogo; 
» Jeźli zaś głupie kaźnie długo fiynąć mogą, 
ET » Nieśmiertelność powinna nayftufznjey zailtę ? 


s Nadgradząć wielkie czyny, wiefńczyć cnoty czyfte, a 
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Gama zaczyna Jwoie opowiadanie przed s gi 
Krolem Melindy. ‘Opifanie Europy. Początek Poćż 
Królów Portugalii, Ich wzrofł i zdobycze na Ami 
Maurach. Objawienie fię Jezusa Chryftusa Kró- Upri 
lowi Alfonfowi, Los niejzczęśliwey Imesy Ka; Day 


shanki Dona Pedra, 
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UD. o Kalliopo $ powtorzyfzmi samą 

Poczet tych wielkich rzeczy, co je Mężny Gama 
Amirat Portugalców w gościnney rozmowie ; 
Uprofzony Królowi Mefindy opawie, 

Day utom śmiertelnika, co ci poświęcony, 

Twego bofkiego głosu nieśmiertelne tony! . 

Niech Ociec Dnia i Pięknych Kunfztów Tobie całką 
Chowa przyjaźń, nigdy Cię nie smucąc Rywałką. 
Niech ci Piękna Bogini! nie fzkodzi Kfitya, 


| Leukotoa lub Dafna w sercu, co ci fprzyja. 


 Pomagay mi życzliwie, o Nimfo! ná ftronę 


Lvzytańfkich Rodaków piać wierfze uczone. 
Pokaż Swiatu, że mogą, gdy oftrzyfz dowcipy, 
Z zdrojów Tagu sączyć fię Wody gnniny. 
Racz opuścić wierżchołek Pindů wyniefiony 
Ą bawiać fię nad Świętą rzeką Zizybony. 
Wfzak sam ,Apó//o czasem zeydzie tu z wyfoką 
T swe zlociĝa włosy w jey nurtach opłoka, 
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Wyfłuchay mnie, o Muzo! lub uwierzyć mogę, 

Ze mafz o kochanego Orfeufza trwogę, 

Zeby snadź pieśnie Syna niewinnych żądz Twoich 

Nie byty przewyżfzone gładkością od moich. 
Wfzyftkie Maury umilkly wyfuchać ciekawe, 

Gdy mężny Gama zacząć miał swoją rozprawę, 

Zabrał głos; á ton Śmiałość ożywiała sama, 

» Rozkazujefz Potężny Królu! (rzecze Gama) 

» Opowiedzieć pierwiafiki Ziomków poufale, 

s» Chcefz, abym o Oyczyzny mojey mowit chwale, 

p» Serce Obywatela tym wfkazem głafzcze fig, 

» Nie łękam fię, bym mówiąc w własnym interefie 

„ Posądzonym w twych oczach zoftał o zmyślanie, 


» Pragnę ci zaś we wfzyfikiem bydź powolnym, Panie! . 


„ Nie powiem nic, coby fię opierać nie miało 

» Na niezgańnych Świadeftyach, przeto powiem Śmiało, 

» Szczęśliwym! jeźli Ciebie moje opifania 

„ Nie nudzą, a prawda fię fałfzem nie rozrania, 

» Lecz wprzód, nim ci fię wojen nąfzych dzieje wyzna, 

>, Mafzę fkazać część świata, gdzje moją Oyczyzna. ,, 
» Między tego Zwrotnika żarzyftym płomieniem, 

Który fię Gwiazdy Raka oznacza imieniem, 

A Połnocnego Pasa zimnemi Jodami 

Pod umiarkowanego powietrza fplywami 

Leży Europa. pyfzna z nauki i mocy, 

£ Zachodu ją otacza naprzód iz Pulnocy 
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Nayburzliwfzy Ocean, 4 z Południa zcifka 

Owe morze, co fłupy „//ceyca oprylka. 

Z tey zaś firony, gdzie Wfchodu Osadnicy żyią, 
Zkąd Sofre codzień wftaje, graniczy z Azyą, 

Od którey ją Don dzieli wirowata rzeką, 

Co byfito potokami z Gór Ryfeyfkich zcieka, 

A w Meockich Jeziorach gubi swe. koryto. 

Ta była niegdyś morzem od Greków podbitą, 
Gdzie maytek prożuo fzuka dziś w żeglowce swoi 
Po brzegach zwalifk ffawney niefzczęściami oč, 
Z owey znow, co fie tyka aż Bieguna, ftrony 
Łańcuch Ziperborey/kich Gór widzieć wzniefiony, 
Gdzie Natura omdlewa mroźne cierpiąc pętą 
Dręczącym rządem Synów Zo/a ciśniętą, 

Tam na Złodziałew, Morzu i na pełnych Śniegu 
Wierżcholkach Dnia promienie konają w. swym biegu;. 
Tam zimna Zaponią leży bez uprawy, 
Norwegia i pitna Wyfpą Skaadynawy 

Dotąd chlubliwa z zwycięztw, które niegdyś siły 
Jey dzieci na Jżalfkich Polach odnosiły. 

Poki zimy mrożącym nię zawioną chuchem, 

I wód jefzcze lodowym nie zwiążą łańcuchem, 
Tam fię: flota Prusaka, Szweda i Duńczyka 

Po części Sarmackiego Oceanu myka. 

„W śrzodku zaś, gdzie to morze, i gdzie Donu wady, 
Miefzkają mnogie, czerfiwe á bitne Narody; 
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Jako to Rus, Ma/kale, Inflanty, Polacy, Co | 

(Sarmaci niegdyś zwani od Kraju Sarmacyy.) Uo ; 

Daley są Markomaani, gdzie w Her. cyńfkim Lefia Zta 

Łowem zwierząt żyiący Naród buduje fię, Ztąt 

A Morawcy, Pańnońcy, Sasi, wfzyfoy owi, Nie 

| ; Co Giermań/kiemu mufzą boldować Ortowi, Dziś 

IB / W tych rozległych Krainach niwy dobywają, ` Tam 

k Co je Ren, Dunay, Elba, i Emza (krapiają, Któr 

i Pomiędzy tzeką+Dareftrem, a Helli Cieśniną - Wto 

a Ziomki Zyacył z męztwą i odwagi fłyną, Gdzi 

F Gdzie naymillze Marfowi Bogu Woyny Kraje, . Gdzi 

[6 Gdzić Ożtoman Defpota dumny ferman daje, Ag 

i ą Przy Rodopie i Hemie Lud kark pod nim zgina, Blill 

IB On zaś Tron w Bizancyum depcze Konflantjna, Herk 

W jego Sąsiedztwie naydziefz i Macedoni ` Góry 

Whkoto którey fię chłodne nurty Zu wiją, L A ki 

1 Kray przefławny: Kunfztów wfzech przybytek miły, Powi 

IB Gdzie fię Dowcip, Wymowa i Wolność zrodziły: Złote 
| Kray fzanowney Grecyż Wiecznie uwielbiony 

I przez wzory Rozńmu i przez Zwycięztw plony. 4 Któr: 

+, Daley idą Dalmaty; A na tey Odnodze, i Ogro 

i Co ją Antenor z Troi zbiegły fpotkał w drodze, Wfr: 

H Wznosi fię Wenecya z tona wód zuchwała, | Lecz 

| Co z tak fłabych początków tak mochą fię ftałat 4 Chyb 

ij Daley długi przylądek rznie fię w morfkie wody, ” Te ś 

i Jot to Kray Wiofki peten uciech i swobodję Oddy 
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Co wydał Bohatyrów tyle w dawne lata, 

Co wykarmił Zwyciężców i Zdobywców Świata, 
Ztamtąd Pań ftwo Neptuna daje mu zapory, 
Ztąd przez Śrzodek jeżą go Apennii/kie Gory. 
Niegdyś byt on igrzylkiem wściekłości. Be/lozy, 
Dziś iet fpokoynieyfzemu berfu poruczony, 
Tam dziś łagodny Bifkup dzierży panowanie, 
Którego Oycem zowią wfzyfcy Chrześcianie, 
Wtoch dotyka Gallia ta Osada ftafa; 

Gdzie są jefzcze pamiątki tryumfów Cezara, 
Gdzie Sekwañä i Ródań piękną ziemię kropią; 
A glębokić koryta Renz Garonna kopią. 

Blifko wznofzą: fię Góry, gdzie Nimfie Pirenie 
Herkules z opłakaniem fprawit pogrzebienie; 
Góry, co je zpłoniły okropne pożary, 

A których (jeźli można dać cokolwiek wiary 
Powieściom, co nam dawne zóftawiły wieki) 
Złote i srebrne niegdyś Wytryfkały tzeki. „ 

» Z tych gór widać sziachetney Hifzpaniz Kraje, 
Która fe bydź Stolicą Zuropy zdaje: 
Ogtomność jey potęgi i wielkość jey chwały 
Wfrząśnień i ódmiań w wiekach przefzłych dożnawaty 
Lecz jey nigdy Fortuna wywrócić nie zdoła, 
Chyba że wykorzenić potrafi z serc- zgoła 
Tę śmiatość, tę walecznóść, ktorą jey Rodaki 
Oddychają; á wfzyfcy rodzą fię Wojaki, 


Hifzpania fię bokiem wypuklym pomyka 
Tam, gdzie fię Tyngitaitjka rozciąga Afryka. 
Zda fię chcieć tę Cieśninę zamknąć przy Gadefie, 
Która była oftatnią z twych prać Herkulefie ? 
Piaftuje na swem łonie rozliczne Narody; 
Które mają w Śąfiedztwie Ocana wody 
Rywały sziachetnością i dzielną prawicą, 
A wfzyftkie fię pierwfzeńftwa tytułami fzczycą, 
Tu miefzka Tarragończyk z żądzą Wojowniczą 
Wiławiony Pastenopy niesforuey zdobyczą; 
Tu Nawar i Aflurczyk ná odpory śmieli, 
Którzy fig odfieć Mazurów przeńacy tmieli; 
Tu chytry Gał/ikaniu; Kafyllań fzanowny 
Odnowiciel i Mocarz Hifzpanii glowny: 
Tu zaległy Miefzkańców Bezykć Osady; 
Tu powiaty Żeozu, powiaty Grenady: s 
„ Wrefzcie nakfzate wierźchofka Żutoy wpadą 
W oko Zużytań/kiegó Królęfiwa posada; 
Tam gdzie fię morze zacznie, á lądu nie Ranie; | 
1 zkąd widać, jak S/osce tonie w Oceanie. 
"Bog dał, iż Naród Maura z swych lądów wypędził, 
Tyrana, co go długo ciemiężył i nędziłę 
A nadto ząbiegł z żómiftą aż w kray jego dziki, 
Aż ná gorące piafki brzegatey Afryki, 
Ta jeft moja Oyczyzna fzczęśliwa i luba, 
Jey ffużyć życiem jeft mi nayżądańfzą chluba, 
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Tam pragnę dni dokonać, wrócić ná jey łono, 
Cieżli Wyrokiem Nieba będzie pozwolono, 
rE ją zobączę wielkie wypełlniwfzy dzieło, 
Które fię w tey żegludze dla niey przedfięwzięto ) 
Ten miły Kray od Zuza zwie fię, czy Lizysa: 
Syna czy Towarzyfza Starego Bachusa, 
Który był jeden z pierwfzych Zagrodźców tey Ziemi, 
Tam fię rodził ów pomny tczynkami swemi 
Pafterz: Wielki Wiryat; co ftwierdził swe imię 
Potęgą i odwagą na zwalczonym Rzymie, i 
Którego fława będzie trwać w tak dlugie lata, < 
Jak trwać będzie pamiątka tey Stolicy Swiata, 
Teraz powiedzieć mufzę, jak czas i wygrana 
Zmocniły i wfławiły Pańftwo Zuzyzana, 1 

j Jeden z Królów Hifzpańlkich 4/fons Ofmy źwanyś 
Ten Nieprzyiaciel Maurów tak od nich lękany ! 
Wfławit fię' przez tryumfy, co odnioft nad temi 
Bisurmanami zawfze wiarę łamiącemi, 
Jego zwycięzka ręka mnóftwo ich pożęła, 
I wielki Kraju powiat mocy ich adjęła. 
Rozciągala fig lawa tego Gromcy Jlaukd 
Od fialiftych gór Kalpy aź do fzczytów Zausa, , 
Mtode Wojaki, co fię barziey zapalały 
„Żarliwością o żakón, niź miłością chwały, 


A pragnęty zafzczycić swoje mężne ramię; 


Gdzie w boje Prowadziło Bohatyra znamię; 
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Opuściwfzy Oyczyznę i Rodziców domy E Gdy 
- Zbiegały pod chorągwie Potęgi znajomyy, ` Zżęł 

Tu rycetf(ko ż Madraniż walczą przy. Alfonfie 

1 fzóżęśliwie w wojeńnem tzerniośle ćwiczą fię. z» At 
I Dzieląc z Wodzem ftatecznie cześć każdey, wyprawyż s Byto 
M, A Monarcha wfpaniaty, wdzięczny i łafkawy Srog 
iy 
U Umie dawać nadgrody godne ich zafługi; Wła 
A Jaką 7 prawą wiernością czas łożyły dlugi. 1 nić 
Mi Byt zaś niejaki Henryk wśrzód Rycerftwa tego | Tym 
1 Syn mtodfzy (jak Wiesé niefie) Kola Wegterjkiogok (AH) | "PRA 
| Alfons go Portugalfkim Hvabią poftanowił, Í Ziup 
ili s 
I 1 pietwszy faż dla niego tę doftoyność „wznowił Knut 
I ,  jefzcze Portugalia tiie miała oświaty |. Przy! 
Ji W Europie, jak sobie zjednała ją ż laty. Na 
j Król Hifzpańlki w zwiękfzenin, daru byt tafkawfzy Woy 
i Królewnę mu Terese Corg swoją dawfzy. Z dz 

Hrabia #enryk od Teścia uzyfkał oprawę Prożi 
JA Z piękną Zońą i nowe włości wziął w dziesżawę:! „Bd 
H A pómnożył je Wkřôtce přzëż wygrańych wiela, ae 
| Które nad Potomkami ödniot Żanide/a, n : A 
I Bog jego czyny zwieńczył fzczęśliwiąć go! Synehi Ser 
| pS jo So į Coś ; 
UJ Zdatnym wytówiiać Oycu i mięztwem i czynem. 
IS ; ; ; 3 Broc; 
| Henryk wracał od btzegów Śordanyi z wyprawys Coś 
| Í oś 
| W. którey fzukat dla fjiebie bohatyrfkiey fławys 1 | 

Wy 

! Gdzie z Zacnego Godfryda zřączony rotami 
ii ś Walz 


Pod Jerozolim/kiemi wojował muramij 
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Gdy zalkoczywiży w drodze Smierć nieubłagana 


Zżęła niezwrotną kosą drogie życie Pana.,, 

? „ Syn Henryka Sierota jefzcze byt dziecięcięmi; 
A takoma Macocha, którey przedfięwzięciem 

Bylo wyzuć go z Hrabfiwa, celem jego zguby 

Sroga! wefzła w powtórne niegodziwe Śluby: Q) 
Włafzcząc zwierżchność Ziem, które Swym pofagiem 
T niewinną sierotę wydziedziczyć śmiała. (zwała; 
Tym czafem młody Alfons co tylko pofiada 

Dane mu na; Chrzcie imię Szlachetnego Dziada, 
Zlupiony ód, sWey Matki i prześladowany 

Knut w sercu zemftę, chcąc ją wywrzeć na Tyranyś 


„ Przyľzedt czas wykonania, gdy Woyny domowyy 


Na Gimareúfkich Polach powftał tejatr nowy, 

Woyny bezbożney, w którey Matka bez ludzkości i 
Z dziedzicznych włafne dziecię odrzeć chciała włości, 
Prożnó Bóg; Sprawiedliwość i Miłość Matczyna, 


/Budzą w jey dufzy. wftręty i mówią za Syna, 


i 
Niefzcżęśna! w ambicyi ślepo fię zaciecze, 


Brudna żądza ją zbłąka i w przepaść powlecze. 
„Okrutha Progno! Zono niewierna Jazona! 


Coś zkaziła twą pamięć hańbą twego łona á 
Brocząc dłoń w krwi twych dziatek! Ty Scy//o zdziczałał 
Coś twą, włafnego Oyca łono rozfzarpata. 
Wy macie barbarzyńftwa Rywałkę w Terefe, 
Wafzych Naślądowczyną zbrodni fkazuje fię! ` 
F i 


y 
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s Lecz Niewinność na koniec tryumfuje przecję, BEA 

Wraca ofierocone do dziedzictwa Dziecię: ani 

Hrabia Alfons wnet w walkach Zwyciężcą zofłaje; i | Kafiyi 

Poddają mu fię chętnie: Portugaljkie Kraje.” | I Hra 

| | è Nieftety! Alfons mściwym gniewem zaślepiany | Eers i 

HI Matkę swoją 7zresg kuć każe w kaydany, | Tera R 

I Bolkie przywłafzcza prawo przez jey ukaranie, Nadfz 
| Lecz sam Bóg nieomiiefzkał wkrótce mścić fię za nię. Pized 

IM Tyle On ma opieki, iż ocala prawa; Złóż 
I Co Rodzicom nad Dziećmi Naturd nadawa, ZE 

jl Cożkolwiek czynią, mufzą, śnieć zwierżchność nad temi; U S 

U Którzy im bydź powinni ża życie wdzięcznemi. s» ŻA zd: 
JU „ Król My keri nie zaniedbał pory „a: 

JSB Do bronieńia orężem Królewny swey Cory; $ Żeby A 

iii i Luzytańczyk, choć fabfzy; tryumfuje z rzefzy; E 1 ża 
j Koftylian zwyciężony ftrat wetować śpiefzy, , P Bodi 


Zbiega zbroynych /i/zpanów liczne zgromadzenie. KZ 


I oblega //onsa Hrabię w Gimarenie. 


AO ir 03, Za 

Na mało fię zda śmiatość przeciw wyżizey sile? f a 

Już zgubiony byt Hrabia w owę groźną chwilę; 5 4LZo 

` Gdyby fię byt nie nalazt” poddany, którego f 5 Wi 

iig * Wierność oswóbodziła Pana żciśniętego, ;; l) | kunen Jeż 
I „ Egaz Moniz w tym fmutnym razie przeświadczorij; | id Ki 
| Że Pan zoftał beź wfzelkich fpofobów obrony, MAE | s; Ki 
jdzie do Kafylłanów Monarchy, i śmiało z ET 


I Przyrźeka mu, że (jeżli będzie mu fię żdałć , h; Mo 


i 
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Bez zwłoki oblężenie, uchylić w tym czafie ) 
Hrabia 4/foms za jego Wafsała uzna fig. 
Kaftyllan umknąt woyfko wraz na jego fowo. 
I Hrabia *Portugal/ki wołlay: jelt: na nowo. 
Lecz pod jakim warunkiem? gdy fię dowie potem, 
Jego duma bynaymniey wiedzieć niechce o tem. 
Nadfzedł dzień umowiony, gdy fię złożyć miała 
Przed Królem Kafyliż przyfięga Wafsała; 
Egaz fig. dręczy witydem i zgryzotą znowu, 
Ze zwiodł Monarchę, który Wierzy! jego ftówu. 
Nie i może zcierpieć plamy, a tak wraz ftanowi 
Za zawód własne życie dać Kaflytlanowi. H 

; `, Tdzie Egaz z chą żoną i z dziećmi labemi, 
Zeby fię (kazał zem ty ofiarą wraz z niemi, 
i w żałobie mieniącey gniew w politówanie 
Bosó krocząc przed Królem Kuftyliż Ranie: 
8. ; Żemś Ściy fig Królu! ! oko dr mnie za moją 
8 35 , Zachwatość, która wiarę ofzokała twoją. 
DA s Przynolżęć moją głowę; ale dom móy: cały ; 
» 34 Zona i dzieci o mey winie nie wiedziały: 
3 33 Wfzaksżeś mocen podciągnąć ich życie pod kary, 
AE Jeżli, jeft rzecz podobna, aby te ofiary 
„» Krwią rodzeńłką płaciły hołdu uchybienie, 
3 3» Które cj zaręczyło Oyca przyrzeczenie. 
»»% L jeli smutna scena; gdzie ħiewinni ging, 


di» Może bydź miłą sercu wielkiemu daning. py 
F2 
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„, Tak wyrzekł; ajak zbrodzień Stanu, co po zdradzić 
Skazany na Śmierć, głowę już ha pniaku kładzie, 
Zda fię mieć poftać na pól martwego człowieka 
A od fprawiedliwości miecza ciosu czeka, 

Rychło fię ka zamierzy i glowę mu utnie, 
1 [kończy śmierć, która go już męczy okrutnie: 


Tak oh czeka gotowy poddać. fię iosowi 


„Rychło Król przeciw niemu wyrok: uftanowi. 
y P wy 


Lecz to cnotliwe męztwo, ta szlachetność mia 


Monarchę Ka/yś/asów tak dzielnie zmiękczyja, 


(Jlż zapomina swojey urazy pomfzczenia, 


A gniew fig w Dobrym. Królu w łafkawość zamienia; 
Przykład prawdziwie rzadki Zgaza wierności! 
Godzien rownać fię z cudem Cney Starożytności: 
Ż szlachetną gorliwością Zapira przy Panie, 
O którym dąt Darzu/z przed Ludem tof zdanie; 
Ze więcey jeden taki poddany Koronie 
Szacowny, niż dwudzieftu innych w Babifonie. ;; 

„ Tym czasem Xiążę Alfons od trofki fpokbyny 
Zaczął z temi. Maurami stogie toczyć woyny; 
Co fiadły z tamtey firony 7agowego brzegu, 
Wnet rozwinie chorągwie na błoniach Oregui ` 
Tam kladzie oboz wązki i zbyt rzadki w sily; 
Lecz. same Bohatyry pod namiotmi były. w 
Jego ufność jeft w Bogu, przy którego fprawiś 
Wojowai, a który go prowadził łafkawiez 


Ani n 
Widz 
Wied 
Gdzie 
Frzyf 
A pi 
smár 
I wfz 
Wiod. 
Smiat 
Owey 
Co w 

PRA 
Alfon 
Na ki 
Nagli 
Uczu! 
Uczci| 
I rze 
»» T) 
3» 1 F; 
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Ani niebezpieczeńtwa tayne mu nie były; 

Widzi, jak w porównania mniey liczne ma siły, 

Wie dobze, że gdy przyydzie do zaciętych. harców; 

Gdzie jeden Chrześcianin; hu będzie Agavców. 

Frzyftępują „z wyźfzością sił nieprzyjaciele, 

A pięciu mocnych Królow idzie na ich czele, 

Ismav był naymocnieyfzy, wfzyfcy równo śmieli, 

I wfzyfcy rowne: wojen doświadczenie mieli. 

Wiodą i Amazonki waleczne Dziewice 

Smiate, jak 7ermodośń/kie niegdyś Wojownicer 

Owey Penżozyłeji Rywałki w szeregach, 

Co walczyłaz Grekami na Skamaniru brzegach. (3) 
» W tein nagle przed jasnotą promienie dnia zbladły, 

Alfonsowi, widzenia święte w oczy wpadły. 


Na krzyżu, co chorągwie Portugat/kie znaczył, 


„ Nagle Syna Maryi w Światłości zobączył. 


Uczuł fię bofkim ogniem z Nieba zapalonem, 
Uczcił Boga-Człowieka głębokim ukłonem, 
1 rzekł: ,, , Pokaż fię Panie! pokaż jawnie z Nieba, 
» „ Tym Niewiercom, tym błędnym objawić fię trzebą 
»„ Anie mnie, bo ją wierzę: z całey dufzy moi, 
» n Ile możefz, i jaka cześć Tobie przyfoi. „; » 

»» Na widok tego cudi Portugalfkie fzyki, 
Zagrzane gorliwością, radosnemi krzyki 
Oglofity Afonsa Królem, a dziwioną 
1 kochaną wnim Cnotę zwieńczyły koroną, 
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i 
Daty fię ftyfzeć Maurom oglosòw tyfiące 
Powtarzane od Echów aż w Niebo idące: 
s Niech żyje Wielki Alfons w pomyślności wfzelkiy } 
w» Alfons Kr ól Portugal [ki / niech ż Żyie Król Wielki! 


5 Jak rączy chart myśliwczym obudzeny krzykiem 


* 3335 


Gdy na górach za wolem ugania fi fię dzikiem, 
Zwierz zuchwały frafznemi rogami fię fklada, 
A thart naciera, „nagli i i klami dopada. “ 
To fię do ucha przypnie, to do boku zwierza 
Nie tak siłą, jak żartkim dofkokiem. uderza. 
AŻ fię zwierz pokąsany kark łamiąc | 'wyweaca, 
1 2 piynącą posoką wnet życie ntraca, 
Tak nowy Lutytanów Król pełen miłości 
Ku swemu Narodowi, a w Bogu ufności 
Napadi na barbarzyńców z garftką nayzuchwaliy. 
A owi'na zaczepkę nie długo czekali. ,, (fzanemi, 
1,» Powietrze brzmi wrzafkami z dwoch ftron „zmież 
Daje fię znak potyczki między walczącemi, 
Masry. Są w porufzeniny fzykują fię fkoro, i 
Pory wczo iig do tuków i pocifków biorą. 
Odgłos trąb, na narzędziach woyny grane fztuki, 
Naśladują piorunu przeraźliwe huki. 
Jak gdy ilkrząty, ogień nagle fię pojawi, 
Suche frzechy lepianek wieyfkich z trza(kiem trawi, 
Dmuchaniem Boreafza rozniesiony potem 


Na las,ftary, z więkfzym go pożera lofkotem, 


Koni 
Zada 
Scifk 
W'p 
Luzy 
Roztı 
Krul 
Gtow 
Okryy 
Po oi 
Smie 
Rozn 
Wae! 
A wf 
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W tem wieyfka familia, która fpoczywata 

W swey chacie, i fiodkiego 'sdu mary widziała, 
Ocknie fię i pożarem zlękniona ucieka, 

A do wsi blifkiey fprzęty uboftwa powleka, 

Tąk był Maur niefpodzianym zdutmiany zaczepem, 
Suwa fię do utarczki w: zacieczeniu ślepem, 

Wraz Porzugal/kie dzidy na jazdę napaduą 


T pokłote szeregi! przełamują snadno. 


Jedni na pół umarli zwalają fię z koni, 
Drudzy swego Proroka wzywają bez broni. 
Konie loźne na wfzyftkie rozbiegną fię ftrony, 
Zadaje ftrafzne ciosy żołnierz rozjufzony, 
Scifka fię tłufzcza na Wwrzafl bolu truchlejąca, 
W 'pośrzod okropówy rzezi zbieg zbiega potrąca, 
Łuzytańcy ż. potężnem ramieniem Rycerze 
Rozłupują fzyfzaki, płatają pancerze. ` x 
Krufzą fzaty z żelaznych pierścieni dziergnioneą 
Głowy od swych kadłubów martwych oddzielone 
Qkrywają równinę. Nogi we krwi brodzą, ğ 
Po odciętych a jefzcze drżących członkach chodzą, 
Śmierć blada i obmierzła pod kfztałty rożnemi 
Rozmnaża fię na fianey gęftym trupem ziemi, 
Wnet rozfypane hordy Niewierców pierżchają 
A wfzędy fig na ftrugach krwi ciepłey ślizgją,,,, 

» Portugalczyk niezmiernem bogałtwem nadany 
Wznosi na polu bitwy fupieże wygranyy. 
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Jego tryumfu w wieczney pamięci. potrwalź, 
Kazał dłotem na stebrney wyfztychować blafze 


Chlubny herb; pierwfze Jego szlacheftwo i nafze: 
Pięć lązurowych tarczy, z których Wfpomnieć miło, 


Ze pięciu Królow razem zwyciężonych było. ,, 


„ Wkrótceowoc Alfonsa zwycięztw buyniey oz 


Bierze pod panowanie naypiękniey(ze Miafta: 
Łiryą i <rronchez, Santaren zdobywa, 

Co go 7ugoiwa Wola wesoło opływa. 

Łączy Mafrę, i twierdzę rolkofzną zachwyca 
Syntrę, co iig rozlega Po górach Azężyca, ' 

T co widzi Najady w swych Źrzódeł świ eżości í 
Szukające lekarftwa na upat miłości, ,, 

» Ty także Zizybono / śliczne Swiata sieto? 
Mownego U/;/sesa nieśmiertelne dzielo! 65) 
Którey morze poftufzne. Ty sama .naynowiy 
Zniżafe Por tugħljkiemu mury orężowi. 

Na wfparcię Alfonsowi Cudzoziemców siła 
Przybywa przeciw: tobie, Sam Bóg ią posytq. 
Z Boreafzowych Krain mocna zbiega flota, (5), 
Wojować Sażacenów wiedzie ją ochota. 

Męże, co w Bretanif i co w Albionie 

O sławney Portugaljkiey fiyfzeli Koronie, 
Spiefzą do uścia Zagu Wojowniki śmiałe; 

1 Wielkiego Aifansa pomnażają chwałę. 


RURSZ AO 
- Alfons tam trzy dni bawił, a chcąc, żeby chwała 


ig 


y 


fa 
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Łączą fig z nim, ufługi wierne zaręczają. 

J Wielkie U/i/sesa Miafto' oblegają. 

Switna obręcz Xiężyca była odnowiona 
Piętkroć, odkąd zamknęła bramy Zizybona; 
Z mieuftrafzonem męztwem natarcz odpierałą 
Pyfznych Zdobywców, lecz wnet na siłach uftała, 
Upada wzięta fzturmeni nagle przypufzczonem 

1 faje fię Zwyciężców niezabronnym plonem. 
Upada Miafto, które nie znalo przemocy 

Ani od barbarzyńców napływu z Północy, 

Od który: » fig tych Krajów miefzkańcy nazwał, 

Co je rzeka Betysu oblewa: Wandałt. 
Upadła Lizybona, i któreżby wały 

Oprzeć fię już Alfonsa waleczności śmiały ? „ 

i „ Wkrótce Effremadurg Rrowincya cala 
Portugatjkiego Króla prawoia fię poddała. 

Wraz Król hołdy poddańftwa w innych miaftach bierze; 
W Obidos, w Torres, w ZFedras, w Rawnym Alenkierze, 
Co tak powabia oczy przez budowle swoje 

1 przez wieczyfte świeżych wód fzemrzące zdroje, 
Które z ścian rozpadliftych opok wytryfkają, 

A w krzemieniftem łożu prądy potaczają. ,, 

» Wy także plodne role. które Zag obliwa, 
Bogaĝw Alfonsa plenne rozmnożycie żniwa, k 
Miatta, co na was ftoją, już pootwierały 
Bramy Bohątyrowi i kluczę oddały. 


i ; 
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a 
Nie będzie ci fię więcey o Magrze! godzito ` 


Ogolacać ze (karbów tę Krainę miłą, 
Elwez, Serpa, Alkazer i Mowra: fi ię ściele, 
Oddają hołd Zwyciężcy ich Obywatele, 
Waleczny Girald dobył dla Króla Ewory 
Starożytney, gdzie niegdyś zchraniał fie Sertory, 
I gdzie widzieć trwające do dnia dzifieyfzego 
Naywfpanial(ze pomniki. przemyfłu Rzym /kiego, 
Tam to srebrzyftę wody w rurmusy' sączone 
Pod fem arkad w powietrze wysoko wzniefione 
Przez marmur i porfiry chłodne nurty toc, 
A. fpragnionynmi miefzkańcom język ftodko moczą. ,, 
„Niefpracowany Alfons, w przedfi fięwzięciach ftaty, 
Nieprzyjaciel fpocżynku, a Miłośnik chwaty, 
Która byt nafz za Życia granice posuwa, 
Ngakby fię zemścił ftraty swey Prankozy ?.czuwa, 
Mści fię wrefzcie, i fzturmem miafto Bejg bierze, 
£upią j ją rozjątrzeni Zwyciężcy żołnierze, ,, 
j; -„ Widzieć pod Jego mocą w ciosąch niepochybną 
| Padającą Palnelle Vi Cyzymbrę rybną. 
Pod Gyzymórę Fortuna, co nas swemi dary 
Wfpierałay zwodzi: hufce Potomków gary, 
Które myśląc, że òw Grod wefprą swemi siły, 
Bezfkutecznych zabiegów drogo przypłas iły. 
Potężny Król z Bajadox kroczy! na ich czele 
A miał R ycerzów w zloto Przyfirojonych „wiele, 
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Peten ufności rzefze pod góry fprowadza, 
Choć go od niebezpieczeńftw przeftwor nie odgradza: 
Lecz wnet, jak byk zazdrosny, gdy mu Ryfzeć zda fię, 
ze ktoś chodzi po łące, na ktorey fię pafie, 

Wraz fię na wędrownika niebacznego zrywą, 

Co fię w, drodze tapaści nagley nie (podziwa; 

Tak. nagle Wielki Alfons Maxron pokaże fies i 
I ba gmin nieprzyiaciót, z siłą fię uniefie, 
Zamiefzanie i poftrach w ich hufce pomyka, 
Uderza i zabi ijà wfzyfiko, co fpotyką, 
Król Maut ów pierżcha gwałtem napaści ztrętwiały, 
Szczęśny.! jeźli okupi życie kofztem chwały; 

A jego woylko rzezią i Wodza przykladem 

Zlękłe ślepo ucięka pokaząnym Śladem. 
Szwadron od fześciudziefiąt Ludżi Çktoż uwierzy?) 
Otrzy muje zwycięztwy z tyfiącznych żołnierzy », 

s Alfons niechce urohić owocu jeża 

Prowadzi pod Bujadox mężne Zazytany,ł 
Co przez tyle powodzeń już fię ośmielity 
I niezwyciężonemi , pod nim fig zrobiły, 4 
Oblężeniem waleczność i fztuką kieruje, 

Wnet fię to Miafto w liczbie zdobytych racbuje. ,, 

»„ Dobroć Wfzechmogącego m 4drze światem włada, 
Nieraz f(Karańie winy do <czasii odkiada, 

Czy żeby winowayca przez upamiętanie 

PW fig, ; krzywdę nagrodzić był w ftanie. 


OT ZZA 


Czy, to z ianych away zamiarów pochodzi, 1 
Których fig Człowić kowi zbadywać nie godzi. H i 
Bóg fławnego, Aifonsà aż pod ow czas Pronit 1 
W mnogich niebezpieczeńftwach, za któremi gonil; 1 
| Lecz wrefzcie jęki Matki zawfze utrofkanyy, | 7 


Którą z rozkazu Syna więzily kaydany. 


MII Dofzły aż. przed Tron Boga, a jey złorzeczenię | 
Ha = Przeciw Synowi miało mieć pewne zifzczenie, j 
4 


C 
z 
A 
(A) Oblężony w Zajadox, gdzie Naród Łeona N 
Z prawem do zdobytego odezwał fię plonu, ; | P 
Gdy. w myśli: fpotkania fię wyjeżdzał na wały, | N 
"A wierżgliwego konia miotły pod nim fzaty, | 4 
Nagle z ślifkiego siodła ftoczył fię na ftronę, w 


Gdzie bramy żelazami były uzbrojone, = j | Ż 
i Uderzyt fę i ftrzafkaf w ztey przygodzie nogę; , x 
; Jednak nie fygł w ochocie, i koficzył swą: drogę, F i 


Lecz my już Niebo dłużey pomocy nie daje, 


| | } Wkrótce nie prey ja eigtom w ręce fiè doftaje. K 
Wi Q Pompejufzn! jeźli tak nielitościwa | K 
l Nemezys 0w na tobie wyrok wykonywa, i 4 
ji Jz musifz bydź od twego Teścia pokonany í o 
r W zbyt niefiawney dla twego imienia. przegranyy, A 
ia Jeżli laury, coś, zbierať tak fzczęśliwie  żrazu M 


NSE j Na piafzczyznach Syeny i na brzegach Jazu; s 
Jeżli twoje zwycięzkie orły w każdey. ftronie 


Słynące; w Arabii tak obfitey w wonie! * Sı 


+ 
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rý bajeczney Molchidzie, gdzie welna tak droga! 
Tw Judei, gdzie Naród czci jednego Boga, 
I w Cylikach, gdzie srodzy Miefzkańcy bujają, 
I w polach, co je Tygrys i Eufrat (krapiają, 
Jeżeli innych twoich‘ głośnych zwycięztw tyle; 
Co Wieść uczyły o twem imieniu i sile, 
Z których cię wychwalała od góry /łąsń 
AŻ do dawney Styżyć ciągłych gór opasu, 
Nie potrafiły zwrócić od ciebie naydaliy 
Przeciwności, które cję czekały w Fassafi; 
Nie wftydź fię twey przegranyy; gdy cię zwyciężyły 
Twego własnego Teścia potężnieyfze siły, 
Alfons niezwyciętony aż do swego wzięcią 
Znalazł fię pokonanym od włafnego Zięcia: 
Patrz na jego niefzczęście i umyft w więzieniu; 
A sam wybaczyć musiłz los twòy Przezńaczeniu, "ý 
» Lecz jako Sprawiedliwość Bofka w swym zamiarze 
Karząc Ludzi; granice klaśdź zwykła i. karze; 
Król, który winy jawnem niefzczęściem przypłacał, 
Wkrótce do swego Pańftwa uwolnioriy" wracał. 
Opar! gwałtowną napaść Maurów: w Statarenie, 
A Zacnemu Synowi wcześne dał =zlecenie, 
Młodemu Sazchezowi, żeby ptzez bóy krwawy 
Scigając ich aż za zag wtargtiął w ich dzierżawy. ,, 
s Królewicz pełen męztwa, z odwagą niezmierną, 
Scigą, Maurow i krew ich przelewa niewierną, 
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Ażjfię nią w rzece owe wody zfarbowały, 
Któremi fię Sewilli mury piokiwały. 
Sanchez goni W mowego. zwycięztwa nadziei) 
Wnet Maury ziemię gryżą pod walami Beji, ,, 

„ Rozjątrzeni Niewiercy mnogich: Ludzi firatą; 
Gromadzą siły, żeby pomścili fię za to, 
Miramolin (6) pod swoje chorągwie przyzywa 
Naród, co pod Atlaśem górą przemiefzkiwa; 
Na którey fię felepienie Niebiefkie opiera: 
Tlufzcze Winiarzów z Cypli dmpelnzy zbiera, 
Wkrótce i tych, co domy grodzą przy Tangier ze: 
Miefzkaniń Anteufza niegdyś; tazeni zbierze. 
Poftyfzeli głos trąby! Gorale Abili; 
I fkaly, aby Maura wefprzeć, opuścili, 
Maur swym ktzykiem, żeby go ratować od zguby; 
Budzi Lud w całem Pańfiwie Starożylnem Juby: 
Tak liczne fię Narody przy nim powiązały! 
Miał on trzynaftu Królów, a wfzyfkie Wafsaty. 
Miramoliń wnet Wtargiął W Kray Portugalczyka; 
A wfzędy Śmierć irzeżie okitdtne pomyka, « 
Gdziekolwiek nie nayduje odporu znifzczenie; 
Wnet mtódego Sanchezn obległ w. Santarenie. s 

» Tu są zasadzki, fztarmy, groźby pówtarzańeś 
Wfzyfikie wybiegi woyny razem wyczerpane, 
Zemfta wfzyfikich Be/lony dział na fzkodę rufzy, 
Już fię pękają mury od firafzliwey kulzy. | 


Wod 
Maur 
Szer 
Koni 
Forty 

, 
Lecz 
Smiei 
Żeby 
Porty 
Ï pies 
Bo te: 
Siamei 
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Gwaltem tłukący taran twierdze podkopuje, 
Podsada min siarczanych upadek gotuje; 
Nieuftrafzony Sanchez wlzyftko wytrzymywa. 

A jego Ociec, który z potrzeby fpoczywa, 

Bo go już do fpoczynku wiek z (pracą przykował, 

Wtedy fẹ w pięknem Mieście Kożmórze znaydował, 
Co ją pasmo zielonych tak wkotó otacza; 

A Mondego rolkofznie jey domowa macza, 
Skoro mu doniefiona od Mieści nowina, 

“Jakiem niebezpieczeńftwem opaidię Syna; 

Na sam pofłuch'ow Starzec nagle Mowi 
I jak miodzian ną wiparcie Królewicza bieży. ,, 

» Waleczność Portugalców Pod takiemi dwieńia 
(Wodzami, już odporu Więcey nigdzie nie ma; 
Maury są rozprofzorie; lub legie przez boje, i 
Szeroko fię po polu sypią ich zawóje, 

| Konie i Oręż: mocy Niewierców żwali(ka 
Fortuna Portugalcom na łupież tózcifika. ;; 

„ Pierżchli Nieprzyjaciele z Łuzytuńkiy Ziemi, 

Lecz Miratmolim nie mogł nadążyć ża nieini. 
Śmierć go w drodze zapadła, a wyroki chciały, 
Żeby jego popioły u nas fię zófaty, 

Portugalczyk ku Niebu ręce z sercem wznosi; 
pieśniami wdzięczności radość swoją głosi. 

Bo też tryumfy z tylą odniefione chwały, 

Śamenin fię Zafiępów Bogu należały. z 
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„ Nakoniec wielka ftarość i tego fkrafzyła; 
Co zwycięztwa wyrywać umiał razy ila. 
Blada choroba ręką tknie zlodowaciałą, 
Wnet Alfonsa ofłabnie i zmartwieje ciało, 
Uleg! pod lat ciężarem i ponioft wlos biaty 
Do grobu Ten, co wiek swoy przeżył pełen chaty, 
Po górach fig bolesne jęki rozkwility, 
Wfzyftkie fię Cyple. czarną żałobą oktyty, 
Łzyl poddanych nad firatą tak, Dobtego Krola 
Przebrały G użyzniają pola; 
To smutne Zi4o: „i, umarł Alfons Król wochany !,, 
O wfzyftkie; fię Oyczyzny obijato ściany, j 

„ Sanchez, co fig za Śladem Oyca iśdź ośmiela, 
A już nie raz pogromił Wnuksy Izmaela, 
I nad brzegiem Borys i pod Beji wałem, 
Nie miniey pa jego Śmierci był w utarczkach śmiałem; 
Mocniey: zaś był przykładem Oyca ożywionys 
Skoro fię nyźrzał jego Dziedzicem Korony. 
Wnet pofzedt obledz Sylwez z nayżywizą ochotą, 
Wfparty w ow czas nadbieglą wdylk Giermań/kich Nota: 
Która mu tak przygódną była, iż fię zdało, 
Ze ją Niebo na jego ratunek zefłalo, y, . 

„ Pod wodzą Fryderyka silne roty byty, 
A na pomoć Świętemu Miaftu poyśdź Życzyły, 
Mfzoząc fię za Zazyniana Rycerza nędznęgo, 
Co fię. zdak opyfzczonym 0d Nieba samiego,. 


>> 
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Gdy przymufzony «srogie ugasić pragnienie 
Oddał fię w Saladyna ręce na więzienie, Sary 4 
Fryderyk od przeciwnych: wiatrów zapędzony 
Schtonił fię wtedysz flotą w, Zazyzań/kie krony, 
1 temi Sanchezowi fitami uftużył, i 
Których był przeciw. Turkom przeznaczonych użyt. 
Nie długo trwała murów Sy/wezu: ochrona, 
Wzięty był fztutmem równie jak i Zizybona, 
Tak Zazy. wfparte losem. przeż Głermaż/kie sity 
Dwakroć swych nieptzyiacioł z trydmfem . zgromiły: ,;: 
» Gdy Sancheż; jedną tęką dumne „karki gniecie 
Sarracenowt, g9 mają Wiarę; w Mahomecie; i 
Drogą-walczy nąttętne Narody Leonu, 
Co zawfze zazdtościty „wztoftu. jego Tronu, 
Już fię pod jatżmó, pyfzna, twierdza Zuy zchylała, ; 
W tem Króla wśrzód zdobyczy wcześna Śmierć zabrała. ,; 
"y Po nim Syk jego wftąpit na Tron-4/foxs tory, 
Čo i w Dźiadai w Oyca: godnie wftąpił tory. 
1 Akorez przyłączył do, swojey Korony! 
Od. Sarracenów nieco dawniey zagarniony. ,, 
w Potem naftąpił Sanchez tory zniewieściały; 
Faworyty fłabością jego zarządzały, 
Gnuśny, nie wart panować, z! tronu był wyziity, 
Nie żeby byt obmierzłą rozpuftą zepfuty, 
Albo żeby w nim była żądza poftrzeżona 


Naśladowania dziwałtw nieludzkich Werona, 
i G 
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Albo Sardanąpała nierządy wierutne; 

Albo mak Fażarysa wynalazki smutne; 

Lecz że Korona widzieć już przyżwyczajaną 
Bohatyra tia Tronie i znać'go za Pata 

Nie chciała bydź pofłufzną jak tylko Monarfzey, 
Któryby naśladował inne Króle Starfze, 

Naród na jego mieyfce Bohatyra zwabią, 
Ogtofzóny był Królem Bulonii Hrabia, 
Gdy Sanchez swoim losem udtęczony (Krycie 
Zakończył prożnowańiu poświęcone życie. 5 

s» Król nowy pod imieniem 4ifonfa Trzeciego 

Tylko o powięklzenia myślił Pańtwa śwego, 
Cierpi jego odwaga na tejatrze fławy; 

1ż ma zbyt wązkie w swojey Koronie dzierżawy; 
Wypędza Maurów z żyzney Algarwii tona, 

Z-Kraju, co mu go wniofła wyposaźna żona. 

Pod nim Zuzytania wiecznych żrugowała 

W rogów, a niepodległą i wolną fię ftała; 

Niewiernik w jey granicach już nie miefzkaf cale, 

I nie miat cząftki w Zazów dziedzittwa obdziałe. „y 

s Po nim cny Wnuk Alfonsa: Dyoniż panował, 

Co fzczodrość Alexandra godnie naśladował. 
Pokojem fię ciefzyty Zusytań/kie Kraje, 

Zaczęły kwitnąć prawa, kunfzta, obyczaje. 
Koimbra jet Świątynią Minerwy ża Niego, 
Helikanki na ziólach swych widzi Móndegó 


i 
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Łuz zacząt zdobić fkronie <wieńcami Greckiemi, 
Apollo krzewi Wawrzyn ż sżlachtawą w tey Ziemi; 
Pod opieką Monarchy. (ftivarza fie rząd hawy, 
Podnofzą fig że twfzech Rron wfpańiate budowy; 
Í granice Króleftwa śą ubezpieczone; 
Przez móche twiefdze świeżó od ścian założone, j 

„ Naftępca jego Aifons Czwarty zawize umie . 
Urągać mocnieyfzega Ka/fyllana dumie; 
A jednak ma wipaniałość bydź mu Poplecznikiem; 
Gdy musi ż Afrykańfkini walczyć (Niewiernikiemi. 
Nigdy Semiramida hie liczyła tyle 
Wojowników; gdy w pełney wojowała sile; 
Nigdy Aityla zwany Bofkiey Zotyfty Biczem 
Nie fzedi na puftafzenia ż mrowiem rozboyniczemi 
Tak minógiem, iak Niewiernik liczne zebrał fzykt 
Sarracenów e Grenady i zbrzegów /ryki, 
Kiedy swoje obozy różbił przy Zartezie 
A uzbrajat żołnietzy ha łupy i rzezie; 
Gdy. tylu nieprzyiacioł razem żobaczonoż 
Którzy zalali nędziiey Hifepanii tono; 
Stufznie fie obawiano; żeby ta! Korong 
Drugi raz w jarżmo iaurów nie była Wpizeżonä: 
Żebrze Król Kaflylii Teścia. Luzyłańa: 
Ż proźbą o pomoć Śliczna Marya ptzyfłana 
Gdy do Pałacu Dziadów śwoitki wftępowała; 
Wizyfikich oczy wdziękami na fiebie żwracąła, 
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Spufzcza ną ziemię łzami napełnione Oczy; 

; Jey krafne włosy z piękney fplywające glowy 
Rozczochrańie chwłeją fię po barce ftoniówyy, + 

A gdy przed Oyca swego. ftawiła fig tronem, 
Rzekła do miegowfłowach tych żebrżącymi tonem: ;, „; 
s» Wyfiadi da brzegi nafze Cefarz Marokańfki 

s,» Prowadząc tyfiącami zbroyny Łud Pogańlki, 

»» Gogo Żywi Azya na obfzetnetm łonie, 

s» Przychodzi fzkodzić nędzney Hifzpańfkiey Koronie, 
s » Grozi jarźmem Niewiernik: barbarzyniec srogi: 
„ „ Jefzczez żadnym Zdobyweą niefzedł lud tak mnogi,. 
»» Każda fię ProWincya, tem mrówiem przeftrafza, 

„ „ Już cierpi puftofzenia! fmutne ziemia nafza. 

sø» O rozpacz przyprawiają prześladowcze hordy 
s» Szerzące zewfząd gwałty, łupieztwa i miordy, 

A Nie tylko Żywi lęgną ofiarą wściekłości, 

PAY Letz umarli nie mają. W grobach fpokoyności, 
sı» Qycze! Ten, którego mi dać chciałeś za Męża, 
| » s Wyfławiony: na przemoć Niewiernych oręża. 
| s Z garftką Żołnierzy, których na ptędce uzbierał; 
w» Niepodobna, żeby fię długo im opierał. 

w „ Jeżli múz Oycze! twoją wchylifz obronę, 
5 „ Musi wktótce utrącić Życie i koronę. 
w), A mnie niefzczęśney Wdowie życie trawić przyydzie 
w s Bez.Męża i bez Trona wW oftątniey ochydzies 


Lecz z smutkiem malowanym w blądey twarzy kroczy, 


Mężny Alfons nad wfzyfkich głową jeft wzniefięny 
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w» Ty sam,o Wielki Królu! co twey ręki machem 
p» Zniżafz Naród Mulichi Paia ftrachem, 

»» Ty Oycze! przez szlachetne pofiłków dodanie, 
» » Jefteś ocalić biednych Ka/yłczyków w ftanie, 

» „ Jeźli litość, jak w oczach twych czytam, Ç bo ktożby 
» » Nie wzbudził jey w twem sercu ?)czyni mi te wroźby, 
»» Ze mafz czucie Qycowfkie dla twego Dziecięcia 
»»„ Póydź prędko, inie odwłócz twego przefięwżięcia, 
»» Jeźli wraz twoja pomoc Maurów nie ufirafzy, 
> AA Przyydzie zbyt poźńo, aby zabiedz zgubie nafzyy,, 
i » To lękliwa Marya mówiąć dygotała, 

Tak niegdyś fmutna Wenus Sowi/za błagała 

Na ftronę Znejafta Syna kochanego, 

Kiedy cierpiał na wałach Morza 7yprefi/kiego, 4 
A tak byty żebrzącey Matki dzielne tony, 

1ż zoftał Ociec Bogów i Ludzi zmiękczony. 

Wypadł mu z mocney dłoni piorun przeraźliwy 7 
Li w) ffuchat modlitwę Cory frasobliwyy. „ 

1 Wnet fię błonie Ewöry szwadronami cieni, 
Błyfzczą miecze i dzidy do Słońca promieni, 
Konie rżą,a chrapliwe hafło trąby głofzą, 

Wierne Echa wtorzą je i odal roznofzą, 

Wtorzą w wydętych fkałach, wtórzą razy Sita 
Gróżnę wrzafki, jąkiemi złą Woyna zawyłą. 
Biorą w Śrzodek Królewiką chorągiew szwadrony, 
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Ufność jego, jaśnieje w oczach i na czole 


Chęcąc trwożliweserca na Marsowe Pole. 
Ww tym blafku z lubą Corą w Kray Hifepań [ki wchodzi, 
I pofiłki Zięciowi swojemu przywodzi, s 

» Alfonsy fię na polach Zaryfu jednoczą; 
Wnet z odfieczą Afryki Narodom zafkoczą, 
Zdaty fię nie wyftarczać góry i doliny, 
Aby udźwignąć mogły tak rzęfite gminy. 
Barbarzyńcy wzglądają z „uśmiechem pogardy 
Na ów związek Chrześcia tak fłaby a hardy! 
Dzielą, w czas łup,i każdy swóydziął w myśli trzyma. 
Taka była zuchwałość frafznego Qlbrzyma, 
Co gdy na - Zerebżntu dolinie rozłożył 


, Niegdyś ogromne człony, zbyt Saula zatrwożył, 


Pyfzny z wzroftu i siły, wzgardził młodziuchnega 
Pafierza, co fię z wolna przybliżął do niego; 

A cale nie zrownywał Stwolinowi mocą 

Zbroyny tylko swą własną odwagą i proca, 
Olbrzym go zaś zelżywym śmiał wyzywać glosem, 
Choć pod trafnym Pafterza już: upadať ciosem, 
Podobnie ślepe było Maura zaufanie, 

Gardził, że W małey liczbie byli Chrześcianie, 

Nie myśląc, źe Wfzechmocną Siłą byli wfparci, 
Którey fię poddać mufzą nawet w Piekle czarci, s 
» Taką pomocą zbroyne woylko Kafłylianą 
Napaftuje odważnie Maroku Tyrana, 
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Gdy razem Portugalfkich Wojaków gromady 
Idą fię fawić przeciw Królówi Grenady. 
Już fię ścinają oba woyfka, krwawią, gonią, 
Zbroje fpryfkane ciofem dzid i mieczów dzwonią, 
Tu są głosy niewiercze z wiernemj. zmiefzane. 
Święte 1 świętokaźne imię wraz wzywane. 
Ci żebrzą z Nazaretu Chryfłufa opieki, U 
Owi wfparcia Proroka Mahometa z Meki. i 
Wrzafk bijących, wrzafk rannych, konających jęki 
Tworzą ftyfkliwe fzemry nieuftanney męki, 
W krwi fię ftrumieniach brodzi, i w krwi fię umiera, 
Nakoniec Zazyżaśczyk przewagę odbiera. 
Nie mogą mu wytrzymać pancerze ze ftali, 
Wfzyftko fię pod ciofami z jego-ręki wali, 
Widzi, jak pierżcha kupą Grenadców złamana, 
Wraz leci pofitkować w pracy Kaftyliaia, 
Co zaczął krwawą walkę id drugiego boku, 
1 jefzcze fię pasował z Defpotą Maroku. s 

n Stojlce już. cło' Tetydy domu zftępawato, 
T ów pamiętney bitwy dzień zakończyć miało, 
Gdy wprzód jefzcze niźli fię powietrze zamierźchnie, 
Całą Niewierców tłufzcza przefirafzona pierżchnie, 
Wtedy nagle dwóch Królów znikła groźna siła, 
Co tyle w Zi/zpamii okropów rzuciła! 
Nigdy nie była w żadnem z źwycięztw znakomitych 
Tak wielka, liczba ofiar od Marsa pobitych, 
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Niedoftało fig widzieć tyle krwi Betlonie 


Na raz przelaney, ani J/aryu/za'dionie ` 


Takiego barbarzyńców mnófiwa nie zgładzity, 
Który, gdy jego woyfka pić fpragnione były, 
Pokazał nieprzyjacioł krwią wedy czerwone; 
Zeby pułki pragnienie mialy ugafzone. 
Annibal Kawtagińczyk Ów, którego imie 

I moc wyrogane były Kawalerom w Rzymie, 
Nie położył tak wielu żołnierzy trupami, 

Gdy im Śmierielną zadał Kiele pod Kannami, 


A pofłal Kartaginie dat pierścieni złotych, 


„Co je zdar! z Kapitotn Obrońców Poktotych, 


Ty tylko, o Tytüfie | wyprawić dufz tyle 
Do Królęgwa Umavtych mogłeś w owe chwile, 
Gdy twe ramię wodzone Wfzęchmocnego! Sita 
Świętą Jerozolimę z Narodem  zdobyto* 
Stolicę Ludu wfzędy dziś rozprofzonego, 
Który jey prożno bronił, a losu swojego 


„Nie znał, i poniewolnie dopełnił wyroki, 


Które przepowiedziały tak dawno Proroki, A 
„ Skoro fzczęśliwy Alfons wrócił do Korony, 


Nie inyśleć już o wojach był poftanowiony, $ 


Chciał kofztować fłodyczy pokoju zjednanyy ! 
Tak miłey, gdy ją zdobią pamiątki Wygranyy ! 
Lecz miał widzieć fpokoyność fwoją zamiefzaną 


Godwą tez, a wieczyście pamiętną odmianą. 
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Owe niefzczęście bylo twem dziełem jedynie. 

Niefpókoyna Miłości *srogi Kupidynie! 

Ty, który równie z twoim naywiękfzym Kzactelem 

Tak fię srogo obchódzifz, jak z nieprzyjacielem! 

O Tyranie! potok: łez, co z/ przyczyny twoi 

Wylewa -fię, jefzcze ti za poświęt nie ftoi? 

Ty chcefz koniecznie, żeby na twoje uczczenie 

Oltarze ci obląty krwi Ludzkiey ftrumienie!,, 

Zna twoje okrucieńftwo Swiat na Donie Pedrze, 

Odkąd obraz Ziesy w dufzę mu fie wedizej 3 
„ Piękna lesi owoców lubych, co je miała 

Z lat iłódźiennych, W pokoju fłodkim zażywała. 

Przepędzając dni swoje w niewinney piefzczocie, 

Jakiey doznaje dufżą mitośna przy cnocie. 

W ślepey pewności czuła fzczęścia podchlebiania,: 

C Czem fię nam długo cielzyć Fortuna zabrania.) 

W. Wsi zdrowey i'wesotey ftafa przy Monttegu, 

Co Iubit w czyftych wodach odbić twarz jey z brzegu, 

Tam fię w częftem górzyftych Echów odglofzehia © 

Q Dona Pedra mogła dowiedzieć imieniu. 

O tem imieniu, co go Kupidyna ftrzata 

Głęboko ra jey sercu ranne zrysowała. 

Rofkofzne wfpomninania, jakie papełniały 

Serce Kiążęcia, cznciom Kochanki równaty, 

Jey obraz oczom jego zawfze byt ftawiony, 

Jeżli byt od' Zzesy oczu oddalony, 


ZA 


1óż LUZYADA 


Znaydował ją obecną swey dafzy i w nocy 
Przy łudney snów życzeniam przyjaźnych pemocy, 
Nie czuwał tylko dla niey,; za nią przez dzień cały 
Jego gorące żądze uftawnie latały, 
Wfzyftko, co fig przed oczy jego nawijało, 
Wfzyftko, co jego ufzy brzmieniem uderzało; 
Czego fię tknie, gdzie ftąpi, jemu nie snuje fię 
Tylko obraz Kochanki i myśl a Tnefe, 
Wfzyftkie powinowaftwa ofiary uchyla, | 
Zadna fię jego sercu Piękność nie przymila, 
Miłości ! ci, których ty zaymiefz twą nadobą, 
Gardzą wfzyfikiem, cokolwiek nie ieft jście tobą. sy 
„ Ociec widząc namiętność, gorzko fię użalą, 
Ze fię KXiążę od więzów Himena oddala. 
Upor Syna, 'a głośne Narodu fzemranie 
Pomsażą i rozjątrza jego zagniewanie, 
Stanowi rozwod na złe użytą potęga, 
Wyrok niezwrojny zgubić Jnese przyfięga, 
Rozumiał Król, że miłość w jey krwi zgasnąć miała, 
Którą w serce Dopowi Pedrowż zadała. 
Jakże Niebo dopuścić w tedy mogło, aby 
Przeciw Ķochance czułey, niewinney i fłabyy 
Ta sama wielka Ręka w miecz fię uzbroiła, 
Która niedawno tryumf z Maurów odnofiła ?,, 
„ Król, gdy już Kaci przed tron /zesę Prowadzą, 
Czuje serce litości porufzone władzą, 
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Lecz go do surowości» sroga; polityka 


T fzemranie Narodu niefłufzne pomyka, K 
Śmutną ves krzyk bolu i ftrachu wydała; 
Nie żeby fię o fiebie samę lękać miała, 


Lecz fię o Królewicza lubego obawia; 


O zaklądy miłości, które mu zoftawia, 


Wznosi ku Niebu oczy napełnione łzami, 


Oczy! nieftety | władnąć nie może rękami, 
Bo ręce tey niewipney przesądu: ofiary 
PrzycilKały żelaznych łańcuchów ciężary, ` 


Znow nad Dziećmi w fierofiwie oczy zaftanowi, 


A tak niezbłaganemu rzecze ich Dziadowi:,, 
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»» Jeźli widziano. kiedy w rozboje wprawione 
Dzikie beftyje, ptąki dyapieztwem karmione, 
Ze fię dały porufzyć czuciem użalenia 
Widząc daleko fiabfze, a nędzne ftworzenia, 
Ze im mleko fsać dały, i że ich broniły, * 


m sy Jak mówią o bliźniętach, co Rzym założyły. 
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O Ty! który mafz poftać i wnątrze Człowieka, 
(Jeźli cię jednak imię to doftoyne czeka, 

Gdy rozkazniefz umrzeć gwałtownie kobiecie, 
Co Ris ma żadney prócz łez obrony ną Świecie, 
I żadney zbrodni, tylko to mi mafz za zbrodnię, 
Zem porufzyła Serce z Fegi czuciem zgodnie.) 
Okaż tym niefzczęśliwym dzieciom litość twoją, 
Bądź czułym na ich boleść, nieczuły na moją! 
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p» O Tyl'coz barbarzyńców tak tryumfowałeś! 

» » Co twym nieprzyjaciołom Śmierć zadać umiałeś, 
» » Co mafz wielkiego serca mniemanie w zafzczycie; 
„„ Umieyże też darować Niewinności życie, 

» » Nie, zafłużyłam na śmierć, lecz jeżeli Panie! 

» s» Nieodzownie wyrzekleś moje ukaranie, 

m», Odeśley mnie w puftynie Stytył zlodziałe, 

» » Lub na piafki Afryki od Słońca zgorzałe 

»» Między lwów i tygrysów. Dla mnie fię obudzi 
s» W poczwarach litość, którey nie widzę u Ludzi, 

» „ Tam mi fię w placzach trawić mdłe życie doftanie, 
z» Wśrzód nędzy będzie moje jedyne ftaranie 

wg pociecha , mieć pieczę nad niefzczęśliwenii, 

» s» Czuwać, karmić, hodować naymiley będzie mi 
»» Z sercem ufzanowania pełnem dja Lubego, 

2,» Dla którego tak wiele teraz cierpię złego! 

+»; Niech mam przynaymuiey w boląch tą pofolgowanie: 
» ss Widok mych Dzieci i ich Oyca wfpominanie, ,, 

» Na (kargi tak rzewniące, już fię do litości 
Sktaniać dawat Monarcha w swey smutney ftarości,, 
Lecz gmin i Przeznaczenie niezbłagane rownie 
Wyciągały znaczoney ofiary gwałtownie. 

Poradnicy Alfonsa, mordercy nieczuli, 
Co na /mesę wyrok tak srogi uknuli, 


Mimo zmiękczenie Króla nie wftydzą fię przecię 
Dobywać oftrych mieczów swych przeciw kobiecię, 
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Okrutni! chlubicie fię 'bydź Kawalerami ? 

Jefteścież niemi, gdy'fię ftajecie, katami? 

Nie tak czują prawdziwie szlachetni Rycerze! 

Zaden fię na Pleć Piękną do rzezi snie bierze. „, 
» Ci ślepi Prześladowcy wścieczeni bez miary, 

Bez zgryzot  nikczemności, beż bojaźni kary 

Zelazo w albaftrówey fzyi zatapiają, 

Sliczne łono fkropione łzami rozdzierają, 

Natury i Miłości dzieło tak piefzczone! 

Od niefzczęśnego Dona Pedra tak uczczone? 

Tak niegdyś srogi Pirus wpadifzy w zapalenie 

Ugodził mieczeńń w piersi Piękney Pofixcnie, 

Ona była pociechą sama Matce ftaryy, 

Ale cień Achiż/esachciat z jey krwi ofiary. 

Ku Matce konające oczy obrącała 

A w okropach morderftwa z boleści zemdlała, ; 

jak lękliwa owieczka na ofiarę rznięta 

Padła w krwi własney razem Śmiertelńiym zacięta. 

Szosice | co patrzyć na kaźń nie śmiejąc pofpofu 

Z wfręteni od bezboźnego zwtociłoś fię totu, 

Gdzie fie 7ye/f swych włafnych dzieci krwią napawal, 

Co mu ją barbarzyniec /żreu/z podawał. 

O, Stońce ! jakże możefz dziś oświecać żywo 

Scenę niemniey bezboźną i niemniey frafzliwą? 

Bóy niewinney Znesy fkaził twą oświatę, 

Wy zaś mieyfca żałobne! wzglądające na te 
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i Mordy, coście fłyfzały w ofłatniem jęczeniu | Le 
Z jey uft o Dona Pedra wiernego imieniu, | By 
Powtarzaycie czas dlugi, pówtarzaycie ttale | Jal 
To inig i Znesy konającey żale, ;; i Oc 
s Zmes kona, a jak kwiat, co przed czasem zżęty Kr 
Śchnie, wątleje i wfzyfikie utiaca ponęty j W 
Pod fzczykającą ręką, która go zerwała, = > 
| Tak niefzczęśney Kochanki wdzięki śmierć zcierałdź : Mi: 
jj Gasną na twarży farby życia i piękności Fer 
A toże uftępują bladey śmiėrtelnoćci: Gn 
Nimfy;co na Mondegu furtach zamiefzkały, i] Pod 
i Diugo piękney Żnesy tzewliwie płakały, | Bez 
| A w źrzodło fię zmieniły łzy od nich wylane | Gw 
1 dziś jefźcze Kochanią Zrzódłeńń nazywane; A ( 
f Smütny znak, có go iyźrzą oltatni potomni, Tak 
Ktoś przecię o Znefię z jey Kochankiem wfpomni. ;; Roz 
H „ Lecz ci nikëzemni Zbóycy niewintiey Ofiary U 
Nie: uniknęii ż czafem fprawiediiwey katy. Kra 


jl Bo zemfta Dona Pedra, Ikoro był na Tronie, DD Wy 


| Ścigała zdrayców w obcych Krajach i w Koronie: I | Jak 
| Proźno fię mieć fchronienie fpodziewali oni. _ Albi 
| Nivich opieka Piotra Kaftyl/kiego zbroni, Ska 
i Dway Królowie, co równo zbrodniom grożni byli; ' Mil 
| Na zgładzenie morderców snadno fię zgodzili, ;, (7) Szpi 
; „, Nieżbłagana surowość cechą Pedra byla. I kt 


Ziad go Wieść Okrutnego przewilkiem znaczyła: 
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Lecz ta Sędziowika srogość dla złych ńiebezpieczna 
Była Portugalii arcy użyteczna, 
Jak Herkules i Tezey, nieodpotną siłą 
Oczyścił Pańltwo łotrów, których. pełne było, 
Kradzieże, cudzołoztwa i morderfiwa czarne 
W Portugalii pod nim nie były bezkarne, $ 
» Król, co tak fprawiedliwym, taksurowyń bywał, 
Mial Syna i Dziedzica: ( ktoby fię fpodziwał 5 
Ferdynanda, co w swoiey fłabości o mało 
Gnuśnik! nie zgubił Pańftwa z oftatnią zakałą, 
Pod jego Panowaniemi Żołnierz Kaftylii 
Bezkarnie płodził nierząd po Lueytanii, 
Gwalcit wfzyftko, puftofzyt wsie, miafta rabowat, 
A odporu w powiecie żadnym nie: znaydował. 
Tak Król fłaby bez mięztwa w źmiękczeniu niefawnemi 
Rozwalnia swych poddanych dufze w harcie dawnem ! 
3 Zape wae Niebo chciało uchłoftać w tę porę: 
Kray za Króla, «co porwać śmiał Eleozorę 
Wykradtfży ją haniebnie własriemiu Mężowi, 
Jak radzili nikczemni podchlebcy domowi: (©) 
Albo raczey wyftęgki rozpulty plugawyy 
Skazity Ferdynanda serce bez poprawy: 
Milość zbrodniarfka, która Człowieka żniefławiaz 
Szpeci dufzę 4 serce odwagi pozbawia. 
Ì która na swawolę wychełżnawizy chucie 
Fiumi fzląchetne cnoty i porządku czucie, 
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Na zapalczywy Nieba: gniew zaftugująca 
Znikczemnionych w'naywiękfze niefzczęścia roztrąca, 
Marnie padł Sextus, który zgwałcił Lukrecym, 
Marnie. Appia/z, co chciał zhańbić Wirginiq. 
Przyttuklo, Faraona ciężkie biczów brzemię, 
W pień wycięci zofłali rozpuftni w Syshemie, 
Srogo była, karana. i Dawida wina, 
Znifźczało niefzczęśliwe plemię. Benjamint. 
Otoż przykładne -klęfki,a liczbą nie mała A 
Skutków, które namiętność /tak' fzkodliwa działa! 
Pamięć Syna Alkmeny, pamięć. Tryumwirat 
Kochanka Kleopatry wiecznie fię przycira 
Plamami tey póchoci, która zawfze podła 
Kazi i wielkie serca, gdy je taz ptzyfiadła. 
O- Zwyciężco Kannen fhid jak wfpomnieć nie mitot 
Gdy fię twe męztwo razem z Fortuną zinieniło, 
Odkąd:cię w Apulii Niewolnicy młodyy 
Mitość poddała, same ponosiłeś fzkody t ,, 
„ Lecz nieftety! ktoż sidet miłości unika? 
Któregoż ftać, by fię jey opal, Smiettelnika ? 
Gdy ona za broń bierze Świetney cery roże 
I złoto krasnych wlosów, któż fię zbronić może? 
Na sam widok Piękności, dufze Ludzkie błądzą, 
Nafze wnątrze jek tylko miłością i żądzą. $A 
, Przeftaje zbroić Rozum, choć świeci nayświatliy, 


Gdy fię ifra jey ognia w czulem sercu zatli. 
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Rzut ftodkiego wóyźrzenia z uśmiechu wabami 

T wdzięki wysmuklego wzroftu; który mami, 

Oto potężne Bogi, co sercanii ; władną, 

Każą, a nie można ich nie znać miarą żadną, 
Ferdynanii tylko temu winowaycą zda fię, 

(Jeźli jet kto) co w żadnym nie kochat fię czafie 
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Ciąg Opowiadania. Gamy. Eleonora. przy: 
zywa. Kaftylczyków. do Portugalii Zwycigz- 
two' Portugalczyków. Panowanie Fana Wto- 
Figo. Zamyfi tego Króla o znalezieniu drogi t 
'do Indyy przez morza Afrykańkie. Sen Pro- 
rocki, oznaymiujć panowanie w Indyach Emma- 
| muelowi Jego Najftępcy: Nargekania Starca 
| © ma. auchwate przedfięwzięcie floty Portugals 
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Ja za okropną Nocy burżliwey żałobą 
Uśmiechliwa dużyzenka pokoy wiedzie z sobą, 
Cmy ipofirach rozpędza, miły Świt objawia; 
A fkołatane flagą nawy w porcie ftawią, 
Tak i Portugalia nierządem omdlata 
Po śmierci Ferdynanda życiem eddychała,, 
» Potrzeba było Króla' osadzić na Tronie, 

Coby fię pomścił obelg czynionych Koronie, 
Które bez zagrożenia i kary zoftały, 
Poki władał Monarcha fłaby i niedbaty, 
Dato Niebo Mściciela tego ną oftątek, 
Zaçny Dom Jan miłości nayczulfzey zadatek 
2 Piękney Dułaurens Dona Pedra Syn kochany 
Za prawego Dziedzica Tronu był uznany, ,, (1) 

» Dziw przyfzłą Jego Wielkość światu oznay mowal, 
jefzczę fie niemowlęciem w Zworze hodował, 
Narzędzia głosu jefzcze zbyt miał młodociane, 


Zeby mogły bydź jego czucia wy flowiąne, 


f > t4 LUZYADA 
i Lecz raz to Dziecię nagle z kolebki porwie fię, ] 
Ą Klęknie, niewinne ręce ku Niebu podniefie, cą 
l: 4 krzyknie: (jak odeżwa od wieku fłyfzana ) po - 
| »» Portugalia uzna Królem Dona Jana! ,, s: | A 


| ,, Naród długo gnębiony od Eleonory 

Wtedy do srogiey zemfty uchwycił fię pory, 

Rozhukanego gminu zajadłe gromady A 

Wfzędy dzikiey wściekłości zoftawiały ślady, 

Wycinając przyjacioł i krewnych Królowy, 

T radne Fernandeza winionego glowy. 

Sam Fernandez swe gardło położył za zbrodnie, 

Co cudzofożcze zażegł z Królową pochodnie. (2) 

Na łonie tego Hrabi ona fię pieściła, : 

A Cień zmarłego Męża bezwftydnie hańbiła. 

W oczach Eleonory zarzniękym zoftaje: A 
Rzeź tyfiąc ofiar jego cieniowi przydaje, 
I Minifter Ottarzów był z wieży wyfokiy 
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Ztrącon, jak Aftyanax niegdyś przez wyroki, 
Bez względu na dofłoyność w ulicach włoczony, 
| { na fztuki fzarpany od tlufzczy szalonyy. (3) 
A Smutna Zuzytómio/ niechże ja nie patrzę, 


Jak krwawe miałaś Sceny na twoim tejatrze. i A 
Wymaż z Kronik ten obraz wieku okropnego 
f 


ME ELT Srogiego Maryu/za i Sylli krwawego! ,, 
| 
SER „ Eleonora-płacze na krzywdy wylewa, 
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J z rozpaczą nad Hrabi Śmiercią ubolewa, 


” 
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Krzyczy, że Lud dziedzitwo jey Cory wydziera, 
A świadeftwami praw jey posagn popieka, 

p. Tey Bejatryxy, Cory Ferdynanda, co ją 

| Więzy Himenajz Królem Kafylić poją. » 

` „Ten Monarcha, łakomy z zamiefzkach na plony 

Pośpiefza utrzymywać prawa swojey Zony. 
Zewfząd zgromadza siły, Na jego wfkazanie 
Wraz dwadzieścia Narodów pod chorągwie ftanie. 
Miefakańcy Krain, co je.z jarźma uwolniły 
Niepożyte od Maurów Rnydyasa siły, (4) 
„Leońcy równie zdatni rolę krajać radtem, 
Jak nieprzyjacioł mieczem fiec w boju zajadtem. 
Co jedną ręką glowy Niewiercom ścinali, 
A drugą swe rodzayne pola uprawiali, 

| „ndaluzy: Wandalòw owych fławnych plemię, 
Co Betysem oblaną zhołdowali ziemię. 
Z Kadyxn: dawnych 7yrów włości, bitne kupy, 
Co na Chorągwiach nofzą Herkulesa Słupy. 
Toled sypie z swych wałów kupy niemniey bitne, 
Toled: Miafto szlachetne, wielkie, ftarożytne; 
Co widzi, jak fię lekko z Gór Khensy toczy 


Czyfty Tag i w około mury jego moczy, 

Chce fię bić Gallikanin z nędzy niemal nagi, ` 
Co ñieraz Portugaleów doświadczał odwagi. 

1 grubego B;/kayca budzi wrzafk Belloży, 

€p nie cierpi obcego jąrźma niezwalczony, 


dy — 


t) 
ję 
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Miefzkańcy 4/flfuryi tym fię uzbrajają 
Zelazem, co go w wnątrzu włafney ziemi mają. 
Tych Narodów przez wici zwółanych orfzaki 
Stawiły fię pod Króla Kaftylfkiego Znaki, ,, 

»i Król Jan, którego siła od Narodu czczona 


Miefzkała „w męzkiem serci, jak siła Samsona 


W gęftych miefzkała włosach, na woyny pogłofki, 


Na tyle przygotowań żadney nie miał trofiki, 

Gotów nieprzyjaciela fpotkać z liczbą małą  « 

Zotnierzy, którym fzczęście bronić Kraju dałó: 

Lecz potrzebował poznać Koronne Wafsały, 

Czy dość odwagi i dość gorliwości miały ? 

Zwoływa ich, aby mogł ufłyfzeć ich zdanie 

1 odebrać wierności zwykle przyfięganie. 

Lecz bojąźń mrozi męztwo, i myśli ich mieni, 

Daleko od Szlachetnych Przodków odrodzeni 

Gotowi są opuścić i Króla swojego, A 

I kochaną Oyczyznę i Boga samego. o 
„Wtedy nieuftrafzony Rycerz Alwar Nano: 


Wftanie wsrzód potrwożonych, gdy fię pierżchać sung 


"Trwoga Szlachty, co własnych jego Braci rufzy, 
Bynaymniey oie zaymuje Wielkiey Jego Dufzy. 
Sam gotów do ofiary: chce fpytać, czy jużby 
Bez przyjaciot Oyczyzna była i bez fłażby 2 
Kladzie rękę na, fzpadzie, z którą jelt ochoczy 


Zayźrzyć wfzyftkim na świecie Bohatyrom w oczy, 


e 


Aż; 


p 
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Nie może dłużey zcierpieć urazy poczutyy, 
Wnet te piorujące da fłyfzeć zarzuty. ,, ,, 

s! Co? Szlachta Portugatfka nie naydzie ramienia ? 
„s. Nie naydzie? do Qyczyzny lubey obronienia ? 
m, To Plemię, dziś tak drżące, dawno flawne przecię ? 
„ „/ Uważane, jak jedno z naybitnieyfzych w świecie? 
» X Możeż niewdzięcznych karmić w opłakanym REC 


Ta Ziemia Synów, którzy niechcą walczyć za nię ? 


» » 


Tzaliż na podbicie Oyczyzny pozwołą? 


sh: 
„»»„ Oswoją fig z oftathią hańbą i z niewolą? 

m» Gdziężeścię owych Zacnych Wojowników Wnuki! 
»» Co ich Rycerfkiey Wielki Hiuryh uczył Sztuki? 
457 Narodowej wolności Obrońcy nayfzczesi, 

»» Co za OQyczyznę mężnie nadftawiali „piersi £ 

s s» Co groźnych Kafyllanów zwyciężali z chwałą, 
RAD. Rozpłafzali, i łupów zbierali nie malo? 

Nea Wydzierali chorągwie, pancerze, kaftany ? 

»» Prowadzali ich Wodzów pokutych w kaydany £ 
as a» Czyjeż ręce ftynęly Bohatyrfkim czynem 

„s Pod fzczodrym Dyonisom i pod jego Synem? 


DEE 


3» Czy mie byłyż to ręce wafzych mężnych Dziadów ? 


1 Oni to Ćwfzak pamiętnych nie braknie nam śladów) 


»» Tych samych nieprzyjacioł wielekroć zgromili, 
» » Którzy was dziś” bojaźnią płochą ptzerazili. 
»» Ah! jeźli pod gnaśnego 7erdyzauda Tronem 


» » Męztwo serce wafzyćh było do czasu u$pionem, 
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» » Qzas Portugalcy $ żeby męztwo fię wzbudziło 
1» Pod Królem ` Janem fiawaym odwagą i siłą. À 
»» Jeźli prawda, że przykład, gdy od Króla dany, 
»» Działa w sercach poddanych niechybne odmiany. 
nn Patrzcież na Bolíatyra, i znaycie w twey chwili, 
» » Któregoście na Trónie Wafzym pofadzili, í 
»» Naśladuycie Waleczność Króla tak Wietkiego, 
» » Mec nie będzie dla wafzey. niepokonanego. 
»» Lecz jeżli trwoga wafze krępuje ramiona; 
s» I Oyczyzna już tak jet od Was opufzczona, 
»» JŻ jey nieprzyjaciela odeprzęć niechcecie, + 
ii +» Ja sam poydę przed niego; bez Was, poydę przecie, 
» » Poydę, a za mną moje Wafsaty pojadą, 
» s Zabiędz nieprzyjaciołom poydę sam z tą fzpadą: 
Hi »» (Gdy to mówił, zabtyfta fzpada w. ręce jego) 
s,s Poydę od Cudzoziemca bronić gwałtownego 
»» Tey ziemi, która jarżma cierpieć nie powinna, 
N ’, n» Ufam, że moja ręka potrafi bydź czynńa, 
a» Skoro ją za kochagą Qyczyznę  uzbroję, Roz 
3 » Którey fię wy zrzekacie przez tchorzoftwo swoje, 
s» I nieprzyjacioł, których grożą jey oręże, 
»» I poddanych, którzy ją zdradzają, zwyciężę.,, m 
„ Ani mowa Młodego niegdyś Scypiona 
Nie była tak ftrafzliwa, mocna i dziwiona, 
Gdy po Kanneńjkiey Kleze do młodzi zlęka nyy, 
Ko fig Kartagińszykom dać chciałą w kdydkóy, 


e; 


As 
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Wyrzekt ftojąc z żelazem,a pułki rozbite 
Przyfięgty ma umierać za, Rzeczpofpolitę. 

Z tą śmiatością Bohatyr Portugal/ki wfkrzefza 
Męztwoy ż ktorem ztrwożona obumarła rzefza. 
Strach pierźcha, rozpacz jego uftępuje ffowu, 

A odwaga z miłością (lawy wraca znowu; 

Owi Ludzie, ce drżeli dopiero przed chwilą, 

Na obraz niebezpieczeńftw nagle fig zasilą, 


Poznają samych fiebie, zmierzą władze swoje, 


a i 


f gardząc życiem pragną tylko iśdź na boje, 
Wdiędą na Koń i biorą w niezachwiane dłonie 


“Ofre dzidy wesoło krzycząc w każdey ftronie: ,, 


+,» Niech żyje, Panujący w wizelkiey pomyślności 


„w Niech żyje Król Jan: nafzey Pomściciel Wolności! 
„„Niechgdzie wzywaOyczyzna,wiedzie nas Król wielki 
Stodko nam do oftatniey krew wylać kropelki s5; 
» Caty Naród zdaje fię pałać chęcią fławy, 
Jedni fię do swych zbroi udają naprawy, i 
Które zbyt długi pokóy rdzą byt pookrywał, 

Nie jeden pierzył fzyfzak, pancerza przywdziwał, 


ED 


Inny. wiąże, przypisa do fzaty i zbroi 

Cyfry, napisy, godła od kochanki swoi. „  » (dzie. 
„ Na czele tych wóyfk sam Król Jan waleczny ję: 

Z chego Miata Abrantes w Wfpanialey czeredżie, 

Dla ktorego miefzkańców rofkofzne napoje 


Doftarczają za murem zimne Fage zdroje. , 
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Rufza ftraż pietwfza, Wódzjey Wielki kroczy przodem 

Bohatyr godzien, żeby pod jego przywodem, 

Byty milionowe Xerxefowe sity, 

Ktore niegdyś Helle/pont cały zafłoniły. 

Ten Wódz był Alwar. Nuno: Boftrach Ka/tylii, 

Jak Gellii Attyla Hun i Italii, 

Roftropny. Wafkoncziłos wodził (Krzydtą prawe, 

Godzien mieć w Portugać/kich {zere gach buławę, 

Drugie Wafkwez Almoda wodził z lewey frony, 

Co potem „łórateń/kim Fabią był zrobiony: 

Polyfkują fię w tylmey ftraży rozwiefzone 

Znaki, co Portugalka szląchetnią Koronę, 

Zafzczyty Bohatyrów; owe świetne herby, 

Z których Zuz zna swą enotę,a Manr swych sił szczerby, 

A tey sam Król jeft Wodzem, Jan jey rozkazywa, 

dan, co Bogu Marsowi w odwadze zrównywa, 

Widzieć na wałach Miata Matki, Sioftry, Zony, 

Kochanki i tłum Kobiet ftrachem ogarniony, 

Lecz wfzyftkie owym frachem łagodnym trętwieją, 

Co razem wzbydza-w dufzach pociechę z nadzieją, 

Zegnają fię i ręce ku Niebu podnofzą, 

A Boga o pomyślność dla kochanków profzą. „, | 
'„ Whet do nieprzyjaciela woyíka lę zbliżają, a 

Obie ftrony na hafło potyczki czekają. p 

Na odgłos trąb i bębnów miefzają fię fzyki, 

Coraz firafzliwfze od dwóch feron powfają krzyki, 
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Wiew chorągwi pod blafkiem fionecznych promieni 
Tęcze farb rozmaitych w oczach luda mieni. 

Nigdy Soses ta gwiazda na Niebie wfpaniała 
Pięknieyfzego dnia, niż ów byt, nie objaśniała, 
Wtedy była w gwiaździftey Afireż obłoce 


LA przyjemnie barwiła Bachusa owoce. 


Na wfkaz. ftrafzny, co razem Bellona wydała 
Obiema ftronom, Góra Artabra zadrżała, 
Zlękniona Gwardyaza umknie fię do zdroju, 
A Duero trzęfie fię na okropy boju. 
Tag swe przeyźrzyfie wody, co fię przeftrafzyły, 
Wraz ku Oceanowi tacza, co ma sily, 
Morza zlodziate ftrachem, gdy woynę pofłyfzą, 
Dzieci swoje do piersi przytulając cifzą. ,, 

» W tey to niebezpieczeńftwa chwili pierwfzey bywa, 
Ze smutna bladość czoła Wojaków okrywa. 
Krew fię ku sercu cofa, ograżka przeraża, 
Bojaźń niebezpieczeńftwo przez domyft pomnażą, 
Lecz wnet chęć zwyciężania, i zawziętość bicia 
Przeważają i tlamią w Ludziach miłość Życia, 
Zewfząd fię obie firony zwierać zaczynają, 
Już jedni drugich czepią, łamią, roztrącają. 
Zmiefzany żołnierz ranił, odcinał fię co sił, l 
Ten fię walit od ciosu, ów drugiego kosił. 
Jedni są zapaleni żądzą zdobywania. 
Drodzy czują potrzebę Kraju ratowania. s 
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„ Alwar pierwfzy dowiedzie bohatyrfkiey cnoty, 
Pierwfzy umie Hi/zpanów gęfte miefzać roty. 
Wfzyftko ifię gdzie uderzy, mosi przed nim zwijać, 
Kafłylian gryzie ziemię, ktorą chciał podbijać, 
Strzały fię rzną powietrzem smutne grając świfty, 
Zacimia je kurzawy tuman bałwanifty. 

Ziemia fię trzęfie końfką udeptana nogą, 

Blifkie doliny ryczą, jak pioruny, srogo. 

Dzidy o dzidy, zbroje krufzą fię o zbroje, 

Scigają fię razami wojowników roje. ,, Cżny 
„ Prawe (Krzydto, przed ktorem walczył Nuno męs 

Widzi, że nań naciera liczny gmin orężny, 

Beż uftanku fię rzefza Wojaków odradza 

Pod reką, co zrżynaiąc ich żniwo przerzadza, 

Tam to zobaczy Nuno, o zbrodnię zuchwalczą! 

Ze jego właśni Bracia przeciw nierfh walczą. 

Nieprzyjaciele Króla i Oyczyzny Śmieli n 

Wftrętu od krwi braterfkiey przelania nie mieli, 

Przy nich Zbiegi od Zuzów: czarni Zdraycy owi, 

Zbroyni przeciw swym krewnym i swemu Królowi. 

Biądne Koryotany ! niecne Każyliny! 

Wfizyftkie przeciw Oyczyznie uzbrojone Syny ! 

Jeżeli doświadczącie w Królefiwie P/utona, 

Jaka tam jeft dla zdrady. męka przeznaczona, 

Powiedźcie Panu Cieniów, Sędzi Winowayców, 

Ze i Portugalia miała także Zdrayców., 
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» Nakoniec nafze pierwfze fzeregi mufiały 
Uftępować ściśnięte przez, mnoftwa nawały. 
Nuno, Który) je wodzi, mocno fię opiera 
Podobien 1wu firafznemu, co siły wywiera, 
Gdy na pagórkach Genty, bywa oblegany, 
Od Myśliwców; co łowią w polach Zetuany, 
Opafuje go wałem dzid ławcza gromada, 
A zwierz nienftrafzony wściekle na nie wpada. 
Takim widzą /wara Hi/zpanie fpiknieni, 
On walczy, krwią ich Pole Marsowe rumieni; 
Lecz Ziomki obok giną, ani ich odwaga 
Nie ochrania, bo liczba nad męztwem przemaga, ,, 
` „dan, co okiem ożywia wfzyftko, i obiega, 
W niebezpieczeńftwie cnego Rycerza, poftrzega. 
Podobien Śmiałey lwicy, co jey wziął fzczenięta 
Mafsył, gdy była żeru fzukaniem. zajęta, 
Rzuca fię wściekła, ryczy, „sierdząc fię bez miary, 
A na jey ryk trzęfie fię razem fiedm gór Dary, 
daw leci Aiwarowi na pomoc z odporem, r 
Otoczony walecznych poddanych wyborem. 
» „ Nuże (zawoła) zącni żołnierze! do broni, 
» s» Qyczyzny i Wolności los jeft w wafzey dłoni. 
»» Oto w niebezpieczeńftwo wafz Król pierwfzy bieży, 
» » Poydźcie, gdzie Portugalcom walczyć przynależy.,,,, 
„ Rzekł, i z afzczepem w ręku wsrzód Hi/zpanów 
Å nie jeden. Wojownik z rąk jego polega, ` (zabiega) 
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Dobijają fię młodzi Rycerze o chwałę 
Walczenia przy: Tym, co ma serce tak wfpaniałe. 
Niebezpieczeńftwo znika. Za nim nie zoftała 
Bojaźń, tylko fię zemfta zoftaje i chwała, 
Za Portugalcem, gdzie fię pomknie, chodzi. zguba, 
Padt pod. ciofem Wielki Mifirz Świętego Jakuba, - 
Wielki Mifrz Kalatrawy wkrótce po nim kona, 
(Drogo przedały życie ich dzielne ramiona !) 
Po tych Pereiras zdraycy umierają, 
A klnąc swe przeznaczenie, Nieba fię zrzekają. 
Co za mnóftwo Wojaków Portugalka sita 
Dnia owego zepchniętych w te przepaście było, 
Gdzie fzczeka: ftralzny Cerber pomiędzy Cieniami, 
A otwartemi trzema fliafzy je pafzczami! „, 

„ Portugaifkiey Kafiytfka Chorągiew zniżana 
Padła; co za obelga dla dumy Zffepana ! 


Wtedy fię znow óktopy rzezi podwajają, i 
Równiny fię' trupami fane zacieśniają, 
A swą zieloną barwę każdy uwrot mieni 


Zalany od fzkartatnych ciepłey krwi ftrumieni, iy 
„ Ucieka Hi/zpan, aw krwi uciekając brodzi. 
Dumny Król Kafyfii z pola bitwy zchodzi, 


"p 


A znim poddanych liczba nadto umnieyfzona: 
Ta refzta, co ją jefzcze fzczędziła Bellona. 
Strach im przyprawia Osrzydła, chybko ulatują 
Widząc fie zwyciężonych, a wftyd w sercu czują 
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I żal tylu przyjacioł, tylų krewnych zguby, 
Co ich wśrzód trupów zalał pamrok nocy gruby, 
1 firaty tylu łupów, co w polu: zoftały, 
A w ręce Portugałców Zwyciężców póydź miały, 
Niektórzy klną pierwizego w Świecie Przemyślnika, 
Z którego głowy wyfzła wojenna Taktyka. 
Inni przeciw łakómtwu wywierają (kargi, 
Co w srogie, à niefłufzne wikle nas zatargi. 
Co celem korzyftania z fłabfzych przez bezprawia, 
Na nędzę i śmierć cale Narody wyftawiś: ję 
I Małżonki ha wdowftwa smutnego zgtyżoty 
I Dzieci ta tułaftwo, robiąć z nich sieroty, ,, 

„dan zoftał przez zwyczayńe trzydnić w owem polu, 
Gdzie fię pomścitswey krzywdy na Zi/zpaś/kim Krolg, 
I ofiarując Bogu daniny wdzięczności 
Poświęcat swe Zwycięztwo przez uroczyfości; 
Lecz Alwar jefzcze bojem niezafpokojony, ù 
Rozpuścił aż za Tagiem orężne zagony, 
Pofiat fteach i łupieztwo w Andatuzkiay Ziemi, 
A wrócił do oóżu ż bogaftwy wielkiemi. ,, 

w Jefzcze Hi/epanie czując zwątlone swe siły 
Stekali, gdy nadobne dwie Sioftty przybyły 6) 
Niosąc oliwe w ręku z Wyfpy Albionu, 
I godząc nieprzyjaźnie obojego Tronu,: 
Pokoju i Himena _ ftodycze zchwaliły W 
Królom, a ich Narodomi fpoczynek węóciy, „ 
1 
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s „Lecz. serca chciwe fławy mają za ftracone 
Wfzyftkie chwile, które jey. niesą poświęcone, 
KÒL Jan, nie ma na lądzie już nieprzyjaciela, 
Chce zwyciężać, Ocean czepić fię' ośmiela, 
Qn pierwfzy z Królów nafzych morzem wiodąc floty 
| Nauczył w. Mahometa wierzące Defpoty, 
| Jak wielka jeft moë Uużntiów Chryflufowych Wiary; 
A JI dó jakiey ich wiedzie gorliwość ofiary, | 
Jego nawy; gdy tono Tetydy oraty, f | 
4 Naprzód ku Herkulesa Stupom ftytówały; 
Wnet zwycięzkie chorągwie jego zobaczyli 
| | dlfrykamie pierwfzy raz tia wierżchach Abili. s ; 
s, Na tych to fkafach twierdze Ceuty są wfpierand 
A podwaliny. mają głęboko kopane, 
Sa Wielki wygnał Maurów z tego Miafta, ito 
IB Jet dla Portygaliić twierdzą niezdobytą, | MAR 
Bropiącą od klęlk, w które byfa niegdyś wdana 
Hif:panid przez, zdradę |Hrabi Sula. » (6) i 
„ Śmierć nam ofierociła zbyt prędko Koronę, 


Bohatyr, w którym miała nayfialfzą Obronę, 


ke 


_Pofzedt do Nieba isiąźdź pomiędzy Przodkami, 
Którzy tego Króleftwa. są Opiekurami; 
A pozoftalj z Jego Zwłók śmieftelńych popiot ) 
left w czci, jak Króla, ktory wielkich rzeczy dópiąły | 
Zoftawił On Potomki dość liczne po fobie, 
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X Naftępcę godnego Oyca; co legł w grobies y 


ty 


na 


aly 
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„Lecz ten Naftępca Edward: rowien Oycu z cnoty, 
Nie był mu rowien z fzczęścia. Pomyślność ma zwroty, 
Jak każdy dar fortuny trofką ztraty bywa! 

Któregoż z Ludzi dola zawize jet fzczęśliwa ? 
Ten Monatcha miat boleść widzieć Brata swegó i 
Ferdynanda przez wyrok brogi zwiedzionegó 
W przedfięwzięciach; co jego wartały ramienia, 
Dat fię więźniem dla Kraju od Waurów schronienia; 
Chęć nayfzczerlza fiużenia Oyczyznie kóchanyy 
Wymogła; że on za nią: śmiał dźwigać kaydanys 
Wolat fkończyć w niewoli życie, niż okúpem 
Ża fiebie widzieć Ceute, pówracaną z łupem; 
Przenioft interes Kraju had swóy osobifty; 
Życie i wolność własną poświęcił oyczyftyy: 
Kodris Grek i  Decyufz Rzymianin wfpaniaty 
Zrobiliż więcey dla swey i Qyczyzby chwały ? s, 

; Dziedzic Korony Alfonsi już Piąty z imienia 
Żawize dla Portugalców dobrego znaczenia, 
Ofłabił i poniżył barbatzyńlkie Siły 
Maurów, ĉo jego Kraju sąsiedztwo dzietżyły. 
Szczęśny ! gdyby go żądza zdóbyczy nie była 
Do włości lberyi nigdy prowadziła; 
Lecz; jeźli fię Afryki brzegów fpytać godzi, 
Ża Niezwyciężongo wieczhie tam uchodzi. 
"jemu to los był dany żerwać Jabika Złote; 
(o je niegdyś Herkules, RA przez swą chote 
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Alkazer, Alzyr, Tangier jefzcze nie złożyły 

{i Jarżma, ktorem je ręce jego okarczyły. 

i Ich mury, jak dyament twardy, nieftłuczone 

Na jego wfkaz i widok były rozwalone. 

W tych fig to bohatyrfkich wyprawach wfławita 

| h Szczególniey Portugałców odwaga i siła 

Przez tyle dziwnych zdarzeń, iż godne są, aby . ~> } : 

Apollo je na lutwii brzmiał, nie głos moy flaby. p 

Are „ Lecz Alfons chciał fałfzywą chwalą uniefionyz 
By mu daj Tron Kafy(/ki Fernand z Arragony. 1 

Hi Feruand zgromadza z wfzyftkich Prowincyy wóyfk.dażo, 


PER 


Ktore mu od Kadyxu aż do Piren fłużą, 
i l San, mlody Syn Alfonsa bylby fig był wftydat 
Prożnować w woynie, ktorą Ociec jego wydał, 
Bieży z nim w pole bitwy i na (krzydle prawem, 
F Ktore wodził, zwycięża w fpotkaniu fię źwawem; 
LI Gdy tym czafemi, ktorą wiodl Ocieć Alfons, ftrona 
Zoftaje od Fernanda do fzczętu zniefiona, 
Tak fię też na Filip/kich Polach niegdyś ftało, 
Gdy Morderców Cezara, (karać należatos 
| [l Tu ich mężnie gromiła Antoniego fprawas 
Kiedy owdzie w rozproszce widziano Oktawa,, „ 
„ Jan Weóry zwany u nas Dófkonatym Panem, 
Naftąpił po Atfonfie Afrykańfkim zwanem, 
IE p I on jet Król trzynalty liczony w Koronie, 
Który na Portugal/kiń był osadzon Tronie. 


` 
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On, żeby nieśmietelność z swym. Narodem dzielił, 


- Zrobił, na co się żaden z śmiertelnych nie śmielił, 


Przędfiewziąt odkryć drogę do Krain, gdzie wftaje 

Jutrzenką, i do których ja fię dziś udaję. ;, i 
» Kazał (ześciu poddanym, w podroż fię puścili, 

Hifepanią, Gallig i Wtochy zwiedzili, 

Wsjedli w porcie, gdzie Miwzfy pogrzebney mogiła 

Partonopy nazwilkiem Neapol zdarzyła. 

Gród, co go Przeznaczenie przez rożne odmiany 

Wftrząfio, żeby był dumnym Hifzpanom poddany, 

Krążą Sykulfkiem Morzem nafzego Narodu 

Zeglarze po piafzczyfte wifze Wyfpy Roda, 

Wyydą na brzeg, gdzie ledwie zafep pialku goły 

Wielkiego Pompeju/za znalazły popioły, 

Udadzą fię do Memfis i zwiedzą te niwy, a 

Co je Nil fiedmioufty fkrapia przez wyliwy. 

Znow fię wyżey pofuną w Eryopów ftronę, 

Gdzie Jezusa Chryfusa Imię iek uczczone, 

T Erytkreyfkie Wody, co fię otwierały 

Niegdyś pod Zzraelem, będą ich widziały; 

A Góry Nabateyfkie za niemi, zofłaną, 

Co je od /zmnaeją Potomka nazwano, 

1 nadmorfkie obfitey w wonie Saby Kraje, 

Co Matce Adonisa swe kadzidła daje, 

Wefżli w Odnogę Per/łą, gdzie jefzcze u wielą 

„, $ośna Wieża Niezgody pyfznego Babetu, 
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M Tam Eufrates i Tygrys chlubne z Zdroju swego 

ji Miefzają fię, jak wody koryta jednego, 

Wrefzcie ci Wędrownicy śmieli Oceana 

Tam toczyć, gdzie go Śmiałość nie tknęła Trajana, 
Już mieli brzegów /adz pofzukać wfławionych, 

(BIK ( O którym tyle ftyfzym bajek natworzonych, 

Lecz ich śmierć niezbłaganą w drodze zafkoczyłay 
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Ni im żądanych brzegów dociec pozwoliłą, 
Widzieli w swych podrożąch Narody fpotkanę 
Rozmaite i dotąd Europie nieznane, l 

ji © Karamanów, Giedrozów i innych nie mało, 

To zaś umierających naysrożey bolato, : 

Ze fię z ftadką Qyczyzną już widzieć, nie mieli, 
, Ado niey samey wfzyftkie swe żale ściągnęli. s 
I i 3 Niebo znaczy Zacnemu Ainmanuelowi 

i | Los, że z chwalą to wielkie przedfięwzięcje wzpowią 
l Ktore unieśmiertelnić możę imię Pana. ć 

Dziedzic Tronu i wielkich zdań Wtóregą Jant, 

Ledwie, co on do ręku: wziął ftyr panowania, 

Wraz przedfiębierze układ mórz pohołdowania; 

A w zamyfłach wielkości utopiony cały; 

Co w dufzy jego pamięć Przodków obudzały, | 
Którzy zawfze szlachetną zazdrość mieć fię zdali, 
I rozfzerzać granice Pańftwa siłowali, 

Ji j Bez uftanku zamiary wielkie toczył w głowie, 

Ço go trudniły, nawet gdy fpał, w mar osnowie, ss 
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» Jedney nocy, gdy mu zbyt powieki ciężały 
Pod makiem //orfex/za, ledwo byt zdrzymały, , 


AŻ mu Niebo objawia przez senne widzenia 
Przyfztey jego wielkości Přorockie wiefeczenia: 
Glowa jego tak mu fię wzniefiona zdawała, 

Iż fię cięmjeniem kręgów Niebiefkich tykała, 
Uyźrzał fię w wysokości dziwiącey, a na tyy 
Stawiony puiset oczy qa nieznane światy. 
Poglądając daleko widzial, jak ze (katy 

Dwa przeyźrzoczyfte zdroje i pełne tryfkaty, 

Lasy gęfte,. co płonne gory owe kryły, 

Zwierz nieznany i dzikie ptaki, co tam pyły, 
Przeświadczały, że nigdy, jak Człowiek tworzony, 
Wierżch ich zbranny śmiertelną nogą nie był tkniony+ 
Wnet uyźrzy Emmanuel wyfzłych z wód potoku 
Pwoch Starców, co w leniwym doń zbliżali kroku, 
Poftawa ich wrażała coś ufzanowania, "RA 


Choć fię zdali przez dzikie ftrafzyć poglądania, 


A Woda, co z ich siwych wtosów ofiąkała» 


Kroplifto im to po calem ciele oblegała. 

Twarze barwą podobne do hebanu były, 

Brody długie a gęfte po pas ich okryły, 

Czofa zwieńczone oba roślinami mieli, 
Jakicheśmy w Europie nigdy nie widkieli. 

Jeden z nich zdał fię więcey niż drugi znużony, 
Tak, jak gdyby przychodził z odlegleyfzey ftrony» 
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Nie z mieyfca, gdzie był òw zdróy, co go opufzczali, | 


Z którego się tak oba wynikać zdawali, 
Jak A/feufz, gdy Śpiefzno bieży z Arkudyi, 
By ię zwiefił u lubey Aretnzy szyi, 


A ten z dwóch, co fię bardziey zdawał fpracpwany, 

Był także w fzanownieyfzą poftawę przybrany, 

I ten Królowi zafzedł, ftojąc nie zdaleka, 

Tak zaś głofem poważnym a silnym przerzeka. ,, » 
no [o Ty! pod którego fię bohatyr(kie prawa 

» „ Rozległey części ziemi wyznącza dzierżawa, 

D Przychodzim ci oznayjnić pewne przybliżehie 

s» Tych cząsów, co twey chwale dato Przeznaczenie, 

n» Już twe wfkazy na nafze wody sdań ktaźdź mogą, 

s Ce nie były podbite jefzcze od nikogo, 

s» Ja jetem Zacny Gangies tak na świecię ftawnyt 

5095 Kto fie chlubić mogę, że moy ród jeft dawny, 

sss lefzcze w Niebiefkim Raju miałem urodziny, 

» «Gdzie miefzkał pierwfzy Człowiek, poki byt bez winy, 

s» Teo Starzec, móy towarzyfz, jet Jadus, którego 
Kolebka rozlega fię w wnątrzu Kràju tego. p 

„»» Jego zdróy z pasma tych gòr wysokich ocieka, 

»», Ktorych ci latwo doyźrzeć, choć nieco zdaleka, 

ss» Nafz hołd ma prace przykre i dlugie kofztować, 

s» Trzeba będzie okrutne woyby podeymować, 

g » Lecz nie trać serca, pewny, bom ci ieft Prorokiem, 


ssn Ze podbiiefz Kray, co go tu zafięgafz okiem% js 
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3» Starzec nie „wyrzekt więcey, a oba zpierżchnęli, 
I w świętych zdrojach, z ktorych wyfzli, znow zginęli, 
Król fię natychmiaft budzi i otwiera oczy, 
A òw sen tajemniczy na umyśle toczy. ,, 

» Kiedy od powftającey Jutrzenki oświaty 
Niebo fię zaczynało ubarwiać w fzkąrłaty, 
Emmanuel zebranym Panom do Ławicy, ` 
Powiada o snie Bofkim: Starca obietnicy, 
Wfzyftkie serca nadzieją i dziwem dychają 
I wfzyfcy jednomyślnym glosem wraz uznają, 
Ze flotę bez pdwłoki uzbroić należy, 
Użyć mężnego Wodza, i czynney młodzieży, 
Coby fzukali, wały morfkie porząc śmiało, 
Nowych Krain, ktoreim Niebo obiecało.,, 

y Choć mnie dawno pędziła gorąca chęć ftawy 
Na takie niebezpieczne a Świetne wyprawy, 
Wyznam, żem fię nie fpodziął, by mnie fpotkać miała 
Cześć, którą odebrałem, Urząd Amirała, 
Ani wiem, czym mogł na to polożyć zaftugęj 
Król mi raczył powierzyć tak wielką żeglvgę, 


« Czy mu fię wyczytywać zdało z mego czoła 


Szczęśliwe powodzenia wróżby, nie wiem zgoła, 
Lecz mi rzekł z owym wdziękiem Królewikiey Dobroci, 


` Co, poddanych uymuje i do dzieł ochoci. „s 


b» p Gamo / trzeba wycierpieć prac wielkich nie mała, 


“an Zeby fię wielkich rzeczy dokazać udało, 
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» „ Pogarda życia pierwfzym iet krokiem do Sławy, 


» » Kto lig w niebezpieczeńftwa wdaje bez obawy, 


»» Walczy z przeciwnościami, a swem życiem gardzi, ' 


» Im bardziey jego chwile ukraca, tym bardziy 
Wdy Rośfzerza na potomne wieki swoją fławę, 

» » Jam Cię wybrał że wfzyftkich na wielką wyprawę, 
»» Daję ci Amiralftwo; urząd godny Ciebie, 

»» Wiem,że fie dobrze fprawifz w tak ważney potrzebię 
» » Przedfięwzięcie jef trudne, lecz świetne, a wierzę 
» » 1Iż Cię nie nie zaftrafzy, bo mi fłużyfa fzczerze, ,, P 
M „Jam rzekt:,,„O wielki Królu! Naylafkawfzy Panie ! 
»» Jedno tylko uczynić mam obżałowanie, 

»„ Ze nie mañ tylko jedem żywot i ten krotki 

»» Poświęcić Twey Uffudze zawfze dla mnie ftodkiy, 
„»„ Lecz i tak, jeźli trzebą niewczasów, prac, potówy 
sp Na Twóy rozkaz,Monarcho! wfzyflkom podjąć gotów, 


Każ mi trudy, jak były Herkulesa prace, 


po 

Ay Będę je umiał znofić i serca nie ztracę, 

„s Rzuć mnje' w niebezpieczeńftwa(jeźli to bydź może) 

w »„Jefzcze w więkfze niż jego, ja fię im odgrożę. ,, sa 
f Monarcha tę gorliwość pochwałami głafzcze, 

Budzi męztwo łafkami, i rękoma klafzcze, 

Trwoni względy, co tworzą cnoty, które fłyną, 

A wielkie czyny małą działają fprężyną. ;, à 


» Moy Brat Paweł do Gama, ledwia o tem fyfzy, 
Wraz mi fię ofiaruje, że mi towarzyfzy, 
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Jego braterlka czułość, jego miłość chwały, 

Nie cierpią, żeby losy rozdzielać nas miały, 
Cny Koelo, którego nic w Świecie nie ftrafzy, 
Maz nayśmielfzy do floty przyłącza fię nafzyy, 
Oba w rzemiośle woyny dobrze wyćwiczeni. 

Oba do niebezpieczeńftw zdawna wzwyczajeni: 
Wnet fię zbiegają do mnie gromady cney młodzi, 
Każdy z towarzyfzenia ofiarą przychodzi, 

Pała w nich wffawienia fię żądza „niewyflowna, 
Wielkość męztwa wielkości przedfięwzięcia rowna. 
Ja fię ciefzę widząc młódźochocząi czerftwą, 
Zbieram i zręcżne maytki i bitne żolnierftwo, 
Emmanuel ożywia jefzcze przez pochwały, 

Przez hoyne dobrodzieyftwa fzląchetne zapały. 
Tak niegdyś Rahatyry Pogromcy Neptuna, 
Kiedy szli na Zfotego zdobywanie Runa, 
Ochoczo fig na okręt wyroczny fkupili, 

Go pierwfzy na Kośchichie Morze. wysadzili, ,, 

„ Już w porcie Zizybony mam gotową flotę, 
Gdzie Tag z piafkiem Nepzuna miefza wody złote, 
Wfzyfcy: fię i ufnością chlubią między nami 
I powfzechney radości weselą znakami, 

A żaden w, mnogiem do mnie biegnącym orfzaka 
Naymnieyfzego bojaźni nie dawał poznaku, 
Zolnierze już na piafkach widzą nawy moje, 

A farb rozmaitością jaśnieją ich froje, 
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Wfzyfcy gotowi płynąć aż na koniec Świata. 
Pawilony z herbami cichy wiatr pomiata, 
Rzekłbyś, że fię na morfkie wydzierając wały 
Okręty fobie nafze juź obiecywaty, 

Jak Argo, że też kiedyś zofianą i one 


"Na Olimpie pomiędzy gwiazdy umiefzczone, ,, 


„ Opatrzeni we wfzyftko, ezego tylko trzebą 
Do tak długiey podroży, żebrzem Łafki Nieba, 
Naypierwfze i oftatnie ù nas jeft aranie, 
Oswoić fię ze Śmiercią przez przygotowanie, 
Maytki powinny zawfze mieć śmierć przed oczytna, 
A ufać w Panu, który losy ludzkie trzyma. 
Modlimy fię, fkiadamy śluby W/fzechmoońemn, 
Nakoniec wychodzimy z Kościoła ZBelenm, (7) 
I wkrótce fię zbliżamy do tego momentu, 
W którym dałem wfkaz wsiadać na burty okrętu, ss 
„ Wielki Królu! gdy fobie wfpomnę owe chwile, 
Prożno fię na łez moich powściągnienie silę. 
Szliśmy brzegiem Swiętemi Xiężmi otoczeni 
Wśrzód fzeptanych pacierzy i nuconych pieni, 
Hurmem fię tam cisnęli krewni, przyjaciele, 
Na ów widok, i liczni Wfpółobywatele, 
Trwogę na twarzach mieli, a tak fię zdawali, 
Jak gdyby za ftraconych juź nas poczytali. 
Miękkie Kobiety:krzyki boleści wydały, 
Męfzczyzny chociąż twardfze, tam lzy wylewały, 
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Tam Matki Zony, Siofiry, w których, prócz bojaźni, 
Miłosć ku swym Kochankom czucie w sercu drażni. 
Zdawaly fię poglądać i wzdychać z rozpaczą, 
Ze celów swey czułości więcey nie zobaczą. ,, 
„ Tam mowiła do Syna Matka: ,, ,, o okrutny! 
» Co mi miateś pociechą bydź w fłarości smatnyy. 
m» Dla czegoż mnie opufzczafz ? o Synu! dla czego? 
sə Chcefz, bym w zpryzotach żyła refztę wieku mego? 
A Dokądże? luba Dziecię ! dokąd? gdzie ci płyną ? 
s Jedziefz, byś fię tat poczwar morfkich fzarpaniną 2, ,, 
» Małżońka z zrozczochranym włosem uplakana 
Mowiła: „,,, O móy Mężu! podporo kochana! 
Wy Dokądże ? miłość sama wzbrania żyć bez ciebie, 
»» Dla czegoż fię tąk srogiey poddajefz potrzebie ? 
» » Pufzczafz życie na Morza zgniewanego waty, ć 
u Te dnie drogie, co mi fię ślubem, należały? 
„ „ Jakże tak niebezpieczne przekładać podroże 
„.„ Mąż nad fłodycz Świętego Zjednoczenia może? 
s» „ Opufzczafz mnie, wiatry cię uniosą daleko, 
KA Precz odemnie pociechy i miłość ucieką. ,, ,, 
» Rownie bojaźń niewinne Dzieci wyrażały, 
Jak Starcy, ćo im śmiatość wiek odjąt zgrzybiały, 
My czuli na ich płacze, tkania, jęki, żale 
Nie Śmieliśmy ni oczu ma nich podnieść cale. 
By widoki ich bolu serc w nas nie zmiękczyły, 
I nafzych Brzedfiętyzięciów śmiałych mie rozbiły. 
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_ Ja fię ftarałem zręcznie naglić do wfiadania i» 


I przerwałem nakoniec owe pożegnania; in 

Co zawfze więcey smucą, niźli pociefzają bn 

"1 tych, co w podróż jadą,i tych, co zoftają, ,, 3. 

I „ Lecz fię Starzec posępny na sam brzeg przywłoczy; | » » 
JĄ I obracając s. nas w tym momencie oczy, WZEDE mn 
WIR Gdyśmy ląd opufzczali, trzykroć ztrząsnął głową; | »» 
Podnosi glos poważny z przeftrogą surową; DU 

I Którąśmy mogli fyfzeć, i w te grożne tony żr se 
[k Rzecze długiego życia aauką ćwiczonyć » ss 57 
i sy O chlubo panowania prożna i fkodliwa! »» 
M, „tę j p Ządzo tey czczości, która fławą fię nazywa! bn 
li r su, Ofzukujące rozum i serce Żądanie; * na 
Li „a Co fłabego pofpóltwá wznieca podehlebianiet inw 
) „s Z jak tyrańlką potęgą nad. setcafni władafz! wa 

| 3» dak ślepifz, wiążefz dufze, gdy je iraz pofiadafz i m 
| > »» W jakieniebezpieczeńftwa nędzaych ludzi wprawiafź mai 
dl 4» I na ile rodzajów Śmierci ich wyfławiafz! MET 
| Kw „”Niefpokóyności dziwna serca człowieczego ! H» 
s » Zrzódłó tylu obłąkań i wyftępków jego! 3» 

LEM s „. Jefteś od Ludzi chwały uczężona imieńiem, (niem; 959 
„s Warta, by wzglądać na cięz wzgardą i z wzdzygnieś | 55 

| j „s Ty omamiafz obludą niewiadome gminy, -oys | » w» 
| I » 3 W tobie samey są wfzyftkich ich piefzczęść przyczys 3 » 
| » „ Na jakież haki pędzifz zgubić ten Lud męzki? 3» 
dł Na jakie to Króleftwo paprowadzafz klefi? 83,5 
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s» Jak znikomem widziadłem oczy ,„nafze łudzifz ? 
w n» Jakim wabem lakomftwo w sercach nafzych budzifz? 
mp Coż to są te. rojone fkarby; tę dziwaczne 


»» Palmy, co niemi 'nęcifz umyfty niebaczne? 


» „ Dziedziczycie zafazę; Smief'telnicy {fabi I (bi, : 


m Przez tyliąć niebezpieczeńftw was łudny zyfk was 
5 j Nieftety! pierwfzy Człowiek tak byt ofzukany! 
jg Niefzczęśliwy ! bybz Raju Rofkofzy wygnany, 
w» Ztąd ta frata dla. caley jego potomności, 

4» IŻ nie ma pierwiafikowey fżczęścia niewinności, 
„ „ Nierozufnny Narodzie ! gdy ża prożną chwałą 
ú» Chciwie ci fię ubiegać tak upodobało, 

»» Gdy zmyślafz tak upornie, że pogardzafz życiem; 
śr» Za coż fię męczyć Krain odleglych podbiciem 2 


w» Nie mafzże w twem sąfiedztwie Potomków dgary | 


i n» Twych wiecznych nieprzyjacioł ? czyń bliżey ofiary, 
w Jeźli walczyfz:za Wiarę Chry/fusa, to oni 

s» Przy falfzywym Protoku biorą fię do broni. 

n » Jeźli dla tupu bogattw chcefz wfzcżynać bóy krwawy, 
» » Oni tu pofiadają nieżmierne dzierżawy, 

» » Jeźli ztrudnych tryumfów pragniefz zbierać laury, 
ŚW Walczyć po bohatyrkku umieją tu Manry, 

»» Czemuż dopufzczafz, aby twoi przeciwnicy 

» », Wzrafiali, którzy niemal są u bram Stolicy? 

ss» À w tak dalekie morzem pufzczafz fię podfoże 
14 Robić nieprzyjaciela; co fzkodzić nie. noże? 
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s» I turwam wieńce flawy pięknie flsroń okratzą, »» 
4» Tylko fię fzczerze biycie za Oyczyznę wafzą. >» »» 
;,» O Narodzie ambitny! czegoż ty cbcefz przecie 2 | , » 
„ Tego? żeby Wieść wfzędy gadała po Świecie E 
„o O twey wielkiey wyprawie, jak była zuchwała? ' n» 
iili pn I żeby ci tytuły prożne Đadawala: sw 
b i ; „„ Panów, Zdobywców Indyy, Pogromców Parsyi, RY 
»» Wladźców Mórz Arabii i Etyopii ? £ Dh 
U „o Ah! niech będzie przeklęta pamiątka. pierwfzego R 
Mi ) »» Wynalazcy fzkodliwey łodzi fakomego! 0% 
pb „s Co przyprawifzy żagiel do kruchego drewna, 55657 
LIM +, Puścił, gdzie zadma wiatrów pędzila niepewna? 36 
«i „„ Bogday on w przepaścificy piekielney pieczarze | 
W ww. Cierpiąc wfzyfikie katufze wieczney podpadłkarze! K 
l i ‘ ,,, Bogday nigdy od Mędrców nie odbierał chwały, 
ł „s I nigdy go Poetów ufta nie śpiewały! 


„s Niech jego wynalazek nie gra fię na lutni! 

p» Niech jego imię umrze wfaz 2 nim nayokrutniy | 

Syn Japeta zafzkodził nam W ognia ifkierce, 

„„ Ukradł w Niebie, i w ludzkie zapuścił ją serce, | 


LAIR Pan Ten ogień zatlił wfzyfikie na świecie pożogi, 


»» 3» 


»» Rozfzerzył peźar woynyi niezgody srogiy! 
»„ O Prometeju! bogday nigdy fię nie była | 
»» Twa fatalna ftatua ogniem ożywiła! 

"an Nigdyby w nierófiropnym była Faefonie 
w » Nie wftała chęć rozbujać złotogrzywe konie, 


Ah 


go 
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„s Nie byłby był kierował wozu ognifłego, 

»»' Ni rażony piorunem nie fpałdłby był z niego, 
s». Niby Dedal Architekt Labiryntu w Krecie 

» » Doświadczał był podroży na powietrznym świecie, 
»» Nigdyby był swych fabych fkrzydeł nie rozwinął, 
»» Prrzy nim niefzczęśny Zkar nie byłby, był zginął, 


sn Naśladowca śn.ialości Qyca swego ! który 


»» Imię tylko dał morzu przez upadek z góry; 
» n Jefzcze Żadna rzecz dotąd tak trudna nie była, 
„ad którąby fię śmiałość Ludzi nie kusita, ; 
» » Ogień, żelazo, woda, nic nie trwoży cale, 


n» Los ich jeft, żeby niefzczęść swych byli kowale. ,, 


KONIEC CZWARTEY PIESNI LUZYADY, 


LDUZYADIĄ 
KAMOENSA 


PIESN PIĄ TA, 


N4 


OSNOW 4: 


i Datfzt Opowiadanie Gamy. Przeprawa = 

M. pod Równikiem. Jamika! Portugalczykowie Wiatu 

I przywijają do różnych mieyje brzegów Afryki Z wie 
Zeby 


i Pokazanie. fig Olbrzyma „Adamafiora przy Cy- 
plu Dobrey Nadziei. - Szkorbut zaraża Mayt- 


ków na flocie Portugaljkicy. Koniec Opówiadanią | Aż 
j j Ao 
il s. j | us 
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Gru, fię Starzec tak srogo na żeglugę: żali, 
GR powfiał, my pod żaglem z portu odwijali, 
Z wielkim krzykiem wzywając: ślubnie Ła(ki Bożyy, 
Zeby nam fię w tak śmiałey fzczęściło podroży. s 
» Wtedy Gwiazda, co dzieli rach na roczne poty, 
Swe światło do Neey/kiey zbliżata Potwory, 
A od fzoftego wieku’ zftarzalego Świata, 


„Już liczono piętnaście razy. po ‘fto latai 


Jako ta Gwiazda swoim; dobroczynoym tokiem 
Zaczynała czas Ludziom nowym znaczyć rokiem. 0 
Wtedyśmy fię na morze z okręty puścili, 
Mykamy fi fię, wnet z oczu Jądyśmy ftracili. 

Nie Widzim tey, gdzieśmy fię porodzili, Ziemi. 
Skryt fię i Tag przed nami z brzegami lubemi. 

Oko fię od OQyczyzny nafzey oddalato, 


Lecz jefzcze serce nafze zawfze w niey 'miefzkało, 
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Szczyty Gór Synżry coraz daley uciekały, 
Wkrótce do fzczętu z oczu nafzych poznikały, 
Na oftatek na Wfzyftkie wkoło nas obwody 
Patrzymy, i nie widzim prócz niebios i wody s 
, Kołysamy fię na tych nowych morzach daliy; 
Jużeśmy i Grono Wyfp, okiem doftrzegali 
Odkrytych za rozkazem Henryki Xiążęcia, 
Co wfpierał dobrodzieyftwy takie przedfięwzięcia. O) 
Po lewey Maurytan/kie Góry zóftawiamy: 
Z domyfła farych Maytków to podanie mamy, 
Ze fię nąydują Ziemie jakieś z lewey firony. 
Lecz ich byt nie jeft iefzcze dotąd potwierdzony. (a) 
, Okrążamy przy Wyfpie rozlegley Maderze, 
Co imię od mnóftwa drzew na niey zroftych bierze.(4) 
Pierwfza z Wyfp zaludnionych od ENTEN byla ta; 
A choć jet polożona na kończynie świata, 
Nie uftępuje Wyfpom rofkofznym Wenery, 
Czy myślifz Wyfpę: Cypru, czy Wyfpę Cytery. s 
„ Mijamy owe brzegi, gdzie Ma/sy/ had wody 
Zenie na popas chudych owiec rzadkie trzody, 
Ziemie pufte, cą żadnych owoców nie niosą, 
Miefzkańcy żyją chwaftem niezwilżonem rosą. 
Tam miefzka Struś żarłoczny żelazo trawiący, 
Ten ptak firafzliwy tak ma Żołądek gorący. 
iPufzcze te, z jedney ftrony Barbaryą mają 
Z drugiey Kraju Murzynów granic dotykają, s | 
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„ Zwracamy do Kanary Wyfp pamięci fłodkiy, 
Co je też Szczęś/liwemi zwały nafze Przodki, 
Tey od Natury Sfońch wikazaney granicy, 
Gdy wa toczy ku Siedmiu Gwiazdom Niedźwiedzicy, 
„ Ztamtąd płyniem ku Corom Sławnego /łe/peru, 
Tych Grono z Oyca imię Ze/peryd odbiera, 
Już floty Povtugal/kie, co dawniey pływały, 
Nowe dziwilką na tych Wyfpach odkrywały, 


, Co fię naprzeciw Cyplu Arsyny wzniefionem 


Garbem wfkażą, my Cyplem zwiemy go Zielone, 

Ludzie dzikiego rodu tam pozafiadali, 

Barbarzyńcy, co piją wodę z Senegali. 

Wkrótce pierwfzy raz fpoczniem z flotą zamiaczaną 

Przy Wyfpie, co jey imię Apoffożw dano: 

Hifzpańfkiego Narodu Wielkiego Patrona, 

Któremu swe  Zwycięztwa winna ta Korona, 

Bo przy Jego pomocy waleczni Hifzpanie 

Ztarli Maurów Przez częfte z nich tryamfowanie, ,, 
p» Gdyśmy fię tu, fpocząwfzy z pracy, pokrzepili, 

Znowuśmy żagle wiatrom przyjaznym puścili, 

Okrążamy Afryki tę część, gdzie miefzkają 

Bałofy, gdzie Mandyngi Kraje zalegają, 

Którey Miefzkańcy złoto kopią W łonie ztemi, 

A którą w byfirym pędzie nuftami krętemi 

Oblewa rzeką Gambra, co swe wody niefie 

sdelantyckiemu Morzu, gdzie z hołdem kryje figi s 


\ 
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p Pomija fię Dorkada (5) gofpoda dawnieyfza 
Trzech pięknych Corek Forka, z których naypięknieyfza, 
Gdy miłością Neptuna serce rozpaliła, 

Przez zazdrość od ‘Pallady zamienioną była 
W brzydką potworę, i te rozpłodziła źmije, 
Co fię ich na Afryki piafkach tyle wije?,, 

„Zwracamy przodek floty w Południowe ftrony 
W tyle ryczące Góry Syerry Leony 
Tudzież Palmowy Cypel za nami zoftaną, ' 
Zoftała fię i Wyfpa ta, ktorą nazwano 
Imieniem  Apofloka, co z hiewiary znany, 

Poki nie dotknął palcem Sam Ehryllusa rany. s 

„ Odkrywamy Króleltwo wielkie Kongo zwane 
Od koryta Zairy rzeki przerzynąne, 

Rzeki nieznaney Starym. My Boga nafzegę Š 
Prawò zaprowadzili do Króleftwa tego. p 

» Gdyśmy owę Gorącą Strefę wyminęli, 

Co między Biegunami świat fzeroki dzieli, . i 


x 


Gdzie z bieguna na biegun latać nie przeftaie 
Slofce, a dwakroć w roku lato, zimę daje. 

W kolei burż i cifzy, Neptuna pływamy, 
Wkrótce Gwiazdę Ka/li/y z oczu utracamy, 

Co świetnie i fpokoynie w morfkich wodach tonie 
Na złość prześladującey przez zawiść Juaonie, 

A wtedyśniy gromadę nową Gwiazd. odkryli, 

Ce fię ku Biegunowi Antarktyka chyli, (6) 
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Zobaczyliśmy Niebo nowe mniey, gwiazdami 


Poliane, niż część fztropu, co wisi nad nami. 
Kraje, ktore oświeca, nie są Ludziom znane, 
Nie wiemy, czy w tey części Półkręże zalane 
Cale fię pod tróyzębem plafzczy Neptunowi, 
Czy nowe lądy jego uwłoczą rządowi. „ 

„ Nie liczę niebezpieczeńfiw, ktoreśmy minęli, 
Pokiśmy przeż rozległe łono Morza brnęli, 
Bicze, ktorych przyczyny nie widzim w Naturze, 
Te nagłe a trwożące ofirych wichrów burze 


Zarzyfte ognie, co fię w powietrzu wiefzają, 


„Chmury gęfte, fzumiące, co płomień buchają, 


Ćmy nocne, Z ktorych dlugie błyfkawice płyną, 
Pioruny, co wtrząsając świat, grożą ruiną. 

Jednem fowem, wfzyftko to, cokolwiek tak dlugiy, 
Na jaką fię pikt dotąd nie ważył, żeglugi 

Może bydź piebezpieczeńliw i dziwów, widziałem, 
Wfzyfikiego tego, Wielki Krolu! doświadczałen. 
Widziałem te jawifika, co zwykli za cuda 

Mieć lekkowierni, ktorych uwodzi obłuda, 

Przez ślepe doświadczania, gdy nam je inaczyy 
Nauka, co wyśledza Naturę, tłumaczy, 

Widziatenr Swiatło, które wynika na Niebie, * 

( Maytek go Swżętym zowie w gwałtowucy potrzebie) 
Widać go, A, nawalność naybarziey fie sroży 

4 blifkie uśmierzenie swym oświtem wroży. 
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Widziałem i Sikawkę grożnego przekazu, 
Ta fkupiona od wiatrów, lekka para zrazu, 
„ Wnet fię w słup wyfokości niezmierney rozwodzi, 
| A grubością naywiękfzes mafzty naw przechodzi. 
l Zda fię, że jey podpora na wodach ofiada, 
Gdy jey wierźch niebiefkiego (Klepienia dopada. 
„ARA Widziałem, jak fię wzniofła i znow fię fpufzczała, 
A w miarę porufzónia fali fig rufzała. 
W górze zaś nad nią chmura tak fię w grubfz fzerzyłą 
W miarę, jak jey Sikawka mor(kich wód ftarczyła, 
Jak‘ widzimy Pijawkę chciwą.w krwi ciągnięciu, 
JĄ Gdy fię przypnie do wargi jakiemu Zwierzęciu, 
Poki pragnienie gasi swych zdrojów kroplami, 
Nabrzmiewa coraz znaczniey i rośnie ftopniami, 
Wrefzcie, gdy fię pasyci krwi, ktorą wyfsala, 
Odrywa fię wypchana i pelna od ciatą, . 
‘Tak fię zgrubiła chmura, gdy wody sączyła, 
IW Aż gdy ów flup, z ktorego żywiołu “dobyta, 
Swey zanurzoney w Morzu umknął jey podpory, 
Rozlała w defzcz rzęsifty pełne wód. nabioty, 
Wraca je Amfitrycie, które były fione 
Przedtem, poki nie byty od chmury ezetpnione, 
|| A w ktorych wfzelka fłoność wtedy fię zatraca, 
JU Gdy chmurą przetrzymane w fobie znow gg" 
Niech Uczeni, którzy fię Natury pytają, — 
W niey samey takich jawifk przyczyny fzukają, 


PiESN V. $ 15t 


wn 


—— 
O gdyby Starzy Mędrcy, co tyle zwiedzili 
Krajów, żeby Natury fkrytości odkryli. 


Mogli byli zobaczyć tak rozliczne dziwy, 


Jakie nam naftręczyły. długie wód opływy! 


Jakąby do poftrzeżeń drogę mieli byli! 
Jleby wynalazków fzczęśliwych trafili! 
Jie prawd użytecznych daliby za biędy 
Blafkotne, ktore w pismach ich czytamy wfzędy! ,, 
p Naybliżfzy Sąsiad Ziemi przez ciąg nafzey drogi 
Już znowi! i wypełnił trzykroć świetne rogi, 
Gdy z wierżchu nagle,Maytka krzyczącego fłyfzę, 
Co miał wźrok byftry: ,,,, Ziemia. Ziemią, Towarzyfze!,,,. 
Każdy“ fkącze na rufę chybko, widzieć żąda, 
Ciekawie ną horyzont ku Wschodowi wzgląda. 
Zdala fię pokazywać zaczynają tatry 
Podobne do chmur mgliftych, lekko dyfzą wiatry. 
Każę kierować nawy pod te okolice 
I mieć do wyrzucania gotowe kotwice, 
Wnet dobiegąmy z-flotą do samego brzegu 
A żagle ku tey ftronie ściągamy w dobiegu. ,, 
„ Ja naprzód naytrofkliwey rozpoznaję, co. to ; 
Za Kray daleki, gdzie nikt przedtem nie był z flotą, 
A gdy moy lud po brzegu rozległym wędruje, 
Ja rozmierzyć wyfokość Słońca usiłuję 
Dziwnem narzędziem, co go był u nas dawniy jaż 
Wynalazi Coy . Przyjąciel Ludzkości Gieniufz, (7) 
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Poftrzeżenia mnie uczą, gdzie mas flota zwiozła, 
Ześmy fię posunęli aż za Zwrotnik Kozła, 
Ześmy między Zwrotnikiemi Polem dufiralnym: | 
Tym to Bieganem Ziemi paymniey dotąd znal M. p 
s, Aż zobaczę przed; sobą po malym pochwilku 
Powtacających do mnię towarzyfzów , kilku. 
Wiodą Murzyna, co go zchwytali w tey porze 
Gwattem, gdy plaftry miodu zbierał gdzieś na gorze, 
Murzyn zauk fię zmiefzany, a jego dumania, 
Gdy fię w pośrzód nas uyźrzał, były bez zrównónia; 
Nie mogliśmy zrozumieć gadaniny Dzika 
Oń także nie poymował RAGE PATA 
Trwożyła jego brzydka poftać nieprzyjemem, 
Można go było równać z srogim Polifemem. 
Myślę, czy fię ów drzący fkrzywiony cudaczek 
; Nie da zgłalķać przekazem łakoci lub czaczek? 
Pokazałem m złoto, pieniądze, korzenie; è 
Wfzyftko fię niczem zdało na jego zkufzenie. 
Kazałem mu pokazać Europeyfkie frafzki, 
Co powabiają oko przez farby lub blafzki, 
Pokazują mu ziarna kryfztaly gładzone, 
Dzwonki i kapelufze naywiękfze czerwone, 
Tłumaczył fię przez migi, i wnieśliśmy z znaku, 
Ze mu wfzyfikie te rzeczy przypadły do smaki. 
Ja dawfzy mu to wfzyftko wolno go puścilem 
On do swey chaty wrócił ż podarunkiem miłem, p 
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» Nazajutrz inni Dzicy, ktorzy równie byli, 
Jak on, czarni i nadzy, z gór fię zgromadzili, 
Widząc, że darowizny zylkać była pora, 
Jakie im wfkazał rodak, co je doftal wczora, 
Oswoili fię z nami wkrótce bardzo lekko, 
A nawet poufali byli tak daleko, 
1ż Wellos Kray ich głębiey rozpoznać ciekawy 
Puścił fię z niemi między góry bez obawy, 
Mniemał, że mu nie mogli w niczem fzkodzić oni 
A ufał w Śmiałość i w moc tak ręki, jak broni, 
s Już Wellosa od kilku chwil przed nami nima, 
Gdy niecierpliwie rzucę -ku drodze oczyma, 


Którąmem go był widział od nas idącego, 


3» 


AŻ go nagle poftrzegę znowu zjawionego. 

Spufzcza fię chybko z góry i bieży ku morzu. 
Szybfzy,z wrotem, niż odfzedł, po owym podgorzu, 
Każę, niech łodź pod niego bezzwłocznie zachodzi, 
Lecz on zdaleką nie mogł dofkoczyć ku łodzi. 

Owi dzicy, koki go gonili, Murzyni 

Dopadną go, i chwycą wprzód, niźli byt przy niy, 
My chcąc zratować, silnie robimy „wiofłami, 
Murzyni obsypują nas swych fłrzat gradami. ; 

I nie prożnø ich ftrzały byty wymiatane, 

Ja sam doftatem wtedy w prawą goleń ranę, 
My wyftrzałem z mufzkietów tę napaść odparli 
1 przecięśmy im z ręku Wellosa wydali. s 


` 
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} Wróciliśmy do floty urażeni srodze 
Zdradą tych: barbarzyńców, wnet śpiefzem ku drodze, 
Bez zemftyśmy te płonne pialki opuścili, 
Aniśmy fię niczego tam nie nauczyli. 
Nie wiemy nawet, gdzie Kray, cośmy go fzukali, 
Tylko to, żeśmy byli od niego naydaliy. », 
\ a p Wellosa, co dopiero wfławił fię przypadkiem, 
Nie jeden z towarzyfzów fzczypał żartem gładkiem, 
„w Tey góry, (rzekł mu któryś) dziwne jeft (ktadanie! 
Łatwiey jetz niey uciekać niż wftępować na nię: sss 
w „Tak jeft, (odrzeki Wędrownik śmiałyjwiem ja o tem 
R Wyznaję, żem fię trofzkę pośpiefzył z powrotem, 
Łecz przypomniawfzy fobie, że sami przy flocie 


» » 


EU 


Zotaliście bezemnie, pilnym był w powrocie, » » 
„ Potem nam opowiadał: jak mu zabraniali 
daliy 


» w 


Murzyni w drodze, żeby nie pofiąpi! 
Za 6w pagórek, ktory*zakrył go przed nami, 
Jak mu chcącemu głębiey, zabiegli z ftrzałami 
Grożąc, że go zabiją, jeźli fię nie wroci, 

Jak on fię im opiera, jak nacierają! ci. 

Jak był/wracać tą samą drogą przymufzony, 
Jak wielu dzikich za nim pufzczą fię w Pogony, 
A jak fię na zasadzkach kryje innych wielu, 
Jak mieli, żeby na nas uderzyć; na celu, 
Gdybyśmy ratując go wpadli między kupy, © 
I jakby byli potem wzięli na: nas tupy. s 


r 
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s, Już fię oświata S/ońca pięćkroć odnowiła, 


USE 


Jak flota nafza od ftron Murzysńfkich odbita, 


Okręty, ktorym wiatry przyjązne zawiały, 

Jak Panujące Władze po Morzu deptały. , 
Gdy fię nagle wśrzód Nocy chmura uwiesiła 
Nad głowami i wielkim ftrachem nas przefzyła, 
Czarne wody okropnym warczeniem mruczały, 
Jak gdyby fię daleko gdzie tlukły o fkały. 
Przerażony mą grubą i nagłym fzeleftem 


Czuję, że w nayfmutnieyfzem położeniu jeftem. 


» Naywyżlza Władzo | (krzyknę) czemże grozifz Panie! 

w; Jakież nowe widziadło w oczach nafzych ftanie !;, ,, 
„ Ledwiem fkończyt wymawiać, gdyśmy z łona falę 

Wznofzące fię: ogromne ftrafzydło uznali, ; 

Jego wzrolt byt olbrzymi, tak był wydźwigniony ! 

Tak fię fzeroko jego rozlegały człony! 

I równat Rodyy/kiepy Kotofsowi prawie, 

Co jeft z wielkości swojey, jak cud świata, w fławie 

Czoło groźliwe, włosy na brodzie zemfzone, 

Oczy ilkrzące ogniem, w dołach ofadzone. 

Wźrok nury, włos na głowie gety a plugawy. , 

Lice. farby gliniafey i cery bladawyy. 

Wargi zczernione, żęby sine, a głos jęgo 

Zdał fię wychodzić z lochu nayprzepaścift(zego. 

Wfzyfikim nam z wylęknienia członki dygotaty, 

(Włosy na głowach nafzych jeżyfto powftały, w 
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„ Aż frafzydło w te owa odezwie fię przecię: 
O nayzuchwalfzy z wlzyftkich Narodów na Święcie! 


pet aeni taD oai 


zy » 


Kiedy śmiałeś przechodzić za te Swiata węgły, 


LED 


Ktorych dotąd śmiertelnych siły nie dofięgły, 
Smielz pruć te morza, ktorych ja ftrzegę ták dawno! 


3» 


2». 


Co nie cierpią na sobie mieć flotę wyprawną! 


9, »» 
„» Kiedyś tię ważył przekuć drzwi do tey Swiątnicy, 


Gdzie fię Natura w swojey (Kryta tajemnicy! 


Kiedy twa Śmiałość głębie przepaści przenika, 


LIL 
» 1» 
w.» Gdzie nie zayźrzało nigdy oko Smiiertelnika ! 


„o Dowiedzże fię odemnie, jakie przeciwności 


ww Czekają cię w nadgrodę takiey zuchwałości, 


„» Wfzyftkie okręty, co fię twoim śladem zbierą 
Plynąć drogą, Ktorąś ty otworzył dopiero, 
Okropna w tym tu fzlaku dręczyć będzie flaga, 
We mnie mieć będą wroga, nic mnie nie przebłaga, 
Bo ja przeciw nim wichry naysrożfze fprowadzę, 
1 wściekłych nawałności pouzbrajam władze. 

Z pierwfzey floty, co blifiko tey fkały popłynie, 
Przykład ftrafzny a wiecznie pamiętny uczynię. (8) 
„Dam nawet poczuć temu zemfty mojey nawał, 


» » 
»y 
DRU 
DRU 
» 
» 
» w» 
» w» 


Co mqie pierwfzy w tey siedzy nafzedt i wydawał.(9) 


no 


„Jeżli w KsięgachPrzeznaczeń wżrok moy dobrze czyta 


Co rok będziecie mieli w tem mieyfcu rozbita, 


»» 


Każdy rok znaczy dlawas tu ofiarę życia, 


„> 


wn Każdy nowe niefzczęścia i nowe: ftozbiciA, 


Tak jeftrzecz przez naywyżfzy wyrok uchwaloną? 


POEH 


sns Ze Bohatyt, ktorego waleczne ramiona 
» » Podbić mają Zndyje, ktory poznać da fię 
» » Przez łupy i w Kwifoż i w ludney Monbafie, 
»» Turków i kgyptcyan Poftrach, tu swe plony 
» „ Zwieziej tu zginie i tu będzie pogrzebiony, (ro) 
»» TU inny Ryćerz czuły na miłość i fawę 
» » Z Pięknością, ktorey serce ślubił, ztraci nawę. (11) 
» » Czeka oboyga na mych brzegach los frafzliwy. 
s» Okrop rozbicia będzie im naymniey dotkliwy, 
»» Ich biedne dzieci w óczach moich pomrą z „głodu, i 
» „ Matka w rozpaczy, Dama przezacnego rodus 
b » Od łakomych a srogich Kafrów obnażona 
s Na foty; na niewczasy wfzyfikie wyftawiona, 
s Biędna tułać fig musi pizez głazy 1 głogi. 
5 s Zgrążną W górących piafkach jey piefżczone nogi 
5s Kryjąc fię między gęftwą oftrych chroftów w lefię, 
w Za nią Mąż w opłakanymi fanie powlecze fię, 
»p Tu imrą4w pożegrianiach rzewniących Mąż z Zoną, 
w» Dufze tych niefzczęśliwych razem fię wyzioną. 
wn A Wieść ftrąfzna; gdy ile cierpieli, opowie 
wy» Miefzkańcom brzegów Zagu włos zjeży na głowie l, „w 

w» Strafzydło dłużey groźby rozpościerać chciało, 
W tem ja'wftatem, i tak fię zapytałem śmiało: ,, ,, 

» p» Ktoż ty jefteś? „„, Potworą'na to bez odwioki 
Odpowiada wydając z piersi sark. głęboki. 

L. 7 
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Zdawało fię, że go to srogo rozgniewało, 
T mu przeryałem mowę, a pytał tak śmiało. ,, 

w „ Jeftem Gieniufz tych mórz, gdzie cię flota zwozi» 
Wielki Cypel Näiwatnic, co zachwalcom grozi. 
Piotomeu/ż, Pliniufz, Strabo nieftyfzeli 
Nigdy 6 mnie, nie byłem znajomy i Meli, 

Ja to jetem; co kończę Afrykańfką Ziemię, 
Cypel, co go nie znało nigdy ludzkie plemię, 

Co fie Śmiatemu odkrył. Portugałczykowi, 

"Men Cypel rozciąga fię ku Antarktykowi. 

Ja jetem. wielerbraci mający Syn Ziemi. 

Encelad i foręki* Egiejon są memis 

Zowię fię Adamaftor, a gdy przez Tytany 

„„ Władźca piorunu w: Niebie był napaftowany, 
„Jam bytw fpifku: Gdy tamci w swych fztntmachzajadli 
w Pnąc fig na Ożżmp (Kały na fitaty pokładli, 

w „ Jam wtedy myślał zdobycz wziąć na Oceanie. 

1 Neptunowi chciatem wydrzęć panowanie. 
Miłość Piękności była mych zamyftów dufza; 
Pokochałem 7etydę Zonę Peleu/za, 

Uyźrzałem ją raz nagą 2 fali wynurzoną 

Od pięknych Niroufzà Corek otoczoną, 

„s, Ona fię uśmiechała, a te z nią igrały, 

„x Zoftalem jey wdziękami zachwycony cały; 
Wzgardziłem dla niey wfzy ftkie Niebiefkie Dziewoje 
Moja miłość jeft. wieczna, jak niefzczęścia mojg 
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»» Móy wzroft nie (podobał fie Bogini Zeżydzze, 

» » „Wztoft tak ftrafzny i fzpetny był u niey w obrzydzie. 
» » Chciatem ją gwałtem porwać (milęzeć było ściśliy!y 
» » Mimfie Dorydzie mojey zwierzytem fię myśli, 

» „ Ta Boginię ofirzegła wydając myśl hardą, 

»„ Tełys byłą dla mojey miłości z pogardą, 

»» Zmyśliła umizg zemftę ukrywfzy obrzydłą, 

»» Zeby mnie w zaftawione napędziła sidło, 

»»» Nieftety! łatwe było tego dokazanie, 

s» Kochałem nadto; rozum odjęło kochanie! 

»w» Takie z ślepą miłością igrzyllka fię dzieją, 

4 Co fię da powodówać żądzą i nadzieją! 

»» Jedney nocy, co mi ją Dorys wyznaczyła, 

sss, Zdrayczyna! o fzczęści mi wtedy zaręczyła? 
WSJ W odległości tę śliczną widzieć mi fię zdało, 
s» Tę Osobę, do którey me serce wzdychało, 

53 Lecę, bym ją uścifkał, imam, coż to znaczy? 

» s O naywściekleyfza jędzo!'0. jędzo rozpaczy? 
ss» Twarda i chropowata fkała jeft ściśniona, 

» » Z zadumienia ftanątem tak wryty, jak ona, 

» » Bogini! naypięknieyfza Coro Oceana! 

» » Naybardziey w okrucieńftwie twem nieubłaganat. 
» » Kiedyś fię w niecznłości dla mnie trwać uwzięła 
„» Czemużeś mi aż ffodycz obłudy odjęta 2 

„„ Przeńikniony boleścią i wftydem ufkoczę, 


»» l znow do moich braci wojujących kroczę, 
La 
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zenera czerni 


F „ Ci przegrali, już widzę ich potęgę wątią, 
„ss Uderzenie pioruńu zgniotło ich i fprzątło, 
"5 I fto rąk przeciw Bogom zdały fię na mało, I 
w, Wielu ich przytłaczonych górami leżało, 
»»„ Ja sam w fpólce będący ż przezwyciężonemi 
»» Przymufzony zoftałem karę dzielić z niemi, 
p» Bogowie z członków moich zamienionych w fkaty 
w» Ten wielki Cypąl, co tu wisi, udziałały. 
»» A co pełni twą mękę Tetydy Kochanku! 
ws Jey fale w koto krążąc lżą cię baz przeftanku. yy 

„ Rzekł i znikńąt z żałosnem głufząceta fzemrastiem; 
Rozsypata fię chmura, co groziła za niem. 
Mosze daleko dlugie rozwiodło ryczenie 
Wtórząc źdamaffora ciężkie ufkatzenie; 
Jam wzniofi ręce ku Niebu z modlitwą gorącą, „, 
Co wiodło do gófpody potworę ftrafzącą, 
1 dlugo żaklinałem przez czule błagania, 
By od tas oddaliło srogie odgrażania. ,, 
Jefzcze w nas serca drżały, aż przecię Bóle g 
Niebo figi rozjaśniło, a mórze ucichło: ,y 

„ Gdy znowu Konie Sonca Pirois Z Fligoneh 

Miożóły Wóz w powietrzu z ogniem rozżarzonem, 


Plyniem, i wnetmy Cypel okropny uyźrzeli, 


/ O ktorym my z wyzwania Olbrzyma iły fzeli; 


A okrążywfzy ów wifz groźny bezprzygodnie 
Zaczęliśmy fzczęśliwie tłoczyć Morzą MW/chodniee 
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Wfzy 
Od n 
Wref 
Miefz 
Niż 
Przyfí 
Ozna! 
Przyp 
Tiuft 
Jch ż 
Pows 
Woly 
W ty 
Ląd d 
Ztwie 
Bierze 
A daj 
Lecz 
Zadjąy 
, 
Tużm 
Przyf 
A Bi 
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Wfzyfcy dziękując Bogu za łafkę wyzwolin 
Od niefzczęścia, ktorem.nam groził gniewny Stwolia. ,, 
» Gdyśmy przez czas niejąki w dłuż brzegu płynęli 
Wrefzcieśmy już raz trzeci na lądzie zpoczeli, 
Miefzkańcy tych fron bydź fię ludzczeyfzemi zdali, 
Niż owi, do ktorychmy przedtem przywijali, 
Przyfzli do nas na piafki zj pieśnią i pląsami, 
Oznakami radości uprzedzali sami, ; 
Przypędzili bydlęta pod okręty nafze 
Tiufte, które fię zdały mieć wyborne pafze, 
Ich żony, 00 od fłońca twarz przypiekłą miały, 
Powsądzane na woły z mężami zjachały, 
Woly; bydlęta równie filne, jak cierpliwe 
W tymKraju zalecenie mają fprawiedliwe, 
Ląd do pieśni pifzczałek wieyfikich łączył granie, 
Ztwierdzili nam swą ludzkość przez uczęftowanie; 
Bierżem, ile dać mogą, żywności żądane, 
A dajem upominki w pofitków zamianę, 
Lecz gdyśmy śladu Krajów fzukanych nie mieli, 
Zdjąwizy kotwy, pod żaglem ztądmy odwinęli. ,, 
» Dlugo nas. widzi obok krążących Afryka, 
Jużmy do Gorącego zmierzyli Równika, 
Przyfzło nam go drugi raz przebydź w owe chwile, 
A Biegun Aniarktyczny pozoftawić. w tyle. s» 
» Mijamy małą Wyfpę, (13) gdzie była przywiłą 
Jpna flota, ktora nas dawniey poprzedziła, 
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Lecz zobaczywfzy Cype/ Nawatnic;, w też tropy, Osą 
Jak od kresu żeglugi, cofla do Europy; l W i 
nd My zaś zawfze niepewne nadzieje karmiemy, 4 Gdy 
f Nowe fobie na falach drogi torujemy, Av 
l To nas raz nawałnica. gwaltownie rożrzuci, | Kto 
UA To znow do cichey wody ftojemy przykuci, | W i 
LĄ i Walczemy ztym żywiołem niefiatecznym długo, | Wy 
| y Zadmy poftępu branią ktocąc fię z żeglugą 1 c 
LĄ Ni im wiatr południowy ' w gwałcie fwyrownywna, Ji Gto 
J Co nam swoim popędem tak przyjażnym bywał, | Pod 
i W refzcie frafzliwy 4lufier srogo rozgniewany, Ty! 
k Ze byt częfto potężnym lodporem łamany, | T ty 
| Dmuchnąt z głębi swych jalkiń wściekle z tyłą sly, | Nie 
Iż mu wfzelkie zawady nagle uftą ąpity. ah Diu 
p s „BY! Dzień,w ktorym przed Bogiem Nowonarodzonena | 
| Trzey Królowie od Wfchodu ftanęli z poklonem, i | Ma 
| Wtedy welzliśmy w Wielką Rzekę. TęŚnY si dami | Już 
i Od tey Uroczyftości nazwali Królami, ` | Lec 
Naleźliśmy na brzegach gościnne Narody | I; 
Tak ludzkie, jak niedawno fpotkaliśmy wprzody, | Sai 
Opatrzyli nas w żywność hoytie, jak należy, | Al 
Myśmy też naczerpali z rzeki wody świeżyy; Mi 
| jLecz byto dla nas rzeczą niepodobną i tu j | Ni 
| Prz 


Z miefzkańców. dopytać fię /adyy W/chodnich bytu, 
Do ktorych tak nużącą dążyliśmy drogą ~ $ Nie 
Ci rozumieć języka nafżego nie mogą, 
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Osądźże Wielki Królo ! jaką bydź mufiała 

W nas niecierpliwość, jaka rozpacz prawie brała, 
Gdyśmy już tyle” brzegów z obw Rron zwiedzili, 
A wfzędy tylko grubych Ludzi ząchodzili, 

Ktorzy nam żadną pomodz: nie. mogli uflugą 

W fzukaniu Kraju, co nas zatrudniał tak długo, 
Wyobraź fobie, jakie były nafze trwogi, 

T czyli wycierpiawfzy; w ciągit takley drogi 
Glodn, pragnienia, trudów i nlewczasów tyle, 
Pod qbcem dla nas Niebem tak rażące chwile, 
Tyle potów pod Strefa Gorącą, wylanych, 

I tyle niebezpieczeńftw na morzach hieznanych! 
Nie mieliśmy fię znudzić? srogo nas martwiły 
Długie oczekiwania i próżne usiły.- s 

y Wkrótce nam fię żywności na nawach zepsułyę 

Maytki już w fobie siły zemdlone poczuły, 

Już ich.ani nadzieja sama nie krzepila, 

Lecz miłość powinności krzępić w: ftanie była, 

T pofłufzeńftwó, ktore przyfięgli Królowi, 

Samo moglo ofładzać podroż żępiarzowić 

Ale prócz Fortygałodw, któryż, Narod inny 
Mialby pył tyle męztwa w'wieroości powinnyy 4 
Nie byliżby fię byli insi zbuntowali 

Przeciw Amirałowi w rozpaczy zuchwali ? 

Nie byliżby go byli przymusili, żeby 
' Porzącił przedfięwziętą podroż bez;potrzeby; 
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Co fię do wykonania niepodobną zdała ? 

Nie byłażby znudzónych była rzefza cała 
Udala fię na stogie po brzegach rozboje, 

Zeby naleśdź lekatftwo na niefzczęścia swoje ? 
Cóż ieft, czegobym fobie nie tufzył po cnocie 
Tych rzadkich Ludzi, ktorych prowadzę na flocie? 
Kiedy przy poftufzeńftwie ich odwaga ftata 

Tyle przykrych doświadczeń wytrzymać umiała. ,, 

„ Wyfzedifzy z Rzeki Królów ftyvujem okręty 
Tak, żeby od nich zoftał brzeg znącznie umknięty, 
Bośmy fię zarwanemi bydź/od zadmów bali, 
Co nagle wftaty ż Golfu bogatey Sofali, i 
Jużeśmy fię na pełne morze zapuścili, 

A czasami ku owym lądom fię bliżyli, 
Gdzie fzczęśliwfzych odkryciów zdał fię pozor jaki, 
Nayofirożniey grożące omijając haki, 
Gdy pam fię raz pod żaglem flota pokazałą 
Na jeduey rzece, co fię w morze wylewała. 
Ten widok nas pociefzył, bośmy o uftudze 
Tufzyli od Narodu biegłego w żegludze, 
I że ci Ludzie zechcą udzielić dla gości 
Takich, jakich nam trzeba było, wiadomości. ,, 
„ Tu miefzkają Marzyni, ktorzy z Narodami 


, Handlują światleyfzemi, niż są oni sami, 


Ich język przy wrhiefzanym ftów Arabfkich tłumie 
Firnand Martynez Tlumacz nafz dobrze rozumie, 


PIESN v. 165 


Wyznali nam, że do nich częfto przypływają 
Okręty, a tak wielkie, jak nafze, bywają. 
Lecz te przybywać zwykły od /7/chodu, gdzie tacy 
Jak i oni, miefzkają fpaleni rodacy, 
Ta radosna nowina była wreźby takiy, 
Iżmy nadali Rzece imię: Dobre Znaki. s 
1 krzyż, ktoryśmy z sobą mieli, poftawili 
Na brzegu, czemmy nafze odkrycia znacżyli. s 

» Tu ufzkodzoną w drogach naprawiamy fletę, 
Miefzkańcy chętnie nafzą wfpierają robotę. | 
Lecz to fzczęście, ktore fię pićrwfze u nas liczy, 
Ledwieśmy zkofztowali, nie jet bez goryczy, 
Zaraźliwa choroba, i ftrafaa, nad ktorą 


"Nie widziałem ftrafznieyfzey | (jefzcze nory biorą, 


Gdy wfpomnę) uderzyła wielu między memi; 
Kości ich pogrzebione były w obcćy Ziemi, 
Ta Śmiertelna zarazą siłą nafzą wftrząfła, 
Znać było jey początek przez opuchłe dziąfła, 
Te fię pluly i coraz barziey zajątrzały, 

A nieznośnie smrodliwą parę wyziewały, 
Nam na .wfzyfikich pomocach kunfztu brakowało, 
Nie wiedząc, jakich lekarftw użyć należało, 
Zrzynaliśmy żelazem mięso zarażone, 

Lecz wfzelkie oftrożności i trofki czynione, 
Nie oddalaty śmierci, cogdy raz zajęła 


Niefzczęśliwe ofiary, wkrótcę je porznęła, 


166 LVZYADA 


EEE j 
- z 


Mieliśmy boleść, widzieć, jak życie kończyli, \ = 
Co z nami długiey drogi niewczasy dzielili, i cad 
Go równe z. nami na los czynili zachody | 
A fpodziewać fię mieli tey samey nadgrody. n 
Nieftety! jak' to nędznych śmiertelnych popioły 
Snadno znaydą na wieczne pomiefzkanie doły! | 
k Odmęt fal, wzgórek płonny przyymą bez rożności :- 4 | 
j T proftego żołnierza: i Rycerza kości! ,, 
| *„ Plyniem, znow fię na morzu /nafze żaglechwieją, 
| A płyniem od tych brzegów z smutkiem i z nadzieją. 
Nigdyśmy boków lądo z oka nie (pofzczali, 
, A jefzcześmy i świateł pewnieyfzych fznkali. 
I gdzieby pomocnieyfze znateżdź okolice, ¥ 
Wtefzcie na ląd zwrócimy, ftaniem w Mozaimbice, 
Znane ci Wielki Króla! tego Ludu zdrady, 
j Wiefz, jak nam chcjały fzkodzić Monöafkie Ofady, 
A Lecz Bóg łafkawy, gdy nas na twóy brzeg przywodżi, | 
Nadgradza nam niefzczęścia i gorycze fłodzi. ,, | 
| 5 Powiedziałem, Panowie! o czem wiedzieć chcecieę 
p Osądź Królu! czyli są gdzie Ludzie na świecie, | 
» Coby podobną podroż podjęli, jak nafza? | 
i „, Podroże: Pobożnego z Troi Eneafza. v4 
f „ Sławnego U/i/šesa wfzędy ogłafzane: | 
„ Czy mogą bydź z żeglugą nafzą porownane £ CI 
»; Któremnuż kiedy z Ludzi widzieć fię doftało Ti 
» Tyle mórz, ile ja ich przemierzytem. śmiało 2 
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„Niech Człowiek Bofki,co miat Muz samych natchnienie, 

» Którego tak. Oyczyznę wffawia narodzenie, 

„ Iż fię siedm Mjaft w Grecyi dobija tey chwały 

» Twierdząc,żego dziecięciem w'swych murach widziały, 

„Niech ffodki Spiewak, co gdy na pifzczałce grywał,, 

„/ Nimfom Mineyfkim pieśnią sen luby zjedhywat. 

„ Lco pyfznego Tybru brzegi do ządrżenia, 

» Przymusił. przez swey trąby bohatyrfkiey brzmienia, 

Niech te dwa Gieniufze nieśmiertelnie znane 

„ Zpolbożą Bohatyry od fiebie śpiewane, 

„ Niech ich zbroją na czary i morzące treny, 

» Ktoremi gubią Maytków .Cyrcy, ù Syreny, 

s Niech im dają zwyciężać szogie. Pofifemy: 

» Cyktópy, ktore dziećmi zmyślania bydź wiemy. 

ss Niech ich wiodą w bajeczne Kraje; gdzie roślina: 

s» Lotos czyni, iż Człowiek dziejów zapomina. 

Niech na nich wypofzczają iz mieciów. Eola 

Wściekte' wiatry więzione od groźnego Krola. 

Niech teh <algają zemifty: Kalipsy lub czyje, 

Niech*prześladują głodem! żarłocznym Harpije, 

». Wfzyftkie 'te |Starożytney Bayki piękne dziwy 

» Uczynią Protey Prawdzie uftęp fprawiedliwy. s 
Tu Gama fkończyt powieść, a wfzyftkie jey świądki 

Chciwe baczenie miały na dziwne przypadki, 

Tu jedni przed drugiemi mile powtarzali 

Mieylca, co naypięknieyfze w powieści. uznali, 
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Ani w tak nadzwyczaynych oczy wiepiać Ludzi, 

Co wielkich dokazali rzeczy, kogo nudzi, 

Sam Król Amirałowi wielką dat pochwalę, 

Chwalit pięknie i jego towarzyftwo całe, 

A jako Bóg Dnia już wóz w wodach morfkich maczał, 
Wóz, co go był niefzczęśny Faeton źle taczał, 

Król też od Portugalfkiey' oddali fię floty 

I dó swego Pałacu przedfięwziął powroty, 

Jak pochwała jeft ftodka! o jak to rzecz miła! 
Opowiadać przed Ludźmi swoje wielkie dziła, 
Kiedy fię na pie zazdrość bez przewodów miata; 

I kiedy je wyznaje głos całego Świata! 

Ządza pochwał, szlachetney zawiści ogniflko: 
Tak przez jawne chwalebnych czynów widowifiką 
Zapala wielkie serce, wlkroś 'dufzę przebiega; 

1 Człowieka o Cnocie dziedziczney oftrzega,| 

W Alexandrze fię ognie zazdrości wznieciły 

Nie tak ztąd, że Achilles walczył i miał sily, 
Jak. że mu wielki dały blafik Homera wierfze 

T fawie jego pole otwarły nayfzerfze, 

"Tego fzczęścia zazdrościł on „Achi/lefowi,? 

J coż sen przerywało Temifloklesowi ? 

Tryumf Milcyadesa, co go Lud wyfławiał, 

Ztąd on częfto do Ziomków „lteńczyków mawiał: 
Ze ufzu nafzych żaden: głos fłodzey nie pieści, 
Jak chwalebne o nafzych uczynkach powieści, 
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Gama móy Zacny Ziomek nie wyciąga tego, * 


Zeby go ż Bohatyrem równać /7irgi/ego, 


| Lecz on kochał, fzacował pewnie tego Pana, 


Ktorego hoyność w darach i łafkach doznana 
Dała Mantuań/kiemu zachętę Źoecte; i 

Iż fzczęśliwie přačował ku Rzymu zalecie. 
Luzytamio! Kraju Rycerftwem wfławiony ! 

Mafz twoich Alexandrów, twoje Scypiony. 
Cezarów 1 „dugu/tów dajefz z twego łona, 

Niemniey są tych, jak dawnych; potężne ramiona, 
Lecz Augufi Rżym/ki niegdyś sam wierfze: układał, 
Cezar jednako piorem i ófzczepem władał, 


Scypion Czciciel Marsa fzanował Muz pienie 


(1 dawat na Tejatrze przyklafk Me/pomenie, 


Alexander ba pamięć uczył fię tych wierfzy, ' 

Co je /fiy/ki Spiewak opiat, Spiewak pierfzy. 

Sam Portugalczyk, (wftyd mnie, iż to wyznać mufzę,) 
Ma nieczułą na korzyść oświecenia dufzę. 

Chwaty z oręża pragnąc, o światło dba mało, 
jardzi Nauk i Kunfztów doftoynieyfzą chwałą, 
Na, Lutnię Helikoń/ką głuche jego ufzy, 

Poezya nie mowi nic do jego dufzy, 

Odrzuca ten Kunfzt Boli, bo na nim nie zna fię, 
Nie wie, że będzie ża to zapomniahym w czafie. 
Źtąd żaden Portugal/ki Bohatyr Poety 
Nie znalazł, coby jego opiewaj zalety. 
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Nie fnowię, że Natura Kray nafz tak ofufza, 

1żby 'nie mogła kiedy (płodzić Gieniufza, y 

Lecz Naród jet tak dziki, tak ciemny, tak twardy, 
lżby go sam odepchnąt z wyrządemi pogardy. 
Niech Gama podziękuje miłości Qyczyzny, 

Która niefzczęśliwemu wśrzód takiey dziczyzny 
Sama raczyła lutnię podać mi do ręki, 

Bym głosił Jego prace przez muzyczne dźwięki. 
To samo, że mi moich Ziomków chwalić milo, 
Glos móy w pietfiach jakkolwiek ftabych ożywiło. 
Nieczute na zafługę Wnuki Cnego Gamy 

I niewdzięczna Oyczyzna, jakiey doświadczamy, 
Niewattałyby, żeby nadobne Boginie 

Cory Tagu swe Święte rzucały jalkinie, 

Gdzie zatrudniają ręce przez śliczną robotę 

A na wyścigi bafty wyrabiają złote, 

I do rąk bohatyrfką trąbę podawały, 

Gdy nie ftucha Lud prawey nieznający chwały, 
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Gama odwija od Melindy . Bachus zbiega do 
"Pałacu Neptuna. Rada Bogów Morfkich. Ubo- 
czna Powieść o Walce dwunaftu Portugalczyków 
z dwunafią Anglikami. Nawałność. Wenera % 
Nimfami przybywa na pomoc flocie Portugal: 
fhiey, ktora przywija do Ka'ikutu 
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Wri Melindzki sziachetnie zazdrofzeżący, ćo juź 
Poczuł, że Portugałcy warci mieć z nim sojufz; 
Myśli, jak wiele na tem zdarzeniu zawiltos 
f upragnie przyjdźnią zafzczycać fię ścifłą 
Z Królem Portugalii Królem tak potężnyjni 
I ż Ñarodem tak śmiałym ! Narodem tak mężny 
Gaimę z Towarżyfzami podchlebnie przyymuje, 
1 wfzelkie im pónioce, jak chcą, ofiaruje; 
Częfto wfpominał, że mu to źatosio było; 
iż ódal od Żuropy Niebo gó tawito: 
Radby bydź jey Sąsiadem przy fławiiey' Cieśninie, 
Gdzie, odkąd ją Zerkułeś tozwari, Motże płynie: 

Melinda Xryftawiała 'ticiech widówifka, 
Codzień święta fadości, uczty i igrzyfka. 
Na fotach mhogie ptaki; ryby, urodzaje, 
Jakie ptodzą nieznane Eüropie te Krajës 

M 
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Czafem ryby z pobrzeża poławiańo wędką, - 
Gdzie fię popisywano, kto uchwyci prędko: | 


Tak też Marek Antoni nad brzegami Nilu 


Zażywał niegdyś swobód i rozrywek tylu, 
„Zeby fig byt naciefzyć mogł z Zgiptcyanką 
Swoją nayulubieńfzą a łudną kochanką, 
Lecz Àmirat zważając, iż te krotofile 
Dlużey dawnemu drogie żabratyby chwile, 
Ceni przyjaźń Monarchy i Ludu Melindy 
Lecz żywiey jefzcze pragnie poznać JZ/chodnie Indy: 
Myśli tylko korzyftać 'z przyjazney pogody 
Wiatrów zaprafzających z, nawamii na wody, 
Mocno poftanowiony nie bawić fię dłużyy 
Í kończyć swoją drogę, poki pora fłuży: 
Dobrat zręcznych Śterników, żywność ma W zapasie, 
Wnet z Zacnym //rykańfkim Mońarchą żegna fe; y 
Król Melindy oświadcza, iż nayżywiey żądał, 
By Luzów flotę w portach swych z wrdtem oglądał, 
Ze życzył fobie, aby częfto w jego trony 
Tak walecznych Rycerzów przyjazd był darzony: 
Przyfiągi bydź Przyjącielem do tchu oftatgiego 
Króla Portugalii i poddanych jego, 
Na takie oświadczenia odbiera przeż Gamg 
Dzięki z wdzięcznością, jakiey warte byty same. 
Gama odfzedł, pufzcza fię w Krainy Fuźrzenki, 
Wiedzie go wierny Sternik, fprawney w. Ryrze. ręki. 


—————— 
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Flota pod żaglem rufza ufnie i swobodnie, 
Posuwa fię z pewnością porząc Morza H//chodnię, 
Już oko odkrywaio Gofpodę Febową, 

Zkąd Feb codzień wychodzi z promieniftą głową, 
Luzy śmieją wyglądać wnetkiego dopięcia 
Dawnych życzeń i celów swego przedfięwzięcia, 
Lecz niezbłagany Bachus i w zemście zawzięty 
Chce Portugałfkie fzczęścia pozbawić okręty, 

I chwyta fię oftatnich śrzodków, żeby z chwały 
Wyzuć Luzów, którą bydź uwieńczone miaty. 
Wywieta wściekłe groźby w niedoftatku siły, 


Widzi, że Przeznaczenia tak poftaowiły, 
"Zeby Rywałką Rzymu była Łizybona, 


A że nie jeft móc w jego woli położona. 
Tak wywracać Wyroki, iżby fię nie ftato, 
Co fię naywyżfzey Władzy zchwalić podobało. 
Gdy fię już na Olimpie wfparcia nie fpodziewa, 
Prożno fię smuci, rzuca, odgraża i gniewa, 
» Czy już Zuchwalców (krzyknie) nigdy nie ukorzem è 
„ Dopłynąż Lazy zdrowo W/ekadnich Tndyy morzem Aa 
Rzekt i miota fię srogo w sercu rozjątrzony, 
Chyżym fię fpufzcza fzybem na mokre korony, 
I wnet w pyfznym Pałacu tego Boga ftawa, 
Co mu los poddał morza, by im dawał prawa. 

W pośrzód nayglębfzychjafkiA w wnątrzu Oceaga; 
Gdzie loży Kolebka Wód nigdy niedoyźrzana. 
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Žkąd batwanifte fale pryfkają ryczałtem, 
Gży je Dzięc,. £o/a dmuch porywa gwałtem, 
Tet tniefzkanie Neptuna i Cor Nereufza 
1 wfzyftkich bóftw, co ich fię w jego Pańftwie rufza. 
Tam fię wody dla Pana rozwarly fzeroko, 
Gdzie miefzka, nigdy Ludzkie nie widziało oko, 
Na gruncie, co go srebrne piafki zasuwają, 
Górne Palacu wieże kryfztatowe witają, 
Ktore fię, jak dyament, błyfzczą, Drzwi są złote 
Dziwne ptzeż inateryą, dziwne przez robotę, 
Tam są sadzone perly i świecifte fkrzele, 
A na gładziztachh widzieć rzeźb kunfztownych wiele, 
Starego fię Chaofa rysy wyrażają, : i 
1 te cztery żywioły, ktore go fkładają. 
(A jasno i oddzielnie w rzeźbie wyrażone 
Każdy zabieta mieyfce, jak mu naznaczone, ` 
W górze wznosi fię, Ogień lekki, przenikliwy, 
A niecierpiący Żadney nieczyftey pożywy; 
Co odkąd go Prometey chytry ukradł w Niebie, 
Wfzyftkim żyjącym rzeczom pokarm daje z fiebie, 
Pod nim Powietrze krąży nieptzezwyciężone 
W sile swojey, a wfzyfiko, niem jeft napełnione, 
Niżey zaś idzie Ziemią górami wieńiczona 
Matka zawize rodząca a niewyczerpniona, 
Chodzi, fkacze, czolga fię zwierzów liczba wielka 
Po jey wierźchach, a ona jeft ich karmici elka, 
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Woda na jey płynąca fonie rówaie żywi 
Tyle ryb rozmaitych, iż ich mnoftwo dziwi, 
A płynami, co wfzędy rozwozi, żyznemi 
Pomagą do płodzenia i wnętrznościom Ziemi, 
W inney znow fronie widzieć” żywemi farbami" 
Wydaną ftrafzną „woynę Bogów z Tytanami, 
Widzieć | 7yfeufza Etung ściśniętego, 
A bałchany płomieni wybuchającego. 
Znow w innem mieyfcu widzieć, jak fpor wiodą Bogi 
O wybor w plodach ziemfkich, Tu koń żartkonogi, 
Gdy ‘Neptun Ziemię tłucze troyzębem, wychodzi, 
A fpokoyney Minerwie oliwa fię rodzi, 
Bachus nie myśli tylko o zemście, fkwapliwy, 

Nie bawiąc fie patrzaniem na wyrznięte dziwy, 
Biegł profto'do podwojów Neptunà zdyfzony, 
A Bóg Morza o jego przyyścią oftrzeżony 
Wyfzedł przed niego, i ftał czekając przed drzwiami, 
Przyjąt go otoczony ślicznemi Wimfami, 

„Królu Morz ! (rzekł mu Bachus) niech ci fię nie zdaje 
„ Rzeczą dziwną, że wkracząm w twoje mokre Kraje, 
» Już bydź i same Bogi bezpieczne nie mogą 
» Od Przeznaczenia, ktore pokrzywdza ich srogo. 
» Zbyt. fprawiedliwym gniewem pała moje wnątrzę, 
» Wiem, że ciebie samego, gdy wyfłuctrafz zjątrzę, i 
„ Lecz wprzód, nim ja ci więcey o tem powiem, Panie } 
a Nakaź prędkie bóftw morfkich do Rady zwołanię, 
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» Niech'wfzyftkie równie, jak Ty, wiedzą i pozńają, 
„ Jak Cię grożne obelgi o Królu! czekają. 3 

Natychmiaft 7rytonowi Neptun rozkazuje, 
Co. wfzyftkich bogów z jego Króleltwą zwołuje, 

Tryton, tenSyn Neptyna młodfzy, ulubiony, 

Co mu był z Są/acyć Nimfy urodzony, 

Bożek czarny I brzydki'ma nurząd Woźnego, 

Co wytrębuje zwierźchnie wlkazy Qyca swego, 

Jego wzroft jekt Olbrzymi, a ma kału wiele 
W głowie i w brodzie, w 'rękh nosi mnogie flętzele, 
Czoło, jak hełmem, mufzlą Anguftą zafłanią, 

Nagi, żeby byt przeto Iżeyfzym do pływania, 

Tylko powiązek raków zawiefza na pasie, 

Daleko jego kręta fkrzela odglafza fię, 

Trąbi, wraz jego krzyki wfzyftko przeraziły, 

Aż sa kończynach mor(kich pofłyfzane były, 

Cała rzefza bóftw krain wilgotnych zebrana 
Spiefzy bez zwłoki bieżąc do Zwierzchniego Pana, 
Tai Sędziwy Ocean kroczył pogatbioby 
Śwojem licznem potomfiwem wkoła otoczony 
I Nereufz Dorydę wiodąc lubą Zonęj 
Od których są Nimfajmi morza zaludnione, 

I Proteufz fię kwapi z drugiemi w zachody 
Zoftawując na chwilę samopas swe trzody; 

Choć Przeznaczenie dała mu o wfzyftkiem wiedzieć, 


I w czas ptzeyźrzał, co Bachus miał Bogom powiedzie, 
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Tetys Ktolowa nurtów wfpaniale kroczyła, 
Jey poftać była tazem poważna i miła, 

X Jey Piękność jeft tak świetna, wymułąca wcale, \ 
Iż gdy idzie, ftawają zadumione fale, 
Gaza przeyźrzyfta, którą swe wdzięki przyftania, 
Tylko ich oku Bogów widzieć nie zabrania, 
Jdzie ozdobić Radę śliczną „lmfitryfa, 
Jey twarz piękniey niż kwiaty wzorzyfte zakwita, 
A jak promienie Słońca blyfzczą jey weyźrzenia, 
Towarzyfzy jey Delfin blifko u ramienia, 
Co jey niegdyś doradzał nie bydź długo fprzeczną, 
Kiedy jey Neptun miłość oświadczał serdeczną, 
7otys i tą Bogini, Para Znakomita 
Zawize z sobą chodząca za ręce fię chwyta. 
1 wtedy razem idą równemi krokami 
Obie jednego Boga chlubiąc fię Zonami 
Ino poźna Bogini w Bóltw Morfkich czeredzie 
Lubego Melicerita Syna swego wiedzie, 
Co go pfzed Atamasa ukryła zawzięciem, 
Matka i Panopeja piefzczą fię z Dziecięciem, 
„no wtedy wesoło na swych fkrzelach grała, 
I znać było, że dawnych niefzczęść zapomniała; 
Przeciwnie Głankus zda fię, że swoich żałuje, 
Fłacze, i choć wśrzód Bogów celnie urzęduje, 
Pociefzyć fię nie może, barzo zafmucony 

. Stałą Śc//i, ìi že był od Cyscy zdradzony. 
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Całe Grono Bóftw Morfkich Wepzuna otacza, 
Zniża fię i uftaje w refzcie ton* Trębacza. 

W tem zebrartem da wielkiey Sali Bogów Gronię 
Neptun pofadził obok Bachusa ną Tronie, s 
Na bogatych wezgłowiach Boginie fiedziały, 
Bogi ofiadły w krzefłą wykute kryfztały, , 
Wiet kadzidło i drogą guma jeft topiona, 
Ambra, co ją wyrzuca morze z swego łona, 

Jey Arabfkie zapachy dotąd nie zrównały, 
Napełniony jet wonnym dymem Patac cały, 

Gdy milczenie naftało, Bachus głos zabierą 
A już gniew jega czola pofępne wywiera, 
Pragnąc uzbroić przeciw Zuzów Narodowi 


Bogi Morfkie, tak w jedno zebranym przemowią NW 
„ Mocny Weptunie! który wlkazem berta' twego, 

a Od jednego bieguna aże do drugiego 

„» Panujęfz wfzyftkim wodam, a znaczyfz chwody, 

p Zá które nie powinny przechodzić Narody, 

s Szanowny Oceanie! ty, którego wały > 

» Rozległy świat tak mocno w koło opasały, 

„ Wy Bóftwa Króleftw mokrych! które nie cierpicie, 

„ Zeby was kto nachodzit w mieyfcach, gdzie fiedzicie, , 

» A zawfze taką Śmiałość przykładnie karzecie, 

„ Dla czegoż obojętni dziś mi fię zdajecle? 

a Próżnuycie, lecz po wfzyftkich odporów wyczerpie; 


w Ja, poki mogę fzkodzić, żeglarzom mie zcierpię, 
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|» CÓŻ pizynagla, żebyście tak fię przymilali 

„ Ludziom; co was nachodzą teraz nayzuchwafiy 2 
si Wfząkżeście już widzieli, powtarzać nie trzeba, , 
» Jak oni świętokradzko pięli fię do Nieba! 

p Tuż urągali morzu z żaglami i z wiofły, 

p Jeźliby ich zapędy jefzoze daley niofty, 

s Wkrótęeby naftąpiła siedlifk nafzych frata, 

5 Bo fię ci za nas zrobić chcą Panami Swiata. 

» Dziś Narod, co fię pyfzni zbyt z pierwi: tików swoich, 
„ Ze go zafzczepił jeden z toyarzyfzów moich, ` 

„ Luz zwany, od którego i imię wyciąga, 

„ Ten Naród. mnie znieważa. On i wam urągą, 


„ Pomyka fię na morzy z flotą jefzcze daliy 


+0. Niżybresy, gdzie Rzymianie dawni panowali. 


p Plondruje w wafzem Pańfwie, wy znosicie ftraty? 
p Coż to? jeźli Boren/z i Notus przed laty 

p l ich bracia z.tylą fię oparli wściekłości 

A Augonautów po Runa płynących śmiałości, 

> Którzy fię pierwsi morze tloczyć odważyli, 
„» Będziegież dziś dotkliwfzą pbelgę znosili ? 

» Jakże nieczuli ! płazem pufzezać krzywd tak wiela? 
5 Wyznam,że w moim gniewie naydziecie Mściciela, 
p W śmiertelnych Zuzach Kaźców tey ffawy widzicie; 
p Którey nabyłem niegdyś przez /adyy podbicie. 

p Uznafz Stryjn! Synowca krzywdę, gdy fię dowifz, 
n Ile i gdzie pozwala: Lużom Ociec $owi/z, 
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„ On im w Pańiftwach Bóftw Morflkich chce dać tyle fity, 
» Na ileby fię wafze zdania nie zgodziły. | 


„ Ja ma wielkich korzyści dla tych Maytków wydział 


»Zadrżałem,gdym go w księgach Przeznaczenia widział, 
„ Poznaycież, jak fzkodliwa Jowifzą uawa, 

„ I jak fię przez nią wafze nadwerężą prawa. 

» Bronić tych praw i moich mocno niożyłem, 

» J dla tego z Olimpu tu do was zftąpiłem, 

„ Chcę wiedzieć, czy nie znaydę w tak wielkiey potrzebie 
„ U was tey wiary, którą utraciłem w Niebie. » 

Tu Bachus przerwał mowę zalawfzy fię łzami, 

I Bogowie fig Morfcy rozrzewniłi sami, 
Jego uraza, która czuć mu fię dawała, 

Wfzyfikich Bogów Sluchaczów serca przenikała, 
Uchwalają zbroić fię wraz bez odwtoczenia 

Ani fobie nje dają czasu do myślenią, 

Neptun prędko Eola okeftał rozkazem, 

Zeby wysypał z miechów wfzyfikie wjatry razem, 
Zeby wfzyftkim okrętom były na przefzkodzie, 

Zeby żaden bezpiecznie nie pływał po wodzie. 
Proteufz chciał fię temu fprzeciwić gwałtowi, 
Lecz go wraz ofuknęli wfzyfcy Radni owi, * 
Mafiat zmilknąć, a 7eżys rzekła mu z urazy, 
če nię nie może wfirzymać Nep/una rofkazy, 

Już Zola potężney lafki uderzenie 

Zdziurawiło, gdzie wiatry zamkńięto, więzienie, 


a meea = $ 
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Te hurmem lecą świfzcząc, on w nich wściekłość budzi 

Przykazując im mśtiwie karać śmiałych Ludzi. 

Niebo fię zakirzyło, gdy wiatry leciały, 

A nowych sit za każdym krokiem nabierały, 

W zadatek zaś fpuftofzeń obalaty wfzędzie 

Dachy domów i fzczyty' wież górnych w rozpędzie. 
Gdy fig tak 'w głęb! morfkiey naradzały Bogi, 

Jefzcze fię Portugalka flota. w ciągu drogi 

Po uśmierzonych wodach swobodnie snyyała, 

Jednego tylko Wiatra Przyjaciela miała, 

Równie fpokoyney nocy cifze jey fprzyjały, 

Już Maytki drugiey ftraży pietwfzych wyręczóły, 
Ledwie fię przebudzili, a snu żałowali, 

Po fKrzydtach nawy członki zemdlone rzucali. 

s» Cóż lepfzego (rzekł jedeń z nich) robić będziemy, 

p Przez go fobie fkrócimy czas i sen przerwiemy ? 

„ Niech nam kto z Towarzyfzów, jeźli który co wie, 

„ Lub mu fię co bawnego przytrafilo; powie. s, 

' -W tem Zeoward, któremu zawfze w sercu tkwiła: 


Kochanka, co od niego opufzczoną była, 


Chce, żeby powiadano zdarzenia miłosne, 


w Nie; (rzekł /7eślos ) zbyt nafze losy są załosnę, 
» Zbyt ezęfto wifzą fmutne . pogrzeby nad nami, 
„ Zeby fię lubieżnemi zaprzątać myślami. 

„ Poświęconych na morfkie prace i trudności 


» Nie zdobi o uciechach mowić i miłości, 


184 LUZYADA 
BE TN wi 
» Lepiey powiedzieć z Dziejdw fprawy godne chwały, 
s» Któreby i odwagę nafzą pokrzepiały. 
» Bo czuję, jeźli moim przeczuciom uwierze, 
» Ze jefzcze końca nafza niedola nie bierze. 5 
Wfzyfcy zężwolą na to, i profzą go sami, 
Zeby bawił, jakiemi sam chce, powieściami. 
» Nie powiem bajek, (rzecze) bez smaku, bez celów, 
„ Powiem wam chwałę wafzych W fpółobywatelów, 
„ I imię tych walecznych Bohatyrów, powiem, 
» Co Dwunafu Angielfkich Kawalerów zowiem. s 
» Gdy Fan Syn Dona Pedra natron wyniefiony 
» Pokazał fię przez mądry rząd godnym korony; 
i A nieprzyjacioł z Pańftwa swojego Pozbywfzy 
„ Uśmierzył trofki, i był z Królów nayfzczęśliwizy, ` 
„ Wtedy w Anglii Wyfpie od wieków. wfławioney 
» Pod cieniftem Połnocy niebem położoney, 
»„ Owa kłótnia pamiętna a rzadką pow ftałą, 
a» Co Portugalów fławie nowy blak dać miata, 
» Byli Kawalerowie Angielfey Dworący 
%„ Liczni, a między temi. naleźli fię tacy, 
» Co żelżywie mówili o Nadwornych Damach, 
» I fpisani przeciw im ułożyli zamach, 
» Przydając, iż ktoby fię przęciw ich fpifkowj 
„» Ośmieli! Damy bronić, wraz byli gotowi (klem 


I 


» Walczyć w fzrankach lub w polu nayotwartfzem z tąs 
n Na dzidy czy na kordy zachwałym Janakiem, 


ly, 


Ve 
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s Płeć fłaba i bezbronna, czułą na zniewagę 

„ Dym barziey, źę nie miała sił mając odwagę, 

„ Aby fię zemścić mogla wielkiey krzywdy swoi 

» Zewfząd Obrońców wzywa, nakłania i zbroi, . 

m Lecz Szydercy w Króleftwie mieli sił tak wiela, 

» Iż nie było krewnego, ani przyjaciela, 

s Ani nawet Kochanka, któryby fię Śmiało 

» Stawił przy óbraźonych Damach, jak przyftata, 

» Damy na krzywdę ufzłą bez kary płakały, 

„ A łzy, które im jefzcze wdzięków przyczyniały, 

» Zdawały fię tak miękczyć, iż powinne były 

„ Wfzyftkie Bogów i Ludzi mieć za sobą siły; 

» Wrefzcie fię doKiążęcia Zankafru udały, 

» Co przeciw Koafłylii walczył z tylą chwały 

» W Związku z Portugalcami, i który byt świadkiem 
w Ich nieżmienney {odwagi nie jedym przypadkiem, 
„A wiedziat też z przykładu fa swey włafney Corze, 
„ Ile była na nalfzym wielowładna Dworze 

„ Nad sercom Króla Męża mając panowanie, 

gut jak bardzo nalz Naród czuły na kochanie; 

» Xiążę niechciał sani na fię przyjąć Dam obrony, 
» Bo byl widokiem fkutków ftrafznych przetażony, 
» Domowych niezgód w Kraju, coby ztąd po witały, 
„A Pewnieby fię łatwo ukoić nie daty. 

„r Lecz doradzą im użyć w tem pofługi czyjiy, 

u Zeby kto jachat Poftem do, Luzytanii 
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; » Wioząe fkargi i litòw rozfpifanych wiele, ' v 

`p Recząs, że fię tam znaydą ich krzywdy ;Mścicjele, 
„ Liczy na Portugal/kim Kawalerów Dworze | pa 
» Dwunaftu naymężźnieyfzych w bohatyríkim fporze, | 7 
H »: I tak zapala chcące odeprzeć napaście, Bąk 
h i » Iż wfzyfikie Damy, których liczono dwaùaście, Pa. 

M p „ Losują fię, 4 każda jedno imię zbiera, % 
M „ By jednego BA miała Kawaleta, ABEC 
8 » Poseł jedzie, a Xiążę obowięzuje go p | 
[e „ Od fiebie lit do Króla: wziąć Portugal/kiego, | „m 
| | » Zjeżdza do Lizybony, a wraz Miesć rozniofta, | r 
i | o Ww jakiey fprawie z Anglii przywitano Pofła, | sk: 
ki „ Cały Dwór fię porufza, i sam Król fafkawy dt 
s» Radby pierwfzym Obrońcą bydź tak piękney fptawy; my 
AA „ A barzo fię tem martwi, że Majeftat Tronu ; Po 
I „ Powściąga jego ramię od tego ugonu. te 
‘p Wfzyfcy Dworzanie mają tę fprawę na względzie, SG” 
| » Wfzyfcy pragną liczyć fię w Walegzników rzędzie, ze 
| „ Barzo była fzczęśliwość owym zazdro(zczona, A 
| WA s» Których dwunaftu Damom los podał imiona. 5 j f »] 

s Dwunaftu Dam, Obrońcy olet uzbrajają, n 


i „ I wkrótce 'w porcie Miafta Wiernego (1) wfiądają, 
to Od którego (jeżeli początki rzetelne) 

(RB „ Wzięła Portugalia imię nieśmiertelne, 

» Wfzyfcy Kawalerowie świetne mieli roje 


» Dobrali i oręże hartowne i zbroje, 
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w I Konie doświadczone a niezmierney siły, 

w Naypiękniey ich napisy i cyfry zdobiły. 

= Wfzyfcy byli w utarczkach Waleczniczy głowni, 

s Wfzyfcy co do odwagi i zręczności rowni, 

„ Lecz jeden z nich Magryko w odwicia momencie 

» Powiada Towarzyfzom swoje przedfięwzięcie, 

„ Ze jako była jego żądanie już dawne i 

s» Zwiedzić Kraje Europy celnieyfze i fławne, 

» Chciał w tey porze odprawić swą podroż po ziemi, 
„ Aw Kraju Albioń/kim razem ftanąć z niemi. 

ss Chyba (rzekł) iż Bóg w Władzy nieograniczony 
»» Nie pozwoli mi ftanąć na czas umowiony. 

s» Pewen jetem, że i tak zwalczycie bezemnie. 

s» Zalonoby fię, że brak jednego, daremnie. 

w» W tak piękney fprawie i bez kompletu wygramy, 
w» Z nasdość jeden pomścić fię za zkrzywdzone Damy. 


, w» Lecz wierzcie, że choćby fię Niebo zprzeciwiało, 


» » Nie przefzkodzi mi z wamipodzielić fie chwałą. s ss 
» Wymowifzy te ftowa, gdy już każdy wsiądzie 

> Na okręt, on fię żegna i jeździ po lądzie, 

s; Leoni Kaftylią Kroleftwa przebiega; 

» Gdzie ślady Porzwga//kich tryumfów poftrzega; 

* Zbiega Nawarrę, łańcuch Gór Pirren przesadza, 

w Co wiecznie od Francuzów Hifzpana przegradźa. 

» Dziwi fię rzadkim rzeczom w Królefwie Frantyt. 
„ Ztamtąd fig do Zrandryy/kiey pulzcza Prowincyi, 


„ Która jet podległością Francuzkiey Korony 


h „I tu jet przez dni kilka bawić przymufzony, A 
; „dym czasem Jedynaltu Waleczników w nawie BSE, 
% fo Polnocnego Morza falach orzą żwawie, | sui 
l Wysiadają W Anglis gdzie Lankafiru Xiążę i A 
pi p ich wraz z Damami, i grzecznó ścią wiążea | TR 
l li 3 „ Wyznacza fię dzień bitwy, a razem od Krola ZA 
I p Dana jeft Walecznikom dwoch ftron pewność pòlds Ra 
H „Biorą ña fiebie; pancerz, a tycetlkie zota Bd 
ig ; s Strafzńym fzyfzakieni kryją, Mąż na Męża woła: | ya 
m » Damy widzą Mścicielów uzbrojonych za nie; | „st 
LAB x „ Ciefzą fie, że ich fawy ożywia żądanie, 757 
e Wfzyftkie fię w swe kleynoty drogie nc su 
„ Na ieh fzatach jedwabie i złoto świeciły, j s 
MM , Lecz Magryka nie widać jefzćze W owey dobie } se 
| , Dama, cô Kawalerem obrała go sobie; Z) 
s WSA nie widząc ż rozpaczy omdlewa w” 
„ Ta znak smutku fzatę żałobną zawdziewa; ł "69 
„ Chociaż jey Jedynaftu zaręczyli prawie; RA 1 
| „ Ze koniecztie zwyciężyć mufzą w Dam(kiey fprawies f R 
„Il żeim cuda śnęztwa działać dla nich miło; 2, 1 
„„, Choćby ich jefzeżę dwiema. lub trzema tnniey było: s 
| x , Krót Augielfki z swym catym Dworem ha wysokieni Da 
| è „ Zasiadł Amfitejatrze z mnogim Ludu tlokiem. i 5] 
„ Wałecznicy u samych już ftawają fzranek, w | 


„Wchodzą w kota i mały czynią tu przefianeko > % 
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s; Jefzcze fię Wojowniki takie niezjawiły 

fa Nieuftrafzone! z tyląodwagi i siły! 

„ Jak dwunaftu dug/ików, co wtedy fzli sami 

3» Spotkać fię:z jedynaftą Zuzytmśczykami, 

» Konie pieniąc fię złoty munfztuk pogryzaty, 

» A pychą wielkich Jeźdźców na sobie wikazały, 
» Stal Rycerzów do Słońca promieni błyfzcząła, | 
„ A jary dyamentu blafk mieć fię zdawała, 

Już pomimo nierówność liczby obie ftrony 

„ Miały na fiebie natrzeć i zacząć ugony, 

„ Gdy nagle przed znakami zaczepów powftawa 

» W tłumie patrzących głośna niefpodzianą. wrzawa 
3 Wfzyftkie oczy fię zwrócą ku fzranek uftroniu, 

„ Wraz uyźrzą Kawalera na przepyfznym koniu, 

» Wjeżdza w koło, wita fię z Królem iz Damami, 

» Í wnet fig z jedynafią łączy Rycerzami. Ę 

„To był Magryko, On swych towarzyfzów ścifka, 

„ A Dama, co w żałobie czekała igrzyfka, 

„ Uśmiecha fię, i czarną krepę rzuca na to, 

„„ Wnet fię odziewa złotą i fzkarłatną fzatą. 

s, Dano znak, okrzyk trąby do bitew wyzywa, 

» Zapala fię odwaga w sercach Mężów żywa, 

» Wraz z dwóch Reon Walecznicy pofuną fię w kroki, 
ss Pufzczając cugiel koniom, a bodąc im boki, 
m Lecą, każdy z ofzczepem w tył zawitym w dieni, 
4, A ziemia drżącą tętni pod nogami koni, 

N 
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„ Wzdrygnąt fię, zniemiał baczny tlum patrzących cały, PE, 
„Serca w oczekiwaniu wypadków fKakaty, i z 
„» Zaczyna fię utarczka. Wnet jedni, co byli i 
U „ Zwaleni z konia, krzyki załosne wzbudzili, Z 
Ii s» Drudzy widzą fzyfzaki po ziemi taczane; | G 
I „Zbroje krwią ubroczonie, ciosatni ftrzaflkane, w 
jl „ Nie jeden z Waleczników konający pada, s 


M à A natychmiaft mu oczy zamyka śmierć blada. 
l Właśnie duma Angielfka tak na wfzyfiko śmiała? 


„ Na dniu owym fatalnym ztłumiona bydź miała, W 

ih „ Kilku z ich Pomocników wyftępuje z koła, Í (o) 
l „ Gwatcą haniebnie fzranki, uciekają zgoła. N 
I | „ Wygrana Portugałcom wrefzcie zofławiona ` l z 
„I {prawa obrażonych Dam była zamfzczona. Z 

LAI '„, Xiążę Lankafiru zprosił ź chwalebnego placa R. 
| s Zwyciężców, i do swego wprowadził Palacus Pe 

H „ A Damy im codzienne rozrywki. fprawiały, 3 W 
„ Naypodchlebnieyfze dla nich trwonity pochwały, u C; 

„ I poty im naydrożfze fłały darowizny, | 1 

/  „ Poki nie powrócili do swojey Qyczyzny, * 

| „ Mowią, że fię Magryko jefzcze od Kollegów a 
| „ Odłączyt dla lądowych w Złandryż pobiegówa l $ 
) | a Gdzie miał porę ufłużyć tego Kraju Pani, z 
(A „ l gdzie zabit Francuza W pojedynku dla niy. 2 L 
| „Inny ztych Waleczników (zywybiegł zwiedzić Nietieg, T 


w Gdzie fię zdziwili jego męatwu Cudzoziemcy, fo) 


Jo 


CH 


1cya 


l 
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w Gdy (ię fzczęśliwie fpotkał z przewrotnym Giermanem, 

„ Cogo chciał mieć podftępem zdrayczym pokonanem. A 
Wellos chciał mowić jefzcze, w tem fłyfzą Sternika, 

Że oznaymując trwogę co gardla Wykrzyka, 

Glos jego wfzyftkich budząc na pomoc (prowadza, 

Wiatr dotąd ciepły coraz barziey fię ochladza, 

Sternik każe opufzczać prędko muieyfze' żagle, 

„ Patrzcie (rzekł) chmurę czarną! co powfłafa nagle, 

„ Oto fię fpotykamy z ftrafzną nawałnością. ,, 

W rzeczyfamey wiatr świftnątznaywiękfzą wściekłością, 

On krzyczy „fpuśćcie żagiel wielki!,„„Wśrzod hałasu 

Nie mafz do wykonania rozkazu dość czasu. 

Ze fię już zpłatał w fzeuki, wraż fię ftyfzeć dało 

Z tak zgrzytnym grzmotem, jakby Niebo upadało. 

Rozpacz Maytków wrzafikami glofzy żałosnemi, 

Powftają zamiefzanie i trach między niemi 

W momencie, Ikoro żagiel zoftał potatgaay, 

Czują okręt na jednę ftronę przechylany, . 

I bokiem mnogo wody już w fiebie nabiorze, Ge; 

„iRzućcie, (zakrzyczy Sternik) rzućcie wfzyftko w mos 

» Bieżcie co tchu pompować nie uftając poty, 

» Poki nie uczujemy ciefzącey lekkoty. ,, 

Zotnierze wraz wykonać rozkaz zabiegają. „ 

Lecz fię w zabiegu samym walą, potaczają, 

Tak gwałtowąe okrętów byty utrząśnienia 


Od rozigranych watów morfkich porufzenia?  * 
Na 
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Trzech naymochieyfzych Maytków sily nie ftarczaty,, 
Zeby rudel w uftawie pewney utrzymały, 
Wiążą go grubą liną, lecz to praca prożnay 


"Ni siłą, ni zręcznością zaradzić nie można, 


Wielki. okręt, co przodem Amirała niefie, 
Już w okropnych miotaniach bydź pokazuje fię, 
Podfkakiwaf nad wierźchy wałów tak wysoko, 

Iż go, jak małe czołno, doftrzegało oko! 

Okręt Pawła de Gama, rownie pomiatany 

Widzi na sobie śrzodkiem mafzt wielki ztrzafkany» 
A lud; co fig ocalić życia nie. fpodziewał, 

Mody, oftatnią pomoc flabości, wylewal: 

Nawa Koeżli niemniey była fkołataniay 

Chociaż na niey przezorna czuyność Kapitana 
Wcześniey wielkie i małe żagle pozwodziła, 

Nim jefzcze tak gwałtowna burza fig zmocnila, 
Zdata fig nieuchronna catey- floty frata, a 
Tak fię fpiknęty wiatry z czterech części świata! | 
Chmura okropna morze i Niebo zakryła, 

Czafem fię tylko nikla oświata jawila 

Od blylkawicy prędko wfzczętey i kończonyy, 

Od którey cały Biegun zdał fię. zaogniony, 

Styfzeć fię Zimorodka smutue fkwirki daly 

Na wierźchołkach odlegley gdzieś od floty fkały, 
Przypominiał sobie owe niefzczęścia i fzkody, 
Któtych + go nabawity niegdyś wáciekłę Wodyą 
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Delfiny fię miłosne tula w swe jafkinie, 
A zaniemi potęga morfkich nurtów płynie, 
Czarni Kuźnicy Ztmy nigdy Somifzowi 
Nie dodawali przeciw Zytanów fpillsowi 
Okropnieyfzych płofnnów, nad te, co ryczały 
Wtedy wftrząsając morlkie popiętrzone wały, 
Ani grzmot częściey łajat w jego firafzney ręce, 
Gdy powodzią zatapiał rodzaje zwierzęce, 
Ile wtedy drzew ftarych wyrwało fię -z ziemi, 
Co wraz z Światem z korzefmi wzroffy głębokiemił 
Z fżczytów gór na doliny toczyły fie fkały, 
A wrzące piąfki ze dna na wierźch wód ftrzykały, 
' Gamy: wyźrzał fię wtedy w <ginienia momencie, 

Już mniemał, że tam (kończy trudne przedfięwzięcie,/ 
Wfzyftkie pomoce ludzkie i kunfztu fposoby 
Zdały fię bydź bez fkutku, za nic _owey doby. 
Pofęp ćmy, fzamy wałów” miorfkich, wiatrów świty: 
Stawiąjy w oczach obraz śmierci oczywifty 
Dopiero figg modlitwą udaje do Tego, 
Ktotego mocy nie mafz nic niepądobnegot 

© „+D Ty! (rzecze) ço niegdyś /zraela Synów 
» Wiodteś sucho wśrzód morza przepaściftych płynów, 
w Ty! coś Nódmu pufty świat ludnić przeznaczył, 
„ I 2 wWfzechnego potopi wybawić go raczył, 
»„» Dla czegóż nas opufźczafz; wfzak cześć Twojey ch wały, 
p» Wfzyftikie kroki i, praćć nafze za: cel miały ? 
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pana 
m Ty na nas. mitófierne Oczy Twoje obroć, 
s» Nic nas nie wyrwie z toni tylko Twoja Dobroć, 
„ Stracimyż owoc tylu zabiegów w tym czafie, 
„ Gdy już dla nas, doyŹrzałość jego zbliżała fię? 
„ Jak fzczęśliwsi są od nas owi Bracia mili, 
Co na piafkach „Afryki już życie zkofńczyli! 
Ici, co od żelaza Niewiernych zginęli! 


w» 
LL 
„ Przynaymniey za Qyczyznę umrzeć fzęzęście mieli, 
Drogo przedali życie, a krew swą wylati 

„Za Wiarę OQyców swoich, w ktorey fię zchowali, 


„ ch imię wielkie Ziomek swoim Wnukom poda, 


m» 


„A w nieśmiertelnych Domach jeft dla nich nadgroda !,» 
Tak mowił; a wściekłość fię wiatrów podwajała, 
w tem Poprzedniczka wfzyftkich dni Gwiazda wfpaniaia 
Gwiazda Wenery, ktorey Oryoa unika; 
Powoli igana Niebios fklepienie pomyka, 
Bogiui, co tey Świetney! Gwiaździe imię dala, 
Wtedy z wysoka w morze oczy swe wWlepiała, ' 
Widzi: niebezpieczeńftwo tey floty -zdaleka, 
Nad którą jey fłateczna czuwała opieka, * 
„ Widzę (rzecze) że Bachus stogo mści fię; ale 
„ Potrafię ja uprzedzić, i wfzyftko oddalę. ss 
Rzekła i każe Nimfom, żeby fię zbliżyły, i 
Wraz wfzyftkie girlandami róż. głowy zwieńiczyły. 
Otoczona od ślicznych Dziewic ffużby swoi 
Podchlebia sobie że, wnet i Wiatry rozzbroi. 
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Ledwie była od Dzieci Zo/a zaczona, 
Na widok tylu wdzięków wraz ich wściekłość kona. 
Zarówno fię Bogiai i jey Miny wftydzity, 
A poczuwały w sobie ufające sily. 
Piękna: Nimfa: Oryta, ktora nawałnego 
Kochała Boreafza, czule połaje go: 
» Nie tufz sobie, (rzecze mu) abym uwierzyła, 
s» Ze w fobie kiedy dla mnie fzczera miłość była, ` 
n Ty zbyt trwożyfe, byś wzbudził we mnie co czulości, 
„ Miłość fię nie objawia gwałtami wściekłości, ss 
Galateja równego języka mżyta, 
Aby firafznego Aufira w swawoli zgromiła, 


„ Wie dobrze, iż on dawno lubi patrzyć na nię, 


I że fię w niey fpodziewa wzbudzić odkochanie, 


| On chociaż jefzcze wątpi, gzyli jet kochanym, 


Nie może bydź Ww radości swey, pohamowanym, 

Słyfząc, że mu ta Piękność raczy rozkazować, 

Którą przyfiągł wieczyście kochać i fzanować, 

o rozkazach Monarchy swego zapomina, 

X wraz fię ufpokajać w swych burżach zaczyna, 
Podobnie inne Nimfy Kochanków glafkały, 

A Wiatry fię pokornie u ich òp fkładały. 

Wenera im ,przyrzekła swą przyjaźń wieczyście, 

Wiatry także przyfięgę. czynią uroczyście, 

Ze niechcą napafiować fzczęśliwych Zeglarzy, 

Których ona opieką i łafkami darzy, 
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Uftała burża, wody ncichły fzemrzące, Nie 

; Już oświecało góry S/ońce powftające, ` ; Ni 

Te pożądane Góry, có pod swemi fpody Nie 

Widzą gładko płynące Gangiesowe IPody, | Ni 

i Gdy Maytkowie poftrzegą zwierżchu swey ftraźnicy. Do 
il! Ze fię przed niemi wznofzą pobrzeża ziemicy, | Ke 
H „Tym widokiem Melindzhi Sternik uciefzony i Trz 
Ii « Krzýķnie; „ Oto Kalikut ! oto są te ftrony, Z | 
U i , s Ten Kray, co go, tak dawno wynaleźdź pragniecie, | "Tre 
li » (Jeźli za cel prac wafzych Zndyje kładziecie ) Wd 
Ik » Ciefzcie fię, oto Wafze trudy są fikończone. ,, Trz 
Ji Gama uczuje w sobie serce przeniknione ` j Trz 
JM Swiętą radością, klęka, i 2 wzniefieniem ręki ' A | 
Czyni Niebu za łafki uroczyfte - dzięki, Byd 

| | Niedawno był okropen śmierci otoczony, Tak 
| Teraz wolny, fzczęśliwy, do portu zbliżohy, i | Ww 
i j Widział, że go pobrzeża Zndyy jaż witały, Zni! 
A czuł, jak fię zamiary jego dopełnialy, Co 

Podobien do owego z rozefpanych Ludzi, Poc: 

Co fię nagle z firafznego snu zrywa i budzi. | Doś 

W pośrzod kolei takich nadziei i trwogi, | Wt 

Przez poczet niebezpieczeńfw tak groźnych ! tak mnogi! Í Wy 

Przez takie prac naytwardfzych i tylu znofzenia | i 1gra 

Może człowiek swe imię wyrwać z zapomnienia, | Iw 

Jeźli któ z Ludzi wzdycha do nieśmiertelności, i A s 


Jeźli pragnie bydź wielkim w oczach Potomności, ` J st 


cy 


te, 


in 


Sp 


/ 
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Nie trzeba WERE że fię herbów liczy pełno, 

Ni fpać w złociftych łożach pod Mofkiewfką wełną. - 
Nie trzeba zmyfłów łechtać przez łakotne ftrawy, 

Ni pizechodzić od ftołu piefzczoney zabawy 

Do miękich wdzięków gaju, gdzie rozkofz zachwyca, 
Która wycieńcza serce, lecz go nie nasyca. 

Trzeba przez piękne czyny nabydź tey wielkości. 

Z którey fiş można chlubić, jak z swojey włafności, 


' Trzeba przypasać palafz i dźwigać przytbicę, 


Wdać fig w niebezpieczeńftya, drażnić nawałnice, 


Trzeba znofić niewczasy pod sutowem Niebem, 


‘Trzeba fię karmić pracy i. boleści chlebem. 


A nà groźby, Fortuny, śmierć, krew, rzeź i rany 
Bydź pogodnegy czoła i przygotowany. 

Tak Człowiek serce twardym pancerze uzbraja, 
W tey Szkole fię pogardzać siadno przyzwyczaja, 
Znikome farby i czcze, dgftojeńzy blafkoty, 

Co są darami, losu, nie nadgrodą. Cnoty, 

Poczciwy i doświadczeń umocniony hartem, 

Dość Cny, że jet fzacunku wfzyfikich Ludzi wartem į 
Wtedy on wyniefiony ftawa tak wysoko! 

Wtedy on pod nogami widzi tak głęboko! 
Igrające nikczemney podłości fprężyny 

I wiry ambicyi, w których więzną gminy. 

A szlachetne nadgrody. wrefzcie fię ftwarzają, 

1 same Czyli prędzey, czy poźniey fzukają 
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Zaftugi, która chciwie im nie zabiegała, 
1 fkromności, która ich zawfze unikała, 


-KONIEC SZOSTEY PIESNI LUZYADY. 
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Maur Muzaid zchodzi do floty Portugal: 
I fhiey i daje Gamie wiadomości o Indyach. Wi- 
dzenie fi fe Amirała z Samorynem, który po 
| przyjacielfku przyymuje Gamę, Kainat czyli 
pierwfzy Minifier Kalikutki odwiedza Porty. 
galezyków: na flocię. 


Gdzie 


Co I 
Tylu 
Co j 
Gang 
Gdzi 
Otoż 
Któr) 
Męże 
Przed 
Wien 
Rycef 
Sławi 
A ob 
Wy! 
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TWW o ira zbliżano do tey Krainy Imdyi, 

(Co była dawno celem tyla ambicyi'! 

Tylu prac! wzdychań! tey żądaney Ziemi, 

Co ją Gangies wodami oblewa czyftemi, 

Gangies, którego święty żdrdy ztamtąd wycieka, * 


"Gdzie byt niebiefki' posad pierwfzego Człowieka. 


Otoż już wafze śluby fpełnione -zoftały, 
Których ręce umieją zbierać paliny chwały, 
Męże Nieuftrafzeni! oto ją widzicie 

Przed sobą, Ziemię 'bogaftw dającą obficie: 
Wieniec wafzey: odwagi nieofzacowany. 
Rycefze Wnuki Zuza! Narodzie wybrany 
Sławny między wfzyftkiemi w Świecie Narodami, 
A obdarzony z Nieba hoyńemi tąfkami, 

Wy! co fig niebezpieczeńttw żadnych nie boicie, 


Gdzie trzeba dla kochaney „Oyczyzny kłaźdź życie: 


l 
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Gdzie trzeba panowanie Niewierców obalić; 

A tryumf Swiętey Wiary Chryfufa uftalić. 

O wy miezwyciężone niczem Porrygały! 

Których męztwo dopełniać zwykło liczby małyy. 

Skąpo sił poliadacie, lecz Życiem gardzicie; 

A za fprawę Wieczności łożyć je umicie, 

Już Niebo czyny wafze w Księgach zapisało, 

A Bóg wynofząc na tak górny ftopień z chwałą 

Wafzą Qyczyźnę z tylu przypadków dziwacznych ? 

„Jeden: z! Narodów naymniey w Europie znacznych, 

Daje Narodom wielką naukę z przykłady, ' | 

Co nie umieją w wafze nafiępować ślady! 
Przypatrzcie fię Giermanom, czemże fłyną fprawy 

Tych, którzy tak rozległe pofiedli dzierżawy ? 

Oto fię przeciw Piotra. Naftępcy buntują, 

I pod chorągwią ciemnych Sektarzów wojują. (1) 

Jak ślepi, iż fię w fprawie świętokradzkiey zbroją, 

I porzucają. Wiarę ftarożytną swoją ! 

Targną. te ręce na zgwałt swoich własnych Panów, 

Któreby mogły flkrufzyć jarżźma Ottomanów 
Uważaycie Anglika, co fię tak” ogułem j 

Uraczyt Króla Miafla Stwiętega tytalem! 

Jak on źle utrzymuje blafik włafzczoney mocy! 

Oo fię tylko trudni wśrzód lodów Połnocy 

Ukuciem do swey woli Zakonu nowego 


Na grużach ftarodawney: Wiary wzniefionego. (2) T i 


A 


rawy 


(©) 
broja, 


MÓW; 
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Zamiaft iśdź poprzeć praw swych nad brzegi Jordans, 

Pognębia tych, co ftużą Chryflusowi Panu. 

Boday w Jerozolimie Ziemfkiey nie krolował 

Odfiępca, co Niebiefkiey praw nie ufzanował! 

Lecz: coż rzekę o, tobie Krancnzie! coś tego 

Tak żądał, byś miał imię Naychrześciań/zego, 

A teraz w przek twey żądzy poftępujefz zgoła 

Walcząc uftawnie z Głową Swiętego Kościoła 2 

Gdy fię na tem powinna wfpierać twoja fła wa, 

Byś, jak Syn pierworodny, bronit Jego prawa. 

Jeźli niedość dla ciebie tyle ziem pofiadać, 

W tylu wielkich a żyznych Prowincyach władać, 

Dla czegóź Chrześciań/kich, Aiążąt fzarpać włości? 

Idź zbroyno na brzeg Nilu fzukać twey wielkości, 

Tam powinny zabłysnąć twoje ftrafzne fzpady, 

Wiem, coć Karol i Ludwik zoftawiły Dziady, 

Dziedziczyfz po nich chwałę i potęgę, ale 

Słofzney i prawey woyny nie dziedziczyfz cale. G) 
Cóż powiem o Narodach, których męztwo dawne 

Odrodziło fię teraz w prożniałtwo nieftawne. 

Przez piefzczoty fzczęśliwey ziemi zniewieściałe 

Kazią nikczemną mdłością bitnych Przodków „chwałę, 

Których ledwie Z trętwości kłotnia wyprowadzą 

Haniebna, co ją wewnątrz tyrańftwo rozpładza, 

Do Ciebie ją: to mówię, przyśpiewuję tobie, 

O Narodzie samemu nieprzyjaźny. sobie ! 
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fzalio.! cna dlugo! niegdyś sceno woyny ! 

A dziś wfzyftkich wyftępków. przybytku fpokoyny 
Niefzczęśni Chrześcianie! wy jefteście dziatki 
Wfzyfcy, jak fię chlubicie, wfzyfcy jedney Matki, 
A-wy fię jedni drugich, srogo zatzynacie, 

Czyliż wy: z tych fzkodiiwyjch nafion. plemię macie, 
Co je mial niegdyś Kadmus rozprofzyć po ziemi? 
Czyście. do *niezgód, waśni, morderftw zrodzonemi ? 
Nie widzicież to, że Grób Chryflusa tak dawno 
Hanbiony. gd Pogańców z pogardą niefławną ? 

Ze dotąd Barbarzyńców krwawych depczą pięty 

Po: fzanowney Kolebce Religii Swiętyy ? 

Wielkość ich czynów dla was zakałą fię ftawa, 
Ich potęga was draźni i wam naigrawa; 

Ich miecz wzaiefiony grozi, że.was kiedyś potnie, 
Wy nie czujecie w zmierzte upłątani kłotnie! 
Mrużycie oczy na los smutny, co fię ziści, 

Nie znacie niebezpieczeńftw wafzych, ni korzyści. 
Jeźli was ambicya cudręcza i pali, 

Jeźliście (karbów, bogałtw, zdobyczy  zgłodniali, 
Nie wiecięź, gdzie fię Paktols gdzie fię Hermus taczāp 


J że fie w ich korytach: złoty: piasek macza ? 


Lid i Syr ciągną złoto rękoma . fprawnemi, 

Ztota fię kryje w żyłach <frykań/kiey Ziemi, 
Idźcież to złoto zdobydź.. Te. grzmoty miedziane, * 
Niech będą na Byzani/kie. Mury obracane,. 


nę, * 
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„Co je na'wafze własne obracacie glowy, 

Cud 'nifzczącego Kunfztu okropny a nowy. 
Czemu na Ottomanów dumnych nie zmieciecie 
Tych piorunów, co je tak zapalać umiecie 2 
Przymuście te Narody, co fzerzą rozboje, 

Żeby fię powróciły w dawne fiadla swoje. 
Zeby w dzikich Kafpiyjkich Gór lochach zofały, 
Ani jafkiń Stytyż nieodftępowały, 

Zebrzą wafżey pomocy Grecy, Tracyanie, 
Miefzkańcy Armenii i Gieorgianie 

Skarżą (ię, że ich dzieci od -Niewiercy brane 
Gwałtem są w jego wierze bezbożney chowane, 
Karmione bezecnego jadem //korant 

Stają fię nieprzyjazne Chryfiusowi Panu: 

Otoż to są obelgi srogie$ niezrównane, 

Warte, by barbarzyfńlką krwią były fpłokane. 
ldźcież te świętokażcze ukarać Tyrany. 

Będzie fłynąt wafz oręż przeciw im zwracany, 
Gdy go zwracacie przeciw Narodom, co prawo 
Rowne wyznają z wami, hańbicie fię krwawo, 
Lecz kiedy wy rozlewu brackiey krwi pragniecie 
1 nią w srogich domowych woynach fzafujecie, 
Rod ftaby i nieludny dobija fię tawy 


Przez swe prawdziwie godne Chrzescian wyprawy. 


Plemię Zuza panuje na brzegach w AfrYGe, 
Rozprzeftrzenią w <zyi Króleftwa granice, 
$ [0] 


-Ow znakomity przeltwór /udyań/kiey Ziemi, ` 
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I gdyby nowych światów zdobycz fię ftręczyła, 
Pewnieby go odwaga i tam. prowadziła. 
Gama zbliża do brzegu, fpotyka rybaki, 

Co mu dó Kalikut fkazują przez znaki, i 
Wraz w czułey Amirała dufzy radość wzrafta, 
Każe przody obracać w ftronę tego Miafta, 
Miafta nayprzednieyfzego w\caľym Dałabarze, 
Gdzie tamtych Krajów pierwsi miefzkają Mocarze; 

, Tu fie między Gangiesem a landem nayduje 
Kray rozległy, go ffawą nad inne caluje. 

Na południe go wały morlkie oblewają, * 

Z Pofnocy Zmodyy/fkie Góry otaczają, 
Ten kray jeft między kilku Królów podzielony, 
Jego miefzkańcy różne wyznają Zakony, 

jedni tam urojenia czczą Mąhometowe, 
"Drudzy bałwany lub też Zwierzęta Krajowe. 
MA tym długim gór łańcuchu, co dzyą cika, 
A jeft jey oznaczany przez rożne nazwilka, 
Zdroje fig przerozległych dwócli Rzek ukrywają, 
Z Tndyy.przez rozdwóy kóryt Polwyfepi działają. 
A płocząc ten rofkofzny Kray przez okrążanie 
Gubią fię na oftatek w wielkim Oceanie, ` 
Co jet zamknięty dwiema Rzekami głównemi, j 
Na przeciw Ceilauu Wyfpy nafztałt klina 
Wyftępem fię niejako w motlkie wody wrzyna; 


Ze 
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A jeźli Wiesci wierzetn, Miefzkańcy Powiatów 
Blifkich zdroju Gangiesu żyją treścią kwiatów, 
Miefzkańcom tey Krainy rożne fię nadaje 
Nazwilko, jak też rożne mają obyczaje: 

Dellisy i Pałany naywięcey tu ziemi 

Dzierżą i ont sami są naylicznieyfzeini; 
Dekańcy, Oryasy hayfzczęśliwsi żyją; 

Gdy fię w nurtach Gangiesui nabożnie, umyją, 
Kayri nA bywa Bezgałców Ziemica, 

Orzą ją, a SZoce ją w swym biegu oświcą. 
Pańftwo Kimbasóto dotąd przechwala fię z tego, 
Ze niegdyś ffuchało Praw Porusa Wielkiego, 
Pańfwo, Narsyngów. ftynie, lecz przez Żyły złote 


4 kamień drogi więcey, niż przez Ziemian cnotę. 


Z wysokich gór swej włości bronią  Malabary 
Przeciw częftym najazdom Narodów Kańary, 

A na nizinie tych gór Guta Dażywanyy 

Ciągnie fię język Ziemi od morza oblany, 

Í tu leży Kaikut fiaywyśfza Stolica, 

Co. fię nad wfzyftkie Miafta pierfzeńltwetń zafzczyca; 
Bogadtwem i potęgą flynąca „dziedzina, 

Król zaś tuteyfzy nosi tytuł Samor yna, 

Skoro tu Zuzytańcy kotwy wyrzucili, 
Natychmiaft Pofta z swojey floty wyprawili. 5 
Co Mocarzowi Kraju cześć odda i powie, 
ġe, do brzegu przywili Portugalczykowie, 

02 
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Ten wraz vi na czołno po Rzece pośpiefza, 
Co z wodami morfkiemi wody swoje miefza. 
Osobliwości firoju, cndzoziemfka cera, 

Barwa twarzy i nowość, w którą fię przybiera, 

Niewidżiany w Zudyach dotąd' nigdy Poset, 

Co zbliża ku lądowi za pomocą wioseł, 

Mungie ku, niemu na brzeg wabią Ludu gminy 

Ciekawego oglądać zdarzone nowiny. i 

Co to za Naród, co fię aż do nich z Europy 

Z flotą przeprawił przez mórz niezmiernych zatopy ? 
Między temi, co zbiegli na: to widowifko, 

Przypadkiem Maur z Afryki znaydowat fię blifiko, 

Rodak Kraju zwanego od nas Barbaryą, 

Co go byt los zapędził w odległą /mdyą, 

Znał on Portugałczyków, czy jako. sąsiady 

Kupiec handlowe z-niemł prowadząc zakłady, 

Czy że mu fię doffało jakowym, przypadkiem 

Bydź ich czynów w Afryce. oczywiftym świadkiem, 

Skoro zobaczył Pofta, z uśmiechem go wita, 

Zbliża i po Hifzpańfku tak fię go zapyta: ; 

„ Coż cię Luzie! na Jndów fprowadza mielizny ? 


„ Aż tu z Portugalii zjeżdzafź twey Oyczyzny? „s 


` Luz fię zaś w odpowiedzitak przed nim pochwali: ` i 


» Drogęśmy sobie morzem tu Wytorowali. 


„ W żadnym przed nami Ludziom nie znaną obiegu. 


„ Aż wrefźcie doptywamy Zndyy IZ/chod nich brzegu, 


fza, 
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» W te ftrony zaś koniecznie płynąć było trzeba, 
» Bo tak wiodly rozkazy i interes Nieba, ,, 

Muzaid (tak fię wyznał ow Maur po imienin) a 
Stanąt nad taką drogą w wielkiem zadnmiepih, 
Zwłafzcza, gdy ile trudów i pracy w przeprawie 
Użyli Pórtugalcy, wyfłuchał ciekawie, 

Lecz widząc, że Pofłaniec ma rozkaz Królowi 
Donieść o ich przybyciu, przeto mu opowi, 

Ze ten Pan nie był wtedy w Mieście, ani mu tu 
Można donieść, bo odal byt od Kafikutu. 

A poki go nie doydzie Gości oznaymienie 

Tak nadzwyczaynych, co go wprawi w zadziwienie, 
Maur prosi Pofta, żeby fpoczął w domy jego 
Ubogim i popasu zażył ofzczędnego. (flocie 
„Gdy wytchwiefz,(rzekł Maurypoydziem wraz ku wafzey 
» Bo nie może nic zrownać tey fłodkiey piefzczocie, 
» Ktòrey doświadcza serce czułe w owym czafie, ^ 
» Gdy, z dalekich Rron Sąsiad wędrowny pozna fie o> 

Poset zna, że fię przyjażń w obcym Kraju przyda. 
Przyymnje z miłą chęcią grzeczność Mnzańda, 

» Wdzjęczen ci jeftem (rzecze), żeś tak cny Gofpodarz, 
» Naywiękfza uczta, gdy mi twoją przyjaźń podafz. ,, 
Rzeki, i nieodwłocznie oba do golpody idą, 


Posel fzczerą wzajemność dzieli z Muzaidą. 


Ponfale przy. Role, siada do popasu, 
Jak gdyby fię już zńali od-dawnego czasu, 


i ; 
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Wnet po smacznym i mową słodzonymi popasie, WA Pb 
' 1 Poseł i Mužaid do floty uda fię. EO EQ 
Maurowi nie fprawują cale zadziwienia e a» Gi 
Pofiać, wielkość okrętów, i ich opatrzenia, 3 W 
u ; NASA śmiało a grzecznie w pała pumn 3 » Jel 
Przyymuje go wesoło rzefza Maytków cała, j Sz 
UJ, : "Gama go Ścilka, i w nim Cudzoziemca baczy, | Tu 
I Wesol, iż fię /i/zpańń/kim językiem tłumaczy. | » Bę 
JK Usadza go przy sobie, kwapi fię z rożnemi | » Po 
Ji Pytaniami o płodach i ludziach tey Ziemi. | pat 
ij = Wraz, żołnierze i mdytki w jedno fię zbiegają, Suk 
T w koło go, ażeby ftyfzeć, obfiadają. | „ Ba 
Tak niegdyś na wierżchołkach Ródopy drzewiny =“ „Ra 
I Wfzyftkie payzgodniey swoje zchylaly czupryny sua 
Hi Do Męża Eurydyki dla uciechy czyftey, `; 3» M 
M Gdy zaczął tykać ftruny swey lutni złociłtey. „ Po 
ih Muzaid głos zabiera: „ Narodzie wfpanialy? „ le: 
Jh „ Wy! (rzekły którym Niebiosa urotlzić fię daly | „Te 
I „ Szczęśliwemi Oyczyzny mojey Sąsiadamf, F | PARĘ 
Ji) „, Jaktemiżeście mogli dokazać śrzodkami? 5 | EGO 
Ip „, Jak nawet, odważyć fię fa podroż takową? | » Za 
Jil „ Bez wątpienia nie jelt to na śmiertelnych owa, | KSG) 
„ Lecz Niebo samo rozkaz wyraźny wam dało, ` f » Od 
„ Ażebyście od brzegów 7agw płynąc Śmiało i „ Kt 
g Tych Króleftw przez niezmierne morza pófzukali, „ Pe 
„ Które Natura od Was ftawiła naydaliy. | LN 
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» To bydź musi, że was fu sam Bóg przyprowadził, 
» On zapewne wielkiego coś o wa$ uradził, 

» Gdyż Jego tylko mogła ocalić Opieka 

», W pośrzód wiątrów, na morzu, maytków ztak daleka. 
» Jefteście już w Zndyach, gdzie żyją Narody 

» Szczęśliwe, obdarzone w bogaftwa, w wygody. 

„ Tu wy haydziecie złota świetnego dofiatkiem 

» Będziecie mogli nabydź małym w zamian datkie 
» Połyfkliwych a u was fzacownych kamieni, 

a Roślin zdrowych i wonnych do potraw korzeni. 

„ Kray, gdzieście przywinęli, Maľabar fię zowie, 

„ Barzo tu różny Zakon i różni Bogowie. 

» Rodacy naypowfzechniey czcić zwykli bałwany, 
» Ten fiarodawny Zakon wfzędy ty rozlany. 

» Malabar fig rozbiera na różne wydziały 

„ Pod Królmi, Do jednego niegdyś należały, 

» Jeżli ftarym podaniom mam wierzyćw tey Ziemi, 
» Tedy tu między Królmi samodzierżawczemi 

» Rachuje fig Samosa Perymeć oftatńi, | 

» Co tym Kraiem w całości zarządzał nayzdatniy. 
» Za jego czasu z Golfu Arabii świętyy > ` 

» Cudzozięmcy z mocnemi przywili okręty, 

» Od nich tu Mahometa Zakon byt wfzezepiony, 
„ Którego ja Wyznawcą jeftem urodzony, 

„ Perymaj ich nauką do przyjęcia Wiary 


a Nawrócony do takiey ukochał ją miary, 


212 LuvzyADA 


» dż zlożywfzy, Koronę wkrotce, zfiąpił z Tronu 

» A przy grobie Proroka modlił fię do zgony. 
» Wyładował (karbami okręty za sobą 

„ Naydrożfzemi, chcąc je mieć Meczetu ozdobą, 
„A nie mając prawego Dziedzicą Korony 

» Kray między faworytów rozdał podzielony, 

„ Ci niedawno poddani i. Panowie mali > 
„„„Nagle Królmi z fzczodroty Samosy zoltali. 

„ Dał jednemu Kray Kochin, Kananor drugiemu, 
„ Temu fię Chaul dafał, a Kulan innemu. 

„ To Czterey naycelnieysi, Ci, co mnieysi byli, 

» Krauganor i Pimantę Wylpę rozdzielili. 

„ Młodziąn jakiś Kochanek Wielki Porymeła, 
„ Gdy między faworytów Król Pańfwo rozdziela, 
„ Przyfzedł, ido tafki fię naypoźniey pedawał, 
Wtedy do dania tylko Kalikut zoftawał. 


Kalikut już byl w owym czafie znakomity 


Z Handlu, i w wfzelkie życia wygody obfity. 
s» Perymef i tym Miaftem Kochanka obdarza, 

„ Daje mu pelną władzę z tytułem Ce/arza 

„ Z powagą nad innemi Kraju Władnikami, 

s Którzy odtąd bydź mieli jego Wafsałąmi. 

„ Po tym dziale Perywm/ w świętey ofobności 

„ Przeżył refztę dni swoich do poźney ftarości. 
„ Od niego pozoftało imię Samoryńa 

„ Temu, który Cefarlkięy godności dopina, 
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» Religia Narodu zdaniem wkorzeniona. 

» left dziwaczna i z samych baśni ułożona, 

» Jey Wyznawcy chodzą tu z obnażonem ciałem 

» Pas tylko okrywając bławatu kawałem. 

» Na dwa zaś pokolenia bywają zdzielani, 

» Pierwfze fkfadają Szlachta Nairami zwani, 

» Do drugiego należy gmin ludu fpodlony, 

» A ci drudży wzgardzeni zwą fię Po/rony: 

Ci mufzą przy warfztacie robić rzemieślniczem 

» Takim, jak ich Oycowie, nie różniąc fię niczem,, 
4 Nie mogą bydź Niewialty obce ich żonami, 

» Mufzą bydź z pokolenia, z którego są sami, 

» Nairy- dla nich tyle wzgardy wyrażają, 

» Iż sobie za obelgę i niefzczęście mają 

» Bydź tkniętemi na ciele ręką Poleona, 

„ I kiedy bydź nie może rzecz ta unikniona, 

» Czyfzczą fię przez kąpiele, obmywają dłonie 

» Podobni ftarożytnym Zydom w zabobonie, 

„ Którzy takowy przesąd, względem obcych mieli, 

„ lż fię Samarytana dotykać nie mielii 

» Doyźrzyfz w tym Kraju inne, gdy dafz oko baczne, 
» Zwyczaje niemniey rzadkie i niemniey dziwaczoga 
» Nikt tu oprócz Naira wojować nie może, 

» SĄ to Osoby Króla urodzeni Stroże, ł \ 
» Ztąd każdy z nich paklerzem lewe ramię ftoni, 

» A miecz zawfze dobyty w prawey dzierży dloni, 
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„ Bogacze ofiadają w, gajach nayfzczęśliwsi, | Jadą, 

» Tu żyją łącząc w domach uciechy miaft i. wsi. i Rożne 
W „ Xięża zwa fię Braminy. To imię im daie . S$ | 
Jl „ let dawne, a nacałym Wichodzie fzanowane. Ze m 
li „ Według uftaw Sławnego Pizagory żyją, | Naty 
| „ Co pierwfzy umiejętność zwał Filozofig (4) | Plynić 
M „ Nic z tego, cokolwiek ma czucie, nie jadają, i Szalu 
ję 4 » Na zabòy fięi mięso zwierząt otrząsają, | Równ 
FE »/ Lecz ich nie czyni ofirość Nauk tak martwemi, j s 
Ju » By na ffodycz miłości nie byli czułemi, ` | Katna 
Ji, „ Kobietom tu malżeńlką wolno gwałcić wiarę, f Na b 
M s Byle w Klasie Małżonków wybierały parę, | Czeka 
| „ Szczęśliwy Naród! cò go zazdrość nie porufzy, | Przyy 

„ Co nie doświadcza srogich tey jędzy katufzy! : | W m 

» Otoż takim Narodem są Malabarzykt, l Zasad 
INŻ » Takie są ich mniemania i takie praktyki, | A wr 
il +, Ziemią jelt arcypłodna w wfzelkie urodzaje, |. Katun 
| „ Do bogałtw ziemfkich wiele tu' handel przydaje, Niosą 


Na brzeg, i z Kommendantem floty fię poznali, 


» Zwozi obce towary i nayrzadfze płody, | Portu 
» Co ich mają od Nilu aż do Chin Narody. ,, ` E Stroy! 
Gdy Maur jefzcze rozmawiał tak z Portugalcami, ; | Uder; 
Wieść już między mieyfkiemi głosiła murami, | A za 
Ze na brzegu z dalekich Krajów miano Gości, : | Każd) 
Samoryn wrócił, gdy go dofzty wiadomości, i Lecz 
Wyfłat celnieyfzych Dworzan, którzyby zjachali | Katua 
| Gami 
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Jadą, z niemi fię łączy innych barzo wiele, 


Rożnego wieku i płci wIpółobywatele, ` 


Ledyie co porozumiał Gama w chwili owyy, 
Ze mu pozwalał wysiąśdź z nawy Pan Krajowy, 
Natychmiaft naybogatfze fzaty wdziać pośpiefza, 
Piynie, a przy nim Szlachty Bortugalfkiey rzefza, 
Szalupa go W przepyfznyń roju Ha brzeg niofta, 
Równy ruch i wfpaniały wodom dają wiofta, ” 
«Minifter Samoryną za pierwizego miany 
Katuatem W języku Zndyy/kim hazwany 
Na brzegu otoczony swemi Nairami 
Czeka Gamy z wielkiemi radości <znakami, 
Przyymuje go rękoma mile ofwartemi | 
W momencie; gdy fzalupa dotknęta fię ziemi. 
Zasadził go w palankin ftroyny naywfpanialiy, 
A wraz ga niewolńicy na barkach dźwigali. 
Katuał usiadł w drugiey podobney lektyce. 
Niosą obù dò Domu Krola przez ulice. 
Portugali kroczący za paradą ową 
troyni mieli poftławę świetną a marsową, 
Uderzającym woczy Dwór Gamy czynili, 
A zadumfenie w cialem Nafodzie fprawili. 
Każdy! chce Portugaltów pytać, mowić z Gamą 
Lecz jet różność języków ciekawości tamą. 
Katuał po Tndyyfku do Gamy przemowi, 
Gama zaś po Hifzpańlku rzekt Katuatowi, 
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A Muzaid, co oba języki pofiada, 


Służy im za Tlumacza i ftowa. wykłada, 


Tak fię niosą przez Miafio, wnet ftaną przed drzwiami 


Pagody znakomitey budowy rzeźbami: 


Wraz im drzwi otworzono, wchodzą wewnątrz oba, 


Pokazuje fię cała Swiątyni ozdoba. 

Widzą Posągi Bogów, jakie w Kraju czczone, 
Na drewnie.j na głązach dloteni wyrażone, 
Dzieła ducha ciemnofy i rojenia próżne: 

Tak rozmaite twarze! poftawy tak różne! 
Obmierzłe rzeźby dziko i pftro wyftrugane 

A śmiefzniey od bajeczney Chimery udane, 
Larwy ranią Chrześcian wźrok przyzwyczajony 
Obraz Boga w poftawie widzieć przyrodzonyy, 
Tam jeden batwan, rogi miał kręte, jak; gdyby 
Ow Jowifz Ammon, co go z pialków, zdięty iby, 
Drugi miat do Fanusa podobieńtwa wiele, 

Co w. Lacyum dwie nosił twarze w jednem ciele. 
Inny w mnoftwie rąk oręż rozmaity trzyma 
Nakfztałt Bryareufza farego Olbrzyma, 

Inny zvów, jak Anubis, psią głowę wysadził, 

Ow, co mu niegdyś „Egipt zaboborny kadził. 

Tu Winifer Indyy/ki hołd swym bogom złoży, 

I do dalfzey fię z Gamą zabiera podroży. 
Pomnażają 'fię ciżby przy każdym ich kroku, 
Każdy chce Cudzoziemców widzieć w owem tlokn, 


= 
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Wfzyftkie bruki i okna tłumem fię okryły, 

Starcy, Kobiety, Dzieci razem fię kupiły. 

Ci na koniec w Pałacu Samoryna ftaną, 

Co go w pośrzód ogrodów pyfznych zbudowano. 

Skład jego jeft kofztowny, choć bez górnych wieży, 

Jakiemi fię w Europie Zamek Pańlki jeży, 

Przedni Panowie tego fzczęśliwego Kraju 

Zwykli budować domy gdzie w rofkofznym gaju, 

A Króle Kałzkutscy w swym domu złączyli 

Wizyftko, czem miafto i wieś bawiają naymiliy. 
Drzwi Palącu rzeźb zdobnych mnoftwo uwfpanial a, 

Zdają fię bydź roboty nowego Dedafa. 

Slady Starożytności Zadyy/kich tak wiernie 

Wyrażone, iż bawią ciekawych niezmiernie. 

Tam widzieć liczae woylko ftawionć rzędami, 

I tryumf nad Hidafpu wiodące brzegami. 

Pofiać Wodza oznacza śmiatość Marsa fzczerze, 

A blufzczem mają (Kronie zwieńczone Żołnierze, 

left to Bóg, co zbudował mury fławney MWi/sy, 

Tak utrafione ‘w twarzy pokazowat rysy, 

1ż fię zdawał oddychać'w krufzcu, tu Semela 

Poznając, że to jey Syn, wołać fię ośmiela. 

Daley są Ajsyryyfkich Wojaków zathody, 

Co osufzają rzekę czerpając z niey wody, 

Na ich czele jeft poftać Xiężny Heroivy 

Równie fławney przez piękność, jak przez wielkie czyny. 
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Obok niey Ogier byftry a gorący kroczy, 

Ona w niego wlepiafa rozpalone oczy, 

A pelno w nich tych ogniów każirodzkich miała, 

Któremi dla włafnego Syna zagorzała. 

Znow bylo w odległości poftrzegać niejakiy 

Wojenne tey Grecył Starożytnej znaki, 

Co ftworzyła ,Mocarftwo trzecie przez swe dzieła, 

A do brzegów Gangiesn zdobycze pomknęla: 

Grecy ża Bohatyrem młodym pokraczali, 

Czoło jego zdało fię grozić nayzuchwaliy; 

A jaśńiafo rycerlkim zwieńczone wawtżynemi, 

Znać było, żę Bohatyr był Jowifza Synem. 
Portugalca ten obraz ważny zaftanawia, 

W tem Katua? do Gamy te ftowa przemawia: 

„ Już niedługo nafiąpić owe czasy mają, 

„ Gdy te wfzyRkie zwycięztwa, co fię tu ftawiają, 

„ A w które ty ciekawie.oczy mafz wlepionć, 

» Imaemi tryumfami bydź mufzą przyćmione, 

„ Ma Naród Cydzoziem(ki przybydź w te Krainy, 

„ Który przez nieftychane jefzcze dotąd czyny 

„ Wfzyftkie wielkie zdarzenia tu wyrżnięte zatrze; 

„ Co fię działy na wielkim Zzdyż tejatrze, 


Tak nam niemylnie wróźą wfzyfikie nafze Magi, 


4 


„ Którym ọbraz przyfzłości fłaje w oczach nagi, 


` 
„, Oni to w Przeznaczenia księgach przeczytali, 


„ Zę nas nic od tey mocy grożney nie ocali. 


r, 
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» Ze musi Cudzoziemcom kiedyś ludyanin 

» Ulegać przymufzony do płacenia danin. 

» Bo niech Ludzka potęga wysila fię cała, 

» Nigdy przeciw Wyrokom nic nie dokazala. 
»„ Twierdzą, że Cudzoziemcy ci równo dofłoynie 
» Potrafą fie w pokoju Iprawić, jak na woynie, 
, Ze zdobędą) Zudyje, a mają świat cały 


w 


„ Napełniać ich odwagi i męztwa pochwały. ,, 
Kiedy tak o wyrokach lnqdyy rozmawiali, 

W Re krocząc zbliżyli fię,i wefzłi do Sali, 

Gdzie Malabarjki Cefarfz fiedzący zdaleką 

Na przyftąpienia Gamy Amirała czeka. ) 

Mieyfce, gdzie fiedział było fpoczynkowe łoże, 

Którego kofztowności nic zrównać nie może. 

W ułożeniu fpokoynem wydawał zarowno 

Rofawę wesołości pelną i fzanowną. 

Był okryty blawatu kawatem na pasie, 

A głowa od kamieni drogich świeciła fie, 

Rownym świtem błyfzczała z Cefarfkiego' berła, ' 

Co na wezgłowiu było, nieocenna perla: 

Przy nim poważny Starzec suwał fię na klęku, 

I podawał my liście betelu do ręku. 

Bo taki Zudyanie zwycząy zachowują, 

Iż tę wónpą roślinę ufawicznie żują. . 

Wnet RBramin wolnym. krokiem zbliżył fię ku Gamiey 
1 tawią przed Monarchą wiodąc go'za ramię, 


| 

[INA 
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Ten mu każe przy sobie siąśdź znak dając z lekką, 
A inni Portugałcy ftanęli zdaleka. 
Tu Saworym ciekawie wlepiat oczy. swoje 
W osobliwe. przybyłych Cudzoziemców ftroje. 
Nic mu fię odóbadza widzieć nie zdarzyło. , 
W tem Amirał z powagą i fkromnością miłą, 
Co baczność i f(zacunek jednały, zaczyna 
Roftrapnie mówić, tak zaś rzekł do Samoryna:, 

„» Wielki Król ną Zachodzie fty(ząc Sławę wfzędzie, 
„ Która Cię na doftoynym ogłafza urzędzie 
Panującym wśrzód /udyy, pragnie tego fzczerze, 
Aby z Tobą, Cesarzu! zawrzeć mogł przymietze. 
Z Jego rozkazu zbiegłem z towarzyfzów wielą 
Morza, co Jego Pańftwo od Twyeh Koron dzielą. 
,„, Przychodzę Ci oznaymić od.Niego, że w Kraju, ` 
Gdzie panuje, są płody rożnego rodzaju, 
Które fię na okrętach snadno morfką wodą 
j Od brzegów Taau aż do brzegów Mh: wiodą. 
I od zimney Połnocy aż w Kraje gorące 
s» Pod Szrefę, gdzię dnie nocom są zrownywające, 
Jeźli, chcefz przez soiufze z dwóch tron przyfięgane 
Zezwolić na Twych bogaftw za nafze wymianę, 
Oba potęgę Wafzą i fkarb pomnożycie, i 
A zjedpacie poddanym wipólne dóbr zażycie, 
Które Natura w różne rozdzieliła Kraje. 


Handel tam zwozi płody, gdzie ich nie dofajew 


I wk 
Gama 


Wipa 


„ Które 
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» A w zamian bierze inne, których tam jeft zbytek, 
» Przeznaczone! na fzczęście Ludzi i pożytek, 
» Gdy między wami przyjaźń fkojarzona będzie, 
„ On Cię mieć jako Brata powinien na względzie. 
ə Jeźli nieprzyjaciele Wwoynę Ci wydadzą, 
» On przyrzeka bronić Cię z'całą: swoją władzą, 
» Naw; żołnierzy, oręża, wizyftkiego ttżyje, 
» Aby ocalić Twojey. włafności Żudyje, 
».Mam zaś powinność mego uwiadomić Pana, 
» Jaka odCiebie na to odpówiedź mi dana. ,, 

Rzekł, Gama; a Samosyn odrzekł, iż dla niego 
Byłó tżeczą podchlebną od tak dalekiego 
Narodu, przyjącielfką widzieć Ambafsadę, 
Lecz że wptzód żądał. otem ofuzedz Twoją Radę 
I zafięgnąć wiadomość dobrze wyjaśnioną, 
Co to za ‘Król i Naród, osktórych mowiono, 
Ze Gama mogł po, drodze fpocząć, a wnet) danh 
Odpowiedź miała jego zafpokoić Pana. 

Noc Przyfzła z darami Snu pociefzającemi, 
I wkrótce: je Śwezęta rozfiewać po ziemi, 
Gama i Towatrzyfzów jego rzefza cała 
Wipaniałą ucztę mieli w domu Katnafa, 
Któremu grzeczność dla nich była nakazana. 
Zad op bacznie wypełniał rozkaz. swego Pana, 
Lecz jąko był Miniftrem pierwfzym, miał faranie 
Dowiądywąć fię o tych Cudzoziemców ftanie, 


P 
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„Bliciat wiedzieć, jakie do nich należały Kraje ? 


Jakie były ich prawa? wiara? obyczaje? 

Skoro pierwfze promienie dnia dyźrzał na Niebie, 
Rozkazat Muzaida przywołać do fiebie. 
Niecierpliwy wiedzeńia "pyta poufale, 
'Czy-6n/ zna Portugal/kt Narod dófkonale ? 
4 czy jeft przeświadczony, że Kray Ludu tego 
Teit zapewne w sąsiedztwie Kraju Barbar/kiego, 
Prosi gó, żeby wfzyftko, ców tey niierze wiedzłaf, 
Z ściftem zókolicznieniem jemu opowiedział, 
„ Jyżże mi Iazaido ! (rzeczey fzczerze: powiedz, 
s» Czy to Poset z Zachodu, czy jaki Wędrowiec? 
„Przymioty: Portugałców, potęgę, obyczay, 
„I fprawy, ile wiedzieć sam możefz, wyliczay, 
s» Przyfłużyfz fię Monarfze, ja ciebie pochwalę 
s A Samóryn zaufa twey powieści wcale, 5 

Femu Muzaid taką wraz odpowiedź daje: 
„ Wyrzekę, co wiem, a nić zgoła nie utaję. 
Są w części Złt/zpimii tych Mężów Osady 
F oni są naybliżfze </fryki Sąsiady: 
Ich Kray, jak móy; jeft morzem oblany w tey fitónie, 
Gdzie Stośńce koficząc drogę dzienną pławi konie. 
Mają «wiarę Proroka ż. Panny rodzonego, 
Któremu Bóg powierzył rząd świata całego. 
I częfto mi fię fłyfzeć w QOyczyżnie zdarzyło 


» 
» 
3 
3 
» 
» 


» Starców nafzych zdziwionych tego Ludu siłą, 


x 


© 
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» Oddalt fprawiedlłwość ich wielkiey odwadze; 

» Którey nadto doznały same Maurów Władze, 

„ Od nich jeft <Afrykańfka Osada wygnana 

» Z płodnych pól, które kropią Zag i Gwadyana, 

» Jefzcze na tych chwalebnych nie przeftali zylkach, 
*, AŻ nas w Afryce w nafzych ścigali fiedlifkach, 
p Przeprawiłi fię morzem, co ich od nas dzieli, 

s» Zwalili nafze mury, Zamków wiele wzięli. 

„, Niemniey -fię popisali i na woynach, które 

„ Mieli przeciw Hi/zpanom, gdy ci wzięli górę. 

» (Są to bitne Narody z tamtey Pirren frony.) 


' „ Z nieuftrafzonem męztwem bronili Korony. 


» Narefzcie nie fłyfzano, żeby Portugaty 

» Kiedy od nieprzyjacioł zwalczone bydź miały. 

w Można powiedzieć, że ich Śmieli Anażbałe 

„ Nigdzie swych Śtyprosdw nie nalezli cale. 

» Zacni z swoich przymiotów, potężni przy firzelbie; 
» Warci są wfzyftikich względów, nieprożno ich wielbię 
» Jeźli to, com powiedział, twojey ciekawości 

» Nie zafpokaja, możefz sam pytać fię Gości. 


» To są nieprzyjaciele klamftwa, fzczerzy Ludzie, 


„a Nigdy niefzlakowani w zdradzie lub w obludzie, 


» Idż, zwiedź ich fotę, zobacz poftać ich oręża, 
» Ulłyfz ten iztuczny piorun, co wfzy tko zwyciężaą 
„ Ich Przyjęcie zupełnie myśl twoją ubawi, 
„ Ich towarzyftwo godnym fzącunku fig Rawin 
Pa 
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Minifteć Zzdyanin zprawdzić upragniony 
To wfzyftko, co ufłyfzat z Muzaida ftrony. 
Każe opatrzyć czolna w należyte fprzęty, 
By zjachat Porzugałfkie edwiedzić okręty. 
Wnet plynie z Jłazażdą i Nairów Grotńem; 
Wnet jeft u Portugalfkiey floty pofławionem. 
` | Na Amiralfki okręt iasamprzód wftępuje, 
Mam go Paweł de Gama z grzećznością przyymujes 
Okręt byt fzkarłatnemi kobiercami kryty, 
A płocienne chorągwie chwiały fie nad fzczyty. 
Na nich wydała bitwy kfztałtnych farb obłuda 
Pamiętne Portugaljkiey waleczności cuda. 
ludyanin ciekawie zwraca oczy na nie, 
1 prosi o obrazów owych wykładanie. : 
Lecz go Gama zasadza przed wfzyfikiem do ftotu; 
By zgotowaney uczty chciat zażyć pofpotu. 
Rożność fię Zuropey/kich potraw w oczach mieni, 
Dają mu wino, które w naczyniach fię pieni. 
Lecz Katnał niechce bydź cale zasilonem 
Ucztą, którey mu ñg tknąć nie godzi Żakonem, 
W tem żagrają Krzykiiwe trąby, bębny, kotły, 
Wyfrzały fię z narzędzi wojennych rozmiotły, 
Huk miedzianych piorunów ftrafznie się rozlega 
Po wielkiem morzu, Żeho powtarza od brzega: 
Wielki Katua? wfzyfiko uważał ciekawie, _ | 
Lecz obraca w tę fironę oczy zawfze prawie; 
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Gdzie czyny bohatyr(kie przez pędzla magią 


Na płotnie w mały przeftwór osadzone żyją.” 

Waje, 'powfat i Gama, wraz znim przechadza fię, 

Koeflo i Muzaią wfają w tymże czafie, 

I naprzod widzą Starca z poftawą Marsową, 

Coś Bofkiego wyrażał całą swoją głową, 

Uftrojony po Grecku podawał Uftawy, 

A zamiaft berła trzymał galęź w ręce prawyy. ' 
Lecz coż czynię? niebaczny! z tonu tak gornego 2 

Duzy Tagowe! czyfte Nimfy Góry Dego! 

Śmiałem fię puścić w dłogie a trudne zawody 

I wałzego imienia nie wezwawfzy wprzody ! 

Przybądźcież mi na pomoc, życzliwe Boginie! 

Niech wiatr mey kruchey fodki w topieli nie chynie, 

Nieftety ! odkąd spiewam Tag i Zmeytany, 

Zawfzem jet od Fortuny zbyt prześlądowany, (lu, 

Brnę zniefzczęścia w niefzczęście,błądzę w trolkach wiea 

To grążnę w nurtach gniewom Neptuna na celu, 

To znów w niebezpieczeńftwach wojennych turniejf, 

Podobien już mającey umrzeć Kanaceji, 

W. jedney ręce miecz wznofzę, w drugiey trzymam'pioro, 

Dziś „Wygnaniec tutam fię z haniebną pokorą, 

Jęczę w nędzy, co z sobą w sieroftwo pociąga, 

Ofiafnj mną, pogardza albo fię urąga, 

Jutro znow przez. nadzieje ztudzony zwodnicze 

Tyliące nowych niefzczęść i udręczeń liczę, 


Wpadam w przepaść uboftwa, a okrutne Prządki 


„Którychem w pieśniach moich uwielbial naymiliy. 
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Grożą zviąć nożycami wietkie mych dni wątki, 


Nie dość mi bydź Ściśniętym tylą uftyrkawi, 
O Jiluzy! trzebaż była, ażeby ci sami, 


Ci sami niefzczęść moich Przyczyńcami hyli ? 

Toż to jet wdzięczność ? toż to meyl płacy wydziałem ? 
Zamiaf! fpoczynku, któren mieć fię fpodziewałem, 
Zamiaft wieńców, którychem czekął do zbierania, 
Doświadczam okrutnego dziś prześladawania, 3 
Okrutnięyfzą jeft jefzcze hańba i nikczemną, 

Tak Bohatyry Tagu obchodzą fig zemną! 

Tak ci darzą Poetę, który nayrzetelniy 


Przez swe wierfze imiona jch vmieśmiettelni! | 
Jaki przykład Pifarzom, co fię po nas zjawią! | 
Jakie dla Gieniufzów waby fię zofiawią. ) | 
Ktòrzyby do potomnych przeffać byli w chęci | 


Czyny Rodakòw piękne i godne pamięci! 


|| 
; | 
: Wśrzód tylų zmartwień, tyle doznający trofki | 


/Przyfiąglem, że podchlebftwem uft inych nie ukalę, 


‘Ani Panów niegodnych tytulu. pochwalę. 
Ani tych zaufzników nikczemnych i chytrych, 


_ Którym do fłabey: dufzy zbrodnia daje wytrych, 


Przyfiągiem i sam wcześnie na wzgardę fię sądzę, 


Potrzebnym Wafzych natchnień, Muzy Rodzie Bofkit 
| 

Jeżli gwałcąc przyfięgę tak grubo pobłądzę. | 
| 

| 
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Nie, nie wierżcie, żebym ja wielbił w jakim, czafie 


Anibicyą, co kvhcem powftania czołga fię. 

Lnb potęgę Tyrana,' co Lud ciśnie gwałtem, 

Lub Dworaka zmiennego Profeu/xą kfztalteni, 
Lub tego nikczemnego Hipokryta, ktory 

Przyftraja czarne zdrady „Ww świętości pozory. 

A pod twarzą poważną: płafzczem Nabożnika 
Kryje setce Złoczyńcy i hart Rozboyniką, 

Lub tych, co z barbarzyńlką, w dufzy nieczułością 
Wymufzając, co twierdzą Królewiką wżafkościa, 
Szarpią i przywłafzczają sobie te korzyście, 

Co są Świętą Własnością Lydu oczywiście, 

Nigdy ja Nieprzyjacioł Ludzi nie uboftwię, 

Co zasadzili fiawę swoją na łotrofiwie. 

Lecz przed temi, co fłyną przez przymioty piękne 
1 przez fzlachetne czyny z wierną czcią uklękuę. 
Tych tylko Wielkich Mężów w mym.wierfzu opiejg 
Godnych znaczyć imionmi Narodowe Dzieje: 
Prawych Obywatelów, którzy życie ftale 
Boświęcili ku Boga i Oyczyzny chwale, 

Ço na cześć Ludzi przez czas zafłużyli długi, 

A sami zacni, ziomków cenili zaftugi. 

Wy jefteście ich zaftug, Czcicielkami Muzy! 

Wy znacie, które kiedy godnie żyły Luzy. ; 
Tych Wy imiona przez móy glos opiewać chcecie, 
Dla nich mnie chętnie dlużęy napufzać będziecie, 
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Pewien Jaflt Wafżych, lutnię odłożę na chwilę, 
„Wnet na niey brząknę Śmieley i przy więkfzey sile. 


KONIEC SIODMEY PIESKI LUŻYADY. 
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, Wyktadanie Obrazów ma Chorągwiach 
Ftoty Portugalfkiey, Krótki Zbiór celnieyfzyeli i JA 
| zdarzeń Hifioryi tego Narodu. Katnat prze. | 


A 5 7 s » Wyot 

kupiony od Maurów ftaje Ifig nieprzyjacielem ZES: 
N R A k 4 y f 

Portugalczyków, t zatrzymuje Gamę w więzie- | Oprac 


joli nin przez cdas niejaki, wttfzcie pozwala my „ Có: 
wrócic do fioty, ; 
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IS wpatrzywizy fię w chorągiew, na ktoryy 

IWyobrażaly Starca nayżywize kolóry, 

Którego twarz maymocniey zajęła go sama. 

Obraca lię z pytaniem do' Pawła de Gta; 

„ Cóż ta jeft ża Osoba? i dla czego miewa 

„, Za włafność przydawaną w ręce gałęź* drzewa £.,, 
Porsugatczyk w te ftowa jemu odpowiada: 

(Które wraz po Indyyfku Muzaid przekłada) 

» Oglądafz na tem płotnie, Miniftrze ciekawy 1 

» Starych Poztugafii Bohatyrów fprawy. 

» Ich popioły jaż dawno przykrywa mogiła, 

» Lecz wielkość ich uczynków pamięć ich zwieczniłą, 

p Ten, Starżecy coś gó poftrzegł jefzcze z almadyi, 

» If Luz, co imię swoje dat Zweytanih 
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RACE 
» On był Synem Bachusa, (ile z wieści fiyfzem) 

= Albo przynaymniey tego Boga Towarzyfzem. 

» Podzieliwfzy fię z Bogiem łupami wfpołnemi 

» Chciał fpoczynku, i przybyPdo Zi/epań/kiey Ziemi, 
„ Piękny Kray nad Duerg i nad Gwadyctią 

PETAN jego czasu, Polem ElizeyfRiem zwano, 

„ On zoalazifzy tak płodne i rodzayne ftrony 

» Tam zańożył miefzkanie dziwnie uciefzony, 

s Dat swe imię Rodakom, chcąc żeby mogiłą 

» Między niemi zmarłego popioły przykryła, 

» Tu on zgromadża Naród i daje na Seymie 

sd Pierwfze Prawa, a Lud je odbiera uprzeymie, 

„ Gałęź, którą ma w sęce, jeft Tyrs Bęchusowy, 

„ Znaczy, że Zafzezepicie| nafz pierwfzy:, Krajowy 
„ Miał za Qyca lb Wodza Boga „Winnicznego, 

ø l że byt Towarzyfzem wielkich zwycięztw jego, ,, 

» Widzife tego. drugiego Bobatyra? Ten to, 

„ Błądząc po tylu morzach przez swą podroż krętą 
» Stawa wrefzcie w Krainach tych, co je Tag rosi, 
» Itu mury wieczyftey trwałości podnosi. j 

„ A przez wdzięczność dobrodzieyftw Pallade Boginię 
» Szanując, wyftawia jey Przyjemną Swiątynię. 

» left to U/;/ses, jeden z Zburzycielów Troi, 
% Budownik gmachu: ku czci Niebiefkiey Dziewoi, i 
„ Która mu i „rofiropność i wymowę dała, 
» Aw radach goi w czynach opieką wfpierata, 
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) „ On tp założył u nas siedlilko piefzczone 

» Przefławną w' Europie catey Zizybożię. ,, i 
„ Ktoż jeft (rzecze Katnaf) ten, co tayzuchwaliy 

„ Walcząc z rzefzami w polu tyle trupów wali? ; 

» Ten Wojownik tak ftrafzny ? co tak srogo bije, 


liemi 


» I co depcze ortami nasadzone kije? ,, 
» Ten Człowiek (odrzekł Gama) zrazu mało znany, 
» Pafterz profty, wawil fię! Wiryać mazwany. 
;, A że zręczniey pałafza niż maczugi użył, 
„» Ztąd na Niezwyciężnego nazwilko zafłużył. 
» Zdzierał laury z głów Rzymian rękoma silnemi, 
s Którzy mniey przeciw niemu byli fzczęśliwemi, 
a Niż przeciw Pierusowi, a Zwyciężcy Swiata 
„ Nie zdołali zwyciężyć nigdy Wiryata, 
„ Jego nieuftrafzonem męztwem wylęknieoł " 
„ I wielekroć przegraną w polu zawfłydzeni, 
„ Zgwałcić prawa honóru względem niego śmieli 
„l życie mu przez zdradę bezecną odjęli. „i 
„ Otoż jeft obok fławny ów Wygnaniec, ktory 
s U nas fzukał schronienia i zemfty: Serzory ! a 
» Widzifz, jak mężnie walczy i jak z jego (ręki. 
» Walą fię Rżym/kie orły, rózg i siekier pekis 
» Umieliśmy zwyciężać jaż pod owe czasy 


» I chodzić z naybitnieyfzym Narodem w zapasy, 
» Polityka i wybieg kołka ffabfzey siły. 
w Szczegdlniey Sorforego unieśmientelnity, 
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» Umiał zwieźdź nieprzyjacioł i gmin przez swe zdania, 
» Widzifz'oto-ta przy nim malowana Łania: 
„ U nas za Niebiefkiego Gieniufza miana, 
s Zdała fię bydź tem Bofiwem; co tego Hetmana 
„ I radami wfpierafa w wojach i zręcznością, 
» Przeto mu zawfze Łania daje fig wialnością, ,, 
„ Patrz.na drugiey chorągwi Xiążęcia Zacnego! 
„ Naši pierwsi Krolowierpochodzą ód niego. 


» To Hrabia Henryk, w Wegrzech podług nas fplodzony, 


„„ A podług Cudzoziemców z Totarytfkiey ftrony, 

» Zwyciężca Maurów nie dość, że zbił Nzulimaków 
»„ Zgromił jefzcze Zeośńców, zgromił Gallikańów, 

»_ Tu fię między Świętemi ha krześle sądowi, 

ə» Cześć winna Portúgal kich Monatchów Sżczepowi. j 


n Ktoż jeft, (rzeki Małabarczyk zdziwiony) kto taki, 


w Ten Wódz, co tak nieliczne przywodząc orfzaki, 


» Rabie na fztuki tylu woyfk gromadne kupy, 
„ I na pola potyczki gęfte fieje trupy? 
» Wizędy w chwalebney pracy widzę jega ramię, 
» Lub wygrywa w gonitwie lub ekopy łamie. 
» Co tu chorągwiów w koło niego powalonych $ 
„ Ile ma u uòg koron na fztuki zkrufżonych !,, 

» To jet Król Alfons, (Gama fig odzywa) 
„ Który Portugalią z rak Maurów wyrywa. 
» To jeft Kochanek Niebios, Bog jego ramienia 
Używa do niewiernych Narodów zgromienia, 
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n Bóg Bifyrmańców od tey Krainy oddala,’ 

> A Nafitępcom Alfonsa dziedzittwo uftala. 

ss Niechcę oi opowiadać, jak dokazat wiele, 

w Ilekroć walczył, lecz fie powiedzieć ośmieję, 

„ lż gdyby Alexnuderi Cezar, tak mało, 

» Jakop, żołnierzy mieli, a z potęgą całą 

» Tyle im nieprzyjacioł bóy wydało krwawy, 

„ Pewhie fiezwyciężonych nie mieliby fławy. żę 
» Zobacz Starca! co okiem pogląda surowem 

„ Na młodego Xiążęcia, którego wychowem * 


» Bobatyryfkim zafzczycił, jąk on fię uraża, 


„ Gdy swego, Wychowańca zwyciężonym zważa! 
» Namawia go znow zbierać woyfka rozegnane, 
» I dobijać fię w nowych walkach o wygrane, 
» Sam z nim kroczy, sam nowe gonitwy nasadza 
„ Aż go ttyumfującym fzczęśnie odprowadza. 
p» Ten Szlachetny Bohatyr Egaz Moniz zwany. ` 


» Wżór rycerfkiey wierności wiecznie fzanowany. 


» Widzifz? jak tu w siermiędze, z powrozem na fzył » 


» Idzie fzukąć z dziatkami Króla Kńtykz, 

» Przychodzi mu „uiścić wyrzeczone fłowo, 

» Którem pragnął ocalić Pana w chwilę ową, 

» Gdy był od nieprzyjacioł w murach oblężony, 

w „Ten zaś Pan nie raczył fię przychylić z swey ftrony 
» Do ściftego uczciwey umowy fpełnienia, 

w Którą Rycerz dla jego zrobił ocalenia, 
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„ Egaz fię rękoymią tey umowy: czuje, 


„ Siebie i familią, na Śmierć ofiaruje. 


» Konsul, co pod Kaudyś/kie przelzedt Szubienice, 


„ Co fig oddat Samnitom ifzcząc obietnicę, 

„ Nie tyle fzlachetności w swey, dufzy wyjawił, 
<» Gdy tylko włafne życie na stogą Śmierć Itawit. 
» Egaz z sobą i dzieci wiedzie na zabicie, ` 

„ Które milfze mu były zapewne niż życie. „ 

» Tego drugiego Ścigay okiem Wojownika! 
je Który fię nagle z owey zasadzki wymyka, 
„ A uderza na Króla Maurów w oka mgnieniu, 
» Co mu Oyczyftą twierdzę trzymał w oblężeniu, 
„ Niewiernik zwyciężony doftaje fięw pęta, 
» Twierdza oswobodzona ttwogom jeft odjęta, 
„ Portugalczyk na flocie goni Agaryty 
» 1 krwią ich zarumienia tono Amfitrybty, 
„ Łupi lub na dno topi ich marfkie budowy, 
„ Ajet Wygrawdą pierwfzey bitwy okrętowyy, 
» Don Fuas de Rupizho, z imienia fię chwali, 
» Tu blafk ogniów, któremi Maurom nawy pali, 
„ Odal fię na bili Górach rozpościera. 


s Zwyciężca sam wśrzód własnych tryamfów umiera, 


» Cięty Agarców mieczem na łupy upada. 


„ Jego zwycięzka Dufza'w Niebiesiech osiada, „ 


„ Zważay tycli Wojowników drugich ftróy ciekawy! 


% To Giermany, co ną Jad wysiądnią z nawy 


ny 


nice, 


H 
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'„ Pomagaiąc do wzięcia piękney Lizybony 


„ Pietwfzema z Królów nafzych przyfiawem obrony, 
„ Rozrożniy AR niemi Zacnego Henryka, 
SAS śtnierć chwalebną w pośrzod utarczek fpotyka. 
„ A ta ćudówna Palma zdaczna przez swe liście, 


„ Która przy Jego grobie rozkwita wieczyście, 


|» Jeft tych lafk nadzwyczaynych rękoymiją, miłą, 
9 „Któremi Niebo Jego popioły uczcito, » ©") (zem 


» Ten Człowiek ś świetny Szaty Kaplafilkiey przekad 
p Có kroczy uzbroiwiży świętą dłoń jc 
» Kaplan 7eożónió z sercem Kawalera, 
p Jak walecznie z rąk Maurów Arranchez wydziera % 
» A tak Kray je ża firatę Liryi zemlzczony, ,, 

„ Tu mafz od Hfrykanów Santaren ściśniony ? 

» Patrz tego Wojownika, ktory byt tak śmiały, 
» Iż fię pietwizy odważyť wyfkoczyć na waty, 
» Niosąc w ręku chorągiew, a żagnał naydaliy 
s Niewierników, co Miafta fztarmem dobywali. 
» Zobacz go w tey utarezce, (gdzie pociecha nafża: 
ny Xiążę Dom Sanchez Maurów Amdaluzkich zpłafza, ) 
» Jak z nieprzyjacielfkiemi walczy fzwadronami, 


'» I jak depcze” Sewi//ką Chorągiew nogami! 


» Ten, który ją wypuścił, podjąć jey nie zdąży, 
» Bo ziemię gryzie zcięty Niewierców Chorąży, 
» To jet Wielki Memmonez, zacny Syn Egara, 
» Co ümiat tak chwalebnie używać źelaza, 

Q 


438 UZYADA 


3 Wart chorągwie Qyczyzny zdobić swoją chwałą, 
s» Kiedy nieprzyjacielfkie powalat tak śmiało: ,, 
„ Inny Bohatyr' musi zwabiać twe weyźrzenia,. 
„ Giralq, co imię zyfkał od nieufirafzenia. (2) 
„ Zolmierz pod jego wodzą nie mogł wątpić, iżby 
» Czepił nieprzyjaciela nie rachując ciżbyy 
On jeden śmiał tyfiączne gromić Muzułfmany, 
i Kawalerem bez firachu powfzechnie byt zwany. 
„ Patrz,jak w potężney ręce trzyma wraz w garść zjęte. 
Glowy dwóch wart zamachem jego miecza zcięte, 
Widzifz, jak on zabiega na waty Ewory 
Nie mając żadney oproczw swey włoczni podpory, 
Dość mu było rozmachać ramię z mieczem, a ftrach 
Równie w Rycerzach serca trwoży!, jak w hałaftrach. 
I naprzód Oblężeńców ztrwoży w nagłym pędzie, 
„ A wnet na wylęknionych i Miaftó zdobędzie, 
p Od tego czasu nosi na tatczy herbowyy 
s Pamiątkę tak dziwnego! zdarzenia: Dwie Głowy, s 
h „ Tu daley Kafyllana póltrzegam owego, 
» Co miawfzy do Alfonsa żale Dziewiątego 
„ Swego Króla; do Maurów zbiegł mfzczenia fię celem, 
M m A-1 Portugalii byt nieprzyjacielem. (3) 
„Wnet na czele niewierney tlufzczy przyftępuje, 
s Nagłym fzturmem Æbrantez Miafto opanuje, 
k s Lecz Marcin Lopez z garika Ludzi nań naciera 
» Zwycięża go i więźniem m utarczki zabiera, 
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„ Patrz daley, oto Swięty 'Bilkup Lizybony, 
» Don Macity za OQyczyznę i Wiarę zbrojony? 
» On wylawfzy do Boga gotące modlitwy 
„ Zachęca Prawowiewnych do,chwalebney bitwy. 
»oZda fię, żej z nim kroczący żołnierze fię chwieją, , 
» Lecz On ich btogoftawieńftw Niebiefkich nadzieją 
».Pokrzepia, a pod haftem Qyczyzny i Wiary 
» Smiało 'wiedzie wojować Potomków dgary. 
s Patrz Znak, čo fię na Niebie zjawia w oczach Ludu 
m Zośniecze fię widokiem ośmielają Cudu. 
ss1.04, A Maury już więcey uyźdź nie mogą zguby, 
»£ Padają jęSewoś/i Król, i Król Korduby: 
» Ofiary uderzone. Ręką 4, Wfzechmocnego: 
» Alkazer:jelt nadgrodą zwycięztwa pomnego. ;, 

» Tu jeft fławny Korsrea, co w Zuzytanie 
» Ródził fięa byt Wielkim Mifrzem Kallyliis 
„ Zdobywca ad/garbit, zrobił ten Kray wolny. 
a Szczęście: równało jego odwadze fzczegolnyy. 
»Nie mafz Matrówicó przednim nie pierżchliby hurmera;' 
» Nie mafz. murów, coby on nie zdobył ich fztarmem, 
w Bierze  7awilę Mayrom karząc ich za zbrodnię, 
n Iż nam siedmiu Myśliwców <arznęli niegodnje, 
» Wfzędy:on tryumfował, gdzie użył oręża. 
» Podzjwienie i zazdrość wzbudza, gdy zwycięża, „p 

m Patrz tych trzech Kawalerów: kwiat Portugańi è 
n Co przepędzają życie fzukając y Francji, 
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» We Hifepanii i W innych: Krajach Fusógy, 


`» Gdzieby mieli swe męztwo okażać póchopy, 


„ Pojedynki, ugóny, 2. zwierzami obroty; 
„ Saim wabne igrzylkaci lube piefzczoty, - 
„ Pufzczają fię na świętach woyfkowych w-zawody, 
»„ Aspierwfze w Kaflylii zylkają nadgrody, 
„ Wideiaty ich zwycięztwa w wielu Miaftach franki; 
» Wyżfzość nad Rywałami; zemiftę za: Kocharki. 
s Jaki wielu. Kawalerów Życia: tam: pozbyto, 
» Co tych trzech ; Porsuga/ców tkvięci byli siłą ! 
w .Otoru nóg Gonzala Cnego Rybeiry, 
» Co sam trzeci drugie dwa wodził Bohatyry, (4) 
„ Którego głośne imię nigdy nie umiera, | 
n Licznego"w trupiey kupie widzifż Kawalera ! ,, 

s Lecz fię Bohatyrowi temu przypatrz bliżey, 
w Co go Stawa nad wfzyfikich wynosi naywyżey, 
„ Nad wfzyftkich Bohatyrów, co go poprzedzili: 
s», Na cud fig jego ramię niewzrafzone sili; ` 
n Od- niego Portugalfki-Tron jeft podpieranj; 
a Kiedy nim naygwałtowniey wftrząsną Kafytlany,) 
„. Przypatrz fię,jak On z czołem fzlachetnie zgniewanem 
» Mowi Obywatelom w swym głosie <zabranem, 
» Jak im wyrzuca fłabość, nieczułość, i trwogi, 
» Jak im maluje obraz podlegania srogi. 
4 „Jak im od jarźma, wraża wftręt cudzoztetalkiego, 
» A tchnie miłość Oyczyzny i Królą wiafuego, 
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» Zda fię, że go Bóg wybrał, aby był obroną 

» Luzytań/kiey Korony niczem niewzrufzoną. 

» Już fię w każdey nafzego Pańftwa Prowincył 

» Srożą nieprzeliczone woyíka Kaftylii, 

»:Narody okrutneini pomne łupieztwami 

1, „Osiadłe nad samego Betysu brzegami, 

s Już Wauki Luza giną, krew o zemftę wola. 

» Szukają Bohatyra, co ich zbawić zdoła, 

„ Naydą go, On modląc fig na kolanach klęczy, 

» A przed Niebem na klęzki swey Oyczyzny! jęczy. 
„ Odpowiada żebrzącym niczem nie zmiefzany, , 
s Że jefącze nie przyfzędi czas Luzom obiecany, 

» I do Boga gorące modły. kończy daliy, 

» Wnet serce jego Bofka odwaga rozpali, 

3» Czuje fię. palającym, porywa fie. śmiele, 

» Í leci na ztrwożonych Portugalców czele, 

» Tu jm zwycięztwo Boga obwiefzcza imieniem, 

» Który go raczył świętem upomnieć natchnieniem, 
» Bóg narzędzie zwycięztwa w Tego ręku; złożył, 

» Ktory go swym Rodakom, jak Prorok, wywrożył, 
» Jego glos w sercach chwałę i odwagę wfkrzefza, 
p Wraz Rrach nieprzyjąciellkie zaftępy pomie(za, 

» Dumny Hifepan pogląda na, „wydarte plony i 
» Z Swey dłoni,vo ktorych, już był zbyt zapewniony, 
» Roni je z żalem, sam fię ucieczką ratuje, 

"A Naród Portugalfki wolność, odzyfkuje, 


t 
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» Tak gdy Rzymianieniegdyś przed Ottarz przybyli, 
» Gdzie z pobożną Ofiarą ftat Numa Pómpidli. 

„ A drżąc uczynili mu nagłe doniefienie, 

» Ze nieprzyjaciel zbliżał fzerząc puftofzenie, 

„ Król rzekł w swey fpokoyności utrzymując miarę: 
» „ Poydę z wami na'odsiecz, gdy, zkończę” ofiarę. » » 
„„ Chcefz, żeby ten tu Rycerz był ci wymienięnem d 
b Trzebaby Portugalfkim zwać go- Stypiorem, 

a On'fię zwał Ahonr Nino, a wielka to chwala 
Qyczyzaie, która Syna tak Zacnego miała, 

s» Co mowię? On fię Ojceńń Rag Tuzytanii, 

„, Poki Słońce w swey Światłey toczy fię linii. 


s 


» Poty wfpominać będzie Portugalczyk tego 

» Wojownika z wdzięcznością Zbawiciela “swego. » 
„ Ten drugi Wodznadto jeftz ramienia żnajomem! 

o» Rodryh Lanqoali, On jet H;/zpanów Pogromem, 

„ Wydziera plon niw 7agn*z rąk nieprzyjaciela; 

„, Interes go przyjaźni do zemfty ośmiela, 

„ Okrutnego Najeźdzcy serce dzidą kole, 

„ Co przyjaciela jego, zabierał w/niewolę; ., 


» Przy nim. Ciebie, Foraandzie K/weżie przypomnę, - 


„ Coś karat twym orężem Ziomki wiarolonnie. 

» Ty! za Porzugalią ma Obywatelu "4-u'* 

a Zemśćitoś Się; «o jey był przyczyną klef wielm. 

» Na Rówminóch” Xerefkich zbierafz zwycięztw plony 
„ I wracafz Kafłytfkiemi dupy obciążony. s O 
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„ Ten! co naw Portugat/kich zdaje fię bydź wałem, 
I co fię sam Hifzpanom czołem oparł śmiałem, i 
„, left to nieuftrafzony òw Ruy Pereira 
„ Co za całość Oyczyzny sam chętnie umira. „ 
6 Siedmnaftu Portugałców widzę w inney ftronie, 
„ Co ofiadają górę ku wfpolaey obronie,. t 
„ A z chwałą z odpornego zchodzą bojowilka. 
Tu ich zewfząd czterechset Ka/ył/anów Kilka, 
Chcąc wfzyfikich żywo dofać w więzy przez obloge, 
„ Lecz sobie, Bohatyry przez nich robią drogę. 
Cnota godna iśdź w frzechset Portugalców Wymiany 
„ Ktorzy za Wiryata tyfiąc zbili Rzymian ! 
"Takeśmy w każdym niemal wieku pokazali, 
» Ześmy fię nigdy liczby wyżfzości nie bali, 
Ze kochając Qyczyznę, gdy walczymy za nię; 
Męztwo nafze jetz mnoftwa tryumfować w ftanie 1» 
» Oto fię obraz godny widzenia namyka 
„ Dwóch Kiążąt: Dona Pedra i Dena Henryka, 
„Króla Jana Pierwfzego znakomitych Synów! 
„ Jeden znich dał fię poznać w Niemczech z pięknych czy» 


4 


(rów. 


„ Są. tam jego pdwagi nieśmiertelne Ślady, (5) 
» Drugi ftynie przez nowych lądów w świecie zwiady” 
„ Wieczyście będzie jego dobrodzieyftwo fiawne, 
„ Ze pomknął flotę Zuzów za granice dawne. 
» A ten dowód odwagi przydat do swey chwały, 
p Ze pierwfzy z mieczem w ręku wpadi na Gesty WATY r 
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+» Patrz Hrabię Menezesz zacnego imienia! 
s Co potrafił wytrzymać tak dwa oblężenia, 
n Iż wlzyfkie z Barbary; fpiknione Narody 
s» Prożne z całą Potęgą czynily zachody. y ; 
» Tysiące. Agarytów uderza! y na wat, 
» On z garfiką „wfzyftkim ciosy Śmiertelne zadawat, 
» Otoż, przy Qycy foi Don Diart z Miany 
» Zacny Sya Marfem wieku swego nazyw. 


» Nie dość, że z Alkazeru licznemu Max 
s» Opar? fig, 


any! 
rowi (6) 
Jecz byt tarczą swojemu Królowi. 
» Jego życie ocala walcząc nayzuchwaliy, 

» Gdy mu poświęca: włafne, 
; » Mogłbyś tu iunych widzieć na płotnie rozwitem, 
» Co byli Portugal[kiey Qyczyzny zafzczytem, 

n Ktorych chwała glofzona W Dziejach Ludzkich będzie, 
s Co zafłużyli mieyfce w Bohatyrów rzędzie, p 
» Lecz Malarz miał Pod ręką farb gotowych mało, 

» I zapewne mu pędziów W robocie nie ftało, (tto, 
» Bo wniefiefz z Wzórów, że miał dowcip, kunfzt i świa» 
asić piękne czyny na tlo. 
że i te wzory jefzcze niezupełne ? 
a Wiedzże już, (bo nie mafz co obwijść w bawetnę:) 


» Jasno powiem i Rządu odkryję ci błędy 
s Zafzczyty, 


ną los fię nie żali 


».I był w ftanie przen 
s Myślifz, 


dobrodzieyftwa, Nadgrody i względy, 
» Ktoremi bydź Powinny Kunfzta zachęcone. 
s Zoftały Kunfztmiftrzowi cale uchylene: 


y PIESN. -VII 2456 


„„ Tak. to bez. wfparcia, sam/to znafz, zacny. Miviftrze t 


„Nie są w fanie dziel swoich kończyć wielcy Mifrze. 
» Trzeba ofkarżyć o tak zaniedbane Sztuki 

„ Odrodzone tych; Wielkich Bobatyrów Wauuki, 

„ Co miękkością i pychą serca swe zkalali, 

p I odśladu swych Przodków odefzli naydaliy: 

„, Daremuie „sobie godne podchlebiały Dziady, i 

„, Ze zoftawią Potomkom wielkie. Gnót przykłady: 
„ Ci tylko po nich ftopnie chluby poliadają, ~ 

„ A w nikczemnem próźniaćtwie twardo zasypiają, 
„ Nie mając ich przymiotów. fikazują ich herby 

„ Nie jak Syny Oyczyzny, lecz jak -jóy parte: 

, Kryjąę fię pod tytuły, nadprawia, imiona, 


s 


„Nie widzą,że w nich świętnośćich Szczepów zhańbiona. 


` Nie, żeby jefzcze godnych Dzieci bydź „nie miało, 


» Co pierwfżym.Bohatyrom rownać mogą chwałą, i 
„ Znaydą fię jefzcze warci swych Oyców Młodzieńce, 
„ Lecz potomnym przy Qoi rozdawać im wieńce. s 
,. Tak Gama; doświadczając nayfiodfzey zabawy, 
Wyfławiał w Malabarca oczach wielkie (prawy, + 
Ktore czci Porlugalczyk;a ręka Malarza 
Nayżywfzemi farbami dowcipnie wytwarza, 

Katuał fię nasycić nie. mogł oglądaniem 
A miemniey zabawiony był ich wykładaniem, 
Tym ceesem dzień fię zbliżał do schyłku z. światłami. 
Wnet Minifter. Zadyy/ki wracał, z. Nażrami. 


I 
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A oświadczywfzy Gościom dzięki za zabawy, 

Na brzeg od Portugalfkiey oddalił fię nawy. 
Gdy Katuał rozmawiał jefzcze na okręcie, 

Samoryn miał u fiebie inne przedfięwzięcie. 


Przywołał zewfząd Wiefzczków; Jndów, Agarytów, . 


I Starodawnych Magów i nosóych Wróżbitów, 
Stugi błędu i kłamftwa, co mniemali prożno, 
€e, przyfzłość zdolą ee AR fztukę bezbożnąy 
Już cząrodzieyfą "klątwą wywołują: dachy 
I czynią zabobonnem obrządkiem podfuchy. 
Przy badaniach, jakiefiby nowych losa przemiaq 
Wyglądać należało dla Tndyy [kich Ziemian, 
Myśląc, że Cudzoziemców owych przyplynietie » 
Jakieś wielkie dla“ ndyy znaczyło zdarzenie. 
A Piekło ich na teh raz jeden oświecało, 
Ani im odpowiedzi fatfzywych nie gato, ? 
Zpytane: Pórtugalców wyraźnie pomieni, 
Że ci Ludzie Zdobywcy są niezwyciężeni. 
Ze wnet karki Indyan ujarżmią niewolą, 
A ci ich jarźma nigdy juź firząsąć nie zdolą, ow 
Strach fiuchających serca ogarniać zaczyna, 
Zbiegają wyłękani wraz do Samoryna, 
` Oznaymują mu groźne odpowiedzi, co je 
Od swych powzięli Bogów na pytania swoje. 
Bachus zawfze przeciwny Luzom z drugiey ftreny 
Coraz w swey nienawiści okrutniey jątrzony, 
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Bierze Proroka z Mekè pofłać, i wraz zranś 
Sawi” fe przez sen w oczach jednego mäna 
Ktorego setce fifu zarażońe jadem 
Snadno fię zwodzi wfżelkiey obłudy podkładem, 
„ Uprzedźcie (rzecze Bachus do Watonietanay 
„, Niebezpieczeńftwa, w ktore tą Ziemia jett wdana. 
„, Łękaycie fig tych Gości, co na wafze brzegi 
„ Morzem zbiegają. Zbyt są groźni przez wyfzpiegi, ,, 
Maur ñg budzi wylękly takiem objawieniem, 


Lecz wkrotce przekonany oczu rozmrhżeniem, 
i 


Ze go tylko sen łudził marą wyfawioną, 
Przewraca fię i na Snu znow fię uda łono, 
Wtedy Bachąs znow fianie i rzecze do niego: 


„ Nie znafzże ty Wielkiego Psawodawcy twego? 


| n» Wfzuk ja Świętego Prawa twych Przodków uczylem? 


Wrzak ty je sam wyznajefz, i chcefzmi bydź miłem ? - 
Chowa je każdy, kto ma zbawienie na względzie, 


n 
» 
,„, Bez niego żylibyście niewolniczo w błędzie. 

Jeźli ty jefteś Wierny Prawa mego Uczeń, 
Sprawże fię podług moich Proroczych poruczeń, 
Wiedzże, iż Cudzoziemcy Zeglarze zuchwali, 
„ Co fię Gościami w murach wafzych pokazali, 

„ Nie cierpią Prawa, któfe! ja Łudziom NY | 

» I na zepfucie jego. z srogim godzą fzałem. 

» Wafzych swobód w tem Kraju nic nieubezpiecza 


p» Od ich okropney ftrzelby i krwawego miecza, 


, 
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A Poki są jefzcze ftabi, poki w liczbie małyy; 3 
s Przefzkodźcie im, i wzbudźcie przeciw jA nawały. 
» Gdy Słońce rzuca na świat swe pierwfze promienie, 
» Snadne jeft i bezpieczne na niego weyźrzenie,, 
„ Lecz w południu Żarnemi ogniami przeraża, 
„ Biada temu, to Śmiało patrzyć fię odważa! - 
„ Wnet. takiego. Ślepotą olśnie mdřa zrzenica. 
» Równie ćma groźna ciebje samego zachwyca, 
» Jeźli tak zażywając fpokoynie noclegu 
| „ Dopuścifz rozfzerzać fię mym wrogom na brzegu, 
w Jeźli nie zapobieżyfz $tzodkami wfzelkiemi, - 
„ Zeby ci Cudzoziemcy nie fiedli w tey Ziemi. ,, 
Wyrzekł Bachus i zniknąt; Mara sen utrudził, 


Wraz fię dziwem i ftrachem rażony obudził, 
Wylkoczył. z swego łożka, a fkoro zobaczy, 


Ze Jutrzenka zorzami swoy: pierwfzy krok znaczy, 


Zbiera głowy swey sekty, zwierzą fię im trwogi, 
Objawia od Proroka dane mu przeftrogi. 

' Woet Czereda Jmanów zgromadzona w wrzawie 
Różne podaje śrzodki fzkodzenia w tey fprawie, 
Stręczą wfzyftkie podftępów i zdrady fpofoby, 
Wrefzcie fię zgodzą, że im nayzręczniey byłoby, 

i ak. Chdzoziemców i flotę ich złupić. 

Gdyby im Samoryna Dwór dał fię przekupić, 
Ioteres fzczodrość w sercach Agaryżów rodzi, 

Nie fzczędzą złóta, trwonią wfzyftko, co uwodzi, 


PIESN ` viir 249 


s ZPPA PRE 


Starają fię na Zuzów fprzyfiężeńi zgubę, 
Uprzedzać celnych: Panów przez potwarze grube, 
Udając, że to Naród chćiwy, 'niefpokoyny, 
Siejący niebezpieczne niezgody i woyny, ` 
Sledzi ia lądach Osad, gdzie miefzkańcy mabi, " 
I Lud zagańia wójafsyr, a majątki. grabi. 
Lub fię plefzczą”pó morzach, aby na; pobrzeże 
Wypadając fzerzyli rozbóy i fupieże. 
Ze tak korsattwem żyjąy a prawa żadnego 
Ni Bofkiego nie znają nigdy, ni Ludzkiego. 

| Jak" rzecz ważna! żeby Król badał naytrolkliwiy: 
Czy jegó Miniftrowie wierni i enotliwi 7 
Pafawiony nad'wfzyftkich: na ftopnia wysoliem 
I daleko ód Prawdy doftzeżeż jey okiem 2" 
Jeźli ct, to powinni zrobić Ma” ją żnarią, 
Między Nim a Nią w śrzodłu zawadzając iang, 


On zawfze musi wpadać pomiędzy dwa haki, 


Musi zawfźe żofławiać w” bojąźni jednakiy 

Od fztuczney ambicyj, co chytrze podchodzi, 

1 proftey poczciwości, co fię snaduo zwodzi. 
Minifry Samorynà już ną Maurów trong, 

Hoynemi darunkami wfzyftkie przekupione. 

Czynią, że przytzeczona odpowiedź zwleka fię, 

Co ją Pań Povtugałcom dać miat w krotkim czafie, 
Gama bez trofkliwości, bez niedowierzania 

Nie wie, "że przeciw niemu są czarne parzy 
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Myśli tylko Królowi swemu należycie 5 Satra 

Z pewnem Świadeftwem, Indyy opisać Odkrycie». 7; Bo 2 

ti Tem fię tylko zatrudnia, przekonany fzczerze, «ių Nako 

Ze {koro EA wiadomość odbierze, X : Ten | 

Iż ma fięstak powiodło w drodze Kii PE AR Sk: ; 

Wraz pośle: nowe: woy/ka. i nowe okręty, „.. į „ Bą 

Aby. przeniofł część Pańfwa (wego -w nowe firony: » Już 

Co do niego; zupełnie: był zafpokojońy; ) , „ Co 

i Ze mu fię.poźądane Kraje, odkryć dały, . i Eo N 
SSRS A-to Odkrycie było dość do.jego chwały, 7 „ let 
Niecierpliwy, gdy. długo odpowiedzi nima, » Wi 

Chce wiedzieć, dla czego Dwór w zawodziego, trzymą, „ Jak 

Czeka, a pragnie. widzieć, rychło Samorysta, | op Y aTa 

z Wnet zwłoki i przefzkody przenikać zaczyna, ' „ Na 
Samor ya, taty przesąd: fzanujący jefzcze, Er „ Bo 

Daje wiarę powieściom, co mn bają Wićfzęze, | „Tal 

A do tego .podftępu /maadw nie wiadom | s» Pos 

1 przekupwa Urzędów, ufa swoim Radom. | -„ 0d 

Ofzukany przez gufła. i Miaiftry swoje | * Ti 

Waha fię, w niepewności i myśli na dwoje, |. Na 

Interes<-wonim popiera . Portuga/ców. ftronę, |  „„Jeźl 

Czuje on wfzyftkie zylki rachubą zciągnione, | » Jaki 

i Co z przymierza z ich Królem zawiązać fię, mogą, > | » Cob 
Tak walczyło takomftwo z jego prożną trwogą! | |» Wn 

i Zdania byty przeciwne w zgromadzoney Radzie. E 58 Prze 


Każdy tam, co łąkomitwo dyktowało, kladzie. 
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Satrapy mają JMaurów utrzymywać za ce, 
Bo zylki obiecują i jaż dobrze płacą. 
Nakoniec. Cudzoziemca przyzwać los ftanawi, 
Ten fanat; a Samorym rzekł Amirałowi: 

»„ Jeźli twe ufa prawdy uczynią wyznanie, 
„Bądź pewnym talki, nic ci złego fe nie ftanie, 
» Już mi dosyć wiadomo, że ta Ambafsada, 
n» Co fię imieniem Krolą przyftaną powiada, 
„ Którą mnie dotąd śmiałość twoja ofzukiwa, ' 
„ left zmyślona, wiem dobrze, wiem, że jeft falfzywa, 
„ Wiem, że nie mafz ni Króla ni Oyczyzny; ale 
„ Jak wierutny Rozboynik morfkie tłuczefz fale. 
p Tam. przybijając flotę, gdzie cię pędzą wiatry, 
„ Na łup gotowy lub na przyfztego przepatry. 
„ Bo gdzieżby Król lub Xiążę jaki byt w iftocie 
» Tak nieroftropny, żeby poselał na flocie. 
„ Poselftwo z Jłi/epanii ztąd tak oddalonyy 
„ Od ścian swojego Pańltwa w tak odległe ftrony 2 
» I żeby chciał odważać swe kofztowne nawy 
„Na niebezpieczne i tak. niepewne wyprawy ? 
» Jeźli twóy Król jet Panem Kraju potężnego, 
» Jakież mi podarunki przýwozifz od Niego: 
» Coby o prawdzie twojey fiużby przekonały ? 
» Wfzak pofpolicie przez fslad darowiza' wfpaniały, 
„ Przez fzczodroty fię godne Tronów i Mocarzy 
w Między Kurólmi przymierze i związek kojarzy 2) 


U ZE” 
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„ Lecz ftówa Wędrownika nie są rękoymiją, 
„ Słowa Tułacza mogąż zjednać wiarę czyją? 
„ Jeźliś tak niefźczęśtiwy, iż z Oyczyftey Ziemi 
©. Wygnanyś wyrokami niefprawiediiwemi, 
„ Jak €zaśami tie -jedeń Wielki Człowiek bywał, 
„ Będziefz w mojem Króleftwie swobody zażywał, 
„, Bo rzecz jet ftufzna, aby Mężni Ludzie wfzędy 
„, Znaydywali. Oyczyznę' mimo drobne błędy, 
„ Jeżeliś do tzemiofta przywykł Korsarfkiego. 
ETO mi fię fzczerze przyznay, nie bóy fię niczego, 
„ Ni ochydy, ni Śmierci, ja chętnie przyymę cię, 
„ Wiem, 'Że rożne potrzeby i nędze ha świecie 
„ Mogą wplątać i męztwo, w fprawy ńiebezpieczna, 
„ A takie mężewo może bydź mi użyteczne. „ 

Z tey mowy Samoryna łatwo wnosił Gama, 
Ze go zgibić Nienawiść awzięta fię sama, 
I że już byta zdrada napięta fzkodliwa. 
Natychmiaft z: żaufaniem mocnem fig odzywa, 
A Wenera wymowie daje wdzięk nayżywfzy, 
'Slodką Swadę na wargach jegó posadziwfzy. 

„ Gefirzut (rzek) Przeczucie samo mi powiada, 
„ Ze gdyby grube klamftwo i nieludzka zdrada: ś 
„(Fatalne fkutki winy pierwfzego Człowieka) 
p W sercach Uczniów Proroka, co go rodzi Meka, 
3 Przewrotnych Mszulmanwów zawfze nie mięfzkały, 
„ Tych potwór, co ofzukać Twoją ufność śmiały, 


cie 


s 
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» Nie bylbyś; tak krzywdzącym, ani bez wątpienia, 

„ Nie; miałbyś nieftufznego o nas rozumienia. 

„ W wize elkich przypadkach, co się między Ludźmi dzieją, 

„ Bojażę zwykła fewapliwie chodzić za nadzieją, 

» Ty wielkiemi zyfkami. przekonany fzcżerze, 

„ Które Ci Pana mego wikazuje przymierze, 

b Wątpilz jefzcze, żebym byť poltany 'w tę fironę, 

» By. Ci go ofiarować i mieć ukończone 2 

» Wfzak, gdybym był Rozboynik i Włoczęgą Poat 

» Gdyby wiatry nędznego Wygnańca mnie wiodły, 

„ Sam zważyć możefz, czybym miał ffufzne przyczygy, ! 

„ Z tak daleka w nieznane pufzczać fię Krainy 2 

„ Jakażby mnie przynaglać mogła korzyść dzika 

„ Drażnić lody Bieguna i ognie Rownika ? 

»- Chcefz, żeby hołdy i fklad darowizn wfpaniały 

„ O prawdzie Cię pofelftwa mego przekonały 2 

„ Lecz jedyny wyprawy mojey cel (wyznaję, y 

» Był ten, żebym wprzod znalazł te odległe Kraje, 

» A od kogoż to mogło bydź mi zaręczane, 

» Ze ja fię z moją flotą do Tndyy doftanę? * 

» Dziś kiedy mi przez Pańftwo okropne Nepruna 

» Przywijać do Twych brzegów pozwala’ Forma, 

» Jeźli znow ta Fortuna nie zmieni mey doli, 

» Jeżli mi wrócić do mey Oyczyzny pozwoli; 

» Dopiero będziefz umial sądżić o mnie potem, 

» Gdy mnie uyźrzyfz na nowych okrętach z powrotem; 
R 
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„ Z darami mego Pana i Ciebie godnemi, 


„ Co potwierdzą, iż prawdę mowię. Wierzyfżże mi? 


Dziwujefz fię, że moy Król odważa fię siła, 

Gdy z głębi He/peryż aż tu mnie posyła: 

„ Bardzo poymuję Panie! twoje zadziwienie. 

„ Przedfięwzięcie jet wielkie, trudne niefkończenie. 


» 


Ed 


Lecz trzeba Portugałców znać, wpřzod dofkonale, 


» 


n Na co fię może męztwo ich targnąć zuchwale, 


Wiedzże 6 tem, że nasi Królówie już dawno 


» 


Zamierzali ú fiebie tę wyprawę ffawną, 


p 
„; Zeby aż na koficzącym morza ftanąć kresie; 

„ Zwiedzić oftatnie pialki, gdzie Ocean niesie. 

„ Tę myśl miał naprzod Zacny Syn Jata Pierwfzego, 
„Myśl wielką, godną tego Monarchy fławnego, 

„ Który pierwfzy połamal Neptuna zawady, 

» By walczył Afrykamów w śrzodku ich Osady, 

„ Do jakiegoż Zeglarzów nafzych przedfięwzięcia 

„ Nie ośmielit Gieniufz młodego Xiążęcia? ' 

„ On w nich fiworzył odwagi i męztwa fprężyny; 

„ Tak, iż fię zapędzili aż w owe Krainy, - 

„ Co je Niebo gwiazdeczną oświatą obdarza 

» W. Zakach Argu, Zujqca, Hidry i Ottarzn. 

„ Widząc; jak z nich nie jeden celu swego dopnie, 
„ My śmieley nowe drogi odkryli przez ftopaie, 

» Gdzie jefzcze nikt nie poftał z nawami kruchemi. 


ZY Naftępując po „sobie jedni za drogiemi, 


a 


» Do 
»> Co 
» Zol 
+ Có 
» Prz 
„ Roc 
23 Przi 
% God 
>» ZW) 
» Odk 
» Sze 
+, Dziś 
» Tyll 
» Aby) 
b Otoż 
» Wiz: 
» Nie 
» Abyr 
's Rozb 
» A ni 
» Jeźli 
» Niech 
» To, k 
»» Powir 
» Które 
» Prawe 


; mi? 


wego, 


ia 


nie, 


ni, 
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w Dofeliśmy aż tam, gdzie ma kończynę Afryka, 
Co fię Autarktycznego Bieguna dotyka, . 

„ Zoftawiwfzy te wfzyftkie Narody za nami, 

» Co tylko między dwiema siedzą Zwrotnikami, 

„ Przenikliśmy do Krain, gdzie przez żywot cały 
» Rodaki Gwiazd Putnocnych Siedmiu nie widziały. 
„ Przez tę uporną ftałość i odwagę żywą 

» Godniśmy: zrobić sobie Fortune życzliwą, 

» Zwyciężywfzy niewczasy, wiatry, nawałlnice, 

„ Odkrywamy harefzcie Pańfiw Twoich granice, 

M Szeżęśny koniec Podróży nafzey i potrzebie! 

» Dziś nie żądamy więcey niczego od Ciebie 

» Tylko świadeftwa, że fię nam tu bydź udało, 

» Abym Królowi memu donioft o tem Śmiało, 

» Otoż, Wielki Cefarzu! prawda profta, czyfta, 
» Wfzak z nas na jey ukryciu żaden nie korzyfta? 
» Nie przyhyłem do Dworu Twego, Dobry Panie! 


» Abym Ci | miat ubliżać czci przez ofznkanie. 


's Rozboynicy zawfze fię biąkają przez morze, 


» A nie ważą fię bawić na Monarchów, Dworze. 

» Jeżli raczyfz mieć we mnie jakie zanfanie, 

» Niech mi fię z uf Twych ftyfzeć odpowiedź doftanie, 

» To, którem w Twey godności położył wysokiy, 

» Powinno było ciemne rozpędzić obłoki, 

», Któremi w oczach Twoich zafłonić żądano 

» Prawde nayjaśniey teraz przed Tobą wyznarą, 
Rz, 
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7: Roztożniłz ją od klamftwa przez roftropność Twoją 
„A prędko'mi oglądać dafz Qyczyznę moją. v 

Gdy fię Amirat tonem tak ftałym wytażał, 
Samorym porufzenia twarzy jego zważał. 
Oznaki upewnienia i poftać wfpaniała, 
Które bylo na czole widzieć Amirała, 
Cecha fzczerości w jego jaśniejąca mowie \ 
Gtadzą wątpliwość z trwogą w Samosyna .głowies 
Wierzy, że fię Miniftry jego pómiliły, , i 
Ze Portugaty fzczerfze, niźli Maury byty, 


' Zeich Amiral w niczem, co wyrzekł, nie kłamie. 


Rozkazuje do floty wolno odeyźdź Gamie. 
Pozwala mu wyfadzić na brzeg swe towary, 
1 za /ndyy/kich boga&w wymieniać ofiary, 


Ząda zwłafacza Zachodnie widzieć urodzaje, 


Których rodzić nie mogą Gaugiefowe Kraje. 
Gama z nim fię rozhawfzy zfzedł do Katudta, 
Jego fzalupa wtedy nieco odal fafa. 
Prosi o pozwolenie czolna /udyy/kiego, 
Na  którymby Mię dotat do okrętu swego, 
Í nakazał towarów na brzeg wysadzenie, 
Lecz, Minifter mający o nim podeyźrzenie 
"Daremnie jet profzóńy; ludzi go przez zyłody 
Nowe czyniąc odwłoki i nowe przefzkody. 
Chce go od Cefarfkiego oddalić |miefzkania, 
Wnet dla lepfzego zdrayczęy myśli dokonania. 


Twoją 


nie. 
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Pod fudnemi pozory za Miafto 'zdaleka 

Wywodzi go i wtedy do niego przerzeką; 

Ze czotną niepodobna dziś wypchnąć na morze 

AŻ nazajutrz, gdy pierwfze dnia zaświecą Zorze, 
Prożno Katuałowi rozkaz Samorijna 

Jego Monarchy, mężny , Gama przypomina, 

Katuat bydź nie może niczern ńakłoniony, 


Wiarołomca! od Maurów tak był przekupionył 


T uknuł czarny fpisek wraz z barbarzyńcami 


Z gotowemi do rzezi okropney śrzodkami: 
Jak Gamże, Portugałcym zabóy fprawić krwawy. 
A w perzynę obrocić Żatnym ogniem nawy. 

Ci Niewiercy niechcieli, żeby  Zuzyżany 
Miaty ztąd do Europy powrot pożądany, 
I żeby swego Króla obeznali z drogą, 
Którą jego okręty do Imdyy iśdź mogą. 

Katuać dodać czółen odmawia zuchwale 


A na Gamy wzdychania, uraży i żale 


' Odpowiada, że Gama innego wybiegu 


Nie ma, jak kazać zbliżyć swym nawom do brzegu, 
A dodać almadyą obowięzuje fię, 

Co Amirallki rozkaz do floty poniefie, 

twierdzi, że to jeft zwycząy: od*Korsarzów. wzięty, 
Trzymać odal od brzegu tak długo okręty, f 
T że zbytnia oftrożność nie może mieć wiary, 


Aby fię'kryć nie miały pod nią złe zamiary. 
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Lecz Gana jaż przeniknął zamiar Katafa, 
Już fię w jego pofiępkach tayna' myśl wydała. 

Już serce Portugalca czuje, co fzkodliwe, 

A karmi podeyźrzenia barzo fprawiedliwe, ©, 
Waży wfzyftkie warunki, któremi*go trudni, 
I wnosi, że Katua? radzi nayobłudniy. 

Nie wątpi, że chcą zbliżyć flotę, żeby razem 
Napadli na jey rozląp z ogniem i z żelazem. 

Wnet fzuka w swym rozumie porady fkutecznyy, 
Jakby fię mogł wyśliznąć z matni hiebezpiecznyy. 
"Myśli nad fpofobami, wfzyftko złe przegląda. 
Wfzyftko, co trwoży, wcześnie uprzedzić pożąda, 
Jak my w igrafzkach dzieci nieraz uważali 
Kryfztat ‘zwierciadła albo kruch gładzoney fali, 
Gdy promienie fłoneczne uderzają na nie,j ; 
Blafk odbity a drżący fkacze to po ścianie, 

To po dachu domowym, a mieyfca odmienia 
W miarę ręki niepewney i płochey rufzenia. 


Tak fię uwaga Gamy w rożny, kfztałt wahała, 


Gdy był trzymany więźniem w ręku Katnafa. i 


W tem sobie wfpomniał, że był kazat Kóe//owi 
Z Amiralfką fzalupą zbliżyć ku brzegowi, ; 
Zeby go zabrał. Zna on powolność Człowieka, 
I myśli, czy na jego rozkaz już nie czeka ? 
Obraz niebezpieczetwa serce jego miota, 
Na które fię wyfawić może przez. to flota, 
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Wrefzcie użył on zręcznie fkrytego wybiegu, 
Aż Koellowi wlkazat chybki zwrot od brzegu, 
I żeby na naywiękfzey miał fie oftrożności 
Przeciw grożnym układom stogiey Maurów złości, 
Tak Cztek zrodzon do rządu przewidywać umie 
A śrzodki zabieżenia złemu ma w rozumie. 
Ten, co nieprzyjacielfkich nie zgadnie zamiarów, 
Nigdy Wielkiego Wodza mieć nie będzie darów, 
Odgłos fławy ; długie potomnych wielbienia 
Nie należą do jego czynów i imienia, 
Malabarczyk uporny przedłyżą więzienie, 
Chce, by Gama zezwolił na floty zbliżenie, 
Lecz Amirat fałości pełen i urazy 
Gardzi podchlebftwem, draźni groźliwe nakazy, 
Gotów raczey znieść wfzyftko, czem los grozi tzawy* 
Niż. gnać w niebezpieczeńfiwo Króla swego nawy, 
Wczas fię poświęca cierpieć wfzyftko złe, co zdrada 
I srogość nieprzyjacjoł niewinnemu zada, 
Przez noc całą i część dnią naftępującego 
W tych okrutnych męczarniach były myśli jego, 
Chciał -wrącać do Cefurza Amiral uparty, 
Lecz darmo, bo mu liczne zafąpiły warty, 
Katuat, widząc Gamę, że byf niewzrufzony, 
Boi fię, by gdy dłużey Gość będzie więziony, 
Jego niepoftufzeńfiwa i przekupftwa wina 


< Kar nie Ściągła dofzedłfzy ufzu Sämoryn ay 
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Podaje Gamie/ śrzodek na pozor fpokoyny: 

» Ktokolwiek(rzekł mu)niechce handlu, ten'chce woyńy 

» Rozkaż, żeby twoy towar'na ląd był przyfłany, 

>» I kupie, co,w tym Kraju mogą póyźdź w zamiany. 

» Ja- ci, doftarczę czołen „pod ich przewiezienie 

3% A ty chcefzli bydź „wolen.?  przeftań na tey cenie. j» 
Amirał chętnie na los swe bogaćtwa cilkał, 

Zezwala, byle wolność ńayprędzćy qdzylikał, 

Byle tak, ubezpieczył flotę swego Pana, 

A była mu ipofobność do powrotu dana: i 
Wraz napisze do Brata, almadyje plyqą, 

Wnet na Jąd z Hifzpad/Kkiemi kupiami zawiną, 

Przy nich dway Poztugałcy Dyjego z Alwarem, 

Co odebrali rozkaz przypłynąć z towareni, 

I mieć nad zamianąmi dozor: handlowemi, 

Jeźli bydź mogą jakie w nieprzyjacioł Ziemi. 
Gdy Katnał zobaczył zwiezione towary, 

Okazał wielką radość z przyftawu ofiary. 

Poglądał na' nie, jako na pewne zakłady 

Doftatecznego zyfku, co miał wziąć za zdrady, 

Dwa Portugały dosyć zdały mu fię same 

W zafław, by mu wolnego zapłaciły Gamę. 


Amirat wraz powraca i ftawa w ;swey nawie 


` Wygląda fkutku handlu owego ciekawie. 


Stanowi, że na lądzie tym więcey nie ftanie 


A w ręczeniach Miniftra trąci zaufanie; 
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Co fię z nieprzyjaciołmi Portugalców zmowił 


T zdradzał, bo fię złotem Niewiernych oblowit. 


Jak; fatalna moc twoja! o zwodzące złoto! 
Jak rozpładzafz na świecie wyftępki z podłotą! 
Tak sKról Tracki chciwości dogadzając swoi 
Rznie morderfko młodego Polidora z Trot, 
I krwawym jego bogaftw łupieżcą fię Rawa, 
Nikczemnie gwałcąc. święte gościnności prawa. 
Złoto przekupia Warty i zamki otwiera 
A wfltyd Piękney Danat z tryumfem wydziera. 
Zloto Tarpeję w adrad; nieflawną wprowadza 
A potem tę powolność śmiercią jey, nadgradzą. 
Złoto wywraca twierdze, przyjaźnie rozwodzi, 
Pódli męztwa Rycerzów; Cnócie Pannien fzkodzi, 
Złoto ftanowi. prawa i znowu je pluje, _ 
I Królów na Tyranów 'shadno przekiertje. 
Zloto nawet Kościoły zarzuca zbrodniami 


I świętości Oltarzów ich wyfiawem plami, 


KONIEC OSMEY PIESNI LUZYADY, 
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Flota „Portugalfka opufacza Iudyje, Gama 
wywozi z Kalikutu płody Tndyyfkie. Wenera 
przy pomocy swego Syna tworzy na morzu 

. Wyjpę Rofkojzną, do którey przywijają Portu- 
galcy. Totys i Nimfy Oceana natchnięte od Ku- 
pidyna a prowadzone od jego Matki udają fig 
na itg Wyjfpę; gdzie Portugalcy zażywają us 
ciech, 
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nm o<+wEoodn 
A Ais i Dyaz długo fiedząc w Kalikucie 
Wytrzymali dotkliwe przeciwności czucie, 
Widzieli fię bydź celem przez czas swey pobawy 
Przewrotnych Maurów różnych zasadzek naprawy, 
Co, poftępkom ich handlu zdrayczo przefzkadzali 
I towarów Hifzpańfkich odbyt tamowali, 
Poty ich ci Niewiercy' tám zatrudnić chcieli, 
Pokiby naw obronnych z Meki nie uyźszeli, 
Niedaleko na łonie Morza Czerwonego, 
T w blilkości Przesmyku Ziemi włławionego, 
(„Gdzie fię założyć Miafto Piolerieyfzowi 
Podobało mocnemu Egiptu Krolowi, 
Które naprzod imieniem zwano Ärsynoi, 
(Bo tak Król chciał uwiecznić imię Sioftry swoi) 
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Powiat zowie fię Suez: Tam fię Meka mieści: 
Miafto, które dziś z Wfchodnich Narodów powieści 
o baiecznychękągielach i o Mahomecie 
Tak szeroko po caiym zafłynęło Świecie ! 
Jedda iek imię Portu. Zewsząd fię do niego 
Niezmierny handel zbiera ż Morza ArabJkiego, 
_ Co było źrzodłem bogaltw i dumy Sudana, 
_ Ktorego wtedy Egipt uznawał za Pana, | 
Ztamtąd fię co rok floty mocne wyprawuią, 
Co po lndyyfkiem Morzu przeftronie żeglują 
Na brzegach Malabaru. szukaiąc korzeni 
Kosztownych , które ten kray coraz drożey ceni. 
A niezmiernie  fię przez ich zbogaca wymianę. 
Owe okręty wielkie, ftrzelbą uzbrajane 
Tufzyły  Mąuvom, że gdy .przyfzłoby 'do fprawy» 
Nie mogłyby fię oprzeć Exropey/kie nawy. 
Tych pragnęli Agarcy pelni zaufania, 
I do tego. zmierzały ich ufiłowania, 
Zeby fię Portugał/cy Zeglarze bawili, 
Ażby Zgipcyamie w te kraie przybili, 
Tym czafem zaradzali o śrzodkach pokątnie, 
Ktoremi owa flota -Portugalfką (przątnie: 
Myśląc, że fię im zisci życzenie jedyne, 
Ze flotę Gamy ogień obróci w perzynę. 

Lecz Ten, co przez, odwieczne fwoie przewidzenia 


Ma jawne taieimnice. wfzyfikie Przeznaczenia 
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Ten, ktory wszyfiko rządem opatrznym ofięga, 
Ten, ktorego nad Wszyftkiem przemaga potęga, 
Ten Maura Muzajda narzędziem zoftawił, 
By przezeń Zuzytaaów od zguby wybawił. 
On fprawiał, iż w Barbarca sercu zawfze trwała 
Gorliwość i` przychylność dla ich Amirała, 
Niewiercy z nim fpojeni węztem wfpolney wiary 
Nie taili fię przed ing, odkryli zamiary, 
; A ledwie co mu: zwierzą Sekty uknowanie, 
Muzaid poznał zdrady i wżdrygijął fię na nie. 
On. chadzał częfto do naw z okazem przyjaźni, 
Lecz żaden z Maurów nie był z tey miary i w bojaźni, 
On uwiadomia Game i fzczerze oftrzega, 4 


Ze co rok na te brzegi flota z Meki zbiega, 
Ze Malabarfkia Maury codzień czynią} śluby 
By ją mieć za narzędzie Bortugatców zguby 
Ze flota Egipcyan jelt wyładowana 


EŃ ESTE REZ DZ 


Zołnierzem, i że nofi pioruny Wulkana, 


Ze Gama w ftanie, w ktorym nawy jego były, 
Miat fię lękać tych nowych nieprzyjacioł fiły, 
Gama widząc, że pora fprzyjała żegludze, 
"Nie tuszy fobie więcey o żadney przyfłudze 


Dla Bortugalfkiey floty z Samoryna firony; 


Który był od Derwiszów zupełnie złudzony, 
Każe oznaymić rozkaz fwym Pofłańcom dwiema, 
Zeby Wracali, i że dłużey bawić niema, 
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A: gotowość do drogi chce mieć ukrywaną, 


Zeby nowych od Maurów przeszkód nie doznano. 


W!asnie fałszywy poftuch rozszedł fię wtym czafie, 
Ze fota Egipcyan od Meki'zbliża fię, 
Niewiercy biorą z wałów Alwara z Dyazeim, 
Jobu ich wtrącają do więzienia razem. 
Nowina o, tym gwałcie doydzie, Amirala., 
Nie może uyżdż bez zemfty napaść tak zuchwała. 
Chce on wet za+wet oddać; i niedługo myśli. 
Wraz kilku Kałikut/kich Kupców, co tam przyśli,” 
Aby niektore drogie przedali kleynoty, -, 
Każe zchwytać i w więzach zatrzymać u floty. 
Byli to Kupcy, znaćznyga majątkiem wita wieni. 
J z przedniemi domami w Mieście zpokrewnieni. 


Celni' Obywatele, lkoro fię dowiedzą 


O niefzczęściu tych Kupców, niezmiernie fię biedzą,, 


Lecz Maytki silną ręką jaż blok obracały, 

Liny, na których kotwa była, wyciągały, 

Wkrotce pracują rudlem i rozwiną żagle, 

A ich krzykiem powietrze napełnia fię nagle. 
Wtedy Zony i Dzieci w żalach i kłopocie 

(Tych Kupców, co zoftalą więźniami przy flocie) 

Idą do Samogyna wywierając wrza(ki, 

Skarżą fię i Cefarfkiey uprafzają tafki, 

Zeby im ich Oycowię i Mężowie mili 

Z więzienia Cudzoziemców -powróceni. byli. 
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, Musi uwalniać Zazów od Gamy polłanych. ` 


Wraca Alwar, i Djaz wraca w chwilę ową 
‘Do floty z bogaftwami całemi i zdrowo. 


_ A Niewiercy, gdy wolnych Zuzów oglądają; 


Z bola i zawziętości! naysrożey sarkają, 

Samoryn fię z swych kroków przed Gartą wymawia 
Usituje go ująć, i Poftów wyprawia, 
Lecz Amiral pogardza jego wymowkami 
Myśląc tylko widzieć fię z lubemi Ziomkąmi. ” 

Wnet fię pufzcza pod żaglem w przyśpiefzanym biegu; 
I zwacznie oddalony krąży w koło brzegu, 
Jedzie tryumfujący z Jutrzenki Krainy, 
Wiezie dla swey Dyczyzny wesole nowiny 
Q odkryciach, które mu przymnażają fławy 
Z świadeltwy o pomyślnych (kutkach sway: Wyprawy; 
W nawach wiezie Juedyy/kich urodzajów fztuki: 
Kwiat krzewu Bandy, wonne goździki z Mofukż, 
Goryczkowe korzenie, cynamonu kory, 
I rozmaite fkarbów Ceiluż/kich zbiory. 

Winien On Muzaidzie, (1) że ztąd wyprowadzą 

Drogie plony, a Niebo 'uczynność nadgradza, 
Bo tak rozum i serce tknie 4frykanina, 


0 nawrócony widzieć obłudę zaczyna, 


Wnet fię z dziecińftwa swego przesądów wydziera; 
A oczy swe na prawdy wieczyfte otwiera, , 
5 


Monarcha chcąc uwolnić z więzów swych poddanych 
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Już flota Zuzów Strefę Gorącą mineta 
A ku Adamofiora Cyplowi płynęła. 
Wesołość wfzyftkich Maytków serca: napełniała, 
Lecz fię do niey w tych ftronach i bojaźń miefzała, 
W śrzód gróżb i niebezpieczeńftw morza 'nieftatego- 
Zajęli myśl widokiem powzgtu przyfztego, 
Kochana im Oyczyzna zdala w oczach: ftanie: 
Krewni, świętości i ich dziecińftwa miefzkanie, 
Ta rofkofz, co na łonie Oycz;zny ich czeka, 
Gdy na niem fpoczną drogę kończąc z tak daleka, 
Jak będą opowiadać losy swey żeglugi! 
Przypadków złych i dobrych poczet barzo długi! 
Nowe Niebo, pod którem odmiany doznali} 
Nowe Narody, które w podroży fpotkali! 
Wrefzcie fobie juź snują nayfłodfze pochwały, 
Co nadzwyczayne prace ich uwieńczać miały, 
I jaka dla nich fława w potomności, jeźli 
Słyfzeć będzie, że /V/chodnie Indyje znaleźli? 
Nagle znając te czucia i wyobrażania 
Ledwie ich dufze mogly ftarczać do- wftrzymania, 
Tym czasem Opiekunka ftateczna i fzczerą 
Gieniufz, co ich wodził, złocika Wenera 
Chciała przyśpiefzyć dla nich. ów: moment swobody, 
W którymby winney fobie zażyli nadgrody, 


Chciała im mieć żeglugę wczas ubezpieczoną, 


Ażeby. oburżłwe Æm/itryty lone 


U 
fzała, 
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Słodkiego im fpoczynku gofpodą fię ftało 
I sceną piefzczotliwey uciechy wfpaniałą. 
Chciata ich odfzkodować jak nayuroczyściy, 
Co ztego dla Bachusa znieśli nienawiści, 
A fprawić przeciwności wfzelkich zabaczanie, 
Jakie' na: wielkim mogli cierpieć Oceanie, ** 

Myśli fię zwierzyć * swego zamiaru Synowi, 
Co;mu ulegać Bogi ł Ludzie! gotowi. 
Bogini fzczęśliwością żaprząthiona cała, 


| Którą dla Portugalsów lubych przeznaczatą, 


Zyczy ich wziąć na jednę z owych Wyfp na Wfehodzia 

Co ją czczą, i w jey Pańftwa hotdują obwodzie, 
Tam fię zgromadzą śliczne Wiwfy: Wód Boginie 

Czekająć rychło flota Rycerzów przywinie. 

Tu Wenera, gdy pląsy rozpoczną radosne, 

W sercach Bogiń roznieci te ognie miłosne, 

Co Bohatyrom Tagu nadzieję przynofzą 

Upojenia fig całą czułości rofkofzą, 

Tak, niegdyś zapaliła i setce Dydony 

Dla Syna 4Anchiżefza, gdy fzukał ochrony 

Bohatyr Zroż ź flotą w Porcie Kartaginy, 

Gdzie nalazł wfparcie dla naw i ffodkje gościny: 

Podobnie fię i wtedy do Syna- udała, 

Na którym fię jey cała władza: opierała, (2) 


Już te ptaki do wozu zaprzęgać fię dają, 


Co Śmierć swoją w żałosney pieśni ogłafzają. 
Są 
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= Polatuje wokoło i awa ptafzyna, ` Jedni 


Co zmianę Peryfłery Nimfy przypomina. Dridz 
Golabki na powietrzu czule fię całują, ć w ich 
A wfzędy swey Królowy podreż oznaymują, | ( Co fie 
Którędykolwiek piękna przejeżdza Wenera, 3 z 351 
Cichną wiatry, a Niebo w wdzięki a przybiera. ZAC wielu: 
WC na Gór /dal/kich wierżchołe przybywa Niektó. 
Naydzie mocnego Syna Matka uśmiechliwa. Czyby 
On tu jeft Mupidynów rzefzą otoczeny, A tych 

Zda fię bydź nad rodzajem zemfy' zamyślony. 
: Łagodn 
Wiedy cały swóy dowcip wynalazkiem trudzi, Nie wi 
i / je w 
Jak zhotdować niebacznych i wyftępnych * Ludzi. 


Mniey 
Widział; jak jednych głufzy chuć łowów fzalona, 


Pod tyc 


Jak ich pogania z psami na wzór Afteona RB 
Dziwac: 


T pędzi w dzikie lasy Dyana myśliwa, 
A od fpolłeczeńftwi od urzędów odrywa. 


Nie raz 


9 + Jak chu 
Drudzy w Pałacu Krolów wielkości fzukają i O Paio 


Podchlebcy, a podło fię przed Tronem czołgają. W; cha 
Widział zapomin Cnoty, niefzczęśliwych wzgardę, Caim 
Wfzędy ucifk ftabości i tyrańftwo twarde. GRAŁ 
Zwotywa Kupidyñów, zwierza fię uchwały, 
1 chce, by mu pomogli naprawić Świat cały. i Ka 
Z tych każdy: na głos jego z pomocą pośpiefza,  '' E 
Pracują, każdy do òprac fłodkiepiosnki miefza. Oz go! 
Do uftaw harmonii Bofkiey ftosewane, Wraz B 
1 na opiew tryumfów milości fstadane, Wysi nia 


TER 
oty ząaoftrzali, 


W ich nieśmiertelnych piecach ognie żądzy świecą, 
Co fię nigdy nie trawią, choć fie wiecznie niecą, 
; Z ognia zdjęte pociflgi wnet we Izach mączają 
> Niefzczęśliwych Kochanków, i hart; im przydają. 
Niektórzy doświadczenia swych robót czynili, 
Czyby sercą fkalife i grube’ przebili ? 

A tych ranionych nagle jęk był uftyfzany, 
Łagodne Nimfy biegty wraz goić ich rany.” 

Nie wfzyftkie były piękne, bo częfto fkromity 
Mniey przyjemne napoje: jad rozpryfły w żyły. 
Pod tych kosem rzucanych pocifków ciosami 
Dziwaczne fię rodziły 'pochócie czasami, 

Nie raz potworna fktonność Kochanków, Kochanek, 
Jak chuć” Coty Cysira, albo Mifotasek. 

O. Panowie! co wiele władacie na świecie! 

Wy czafem do Paterek upaly czujecie. 

Czasem zwracacje oczy i Wy dumne Panie! 

Na Ludzi utniefzczonych w naynbożlzym Ranie, 
Tak Bywają dziwaczne igrzyfka kochania 

A noc je oponami czarnemi zaffania ! 

Już Łabęcie Wonery na dól wóz fpufzczają, 

` Już gó lekko na darniu zielonym Iktadają 

Wraz Bogini rożane mająca jagody 

Wysiada i (kwapliwe zaczyna zachody, 
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Wfzyfcy. Kupidynowie gromadno zebrani, 


Otoczą ją, i rękę całują swey Pani, 
Ona ściflkając Syna rzecze: „ Dziecię lube?! 
» Ty! na którym zaktądam moją moc i chlubę. 
» Ty! który wfzyftkie serca fięgafz ftrzalą twoją» 
„ Którego fię pocifków i Bogowie: boją. 
» Ty! który fię nie Jękafz piórana! do Ciebie 
» Matka przychodzę z proźbą o pomoc w potrzebie. 
» Wiefz' wfzyftko, co ucierpiał złego Lwd mnie miły; 
» Ten Naród Naśladowca dawnych Rzymian siły. 
w Których jak, tak kochałam! Ten Naród, który ma, 
„ Bydź mi wiernym, i moją cześć wiecznie utrzyma, 
„, Chcę mu dawać posilki, chcę mu świadczyć zawfze 
„ Naywiękfze dobrodzieyftwa, względy nayłafkawfze, 
s Ten Naród był w /ndydch tak prześladowany ! 
„ Szkodziły mu z namowy Bachusa Imany, 
s I Neptun zagniewany długo był surowy, 
„ Wfzyfikie bicze swey zemity na ich zmierzył glawy 
„, Chcę, żeby na tem Morzu, które dotąd było 
„ Strafzne dla nich, naleźli już swobodę miłą. 
,; Zeby: pokoju, uciech, ffodyczy zażyli, 
„ Zeby całey nadgrody Slawy doświadczyli. 
p Tak czcić Wynalezców Wfchodnich  Indyy mamy 
s» Ufzczęśliwmy i Gamę i Kollegów ‘Gary, 
» I Zuzów przyfetych jego Ziomków tych wycliwalmją 
„ Którym są przeznaczone. Bohatyrfkie palmy» 


i 


» Aby 
s Zeby 
„Ku t 
s Wizy 
a Niech 
w Co ją 
» Zozdi 
» I pief 
s Niech 
„ Niech 
» Niech 
„ Niech 
s Lecz 
s Niech 


"„, Okaż 


„, Zak 
s Niech 
» Aż oi 
„ Chcę, 
„ W kt 
s» Vrod: 
5 Niecł 


s Niecł 


1» Dei, 


» Ze fię 
n Ze 'o 
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» Aby fpełnić myśl moją, zrobże tak, moy mały? 


„ Zeby wfzyfikie IVereyki twym ogniem gorzaty 
„ Ku tym Zacńym Zeglazzom, którzy zwyciężyli 
o Wfzyftkie trudy, i ZP/chodnie Indyjie odkryli. 

„ Niech mi fię tu na Wyfpę wfzyftkie wraz zgromadzą, 
w Co ją z wód Oceana wypławię mą władzą. 

» Zozdobią mi tę Wyfpę w naypięknieyfze wzory 
» I piefzczoty Zefirów i fzczodroty Flory, 

s Niech ich Mimfy w Pałach kryfztałlowym bawią, 
„ Niech im naysmakowitfze potrawy” zaftawią, 

» Niech ich naywonnieyfzemi częftują winami, 

„ Niech im wfpaniate foża uścielą kwiatkami, 

w Lecz te niech mają mnieyfzą od ich jagód nętę, 
» Niech nakoniec nayczul(zym upałem przejęte 

„ Okażą Portugalcom te wfzyftkie piękności, 
paz) któremi fię ZWtRÓA okọ ciekawości. 

s Niech ich miłość z uciechy w uciechę tak płofzy, 
» Aż obiegną gorace zawody rolkofzy, 

„ Chcę, żeby mi w Króleftwie Mocnego Neptuna, 
a W którym kolebka moja znalazła Piaftuna, 

» Urodziło fie piękne i waleczne plemię, 

» Niech przykład twey potęgi całą zdziwi Ziemię, 
„» Niech wiedzą ci, có tobie wzgardę okazują, 

Į» Loci, co z twoją wielką potęgą wojują, 

„ Zefię przed tobą mury z dysmentu walą, 

p Ze odtwych grotów obład zapory nie calą, 
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a Żeś Ty Panem Zywistów i i że Twojey! frzale, 
$ Nic fię nie może oprzeć, ani wymknąć wcale. ,» 
Skora Wenera temi' przemowila fłowy, 

Kupidyn pełnić wolę Matki swey gotowy. 
Każe, żeby mu byłłuk fłoniewy podany, 
Z którego złote firzaly niosą dó serc rany. 
Wraz wsiada hą woz z Matką, Bogini go. mieści 
Przy sobie, 4 z radością Ścilka go i pieści. 
już z wozem na powietrze wygoko leciały 
Ptaki, które żalobne pieśnie powtarzały 
Opląkując upadek ftrafzny Fazetotta, 
Już nad obłoki para Bogów jeft wzniesiona. 
Kupidyn chce tę Nimfe wziąć ża Pomacnicą, 
Co częfto wyjawiała jego tajemnice, 
Wtedy jey potrzebował, ftręczy ją i wzywa» 
A. to była Wiest: owa, Nimfa gadatliwa. / 
Którey  wzroft jeft olbrzymi, głos silny a Śmiały, 
„Organ prawdy i kłąmftwa, nagany i chwały, 
Stem oczu wfzyftkie (prawy Ludzkie przepatruje, 
A Rem gąb po: Narodach, co wie, wygadije. 
Z jednego końca światą na drugi przebiega, 
A wfzędy opowiąda wfzyftko, co poftrzega, 
Ledwie byłą od dwóch bółw wtedy ząawołana4 
Wraz leci tą Przefłąanka nieupracowana, 
I cuda waleczności głosi. fem wykrzyków, Y 
Które zniéśiniertelniają cnych Portugałczyków, 
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Lata po świecie, za nią Lekkowierność biega, 
A gdy jey ogłafzanie wfzędy fię rozlega, 
Imię Zazów wielbione i na morzach ftynie, 
' Wnet fię zniewolić dają i Morfkie Boginie, 
Już wfzyftkie nienawiści przeftają fzkodliwyy, 
Którą ich był niedawno natchnąt. Bachus mściwy, 
Boginie zawfze (lstonne przechodzić na ftronę 
Rycerzów, których ramię jet niezwyciężode, 
Sądzą niefprawiedliwym, zowią Okrutnikiem, 
Ktoby Portugalczyków Śmiał bydź Przeciwnikiem. 

W ten czas Chłopczyk //emevy ftrafzny a zuchwały 
Wypufzczał z ftonfowego tuka złote firzaty, 
Morze „pod zadanemi ciosami jęczało, 
Na wikróś przebodło nurty poftrzałów : niemało. 
Wfzyftkie Nimfy wydają bolesne wzdychania, 
Któreyże setca pocifk miłości nie ziania? 
Nie było ani jedney, coby nie bolala, 
A celu żywey żądzy żadną z nich nie znała. 

Bóg Miody wfzyftkie sity matężać zaczyna, 
Wypręża fię, i łuk swóy naymocniey napina, 
Zeby niechybnie serce Zeżydy zbódt ftrzałą. 


Na nię fzczególnisy wywrzeć cliciał potęgę całą, 


Bo fię nayftaley 2 wrzyftkich opierała Bogiń, 
Lecz wnet i ta uczuła w ranney dufzy ogiń, 

Już ì Kupidym nie ma więcey ftrzał w kofczantą 
Aciw sórcu Mimf fpoczynku nie ma, lęcz. kochanie, 
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Wizyftkie w dufzach giębokie rany poczuwają, 
Naygoręt(zą miłością wfzyftkie oddychają. 

Otworzcie tię, uftąpcie, lazurowe Wody! 
Niech wśrzód was Cora Morza wolne ma przechody, 
Idzie, a ledwie fię Nimf mdlejących użali,' 

Na jey głos wftyd ucieka, a żądzą fię pali, 
Cale: Grono Nerejck. już (ię nie opiera, 

Idą na Wyfpę, gdzie je prowadzi Wenera, 
Przyrzeka, że ich tro(ki będą koniec miały, 
Zaprafza, żeby przykład jey naśladowaty 

W doświadczaniu, jak wielka potęga jey Syna, 
Którey doznała nie raz i dufza, Matczyna, 

Tym czasem Luzyłat/kie Nawy fię mykaty, 
Porząc fztabami Morza rozległego wały, 
„Portugalcy potrzebę świeżey wody mieli, 

I fpotkać ląd fpokoyny przy drodze pragnęli, 
Gdzieby pragnien'e swoje wodą ugasili, 

Aż nagle poftrzegają o tey samey chwili, 

Gdy Wesoła Jutrzenka Rodzięa Memnoną 

Już wysoko na Niebie była wyniefiona, / 

1ż fię im w oczach Wyfpa jakaś wyftawiała 

Co zpragnionych Zeglarzów z przyjęciem czekała, 
, Wradza. ją nieśmiertelna pławiła W tę ftronę, . 
Gdzie były nawy Zuzów od wiatrów pędzone, 
Aiw momencie, gdy była jasno zobaczoną, 


` Zrobiła ją Wenera tak nieporufzoną, 


1 


Eo one 


PIESN IX. ano 


oO EO 


Jak Delos, gdzie wydała niegdyś z swego łona 
Boga Wierfzy i Gujów Boginię Latona. 
Wraz. Zeglatze ku Wyfpie zwracają naw przody 

Tufząc fobie Mpoczynek i doftatek wody, 
Widzą farbifte fkrzele, widzą piafki białe, 
Które osuły Wyfpy tey pobrzeże całe. 
Widzą na niey trzy piękne wzgórki wyniefione 
Nakfztałt amfitejatru a mile zielone, 

Z wierzchołków wód potoki fpadają mruczące, 
: A wśrzód fiat białych nakfztalt marmuru ciekące. 
Na rofkofzney dolinie łączą fię w krynicę 
A. przeyźrzoczyftym zbiegiem kfztałtują miednicę, 
Drzewa do Koła lekko głowy nachylały, 
Jak gdyby na swe liście z pociechą patrzały, 
Które w mokrem zwierciedle widziały, wtorzone. . i 
lnag wproft ftaty Wodnym owocem ciężońe, 
Pomarańcza na spbie piękną barwę miała, 
Co niegdyś z włosów Dafny nadobney jąśniała, 
Tam pod ciężarem żołtych owoców Cytryna 
Głowę ku ziemi chyli i grzbietą nagina, 


"Limony, co fię tonu Pannien równać zdają, 


W balsamowem powietrzu zapach wyziewają. (piony, 
, Gay drzew wieyfkich po wfzyfikichi wzgòrkach zafzcze” 
Gęfte włosy na wfzyfikie rozpościera firony. 

A pod chłodne gałęzi rozłożyftych cienie 

Stręczy” rolkofzoą świeżość i ffodkie fpoczwienie, 


= OZ 


Tam fię i Herkulesa Topole roztofły, 
„Owdzie fię Apollina Wawrzyny podniofty, 

Tu fię złotey Wenery Mirt krzewi fFadosby, 
Tam fię Matki Cybéli rozmnażają Sosny. j 
Owdzie zaś czarny Cyprys żałosnęy Cyprydy 
Profuje głowę w Niebo nakfztałt piramidy. 
Tu Pomona soczyftą owacę rozplemia 

Tym milfze, iż je rodzi bez uprawy Ziemia. 
Wiślnią $zkaytatem, Morwa kjrem jeft odziana, 
Co jey barwa od niefzczęść dwóch kochanków dana, 
Jablko Per/kie, co lepfzem przefądzone bywa, 
Grańat, cą w wnątrzu. swojem rubiny ukżywa. 
Podingowatć. Gruizki, których dobre smaki 
Wydają raniące je dziobem mnogie ptaki. 
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Te bogatwa Natury,rktóre fię tam żywią, 
„Wfzyftkie wraz Portugalcòw i ciefzą i dziwią, 
Tam Kora na wyścigi nprzedzą Pomonę, 
Wfzyftkie dary na uwdzięk Wyfpy są trwonione. 
Ona fzybko w wzorzyfte ziemię ftroi. fzaty, 
Piękniey(ze niż na Per/kich Kobiercach są kwiaty. 
Narcys swego obrazu wdzięki w wodach czyta, 
Qbok niego płaczliwy Zawilec rozkwita: 
Wfpomnienie Adonisa Wenerze piefzczone, 
Lilije łzami ranney zorzy ukropione, 

Świeży Fiotek, Roża krucha a błyfkliwa, 

So Pann ieńlkiey piękneści wiecznem godiem, bygas 
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Wonny Majeran, Jacynt, co ma jefzcze lifty 7 


Z piętnem, ślad poźfina żalu oczywifty. 
Wfzyftkie te Śliczne kwiatki i innych tyfiące 
Przydają smak, wesołość i ozdoby łące, 
Niewiedzieć, czy Qutrzenka daje im te blafki, 
Czy Dnia lice zdają fię pięknieyfze z ich łafki. 
Łabęć na brzegu wody harmonicznie fpiwa, 
A Słowik mu fię ftodko z gałęzi odzywa. 
Niefiały Wróbel ziarnka tu i owdzie żobie, 
A dla swych drobnych pilkiąt żer odnosi w dziobie. 
Cata piękna osada wdziękiem jeft zajęta, 
Na niey fię rodzą same fpokoyne zwierzęta. 
Tam Jeleń nad zwierciadtem czyftych źrzódeł ftoł 
I na obraz swych rogów patrzyć fię nie boi. 
Przy nim Zając bezpiecznie fkacze, gdzie jet pafza, 
Lękliwa Łafka w zdroju pragnienie ugafza. 

W mieyfca to tak ręfkofzne, w Śliczne raje owe, 
Przywinęty z nawami drgonauty nowe. 
Tu fig Nimfy Po gajach zwolną przechadzaty, 
Obojętne, jak gdyby nic nie zamyślały, 
Jedne żonich przygrywały na ftodkiey cytarze, 
A drugie na krzykliwey nuciły fujarze, 
Niektóre tuki w ręku złocie trzymały, 
1 gonienie pierżchliwych Zwierząt udawały. 
Te, co o fkutkach wdzięków swoich pewne były, 
Prędko z „fiebie „ozdobne odzienia zrzuciły, 
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I nago w przeyźrzoczyftych wodach fię nurzały, 
Uczone od Wenery w tym momencie chciaty 
Zapużdć ogień żądzy w Portugałców żyły, 
W którymby ich weyźrzenia na fiebie zwróciły. 
Niecierpliwi Zeglarze na brzeg wyfkoczyli, 
I joż fię po krzewinach. Wyfpy rozprofzyli 
Z frzelbą w ręku fzukając, czy fię nie nagodzi 
Zdobycz, jaką łakomy Myśliwiec podchodzi, 
Nie myśląc, że zdobycze rolkofznieyfze inne 
Przygotowałto dla nich Boftwo dobroczynne. 

W tem nagle przez galęzie doyźrzyć im fię dały 
Barwy, co ną nadobnych Nimf fzatach jaśniały. 
Stroje, co kryją piękność, lecz jey mie zkrzywdzają, 
Bardziey w ich sercach żądzę i miłość wzniecają, 
MWellos pierwlzy zawołał wesoł i zdumiany: 

„ Przyjaciele! gdzież teraz wpadły Zuzytany 2 

» Czy w tem mieyfcu Boginie domy założyły % 

„ Czy tyle cudów oczy: śmiertelnych odkryty ? 

„ O jak to fprawiedliwie przyftowiem mawiają, 

„ Ze Ludzie wfzyftkich dziwów Natury nie znają! 

„ Ściyaymyż te Piękności i doświadczmy . sami, 

„ Czy one jefteftwami są czy obłudami? , 

Rzekl,i wraz wszyfcy biegiem lekkim a śpialzonaty 

Udają fię w pogony ża Pięknych Mmf Gronem, 


Te fię rozpierżchną w krzewy iz wrzafkiem ulkocząy 


A, nieznacznie w uftępię coraz „wolniey kroczą, 


zonen 


Kocząy 


I 
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W biega wiatr im włos chwieje i fzaty podwija, 

Tch ucieczka miłości i piękności fprzyja, 

Jedna fię z nich obala, a udaje, że fię, 

Z usilowaniem krzepi i prędko podniefie 

Okazując fłodyczy więcey niż zgńowówik, 

1 znow: upada przy tym, który jey dogania; < 
Tam druga kąpiąca fię i w wodach: zdybana 

Udaje omdlewanie niby wylękana, 

Ucieka nago W „1887, gdzie Kupidyn, gnany, 

Niektóre zmyślające wftydliwość Dyany 

Zanurzyły fię w wodzie, która nadto byta 


i 


Jasna i przeyźrzoczyfta, by ich wdzięki fryta. 
Nie jedna fig pośpiefza, lecz“ prożno po czafie, 
Zeby dopadlfzy sukien z brzega odziała fię. 
Zadna rąk ścigających Zuzów nie uchodzi, 
Tak je zewfząd Czciciele obfkoczyli Młodzi. 
Nie jedna fię pod nurtem w odzieniu zafłania 
W chęci zażycia, które nie cierpi zwlekania. 


"Tak zwierz w łowach ćwiezony w chwili, gdy Pan jego , 


Wfkaże mu głośną trąbą ptaka lecącego 

Nad rzeką lub nad ftawem, wprzody fię „układa 

(Wpław brnąc, nim naznaczona zdobycz z góry fpada, 
Mężny Zeonard, co fię poświęcił Miłości, 

A nie doznawał od niey tylko surowości, 

Przekonany o swoim z Przeztaczenia losie, 


Ze niefzczęśny, źe nigdy mu nie powiodło fię, 
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Wtedy mie tracil męztwa, choć, nie miat nadziei, 
T silit fię na nowy zawod w owey kniei. 

Losem mu fię Éfira młoda nawinęła, 

Która go twarzy swojey pięknością ujęła. 
Lekkfza od Towarzyfzek prędzey uciekała, 

I więcey też odporu niź inne dawała, 


Leonard bieży za nią, a krzyczy w te flowa: - 


O Piękności zbyć sroga! okrutna! surowa! 
Ktożby cię brat za taką widząc gładkość twoją £ 
Uciekafz, a zabierafz z sobą dufzę moją? 
Twe Towarzyfzki wjeńczą Zwyciężców w te czasy, 
A ty sama przedemną zpierźchafz w gęfte lasy ? 
Nieftety | tak odemnie uciekafz z fżeleftem? 
Czy ci móy zły Gieninfz objawił: kto jetem? 
On ci pewnie powiedział ten -Stroź niezbłagany } 
Zem niefzczęśliwy, że bydź nie mogę fiuchany, 
Lecz nie wierz mu, zwodzą cię doniefienia jego. 
On mnie'już tyfiąc razy ofzukót samego. 
Prożno mordujefz biegiem twą nogę nadobną, 
Mordujefz mnie samego, kiedy ja podobna - =| 
Lecz mie; Takie jeft losu mojego uwzięcie, 
Iż gdybyś zaczekała na mnie w tym momencie 

„ Jefzczeby i tu jaka wypadła przefzkoda, 
Coby mnie rozłączyła z Tobą Mimyb młoda! 
Tybyś mi podawala ręce na Ściflkanie; 


A jabym ująć ciebie jefzcze nie był. w Ranie. 
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» Nieuciekay odemnie dłużey, mie bóy mnie fię, 

s Zaklinam cię na wfzyftko, nie dręcz mnie w tyin lefie, 

„ Niech tak twóy wdzięk: od Czasu nie będzie tykany? 

» Niech ci Milość nie zada tylko fzczęśne rany $, 
Smutóy głos Leonarda Efire tozkwili, 

Zawiefza krok swóy piękna Nimfa w teyże chwili, 

Stanęła, i zdaje fię, że ucha nakłania 


Na miłosne Czciciela swego narzekania. 
Zwraca twarz i 2 uśmiechem lubym odpowiada. 
A na oftatek u nóg Zwyciężcy upada. 


O 'ile ucałowań po gajach mlafkąło! 

Île ezutych uścifków widzieć im fię dało! 
Ta pora uroczyftem świętem bydź fię zdała,! 
Które Bogini Uciech swym Zazom fprawiata, 
Nereyki z Kochankami rofkofze dzieliły, 
A wawrzynem i kwieciem (kronie im wieńczyty, 
1 wfzyfikie im wieczyftą przyjaźń Przyfięgały, 
Bo zafłużyty na nię bitne Portugały, 

* Cora Nieba i Wely: Nimf Pani wfpaniara 
Tetys bierze na łono swoje Amirata,: 
Uczy go, że z niezmiennych wfkazów Przeznaczenia 
Zefzła na ową Wyfpę do ftodkiego cienia, 
Aby go z Rodakami fzczęśliwym zrobiła 
I przyfzłą Kraju jego chwałę oznaymiła, 
Przyrzeka, że mu w oczach taki widok fawi 
Który mu nieśmiertelne fkrytości objawi, 

p 
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Biorąc za rękę z sobą na fzczyt góry prosi, 

Gdzie Pałac kryfztałowy i złoty fię wznosi. 

Tam w fpołeczności prędko fptywają im chwile, 

4 W Miłości i Rofkofzy oczach bawią mile, i 

Daje fig Gamié nakfzałt nayczulfzey Kochanki 

Sama, 4 razem inne Nimhfy jey Poddanki 

W cieniach gajów swobody żażywają lubyy, 

i wypełniają inńych Portugalców śluby: 
Tak Praca przecięż swoje żnayduie) nadgrody 

I Niebo niechce, żeby cierpiała zawody: 

A samo przeźnaężyło fofkofzne piefzczoty 

Wieńcem Miłości Chwały, Odwiigi i Cnoty. 

Te Nimfj Ocana, ta Tełys życzliwa; 

To mieyfce pełne üciech; ta Wyfpa fzczęśliwaź 

Obraz Nieśmiertelności i Czci oznaczają; 

Go Wielkich Ludzi pewnie w przyfzłości czekają: 

Starożytność na Niebie między Wieczyftemi 

Nie umiefzczała tylko Dobroczyńców Ziemie 

Jey Bogisi Półbogi byli Ludzie fzczerży, 

Których imiona Sława rozniofła nayfzerzyy. 

Naśladuycież prżykłady; jakie Luzy dały, 

Wy | co do nieśmiertelne ubiegacie chwały: 

Unikaycie miękkości serce niewółącey; 

Brudzącego prożnialtwa i zbrodni podlącey. 

Nievawidźcie tyrańftwa, imion Ludzi godni! 


Jalo nayfzkaradnieyfzey z wfzyfikich wielkich zbrodni, 


ody 


s 


rodni, 
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Opiekuycie fig Ludem, poki Kray fpokoyny, 
Pogromem nieprzyjacioł bądźcie w czasie woyny, 
Będziecie umieszczeni w Bobatyrów rzędzie, 


Wtedy wam cześć należna przysądzona będzie. 


'Którey wam ha Rofkofzney Wyfpie godło dałem, 


Co byla uroionym Wenery udziałem, 


KONIEC DŹIEWIĄTEY PIESNI LUZYADY: 
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Na dłzcie którą Thtjs forawid PUMA 
czykom, Syrena opiewa przeznaczenia i zdoby: 
cze ich Narodu w, Indyach. Na oflatek Tetys 
wyftawia w oczach Gamy pofłać, fkład i poru: 
„szenia Sfer. Niebiefkich i różnych części Swią 
ta, kończy na krótkiem opisaniu Kuli Ziem/kiey 


i miefzkających na niey Narodów. Portugal: 
czykowie odwijają od Wy/py Rofkofzncy i wras, ` 
«ają do Oyczyżny. | 


Emerica] 
LUZYADA KAMOENSA- 


PIESN DZIESIĄTA. 


za 


SM Koronidy już był fpracowanem 

I już ku Zachodowi nawraca? rydwanem, 

Ciche Zefiry. lekkim tchem wodę mufkały, 

A użegnione przez dzień kwiatki ochładzały, 

Gdy Wereykt wiedżione przez Czciciele swoje 

Wchodzity w kryfztatowe Tetydy podwoje, 

Bo tam Królowa wfzyftkie Ďimfy wraz zwołała, 

A ftoty nieodwłocznie zafawiać kazała. 
Wkrótce) Nimfy. dla Luzów ucztę fporządził ys 

Zeby pokrzepić Gości wycieńczone siły, 

Składają Kochankowie z Kochankami fpotki, 

Zafiadają parami kryfztałowe ftólki, 

A na złocifiem krześle siadła 7erys sama, 

I na ztociftym krześle przy niey. ufiadt Gama, 


Dano potrawy cudne przez smak i piefzczótę 
Na misy z fkarbcu Morea 4t/a/fkiego: złote. 
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Co Wieść o Kleopatry powiada biesiadzie, 
Z ową niebiefką ucztą w równi fię nie kladzie, 
Wina, co ambrozyi miały zapach mily, ` 
W niefkaźnych kryfztałowych czarach fię pienity, 
A świeże, któremi je roztwarzano, Wody; 
Tega bofkiego plynu mnożyły pteyfłody. 

Szczęśliwe Godowniki! Tam wesołość mieści 
Dowcipne żarty, gadki, podchlebne powieści, 
Wokoło ciefzących fię brzmi fłodka Muzyka, 
Która tak ufzy głafzcze, a dufzę przenika, 
Jak niegdyś Or/feu/za w Piekle grane dźwięki, 
Co ulżyły Zbrodniarfkim Cienioni srogicy męki. 

Do odezwy na różnych nafzędzjach mazycznyy, 
Jedna z Syren łączyła wiefzczbiariki głos Śliczny, 
Spiewa, a wiatry, milczą, nurty wrzeć przeftają, 
Miefzkańcy lasów fodko w kniejach zasypiają, 
Wynosi aż pod Niebo Bohatyrów, co ich 
Łuzytania wydać ma z wnętrzności swoich, 
Prołeufz przeznaczenią ich, przewidział wcześnie, 
W światłey kuli, co ją wziął od Jowi/za we śnie. 
Boginie Morfkie jego ftyfzaty wiefzczenia, 
Syrena je z pamięci wtórzyła przez pienia, 
Godna to pieśń koturna i pierwfzych Splewaków, 
Ni Demodok dowcipniey śpiewał u Fejaków. 
Ni fłodzey ciefzono fię w Kartaginie z Sopa. 

, 


«w. Tu cię wzywam na nowo, Sliczna Xalliopo 4 
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O mimes pak 
Użycz oftatnim pracom twey pomocy miły, 

Zagrzey we mnie odwagę, ukrzep fłabe siły. 

Bo czuję, iż móy dowcip ódchodzi odemnie; 

A na'zwrócenie jego silę fię daremnie. 
` Już. dziefiątkami ‘ista mioje są zkupione, 

Moje dnje naypiękniey(ze barzo oddalone, 

Umyfł móy pod ciężarem niefzczęść jet zemdlony, 


Straciłem aż do żądzy, aby byf ztrzeźwiony. 


Po mych przeciwnych losach nic sobie nie tufzę, 
lźdź do Rzek; Czarnego Zapomnienia mufzę. nę, 
Tam mnie pędzą zmartwienia, wnet snem Wiecznym zas 
Wefprzey mnie, Królowo Mue / ftarcz posilki włafne, 
Day jefzcze dosyć mocy, niech przez móją pracę 
Ten hotd oftatni Chwale Qyczyzny wypłacę, 

Piękna Syrena głosi przez pieśnie uczone: 
Jak z brzegów Tagu na te morza niezmierzone, 
Co je Gama tak śmialą maznaczył drożyną, 
Straszliwe Portuga//iię Okręty wypłyną, 
„Które podbiją owe lądy' przekazane, 
I Wyfpy Oceanem Indyyjkim obląne, 
Jak włożą jarźmo na kark Tadom Porttgałcy, 
A jak poniżą głowy Króle batwochwalcy: 

w Jeden z Malabar/kiego Wiadników Mocarftwa, 
» Który łączy Kapłańftwo da rządu Cefarftwa. (1) 
» Zjednoczy fię z Zuzami przez mocne. przymierze, 


p A trwająg w niezgwałconey swey przyfięgi wierze, 


294 LuzYyADA. 
= TO = mearamenmeeanaannn epa 


„ Widzieć będzie swe Miafta i całą Dziedzinę 
s Obracane żelazem i ogniem w perzynę, e 
„ Sam zaś na Sameryna:srogość-fię narazi, 
» Nifi fię dla jego gniewu wiarołomftwem 'zkazi, 
» Wnet Wielki Pachek z Portu Belemu odyinie 
n Achilles Portugat/ki, ftanie w tey Krainie, 
ə» Pachek, co fię zda. nie znać, | ile wart, i ile 
, Może, nie myśląc o swęy zafłudze i sile, 
„» Lecz Morze samo, gdy go weźmie na swe łono, 
„s Pozna wartość zaftawy, którą mu zwierzono. 
m Poczuje Bohatyra. Okręt. pod nim fęknie, . (knie, 
» Il'w nurtach pód tak Wielkim Człowiekiem uklęs 
» Ten, gdy w J/adyjach flotę swoją zafanowi, . 
w Przybędzie i2" posiłkami Kochiny Królowi, 
» Wiernego Sprzymierzeńca maydzielniey. obroni, 
» A Nairów Kambay/kich dalekó rozgoni. 
» Jego silne ramienią i miecza zamachy, 
» Wielkie po całym Wfchodzie rozrzącą poftrachy, 
» Zlodowącą odwagę, martwością przenikną 
„„ Nieprzyjacioł, którzy fię przeciw Lazom fpikną, 
„ Prożno Samorym zbięrać będzje siły święże, 
» Prożno mu z Gór Warsyngi przyydą naj |pobrzeże, 
s» Wiporu i Tanoru Króle. Dwa Narody, 
„ Między któremi nie mafz w samey wierze zgody: 
» Bałwochwalcy Jndowie i Mahometanie 


„ Złączą fig przez nienawiść na prześladowanie, 


le 

ono, 

900. 
(knie; 

aukles 

i 7 


BA 


ichy, 
ikoay 
je, 


> brzeż e 


gody; 


nie, 


y 


_PIESN= x, Se 295 
| nA - -- a anns 
» Kalikut i Kananor przez wfpolne zachody, > `+ 


» Okryją zaftępami i lądy i wody. 

js Nienfirafzony Pachek gniefie ten:gmin. cały, 
» Ana to patrzyć będzie Malabar. zdumiaty, 
» Samoryn fig na Bogów. swych srogo użali, _,, 
„ Łajać im będzie, lecz go nie będą. fiuchali, 

» Zwycięztwo przed Luzamć, gdzie Poydą, pokroczy, 
„A kupy nieprzyjacioł pod ich; nogi, ztłoczy. z 
” Sam Samoryn na poleizniydzie bøjowifka (fka, 
a Chcący wikrzefzać odwagę w swych żołnierzach z bli 
a» Lecz'w pyfznym palankinie w krwi fię uyźrzy potem, 
„ I pierżchnie przed piorunów Portugalfkich grzmotem, 
$: Ind w niedoftatku siły uda fię do zdrady, 

x», Lecz mui Niebo pomiefza zbrodniarfkie układy, 

» Siodmy raz ztoczy bitwę, lecz Pachek pobije, x 

» Samoryn niezemfzczony hańbą fię okryje, 

j Spłoną mu gromne działa i nawy Pożogą, 


« » Przeciw Gieniufzowi Pacheka: nie zmogą. 


s A widząc swey potęgi naygróźilwfzey gruzy, 

„ Uzna za nieprzełomnych Bohatyrów Luzy, 

» Tak wielki fprzęt sif, co go Zdraycy zgotowali, 
» Swych własnych Wynalezców ciężarem przywali {s 
TEN, Pamiętna Grecyo ! o Przeftawny Rzymie! i 
Co z podbicia Narodòw wielkie macie imię! 
Daruycie mi oboje! pokażcie zdaleka 

Bobatyra, któryby mogł zaćmić Pacheka, 


` 
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Ni Maratońfkie Pola groźne Perfów sile, 
Ni bronione od trzechset Spartan Termopile, 
Ni mof; gdzie Kokles wftrzymał Hozruryć siły, 
W porownaiiieby z temi polami wchodziły, 
Gdzie fto żołnierzy tyle bitew wygrać miało, 
Walcząc ze tem Narodów i z Zudyą catą, 
Czyny Pacheka nazbyt wfkazują wielkości. 
Pewnie zdawać-fię będą poźney potomności 
Lub jak bayki od Pięknych Dowcipów zpładzane, 
Lub jak cuda od Wieczney Potęgi zdziałane. 
Tu Nimfa głos zniżając pod narzędzi dźwiękiem 
Zanuca ftabfzym tonem, a z żałosnem jękiem, 
Jak gdyby fię opiewać niewdzięczność wfydziła; 
„ O ty! co ci Fortuna tak okrutną była! 
„ Zacny a niefzczęśliwy Belizaryufzn? 
„ Którego imię doydzie wfzyftkich wieków ufzu? 
„ Którego śpiewać będą Cory MWyremożyny, 
s Patrz równego w Packekit przez losy i czyny, 
» Wy oba Królefiwaście mężnie zdobywali, 
„ Oba w fożu ubóftwa i nędzy Îkonali; 
„ Otoż czego po Królach trzeba fię fpodziwać, 
» Gdy nikczemnych podchlebców lubią zaffuchiwać, 
» Obłudna U/t/sesa mowa odebrała 
„ Zbroję, co fiè Ajaxa męztwu należała, 
„ Lecz fię niech Cnota ciefzy, jużby fię krzywdziła, 
s» Gdyby tych bogaćtw, zyfków, względów zazdrościła, 


t 
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» Co je niegodnie podle dufze otrzymiiją, 
» Pod.tym warunkiem drogo nadgrody kofztują! 
mn O Ty!cofię mafz fprawić przed Przyfzłości wiekiem, 
» Coś niegodnie poftąpit z tak Wielkim Człowiekiem, 
» Mimo Twe fławne Dzieła powiedzieć pozwól mi, 
n Ze Cię to plami między naylepfzemi Królmi, 
» Królu! coś tylko ten raz był niefprawiedliwym, 
» Potomność wiecznie chowa w swym umyśle żywym, 
» Ze ci Pachek Korony dawał w swoim czafie, 
» A Ty mu dopuściłeś umierać w tarasie. » (2) 
» Inny Bohatyr po nim uczyni wybiegi 
s Z tytułem Wicereją na Gangiesn brzegi. 
» Tam z sobą Syna; Syna godnego wyftawi, 
» Co swe męztwo i imię na morzach rozfławi. G), 
» Od obu wiarołomność będzie ukarana 


„» Nu głowie przewrotnego Kiwiloi Tyrana. | 


» Ich fprawiedliwa zemita Monbafsę ukrócj, 
w Gdzie ogień w popiól pyfzne budowle obróci. 


'» Wnet Agarcy z Indami na morzach fię zniydąm 


» Potężnemi flotami grożąc „A/mefdow, 

» Tam fię Zazy do czynòw 'rycerfkich zachęcą, 

u Tam będzie Teatr chwały młodego Zorezco, 

» Grzmot miedzianych piorunów wfzyftko poumyką, 
» Gdy wypadnie z okrętów tego Wojownika, 

» Od nich nieprzyjacielkie okręty pogasną, 

» Mafzty, żagle i rudle w fztyki fię roztrzasną, 
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s On sam fKoczy, na rufę i walcząc fzlachetnie, 

„ Głowy czterechset Maurów własną ręką zetnie, 

x Lecz przyydzie czas z Wyroków Bofkich zamierzony, * 
„Gdy siła i roftropność nie dadzą óbrony, 

„ Anic drogiego życia dłużey wie utai 

„ Przed gwaltami Egiptu floty i Kambaji. 

„ Padnie blifko Chaufa Bohatyr wfpaniały. 

„l krwią swoją ubarwi Oceana waty. 

„ O Bobatyry wieków dawnych! zmartwychwftaycie, 
„I w Lorenin nowego Scewę ogiądaycie. 

„ Ten, choć go zbodły ciosy i oktyły rańy, 

„ Nie może cierpieć, Żeby zóftał pokonany 

„, Zkaleczony piorunem odważnie fię zwraca, 

„ I broni fię, a członek po członku: utraca, 

„, Aż śmierć przychodzi fłargać pęto, co wiązało 
„ Niezwyciężoną dufzę w ukrwawione ciało. 

„ On umiera, a dufza ulatuje z boju. 

„ Idź Bohatyrfka Dufzo! do Siedzy Pokoju. 

„ Oddał fię z pola rzezi, oddal z tą nadzieją, 

„ Ze prędka zemfta przyydzie na Maurów koleją. 


» Tych zwłok, które opufzczafz, tu, sżczęty i blizny " 


„ Sąświadeftwem Zwycięztwa dla twojey OQyczyźty. ,» 
> Wnet łajaniem Wojaków Kambiyfkich Renan? 

1 srogłch Mameluków wielka nawałnica, 

gó tą kufze, hatmaty, możdzierze, te działa 


hz 


` p Nifzczące, co jeludzka wściekłość poftwarzała, 
l 


taycie, 
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» Już niefzczęśliwy Ociec Lorenca fig wzrufzą, 
» Zalem i zemftą pała jego czuła dufza. K 
» Z oczu mu fię gorących łez potok wycifka, 
„ Krew pod jego ciosami pociecze w firumifką, 
„ Już Gangies fiyfzy tolkot, którym fię odgraża, 
» Drży: Zudya i Nil (ię bojaźnią przeraża, 
» Podobien do, wściekłego zazdrosnego byka, 
„ Który fię wprzod doświadcza sam, nim fię fpotyka 
» A swe gróźliwe rogi o pniaki otłuka ` 
Ę Wiekuiftego dęba lub silnego buka: 
jè Almeid wprzod, niźli fię rzuci w Golf Kambaji, 
„ Do srogości swą zemftę potężną zwyczaf, ; 
» I na majętne Miato Dabul siłę zwraca, 


» Gdzie dumę zuchwałego Defpoty ukraca, 
» Wnet fię polotem na brzeg Dyowy przeprawi, 

„ Co fię tylą oblężeń! tylą bitew wiławi! 

» Rozpędza Kalikut/fką Flotę, ta zdaleka 

„ Z fkrufzonym rudlem, z działem popfutym uciekź, 
» W zasadzkach Malkaza okręty wytropi, 

» I zgruchotane w mor(kiey głębokości Ztopi. 

» Okręty Mirhufseyna, co go czekać Śmiały, 

w» Woet jego ręką będą flrufzone w kawały, 

„ likry z.oczu wysypią Portugańcy mściwi, 

» Tak ich gniewy rozpalą! tak zemfta ożywi! 

m Płomienie gorejących okrętów fzeroko 

y Po morlkich wałach tuny blafkiiwe rozyloką, 
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„ O nie wrzafk przeraźliwy ihuk jeft odbrzmiany, 
„ Wspowietrze gęfte dymów snują fię tumany, 
Jak fzczęśliwe do fławy dla Rycerzów bodźce, 


m 


Co; mają <l/meżdę w bojach. za Przywodźcę! 


y » 
Lecz nieftety ten tryumf dla niego fię flerócj, 


Ant z nim do kochaney Oyczyzny nie wróci. 


Prożno upragnie widzieć 7agowe potoki, 


Cypel Nawatnic przyymie jego krwawe zwłoki» 


Dziki Kafr przez swe w ogniu ukopcone noże, 


Czego Egipt z ludyą nie zmogly, on zmoże. į 


ú O niezbadane Sądy Boga Naywyżfzego! 


„ Ludzie wam dają imię Przeznaczenia złego: 
Nieżyczliwey Fortuny, prożni! jak to fprzeczno! 
Mylą fię, Wy jefteście Mądrością Odwieczną. s 
„ Lecz jakaż mnie oświata nowa uderzyła ły 
(Spiewała dale; Nimfa, a głos podnosiła) 
„ Coż to za Nowa Gwiazda nad brzegami błyfka, 
„Krwawemi, gdzie Melinda ma swoje siedlifka ? 
„ To Bohatyr, Zdobywca Lamu, Oji, Brawy, 
„ Mężny Tryfan Akunia! Ten, co ufta Sławy. 
Uwielbieniem imienia swojego zatrudnia 
W.Portach Madagafkaru,na Wyfpach Pofudnia, w 
S Wielkiego źAlbukierka widzę świetną zbroję, 
„ Zdobywa Ormuz Bogu kochany przez woje. 
„ Jak są nieprzyjaciele potężnie łamani! i 
„ Jak pewny tryumf dla rót, gdzie ten, Wódz hetmani !, 


” 
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„ Strzały miecione z tuka’ Persów powracają 

» Z swiftem raniąc tych samych, co je wymiatają, 

„ Tak Wfzechmocny opieką zafłania łafkawie 

m Bohatyrów, co lożą życie w Jego (prawie ! 

s» Będą trupami ffane i gruzami firaty 

„ I brzegi Kalajatu i brzegi Majkaty, 

„ Pers fię zegnie pod jarżmem, a Zwyciężcy swemu 

» Przyrtżecze drogi haracz w perłach z Bakaremu, 

» W ile palm przeplatanych kwiatkami w okolo 

„ Wygrana ftroi tego Bohatyra czoło! 

 Opuścić Goę, którą zdobył, przymufzony 

„ Wraca dò niey ftrafzliwfzy i na więkfze plony, 

„ Rożciąga z oftrą włocznią swoje dzielne ramię, 

» Í. naygęffze fzeregi Niewierników łamie. 

» A jak Iwy wygłodniałe lub zaciekłe byki, 

n» Jego żołnierze krufzą nawinięte fzyki. 

„ Goa fig przed Zwyciężcą korzy przez Poddanie, 

» I uznaje, na zawfze Zazów panowanie, 

» lty Malako! Grodzie dumny a bogaty! 

s Co wśrzód Mórz IWfchodnich twoje rozciągafz powiaty; 

s» Wielkiego A/bukierka nie uydziefz ramienia, 

» Ani tracizny w twoje firzały zapufzczenia, 

» Ani zboycze fztylety zbronić cię nie zmogą, 

» Malaycy i Jawany mieczmi tnący srogo 

» Nie zbronią cię. Od jarźma nic cię nie usunie, 

„ Uftąpifz Portugalców fzczęśliwych Fortanie, s 
u 
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Nimfa byłaby daley była wyśpiewała 
Pochwały Bohatyra, lecz fobie wfpomniała, 

Ze tylko Dufz Szlachetaych piękna jeft Żolnidrki, 
A mało fzlachetności w sercu A/bukierkń, 

Ze z nieftufzney oftrości i z gniewu Ślepegó 
Padła plama na imię Wodża tal wielkiego: 
Męztwo, Gieniufz, Szczęście nie są dosyć'cale, 
Aby zbliżyc ku prawey Wojownika chwale. 
Trzeba, żeby fię raczey, jak Ociec, obchodził, 
Niż, jak Sędzia, z żolnierzmi A losy im fłodził. 
Gdy bydź wyftawianemi zwykli niefkończenie 
Na tyle prac! niewczasów! na głód i pragnienie, 
Na sufowość pówietrża, i cudzych ziem fpływy, 
Zewfząd im obraz Śmierci zabiega firafzliwy, | 
Jek to nazbyt nieludzko, okrutnie ‘i twardo! 
Karać oftatnią męką, z oftatnią pogardą 

Nie mówię: kaźirodztwa wyftępek mierżący; 

Lub gwałt bezechy, srogi, zemifty wołaiący; 


Lecz fiabość, lekką winę, którą krewkość fprawia, 


A którą Miłość nadto potężna wymawia, (4) 
Alexander byt względem Apella wfpaniałty, 
Milosné do Kampajpy wybaczył zapały, 
On, jäk Król Wielki, jefzcze ,Pięknością obdarza 
Pałającego doshiey nayżywiey Malarza. 
Cyrus niemniey łagodnie fobie poftępował 

Z Zuchywalcem, co Penteję Śliczną umiłował 


CEA 


ia, 
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Choć fię ów bydź mocnieyfzym nad kochanie: chlubił, 


* I nie wytrzymał w męztwie, jak: Królowi Ślubił.! 


Król Karol, co był Qycem nadobney Judycie, 

Oddał ją Ba/dwinowi, co fię kochat fkrycie. (5) 
Syrena w dalfzych pieśniach weseley. Wazkwcza 

Bawija chwaląc napizod czyny Soareża, 

Co nliat na swych chorągwiach Herb Portugalii 

Zafzcżepić nad brzegami Sławney rabit. 

„ Zadrżą na taki widok Medyna i Mekā, 


' „ ódda i Barbora, ómdleją żdaleką, 


„ Wzdrygną fię i óftatnie abifsyńfkie trony 
„ Nå ogień, cò Zeile poźre, rozľzerzony: ,, 
w Wkrótce Wyfpa Ceilan: dawna Padać 
% Wyfpa Starożytności z wielu dziwów : znana, 
„ Wyfpa fłydąca jefzcze i pod nafze czasy 
„A Z wonney rośliny; którą zbogaca jey lasy, 
» Boriugulczykon do rąk bogattwa oddaje, 
„ 1 swych Zwyciężców ża $we Zwierżchniki uznaje, „; 
% Wnet pPorząć. Erytrey/kie Wody Sygweira, 
n Mową drogę ku temu Króleftwu otwira, 
4, Co fię fzczyci, że miało za Królowę dawna 
A Panię Saby Kandacę z imienia tak flawną! 
„ Wynalezie Maznę, co defzcz w ftudnie zbiera, 
s» I Port Arguim, który do jey ścian przypierą, 
„ I inne Wyfpy odal od Ludzi rozsiane, 
m Gdzie dziwy i.bogaltwa aż dotąd nieznane, % 
Ue 
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„, Menezes, co wprzod swoją potężną prawicę 
s» Wprawi na karkach Jaxrów wojując w Afryce. 


„ Bunt pyfznego Ormuzu ukarze i ztrwoży, 


„ A podwóyny podatek na rokofzan wióży, , 


„I ty Gamo! co w nafze 'zawinąłeś trony 


„ Od kochaney Oyczyzny dziś tak oddalony! 


„, Powrócifz, nowe z sóbą przywożąc zafzczyty, 
Sprawować ten Kray, co jeft przez ciebie odkryty, (6) 
Aż do momentu, w którym przez wyroki Nieba 
Śmierć pewna, nieuchronna Człowieka potrzeba, 


L2/ 


ELA 

»» 
„ Przyydzie zakończyć życie i Życia utrudy, 

A znifzeży wfzyfikie chwały podchlebney obłudy: s 
1s; Zjedzie drugi Menezes roftropny, choć młody, 


„ Utrzymia w pófłufzeńftwie Zndyy/kie Narody. 


„ Zwycięży Małabarców odpor powtarzany, 
„ Zburzy mury Kułeżw i muty Pańatiy. 

„ Lecz pięknieyfzą dla niego anie fię ozdobą 
« Zwyciężtwo, które odnieść potrafi nad sobą. 


„ On zwycięży uciechy, wściągnie namiętnóści, 


„ Wielkie nieprzyjaciotki niebaczney młodości, „ 
„ Gdy Nieba wezwom ten Wódz cnotliwy odda fig, 
„ Naftąpifz po nim na rząd, cny Mafkarenajie? 
„ Nieuftrafzony Mężu! a jeźli ci z dłoni 
„ Niefprawiedliwość Ziomków rząd Zadyy wyroni, 
y „ Nikt ci nie wydrze fławy, choćby fię i zaciąt, 


m Uwielbię cię na zawftyd twoich nieprzyjacioł, (7). 
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„ Tyś w oczach potomności i moich Bohatyr 

a Mimo pocifków złości i fzyderfkich satyr, 

» Mając w serca poczciwe czucie, w ręku pałafz,. 

„ Wyfłużyfz prawą chwałę, wielkie rzeczy zdziałafz. 


55 Potwarz równie, jak woyfka, będziefz zwyciężał ty» 


Wyżfzy męztwem nad siły, a cnotą nad gwałty! 
Zemścifz fię za Malake krzywd, co jey robiła 
Przez tyfiąc lat Bantam/kick Ofadników siła. 
Mnogie niebezpieczeńftwa, okopy groźliwe, 
Przesmyki i cieśniny w przeprawach fzkodliwe, 

; "Nic dla ciebie firafenego ji mocnego nima, 
Dzidy; frzały, harmaty, nic cię nie zatrzyma, 
Tobie los dany, w którym rzadki tobie Rywał, 
Zebyś wfzyftko zaczepiał, wfzyftko pokonywał. 
Zazdrość, która twey ffawie zafzkodzić nie zdoła, 
Gryźliwe przeciw tobie kłopoty wywoła; 

„ Lecz coż kiedy bydź może gadnieyfze wzgardzenia, _ 
Jak niczem niezagrodna władza źle czynienia ? 
Nie ztąd Mocarz ma tryumf, nie ztąd jedna fławę. 
W samey Sprawiedliwości jelt zwycięztwo prawe. s 

+ Jednak Sampajo, który twóy Ropień przywłaści, 

Wfławi fię walecznością nie w jedney napaści, 
'Tyfiące nieprzyjacioł mieczem swoim zgładzi, 

» Om Rrach do Bakanory i rzeź zaprowadzi, 

„ I Maura Kutyjata flotę znifzczy przodem, 

p A Hektor Sylwejra pod jego przywodem 
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» Nazwany Guzaratów Biczem z siły, swoi, 
„ Jak niegdyś Biczem Greków zwał fię Hektor w Troi, 
„ Liczne nawy, /ndyan zątopi aż na dno; 

Co z portu Dyju na tup da Chaulų wpadną. ,, 

i Namieftnik po Sampaji: Akunia wfpaniały, 
Utrzymaj rząd w swey ręce zwycięzkiey i ftałyy. 
On podniesie te wieże wysokie, któremi 
Nad murami górować będzie Chau/fkiemt. 

Opanuje Ba/saim i fzańce rozwali, 
Których dumny Malek az broniąc nie peali. 

„ Po nim Nozoska zetrze srogie Rumijanys 
Tch gmin będzie daleko od Dyjń pógnany? 
Twierdzy, gdzie fię Artoni Syłweira wftawi, 

Co ją tylekroć męztwem i fzczęściem zaftawi.,, 

„ Potem nafiąpi Stefan: Syn twóy, Zacny Gamo 5 
Obdarzony zręcznością, co Ociec, tąż samą. 

Jego talenta będą fzanowanę w rządzie, 
Imig ftrafzne Axabom na morzy i lądzie, » 


„ Potem Alons tak fławny na wyprawie wfzelkiy, 


w Człowiek równie na woynie, jak w pokoju, wielki, 
„ Zjedzie na te od ciębie znalezione lądy, 
„ I weźmie namieftnicze z rąk Stefana rządy. 

„ Bóy Korfarzów Francuzkich na brzegach Brezylu 
„ Jet pierwfzym z waleczności jego cudów tylu! 

» Amirat Mórz Zudyy/kich pod Damanem fiędzie, 

s Szturmem Gród ten bogaty i mocny zdobędzie, 
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» Alons pierwfzy przelkoczy fzańce, Po tey ścieżce 
» Poydzie Zotnierz za Wodzem przez ftrzat i żeleżce, 
`p Jemu to Król Kambayfki ultąpi w ofierze 
» Twierdzy Dyjń warując fobie z nim przymierze, 
„ I jege do obrony swych Krajów zawełą 
w, Przeciw ftrafzney potędze Wielkiego Mogófa, 
» Alons: Samorynowi wfzyftkie przetnie fzlaki, 
» Gdzie zamierzy prowadzić na odsiecz; Wojaki, 
„ Gdziekolwiek //oxs dzielnem ramieniem uderzy, 
p Zrobi fzczerby w szeregach: /adyy/kich żolnierzyą 
„ Tak,iż Samoryn zbity zkrwawiony yciecze, 
ś A za sobą Ww ucieczkę i woy(ka powlecze, 
» Alons Miafto Repelim zburzy, a w dolocie 
s» Da uczuć ciężar hańby Kalikut/kiey focie. 
„ Nową klęfkę przy Cypłu zada Komorynie, 
» Gdzie wielą JMałąbarców naysrożey poginie, 
„ Tak Alons zwyciężając nayfzczęśliwiey wfzędzią 
A Ufpokojonych Zadyy Namiefinikiem będzie, 
„ Jego rząd nieprzyjaciół zwiąże i uftrafzy, 
„ Będą z ufzanowaniem ku Koronie wafzyy. ,, 

»„» Wnet Jan Kaflro obeymie urząd Namieftnika, 
sı Godzien będzie .//onsą swego Poprzednika. 
» Alons. dawniey uzbroił Dyy fzańcem i rowem, 
» Kafiro go umie zbronić w oblężeniu nowem, 
„i Które nie będzie nigdy w dziejąch zapomniane, 


g Tyfiące Barbarzyńców tam będą zebrane; 
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» Rożne prze obyczaje, 'poftać, ftróy i zdanie. 


„ Zgorfzą fię Abi/syńcy, Persy, Rumijanie, 


» Ze garftka Ludzi wałów Dyowych ochrania i 


» Przeciw rzeszy gotowey do ich fzturmowania. 


„ Rzefza w zapale guiewy przyfięgnie u fiebie, 


» Że Portugalców w gruzach tey twierdzy zagrzebie; 


» Z niezmiernym hukiem będą pod Dyjem ryczały, 


„ Z harmat, z szmigownie i z kufzuftawne wyfrzały. 


» Zemftą i owe ognie podziemne zażegnie 


„ Narzędzia zguby, którey zdobycz nie ubiegnie. 


» Lecz nic Mafkarenasą nieufirafzonego 


» Nie ztrwóży * Kommendanta Zamku Dyowego. 
Niedoftatek posiłków, ani wrogów gęftwa, 


» Nie zachwieje rozpaczą Portugalców męztwa. 


„ Załoga fię, śmierć widząc nieuchronną, fpifze, 


» Wódz fię jey sam poświęci, tak jak towafzyfze, 


„ Wnet im Kafro na odsiecz swe Dzieci posyła. 


\ „ Bóg jego sercem władnie i Oyczyzpą miła. 


„ Tym on młode a lube poślubia Ofiary 


f : k piei 
> I na nadziane siarką naraża pieczary, 


s Ferdynand jeden z Synów Kafira wfpaniałego 


5 „+ Niemniey wfpaniaty, godny Syn Oyca takiego ! 


» Wysadzony jeft ogniem miny wkrotce po tem,’ 


» Co fię fpęką firzelając z niezmiernym łofkotem, 


„ Jego członki w powietrzu rozpietżchłe latają, 


„ I w gruzy, co zawalą podkonę, fpadają, 


s 
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» Alwar mścić fię za Brata bieży w mieyfca owe: 
a Nawałności i wichry i srzony, zimowej 

s Co Zeglarzom ha morzu przefzkód czynią tyle! 
„ Nie zatrwożą A/wara' przez naykrotlzą chwilę, 
» On'z wód, zimy, i wiatrów, z surowey Natury 


» Tryumfuje, i zbiega pod Dyowe mury. 
„ Wrefzcie sam Kafro Oriec z zbróyną flotą do | 


» Wfzyftko złamał, co miata trudnego przeprawa. 
s» Jak był od niegą odpor Morza zwyciężony, 
„ Tak groźnych Barbarzyńców zwycięży fzwadroy, 
» Nic fię nie zmoże oftać przed orężem Kafra, 
» Lęguą waleczni Męże, a zpierżebnie hałaftra, 
» Wtedy Król Guzaraty Hidatkan zuchwały 
„ Uyźrzy, jak mnogie woyfka będą fię zmnieyfzały, 
y Pada będzie fpalona, Dabuł rozburzony; 
„ A Porkrgalfka Twierdza Dyy oswobodzony. » 

p»  Wfzyftkich tych Bohatyrdw z tylu czynów znanych 
» A wfzyfikich, jako tyleż dziwów uważąnych 
„Na tę Szczęśliwą Wyfpę los dobry przywiezie, 
„ Gdzie Ty z Towarzyfzami dziś gościfz: Wazkwozie! 
» Wfzyfcy tu swoje nawy zwycięzkie przywiodą, 
„ I wlzyfcy obdzieleni będą tąż nadgrodą.,, 

Tak śpiewała Syrena) piękna Prorokini, 

A wfzyfikie Nimfy Mor/kie, co fiedziały Przy) niy, 
Okazywały radość, i dając pochwały 
Jey pieśniom, jednomyślnie rękoma klafkały, 


4 


£4 
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„ Szlachętne Wauki Luza? (nie jedna zawoła) 
„ Niech uważa, jak kto *chce, zwrot Forzuny koła, 
„ Jakkolwiek nieftateczne są jego rufzenia, 
„ Czas zapewne nie zatrze wafzego Imienia., 
Gdy Zuzy tak ftodkiego wywczasu zażyły, 
He potrzeba bylo, by palié sitys 
Gdy wyBuchali wfzyfcy wielkie przeznaczenia, 
Co opiała Syreża względem ich Plemienia. 
Tetys, żeby dnia tego cuda zakończyła, 
Dnia tak troczyftego! do Gamy mowila: 
„ Zacny a Mądry Wodzu! poydź teraz zobąezyć, 
s» Co próżqa umiejętność Ludzi chce tlamaczyć, 
Uzbroić fię odwagą i męztwem przyftoj, 
Teraz fię uzbróy i sam i Ziomkowie twoi, 


ád 
EU 


„ A wfzyfcy kroczcię zą mną przez lesną gęfwinę, 


s» Wnet uffyfzycie ważną odemnie nowinę,» 
Rzekła, i wiedzie ścieżką zawiesiftey góry, 

Gdzię piepodobna, by fię wpiąt śmiertelny który, 

Rzektbyś, iż owę ziemię cadowną į świętą 

Tylko fię nieśmiertelną tknąć gądziłą piętą, 

Wkrotce zoczą w powietrzu Kulę niezmierzoną, 

A ze wfzech firon nayczyftfzem światlem przeniknioną, 

Którego po tey całey kuli rozpłynienie 

Od śrzodka do obwodu ciągnęło promienie. 

Nie można zgadnąć, 'jąk jeft ta Kula, i z.czego, 

Lecz dziejo Rzemieślnika oznaczą Bolkiego. 
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Trzyma fię swym ciężarem, nie wfparta na niczem, 
Zawfze jednakiem miéyfca zjętapgraniczem. 
Nigdy fię nie podnosi, nigdy nie opada, 
Mimo mnofiwo okręgów, z których fię uklada, 
Te zaś wfzyfikie byftrem się ruchem obracają, 
A w śwym ftałym obrocie nigdy nie bftają. 
Camalig tey niezmierney Budowli dziwował 
Szanując Architekta, który. ją zbudował, 
Bogini zaś tak rzecze: „ Kładęć tu przed oczy 
s Krótki obraz Natury i wżór, jak fie tęczy, 
„ Oto Machina Swiata tak: złożoną cała, 
„ Jak ją Odwieczna Mądrość Tworcy układała, 
» Naywyżfey tu poznaczył kresy biegu, który 
Sam tylko mocen wfżyftkie zaymować przefiwory, 


n» 


s Możga wyłążyć dzieło, i ja go wyłożę, | 


s Lecz fię j jego, Autora wykładać nie może, 
Skutki cudowne widzifz, |ecz z fprężyn niędzie nie 


» 
„ Nie może'bydź doyźrzane od śmiertelnych źrzenic.,, 
» Pierwfza Kula, co wfzyftkie inne obeymywa, 

» Od którey odbija fię oświata tale żywa; 

3i AŻ jey nie może znosić śmiertelną źrzenica, 

» Jet Niebo Empireyfkie: Szczęśliwych Stolica. 

„ Tam odbierają nadgród dział Dufze Niewinne, 

i, Jak dzieli Bóg: ich fzczęścia źrzodło dobroczynne.,; 
„ Pod Empirejein, co fię bez ruchu oznacza, 


w Z naywięklzą fig fzybkością Pierm/ze Niebo taczą, 
3) * - 


1 


„ Które z sobą unosi wfzyftkie inne Nieba, 
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s. I które Pierw/zem Ruchem ztąd nazywać trzeba, 
„ W miarę ruchu, jak inne to pierwfze uderzy, 
» Słońce tu dnje į noce nieuchybnie mierzy. ,, 
» Pod tem Niebem tak lekkiew itak byftrem potem 
» Patrz Niebo Kryfztatowe z leniwym ebrotem! 
„ Które przez ten czas jeden swoy obrót ftanowi, 
„ Gdy swóy dwakroć ftorazy Gwiazda Dnia odnowi. ,, 
„ Patrz niżey Ueyierdzenie gwiazdami upftrzone, 
„ I jego przepąsanie fzeróko złocone | 
„ Gdzie S/ońve przez dwanaście domów robi jazdy, 
» Gdzie różnych Zwierząt poftać mają liczne Gwiazdy, 
„|Oto są na Połnocy Wiedźwiedzice obie? 
Andromeda ma Qyca Cefeja przy sobie. 
„ Smok He/peryyfkich Sabtek Złotych Stroż trofkliwy, 
s» Pyfzna Ka/syopeja, Oryox burżliwy, 
Łabęć, co fię przy Zedzie z miłością uwijat, 
w Zając, któremu niegdyś cny: Merkury fprzyjał, 
s» E Lutnia Orfeufza ftawna z pieśni granyy, 
» I Okręt Argonautów Argo nazywany ! 
„ Pod przerozległym fztropem Utwierdzonia tego 


3p 


» 


„ Przypatrz fię tu obrotom Sarurna Starego! 
Niżey fię tacza Jowifz mocny a fpokoyny, 

Potem Mars nieftateczny i Gieniufz Woyny. 
s» Daley Prześwietna Gwiazda Pochodnia dla świata 


p Pod nią Wenera Matka Kupidynów ` [ata 


otem 


tego 


iAtAy 
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„ Pod tą Merkury Ociec Wymowy, a nilko 
s» Boftwo, co ma trzy twarze, potroyne nazwifko, 
» Wfzyftkie zaś te Niebiefkie Kule rożnie chodzą, 
m To ku sobie ruch śpiefzą, to fię znow. rozwodzą, 
e Każda to fię do śrzodka bliży, to oddala- 
» Z kolei, jak Autora.ich przepis uchwala. „, 
» On w pośrzod tych okręgów uftanowił Ziemię, 
» Która nosi i karmi wiecznie Ludzkie Plemię, 
» Z Jego Woli mortkie fię wody po niey leją, 
» Z których niefłatecznością” Ludzie walczyć śmieją, 
a Patrz rozmaite Ziemfkich Miefzkańców dzielnice, 
m Gdzie fpołkują, i gdzie fię grodzą przez granice, ,, 
„ Każdy Kray ma swych Panów, obyczaje, prawa; 
» Naprzód do uważania Europą ftawat 
» Bierwfza i celująca nad inne Ziemice 
m W religii, w Potędze, w kunfztach, w polityce. s 
» Oto jeft nieuprawna i nędzna Afryka ! 
n I ten Cypel, co jefzcze twych oczu unika, 
„ I te Ziem pierodzaynych przelegle rozwody, 
„ Na których Barbarzyńjkie ofiadły Narody. ss 
» Wielkiey Monomagipy przypatrz fię Ziemicył 
A Którey miefzkańcy czarni, nadzy, biedni, dzicy. 
„ Ich chaty drzwi nie mają, Ich dzieci i źony 
» Czynią z Mężami Naród btędny, rozpierżchniony. 
n „Poddają fię opiece bezczynnego Króla, 
m Od talsi ich Sąsiadów zawifła ich dola, 


) 
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Tam GĘ rodzi to bfoto żolte, a fzkodliwe 
Co swym blafisiem ponęca Narody zbyt chciwe. ,, 
% Tu jet wielkie Jezioto: Zebra, zkąd M3/ płynie, 
Starzy nie znali jego zdzojów w tey Krainie. 
Ta pyfzna Rzeka, w którey Krokodyl miefzkiwa, 
Kray Abifsynów czczących Jezusa obliwa, 
Kray nie mający murów, ni wałów, Kray goly 
Jednak umie odpierać swe niepfzyjatioty: 
Te są pola z Wyroków Nieba przeżnaczońe; 
Gdzie Gonzales Męczeńfką odbierze koronę, s 

„ Tu mężny Pedr Aunaja moc wafzą uftalis 
Gdy bronić będzie z dziwną odwagą Sofali, 

Co ją tlum Barbarzyńców obegna poczwarny 
Podobien do drapieżnych ptaków chmury czarnyy, s 
„ Widzifz Wyfpę Merog od Starych wfławianą, 

Od dzisieyfzych Miefzkańców Meba nazywaną! 
Ka tym Krainom dalfzym, Gamo ukochany! Çay. 
Jeden z twych Zacnych Wnuków Dos Chryftował zwa 
Nabędzie nieśmiertelney ftawy w owey chwili, 
Gdy będzie walczyć przeciw Królowi Zeili. 
Lecz niemożna uniknąć- swego Przeznaczenia ! 
Chryjłował, co tu zjedna dla swego imienia 
Bohatyrfkie zafzczyty, (chwała to jeft: fłodka (y 
Nieftety ! w tychże samych Kraińach śmierć fpotka, ,, 
„ Na tym brzegu Afryki Cna Melinda. ftoi, 
Gdzieś tals „miłe przyjęcie miat dla floty twoi ls 
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» Daley Cypel Korzenny, dziś Gardafy zwany, 
» Na wfłępia Arabfkiego Morza zapufzczany, 
a Zdaje fię, że go sama Natura osadza 
„ Za miedzę, co Afrykę z Azja pizegradzá. % 
„ Na fonie tego Morza, co fię zwie Czerwone 
» Od barwy swych Wód, widzifz Swez położone, 
» Niegdyś Gród Bohatyrów i śrzodkowa siłą, 
» Gdzie fię Morflka Potęga Egiptu kupiła! ,, 
„ Widzifz nurty, przez które-niegdyś suchą nogą 
» Przefzedt Mayżą/z cudownie otworzoną drogą ! 
» Górę Syna, gdzie Bóg podał Przykazanie, 
» Gdzie zwioków Katarzyny Panny jeft schowanie ? 
» Lpiafki Seddy wodą z Nieba nierofzone, 
w I drzwi Cieśniny Portem Adenu zamknione I f 
e Przy jałowych dAlzyry Górach, co nie rodzą, 
„ Patrz, jak trzy Arabije daley fię rozwodzą! 
» Gdzie są i Ludzie bitni i wojenne Konie, 
» Co tak lekko biegają pod mężem w ugonie! 
„ Kolebka to walecznych Wojaków bez braku. 
» Ta Ziemia aż do Cyphi ciągnie. fię Fustaku, JĄ 
» Dofar, zkąd Kupcy wonie kofztowne prowadzą, 
„ Co niemi Ofiarnicy swe Oltarze kadzą. ,, 
» Spoyźrzyy na brzeg Ormueu, co fię wam odkryje, ` 
» Gdy mężny Kafeśbranko Ottomanów zbije. ,, 
» Tu leży płonna Wyfpa Giezop, W mieyfch owem 
» Wyfpa Babarem Perel fiynąca polowem, 
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„ Cypel Mozand oà Starych Azaborą zwany, 
| „ Tu jef Tygrys i Eufrat w jednym Golfie zlany. 
„ Jedna i druga Rzeka tu w Golf Per/ki. plynie., 
„Przypatrz fię już tych Persów fzlachetnych Krainie 
„,, Którey Konni Miefzkańcy na woyny fię twardzą, 
„ A nawet Zuropeyców piorunami gardzą. 
TA Gię Filip Menezes walecznością wfiawi, 
„ Gdy z garftką Portugalców mnóftwo Persów zkrwawi. 
„ Tu Zara! co ją wezmą i w pień wytną Luzy 
„ Pod wodzą walecznego Dona Pedra Suzy, 
„ Który fię już da poznać wprzod nie w jednym razie, 
„ Zwyciężca w Zangwebarze, Zwyciężca w Ampazie. y 
„ Przeyydź za Cypel Karpelli, gdzie miefzkańcy żyją 
„ W ubóftwie. Ten fię niegdyś zwał Karamanią. s 
„ Zaftanów fię nad Zadem! i temi Górami, 
„ Gdzie fię ta piękna Rzeka ukrywa z zdrojami 
„ Blifko zdrojów Gangiesu. W pośrzód tych Rzek obu, 
„ Są Narody różnego myślenia fposobu. 
„ Nie/ jeden wzorem Przodków fzanuje bałwany, 
„ Nie jeden Mahometa prawu jet poddany. ,, 
„Zobacz Pańftwo Marsyngi, któremu fię Ciało 
„ Tomafza Apojiota pofiadać doftało! 
„ Tam Meliapur Miafto wielkie, ffawne było, 
/„ Co imię tego Ucznia Chryfłusa nosiło, 
4, On tam przybył, gdy Krajów innych fto przemierzył, 


„ I światło Swiętey Wiary Chry/lusa rozlzerzył. 
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yt 
On chorych przywracaniem do zdrowia pociefzał, 


» Zdrowych od klęfk ocalał, a umarłych wfkrzefzat. 
„ Gdy dnia jednego Morze na brzeg wyrzuciło 

„ Drewno w kawale, które wielkością dziwiło. 

» Król chciał da swych budynków, użyć tego drewna, 
„ Bo mu fię bydź zdawała rzecz Tatwa i pewna, 

» Iż Ludzi, Słoniów, Machin połączone sjłyj , 

» Owę niezmierną kłodę z mieyfcaby rufzyły, 

„ Lecz ta kłoda, jak gdyby przykuta do ziemi, 

,» Nie dała fię siłami porulzyć żadnemi, 

» 1 cokolwiek czyniono przez fztukę znajomą, 

„ Żoftawała pa mieyfcu ftale nieruchoma, 

» Poset Jezusa pomniąc z uft Nauczyciela’ 
»‘Styfzane owe Swięte Słowa razy wiela, 

s Że „może góry przenieść, w kim jet wiara ŽYWa n 
„ Wraz z ufnością do pasa linę ,Przywięzywa, 

s I ów niezmierny ciężar ciągnie aż w te firony, 

m Gdzie. chciał mieć Kościoł Bogu Chs ześcian ślubiony 
» Wfzyfiek Lud zdumiewa fię na cud tak jedyny, 

» Zgrzytają ukorzone w swych zdaniach | Braminy, 

„ A ftraty panowania nad gminem fię boją. 

s» Wnet ich piekielne jędze zazdrością napoją. 

» Wnet chwytają doręczne fzkodzenia pochopy, 

» Zgubić Tomafza pragną batwochwalcze Popy, 

s» l czegóż nie dokąże zawzięta Obłuda 2, 

a Ona rzeczy. naylepfze za naygorfze uda. 


Ww 
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, Krwawa wieprzyjactotka Cnoty w każdym czafie 
-, Gnębić Niewinńość i Iżyć Naturę waża fię. 

% Zwierżchnik Braminów włashe swe dziecię zarzyna; 

sA pórtwarza Tomafżń'0 żabicić Syhä. 

p Niewinny pfzez świadectwa ściśnięty fatfzywe 
Siyfzy dy” 6lkfutne a miefprawiedliwe: i 
W takiej óftateczności Tomafz poftawiony 
W Ożiece Wfzechmocnego fzuka swey obrony. 

Nie żnayduje za sobą Prawdy Przyjaciela, 

Więc fię Boga modlitwą ubłagać ośiniela 

Zeby “račji przetamać Natuty uftawy; 

A Niewinńości świadka przyfławić do fprawy: 

Każe ptzynieść, młode gó dyana ciało, | 

Í dó trupa w C/ry//usa imię rzecze śmiało, 

Zeby wyt i Wyżhał sam'mórdercę swego. 

Młody Człowiek póftufzny há głos Niewinnego. 

W faje i Zomafzowi dzięki znamieńicie ` (cie; 

Czyni przez wdzięczność; że mu żnów przywrocił Żyś 

I Bogu; któży w cidach Wielkość swoją znaczy, 

A Wiefhym Ucznióm mocy tey udzielać raczy. 
„Na óftatek, czegoby mike nie mogł był dociec, 
Zaświadczas że ġo żatzną jegó Wlasny Ociec. 


Przetażeni widokiem cudu tak' jawnego, 


Król sam i liczne tżefze kkotdowników jeg o Toma 


Uwierzyli W Giry/us, i żgódnie prosili, 
Zeby üç w Wódzie Świętey zańz odródzikie © © |  Patr 
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WEZ 
Jedni tam całowali Zomaą/zą odzienia, 
Drudzy bfogofiawili moc Boga przez pienia, 
Zlość Bramiąów wftydzona na wfzyfiko fie Śmieli, 
„Korzyftając z tey wladzy, którą zdawną mielj 
» W tym Kraju, gdzie ich fiuchat gmin płochy a gruby, 
„ Dopinają Swietego Apoflota zguby, ] 
z A Bóg, cą mu Męczeńftwa gotował Karonę, 
s Niechcial wtedy odmieniać ich myśli fzalone, 
p». Raz Tomaz każe, co jekt Niebieflga Nauka, 
» Wtem tlufzcza wściekłych zboyców nagle fię rozhiika; 
m Popy ją podżegająj a krzyczą fealenie; 
s Lecą na Każnodzieję £ groty i kamien! e, 
b Staje fię koniec Męce Jego przez mordercę, 
4 Co Wrefzcie przebodi włocznią Apoflota $ercć. ;; 
Mądry Tomafzu | , „któryś umarł, z tylą SERA 
: Wtedy tracąc Cię Gangies i Midas płakały, 
A wfzyfikie fię Krainy okryły żałobą; 
Któreś Ty ufzczęśliwiał w drogach Twą Osobą. 
Dufzó, które do Świętey mawrócileś Wiary, 
Uczyniły Gi z żalą i z łez swych ofiary, 
Ą Boscy Aniolowie Ptzyymując Cię. w Niębie, 
; Spięwali hymn radości ż z tryumfem dla Ciebie, 
Bądź nafzym Opiekunem na Niebiefkim Tropie, 
Tomafzn! zawizę fprzyjać racz Lugów Korgniet 
Tak fię modlity Luzy a gdy część oddali 
Patronowi,, Rogini tak uczyła. dajiy, 
Wa 
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w Idąc brzegiem Warsyńgi naydziefz Golf Bengali, 


„ Gdzie fig Gangies rzekomej uświęceniem chwali, 


s Gdzie w morzu gubi swoje fzerokie koryto, 
s, Gdzie przylega Oryza miana za obfiłą: ` 
„ Narody, co ofiadty blifko pizy tey Rzece, 
» Tyle' jey Gieniufza ufają opiece; 
„ Iż fię przed Śmiercią kąpią w niey z wiarą korzyści 
w Mniemianey, że fie dufza od plam grzechu czyści. „3 
„ Patrz Króleftwo Go/kondy i Kray Koromantież, 
Tü fzeroko żakwitńie twych Rodaków handel. » 
„ Patrż, Króleftwo Arrakaw leży natym brzegu, 
Dziwny fię fzczęśliwómn położeniu Pagu! 


» 


LL 
„ Gdzie nierozumne gminy chlubią fię octiydą, 

„ Że z potwotnego związku psa z kobietą idą. 
Jedna Królowa z dawnych, która ten lud chciała 
Powściągnąć od rozpufty, prawem nakazała 


Każdemu nosić dzwonek ów żelazny, ktory 


»” 
DU 


s; 
„ Miat'im czynić od uciech bezecnych zapory. ,, 


„ Zobacz Miafto Tawaiż ! bogatym fię liczy, 

„ A zrozległem Cefarftwem Syamu graniczy. ,, 
w. Tam jeftbrzeg Żenafserym! tam daley brzeg Kweda! 

„Gdzie pieprz przedni,lepfzego żadna ztych ftron nieda, 

„ Tu Wałaka! Ta (jak wieść) jet Ofirem dawnym; 
„ A Tyją zrobifz (ktadam Wfchodnich bogaftw fławnym 
„ Mowią, że fię Ocean przedarł z siłą taką 
„ Między Wyfpą Sumatre a Miaftem Malaką. 
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p» Iż rozerwał dwa Kraje, które gdy wraz byty 
» Złączone, dawny Zloty. Cherfonez tworzyły, 
p. Imię przyfzto od krufzcu drogiego tey ftronie 
» Obfite jego: żyty mającey, w swem łonie, ,, 
» Na tym języku Ziemi Ćugapur Kraina 
p Ku Wfehodowi swe garby proftuje i zgina, ys 
s Daley Króleftwo Pahang i Patanów ftrony, 
wł wielkie podległości Syam/kiey Korony, 
„ Które krętym ftrumieniem fkrapia Mena Rzeka, 
Fx Co z wielkiego Jeziora Kuany wycie ka, ,, 
» Tu dotąd refzcie Ludzi Narody nieznane, 
» Pańftwa Lao i Awa nigdy niezwiedzane ! 
» Tu fiedzą Bramy, których Kray na wfzyftkie sciany 
„ Dlugim łańcuchem przykrych gór left opasany, 
p Gwejsny Lydożercy tu swe ciała smolą 
„ I gorącem żelazem dla ozdoby kolą. s 
: „ Po równinach Kamóuji Mehon fig rozpływa 
s Rzeka wielka, którą fię Królem Rzek nazywa, 
»_W jey tonie toną licznej inne rzeki drobne, 
» Jey zaś wylewy częfto Nitowijm podobne S 


». Strafzą tępych miefzkańców. Tych zdanie jeft sblne, 


» Ze i betje mają dulze nieśmiertelne, 

» O ty pomocną Rzeko! użyfzczefz zaletę! 

» Zchronifz Portugat/kiego na twóy brzeg Poetę, 
„ Od ftrafznego rozbicia ledwie. zratowany, 

p Człowiek zawfzę martwiony i prześladowany, 
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„ Od nieludzkiego gwaftu, od podłey zazdtości, 
» Więcey chwały: niż fzezęścia mając tu zagości 
» Wfzyftkiemi potrzebami uboftwa ściśnioty, 
» Ina niebezpieczeńltwa wfzykkia wyftawiony. » (8) 

„ Patrz Champę wonnym lasem oktytą Krainę, 

ilas daley nie barzo ffawna Kochinchinę, 
1 Hanip którey nie anat Henant ! Wrefzcie Chiny: 
Nayprzedniejfzego Pańftwa bogate dziedzitdy: ; 
Kray we wfzyfiko obfity” długo ñe ciągnący 
Aż pod Pas Łodowaty od Strefy Gorqcyy: 
„ Zobaćż ter Mur wysoki, gmach do niewierzenia, 
5 Jak fięonwdłuż rowłoczy | jak w fzerz rozprzefrzenia! 
,, Slad wielkości swych Panów i Rządu mądrego 

„ Ching od Barbarzyńca dzieli Połnocnego. 


3» 

” 
3» 
3» 


3 


„ W tey wielkiey Monarchii jet rządu zasada, 


„ IŻ z Qyca ba potomftwa Koroną nie fpada. 
„, Umiejętność i męztwo tu do Tronu wiodą 
, Tu Krdleftwo pówinno bydź Cnoty nadgrodą: » 
„ Zolłacz po Oceanie Wyfpy rozprofzarie, 
s Naybardziey: od Natury dziwami znaczone |! 
„ Moja, gdzie teraz jefieś, która ci pieznana, 
„ Jeft ku brzegom Chiúfkiego Cefayftwa podana. 
y Zowie fię Saponia,jeft w srebro obfita, 
Tu ż czasem Światło Wiary Chrześciam zawita. :y 
„ Patrz Moluki, Termażę, Tydor, te Wolkany, ; 


w Co wybuchają firafzne plomieni bałchany 1 


» Gd 
n I ] 
» Niż 


or Siin 
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» Te drzewa goździkami kofztowoemi siane, 


n Co za krew Porzugalów będą kupowane! 
3 Te złotopiore ptaki, 'có są- zwiefżonemi 
» W powietrzu nie tykając aż po. śmierci. ziemi! 
„ Wylpy Bandy rożqemi farbami upfirzone, 
Co niemi drzew owoce widzifz okrafzone ! 
Patrz pierze ptaków, które tu podfkoki robią 
Po gałązkach, a galkę miifekatową dziobią. J» 
w Borneo, gdzie bogiltwa z drogich tez fiębiotą, 
Co je upufzcza drzewo placzące kamfurą! p | 
`» Tymor; którego zdrowe rośliny są dzialem, 
Co fię. chlubi. leczącym a wonnym Sandałem! ,, 
n Sonda, z którey. wytryfka to cudowne źrządło 
Co go mają Krajowcy za. dziwilką godło; 
Przeto, że fię tu w kamień obracają rączo 
Drzewa, ną które krople tych wód ię osączą, „, 
|» Sumatra, w którey górach są także Woi kany, 
Gdzię dębroczynny Oley Siarki jeft zbierany 
I Benzoin, co zapach przyjemnieyfzy miewa, 
Nić -w dyabii Corka Cyniry wyziewa, 
Sumatra do- tych płodów bogatych z [fzczodrotą 
Łączy białe jedwabie i payczyfifze złoto. s 
„ Patrz Ceiłan / gdzie Góra w obłoki fię wznosi 


s» Tu ją gmin za Adama Świętą Górę głosi. 


p IŻ na wierżchu fzanuje w nabożnym zapale 


r Piętno flopy człowieczey ciśnięte na fkale. n ©) 
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„ Maldywy! gdzie Natura sywodzi z wód łona 
s Roślę, co jef, jak mocne iekarftwo, wielbiona 
„ Przeciw naygwałtownieyfzey truciznie zadanyy. 
» Ona i niebezpieczne goić zwykła rany. 
„ Przypatrz fię tn Krainie ftawney: Żokotorze, 
X» Co ją blilko Cieśniny ma Czerwone Morze. 
» Tam fig rodzi <//oes. Wfzyfikie te kraiki, 
» Te Wyfpy blifkie brzegów piafzczyftey 4fryki 
» Przyymą z rąk Portugalca za czasem uftawy, 
s On zrobi swey Koronie piękne z nich dzierżąwy, 
z A 2 tych dzierżaw daninę tey Ambry odbierze, 
Co ją wyrzuca Neptun na swoje: pobrzeże. ,, 
y Obeznay fię z Jutrzenki rożopalcey Bramą, 
Tyś ją Swiatu otworzył pierwfzy z Ludzi Gamo! 
Urażony na Pana Portugalczyk drugi, 
Który naymie Ka/lyl/kiey Koranie uflugi 
Mfzcząc fię za krzywdę swoją niegodną Rycerza, 
Do Zachodniego drogę otworzy Potsferza. a (10) $ 
„ Zobacz ten Kray rozległy, co od Niedzwiedzicy, 
Aż fię do Antarktyka ciągnie w sbrey granicy, 
Co go zbogaca kryfzcu kofztownego mina 
Nażladniąca barwę wtosòw Apollina. 
Ten fię Europiyczyków łupem kiedyś ftanie; 


Szczególniey pod Hż/zpanów przeydzie panowanie; 


„ Lecz wraz i Portugałcy osadami swemi, 
„ Zaymować będą znaczną rozległość tey Ziemi, ,, 


ED 


» 


3» 


„ 
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„ Oto Kray piękny, gdzie fię rodzą owe drzewa, 
Których bę drewno farbą fzkarłatną odziewa! 
Wadłuż tego brzegu. będzie flota kierowaną 
Wafzego Wfpótrodaka cnego Magiel/aną.! 

On wśrzód tego przeftworn, co fię od Rownika 
Ażydo Pofudniowego Bieguna pomyka, 

Naydzie Kray, gdzie miefzkają ftrafzne. Patagony, 
Co mają wzroft olbrzymi, i ogromne człony. 
Naydzie Cieśninę, którey swe imię przysadzi 

A która na Spokoyny Ovean prowadzi, 

I ku owym Krainam okręty Porywa, 

Co je Pożndnie fkrzydły zimnemi okrywa. T 

w Szlachetne Dzieci \ Zuza! otoż jeft ogolno 
Wfzyftko, co mi przed wami wyjawić jet wolno. 
Podnioffam w'oczach wafzych kray. wielkiey Zaftony, 


; Pod którą jet los. wieków przyfzłych utajony, 
Tu fię Zaftona (pufzcza i widok umyka, 


» I godna wieńców, które dla was przygotują. 


Co go Śmiertelne oko nigdy; nie przenika, 

Dosyć wam powiedziałam, czem będzie wfkrzefzona 
W sercach wafzych waleczność: nieprzezwyciężena, 
Godna Zon nieśmiertelnych, co was tu częftają, 
Teraz jeft wiatr przyjazny, nómierzone morze, 
Możecie już'od Wyfpy ódwinąć w tey porze, 
Płyńcie już w towarzyftwie wafzych Przyjąciotek, 
A, szczęśliwie ich bofkich zażywaycie fpolek, : 
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» hn na okręty, Forcuna-przyrzeka; 


„ Ze uyźrzycie OQyczyznę, która na was czeka, j 
"Tak wytzekła Bogini; a wraz Luegtany t 
Odwijają od Wyfpy fzczęśliwie fpotkanyy. , 
Wsiadają na okręty wrąż z Niwfami swemi, 
Co, przyrzekty nigdy fię nie rozlączać z niemie 
Porzą fpokoyne morze, fzczęśne im opływy! 
Nie trapią ich nieftatki wód, ni wiatrów gniwy; 
Waet ną'luby brzeg Tagu przefiędą fię z fali, 
Co go tak dawno zciężkiem weftchnieniem żądali! 
A Król, którego chwalę i móc rozciągnięli, 
Nadgrody i zafzczyty między wfzyfikich dzieli, 
Tak Wynaleecy Judyy IWfokodmichi Wielcy Ludzie 
Spoczęli w swey:Qyczyznie po rycerfkim trudzie | 
Stańmy tu Muzo f już fię i lątnia rozfiroi, 
Ciężko jeft dla niewdzięcznych śpiewić piersi moi, 
Ah! przez jakąż fatalność na żadne pochwały 
Nieczula jet Qyczyżna moja: Portugałył 
Czemuż Ziomkowie moi nie mają tey dumy 
Szlachrącey wielkie serca i wielkie rozumy, 
Co lubią dawać pofiuch miły 1 ciekawy 
Pieśniom wielkie Narodu zwieczniającym fprawy ? 
Czemuż gardzą talentem, co im część przyznaje ? 
Więc fię,,o Wielsi Króla! do Ciebie udaję. 
Niebo "dział nadgród w Twojey Ręce uniieściło, 
Gdy Cię ua Poriugal/kim Trowie osadziłe, 


j 


sa 


\ 
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Zwąż Panie! czem Sam jefteś ? i co Ci przyfoi ? 
Zważ czem są? jakich warci Tafk Poddani Twoi? 


Ci za Ciebie każdemu zabiegną losowi 


Wfzelkie niebęzpieczeńftwa podrażnić gotowi, 


Za Twym śladem wiedliby z Piekłem harc otwarty, 


` Mufiałby Cię wyzńać Zwyciężcą i Chatty, 


Twoją jeft Pówinnością, ku Twey włashey Chwale, 


Tch gorliwość i wierność nadgradzać wfpaniale, 


Uczciy tę mężną Sziachtę, która fię nie boi A 


W nayodlegleyfzych ziemiach lać ża Kray krwi swoi. 
A /Miniftrom Qltarzów zątąw to faranie, 
Zeby Niebo”plagali za Twe Hako TA 


Bo, prawy: Kapłan, Boga przy Zmasielit 


Nie ma łakomftwa bogaltw, ani ambicyj, 


Co do mnie, Bo Twych ufług, Banie Nyja niyay | , 


Choć znam,że jeftem z Twoich Poddhnych raymnieyfzy, 


Mam ramię wprawne w oręż, śmiało fię W Döy rzucę, 


Mam dowcip Muzon Ślubny, fłodko Ci zanyce, 


Nie brak talehtom moim prócz Twego Weyźrzenia, 


Czekają należqąego z Tronu zachęcenia. 


3 4 
Uczyfń mi łafkę, a gdy przedfięweźmiefz fprawy 


Godne Twojego Męztwa, Potęgi i Sławy, | 


Godne, żeby je poźne znały, pokolenia, 


Godne, żeby wfpołcześnych wielbiły je pienia, 


Gdy Atlas uyźrzy zwierżchu, jak fię mema Panu 


Ukorzy moc Maroku i'moc Turydann, ` 


329 LUZYADA 
Wtedy będę Twą Chwałę nieść po całym świecie; 
Bohatyrem na mojey lutni oglofzę Cię. 0% 
Będziefz mi Alexandrem Drugim w potomności, 
Go fzozęściu Achillesa już nie pozazdrości, 


KONIEG LUZYADY, 


"W 


NOTY HISTORYCZNE 


DO LUZYADY. 


DO PIESNI 1. 
i 


1.) Worn jeft, że w, Starożytności Funicyaż 
mie przebyli z jedney ftrony  Cieśnisę Gadytańfką; 
(dziś Gibrałtavfką ) z drugiey ftrony otworzyli 's0« 
„bie handel-w Ażyś i Afryce przez Morze Czerwone. 
Zyryyczykowie wywozili z Ofiru złoto, tudzież drze- 
wa, i kamienie kofztowne. Sternicy Hirama Króla 
Zyru ftyrowali okręty, które miat Salomon w Pora 
tach Elath i Ezyongaber, Hannon Amirat Karta» 
giń(ki około r. 570 przed Erą Chrześciańfką opłya 
nai: Afrykę od Gades aż do Odnogi Arabjkieyj, lecz 
„na ufprawiedliwienie Poety, dosyć jeft ta pewność, 
że Flota /Vaskweza Gamy była pierwfza flota Eus 
ropeyfka, która żeglując Morzem Potudniowem poa 
sunęla fię aż za Zwrotniki, 
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RAZ 
2.) Kamośzs wprzod nim przedfięwziąt Poema Epi- 
czne pisał byľ Sielańki i drobnieylże Poezyje, które 
są mniey znane ód Jego Luzyady. Poema to prze« 
łożone jeft po Prancuzku od dwoch fławnych Autos 
rów P/ dz Perron de Cajlera i P. de lu/Havpe. Pier- 
wfzy ma zaflugę erudycyi, drugi wierności w prze* 
kładznia Orjgiuślu: 
3.) Przemowa Poety do młodego Króla Sebofijana, Zus 
zyada dawniey zaczęta, a ukończona od Kamoeisa 
w podróży do Zndyy Włekodnićh, wyfzta na widok 
dopiero pod panowaniem tego Króla. Lecz nie zis 
ściły fię piękne Wróżby Poety. Zycie Sebaftyana 


bylo ktotkie i zgon hiefzczęśliwy,bóżgińąt mając ' 


"lat 25.podczas fatalaey wyprawy do Afryki W bie 
* twie z Waurami pod Alkatereh t 1578. Ten Król 
cżuty na talenta Poety przyjął gó byt z naywiękfze« 
mi oznakami honotu i naznaczył mit pensyi 4000 
Reałów pod Warunkiem, żeby fię więcey nie odda: 
lał od jego Dworu. Lecz po śmietci tego Pana Wirzod 
żAmiełzań domowych, gdy fię dwóch Bifzywwych 
Sebajfijanów pokazało w Portugalii, ż których jeden 
fkończyt Życie na rufztowaniu, drugi na galerach, 
zapomniano o Autórze Luzyndy.  Przeftano wypła- 
cać mu pensyą, i mufiat umrzeć w Szpitalu z nędzy 
3% opłakaney fiarości w roku Życia 62 wyrzucająć 


niewdzięczność Wfpołziomkom. 


ma 
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*4,) Luzami zowią fię Portugalczykowie, zkąd Poetą 
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dal napis'swemu dziełu: Zazyada. Ci w Staroży- 


tności Lwzytanami zwani byli od Zuza lub Lizńsa | 


*, lub Zrzasg jednego z Towarży(zów Bachusa; który 


miat dać początek pierwfzey  Osadzie tego Nd- 


rodu. Poeta przyymuje to podanie, jak wiele i= 


nych na Mitologii fundowanych, których rozumienie 


łatwe jel czytającym, fiarych . Poetów: i 


5.) Waskwez Gama fzczególny Boliatyr toi który 
fię uńieśmieftelni! Odkryciem drogi do ludyy Ifcho- 
dnich przez Cypel Dobrey| Nadziei, urodził fię w 
ŚSynez przymorfikiem Mieście Portugalii z familit 

 Szlacheckiey, Król Emmanuel wyprawił go pier- 
wizy raz r. 1497. Gam za powrotem z tey pier- 
wfzey podróży do Zndyy, w którey wiele wytrzy, 
mał napaści, a tylko u Króla Zelindy znalazł przy- 
jaźń i wfparcie, zafzczycony był od Króla tytułem 

Hrabiego Widygierfkiego i Amirata Iwdyy, Persyi, i 

Arabii, którym tytułem zafzczycają fig jego Potomko- 

wie, Wyjachał drugi raz do Ządyy 10 Lutego r 1502 e 

20 Okrętów; zemścił fię w drodze ża obelgi wyrządzo. 

ne sobie'w pierwfzey podroży i powrócił do Oyczyzny 

z 13 Okrętów pełnych bogactw Zzdyy/kich, 1. Wrze- 

Śnia r. 1503. Król Fam T Nafiępca Emmanuela nos 

minował znów Game Wicerejem indyy ta324 z tytułem 

dla niego i Potomków Doza i Grands Portugaljkiego, : 
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i wyprawił go tam trzeci raz, lecz Gama ledwię 
fanal w Zadyach i zamiefzkai w Kochinie, gdy tamże 
umarł 24 Grudnia r. 1525. Ten Wielki Człowiek 
miał zoftawić Dziennik swoich podroży, lecz go do- 
tąd Publiczność nie widziała. 

*6.) Co tu Poeta mowio języku Maurów Mozambickicie 
że fię Portugałczykom zdawał twardy i barřbąarzyńe 
fki, aie ma fię zapewne rozumieć o Języku Araba 
fhim, który ‘zdaniem Uczonyćh posiadających ten 
Język jet bogaty i harmoniczny, lecz o gadaninie 
tey Osady Maurów, która będąc miefzaniną i 4rab- 
fkiego 4 ludyyjkiego języka zepfucie obu języków w 
ich uftach brzmiała. 

DO PIEŚNI IL 

1.) Ta Fikcya zasadza fię na Hiforyi.  Portugalczy: 
kewie nalezli w rzeczy samey ną Wyfpie Moubufsy ` 
kilku Chrześcian Abifsyńfkich, któfych religia była 
iniefzaniną Obrządku Greckiego i Judaizmu, i którzy 
mieli w domach Oftarze i Obrazy Chrześciańfkie. 

a.) Ucieczka Sternika Manra zgadza fię z Hiftoryą, 

» Dway Sternicy wyfani z Monbafsy, i którzy byli w 
zmowie z Królem tey Wyfpy, żeby zgubić Flotę 
Portugalfią, rzucili fię w morze i w pław wybrnęli 


na brzeg, Gama zadziwiony, kazał męczyć dwoch 


innych Maurów, którzy fię zoftali na flocie, i ci wyż - 
znali zdradę dwoch Sterników, którzy uciekli z bos 
jaźni, żeby nie odkryto ich zdrady, 


o. do- 
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rzyńa 
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1 ten 
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ów W 
w; 
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3.) Tu Poeta używa hiftorycznego opifinia z trzeciey 
Dekady Jana de Barros; który ftynąt urzędami zæ 
Króla Emmanuela, a pisał Hiftoryą Azyii Indyy. Gdy 
Gaina płynąt drugi raż do Indyy, zatrzymany był. 
i uśmierzeniem morza blilko brzegów Kambaji, w 
, tem nagle i beż Żadnego ziiaku odmiany powietrza 
morze zdawało fię miotafie hadzwyczajnóm porua 
fzeńiem, co zapewne byta flcitkiem trzęsienia zie« 
mi. Gama widząc maytków w zadumieniu i ftrachuz 
Czegoś fie lękacie? (rzekł,) nie widzicież, że morze 
drży podswojemi Panami ? one uznaje nafzą zwierza 
chność, Tak zawiże Ludzie wyżfzego Porządku 
umieli kórzyftać z ńieWładomości gminu! Porzk= 
gałcżykowie barzo fklonni do wietżenia W dziwy, 
tym chętniey ów przypuścili, iż interefsowat ich 
ftawę; i gdyby Hiftoryograf jaki w Portugalii Śmiak. 
© tem wątpić, żleby mu fię działo od wfpołziomków, 


4.) Zdaje fię, że Maury i ndyanie tak; jak Chinczykow 


wie, dawno znali proch ftrzelniczy, lecz nie używali 
go tylko w wesotościacii uróczyftych, "To potwiera 
dza wyraż Kumoehsa, Tå Melindanie naśladują 
ognie fztucznhe Portugalczyków, a ich Król zdaje fię 
' bydź przerażony hukiem harmat. Cożkoiwiek bądź, 
czyta fię w Hiftoryi Portugalfkley, że Malabarcyg 
wkrotce po przybyciu Europene zuha do Zadyy mieli 
Aitylleryą, lecz używali jey tak niezręcznie, iż sand 
x 
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przekładali firzały nad 'rufznice, i to było właścia 


wie przyczyną wyżfzości sił małey liczby Portu- 
galczyków nad mnoftwa Indyan. 


DO PIESNI II. 


1. Za czasu Kamoensa Hiftorycy Portugalfcy podzieś 
leni byli względem Gienealogii Królów swoiey Oy- 
czyzny.  Kamoens pofzedt za powfzechniey przyjętą, 
Lecz po Śmierci Kamoeñsa powfzechnicy jefzcze 
przyjęto Wywod Teodora Godefroi, który okazał, w 
swoim Traktacie o Początku Królów Portugalfkich, 
że Ci pochodzą w proftey linii z krwi Królów Fras 
cnzkich, że Robeżt Xiążę Btrgundyi, Wnuk Hugona 
Kapeta mial Syna imieniem Henryka, który był Oya 
cem Hrabi Portugalfkiego Henryka, o którytń tu 
mowa, i że teń przefzedifzy do Hi/zpanii z wielą 
Panami Francuzkiemi, przez. pomyślne wyprawy 
pizeciw Maurom, zafłużył na dobrodzieyftyo «4/< 

fosa Króla, Kaftyliii, 


à. Nie zgadzają fię Hiftorycy Portugalscy względem 
powtorriego małżeńftwa Terefsy. Kochanek tey Hra» 
biny, którego miano za jey Męża, zwał fię Don Fer- 
hand de Teavń Hrabia Tranfłamar fki, 


3.) Nie było rzeczą rzadką widzieć Kobiety w woy= 
fkach Mauròw, Częfto o tem. wzmieniają Hiforycy / 


— 


i 


— 
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Portugalfcy. Don Ferucnd d Ataide rozprofzył byt 


Afrykanów przy Tamgierze. Ich Wódz wiodł z sobą 


Kochankę. Ta gdy zobaczyła go uciekającego, krzy« 


 czała za nim: 7 także porzui/z mię? zaday'mi ras 
y 


\ezey Śmierć, niż żebyś mnie miał zofławić niewolnicą, 


Miłość i wftyd zwracają Maura, Celindo ! (rzecze 


do Kochanki) Dzień fie jefzcze nie fkończyt. Zwycięża 


two/przychodzi 2 Nieba, Sita jeft w mojem rumiem 


miu, a twoje wdzięki w moiem sercu. To rzekt(ż 
, j f ą 


czucił fiş na Dona Fernasżda i pocilkiem go ubit, 


4.) Kroniki Portugallkie tipewniają, Że Zizybona była 


zalożona od U/z/sesa około na trzy wieki przed zas 
| łożeniem Rzymu, Zasadzają to na imieniu temuż 
| Miaftu od niepamiętnych czasów hadanem Utysippo* 


to jak (mowlą) ma znacżyć Jliaffo Uli/sesz. Przye 


wodzą nadto Sźradona, który mowi o Mieście w 


Hifzpanii zwanem Ulifseja, gdzie był Kościoł Mia 


erwy, w którym widziano złożone fztaby Okrętów 


i tarcze Greckie uważane jako pamiątki Padroży 
Utfsefowej, 


) Wilhelm Longne Epee, Xiążę Normandyi, tawny 


na krzyżowych woynach pomogł .4//0n/owż do wzięs 
cia Lizybony, jak potem Synowi jego Sanchezowi 


pomogl do wzięcia Syłwezu Fryderyk Rudobrody, 
X3 
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6.) Awabówie' zwali swego Pana Emir- Almonmini; 
to znaczy Céfarè Wiernychi Europeyczykowie zrobjli 
z tego nazWilko Miramolim - 

7:) Zabóy lue/sy godny barbarzyńfkiego wieku tak był 
wzeczy samey, jak opiewa Kamoens. Z tey Epis 

"sody P. de ła Motte zrobil interefsujajcą Trajedyą. 
Don Pedr whapiwfzy na Tron kazał dobydź 
z grot cialo niefzczęśliwey Kochanki; poftawił 
ją ra; wfpaniałym Tronie, i kazał ją koronowAć 
Krolową. Przysiągł, że ona byla prawą jego Mał. 
żonką i chciał, aby była tak fzanowaną, jak gdyby 

S ga Życia nosita Koronę, pfzymisił nawet celniey< 
fzych Panów do całówania z ufzanówaniem zWfoż 
ków tey niefzczęśliwey Piękności. Gdy Jey Za. 
boycy schronili fig do Kraju Piotza Kafty/fkiego 
rownie zwanego Okrućnym, Piotr Portugalii przez 
tajemne przymierze umówił fię z Sąsiadem, że mu 
ich miat wfzy ftkich wydać, Jeden z tych nędznych 
nazwifkiem Dyego oftrzeżony 0 takowe przymie= 

tzu ztdtował fię ucieczką: Dway drudzy Alwar i 
Koello przyprowadzeni byli do Portugaki.. jedni 
mowią, że oba byli żywcem fpaleni, drudzy, że obies 

(ma serce z wnętrzńości wydarto. — Byli zgubieni 
pod okriami Pałacu, gdy Król fiedział przy Stole: 
Powiadają, że gdy: przed nim ftawiona Koellę, ude= 

czył go przez twarz harapem, któren miał w. ręka” 


NO Tv. 337 


a EAA t 
Tak zapalczywość dafa mu zapomnieć o tem, co był 
winien Królewfkiey Doftoyności! / Wfzyftkie tego 
Krola poftępki dowodzą, że zabóy [mesy uczynił na 
jego dufzy ftrafzliwe wrażenie, którego czas zatrzeć 
nie mogł, a melankolia pomnażała jefzcze jego su~ 
rowość, Nigdy on nie darowat zbrodni, ale jakię 
miał wyobrażenia o fprawiedliwości, dowodzi mięa 
dzy innemi ańekdot taki: Jeden (Xiądz Portugal- 
fki popełnit ząboyftwo, którego okoliczności nie 
mogły go uniewinnić, Sąd Duchowny karząc go 
przeftai na zawiefzeniu go od funkcyy Kapłań= 
fkich. Duchowni .byli nadto mocni, żeby Król miať 
odmieniać ich wyrok, lecz potajemnie zlecił jedne- 
mu Murarzowi zabić owego niecnego Xiędza, co 
Murarz wykonał, Wnet Xiędzobdyca był wzięty i 
miał bydź gubiony, Lecz Don Pedr wdawfzy fig 
w fprawę rozkazał Murarza zawiesić tylko od ros 
bòt murarfkich, ` 

8.) Ekonora potwaną od Ferdynanda była Corką Al 
fonsa Tellesa a Zoną Wawrzyńca d Acugna, 

DO: PIESNE IV, 

1.) Po Śmierci Ferdynanda, który. nie, zoftawit Dziea 
dzica plci mężkiey, trzech Donów Janów. byli Kan» 
dydatami do Korony. Pierwfzy Syn prawy Doza 
* Padrą z Inefsy, wtedy więziony W Hifzpanit, Drugi 


Nor vy. 


Jan Krol Kaftylii na mocy swego małżeńftwa z 


Beatryxą Corką Ferdynanda i Eleonory. ` Trzeci 
Syn naturalhy Dona Pedra z Terefsy Dułaurens, 
ktorego prawo do Tronu naymniey było ugrunto- 
wane, lecz miał za sobą głosy Narodu. Wfzyfcy 
Hiftorycy Portugał/cy zaświadczają o dziwie od 

~ Kamoensa opisanym, a przydają jefzcze, iż Dosowi 
Pudrowi Oycu Dona Jana, o którym tu rzecz, 
śniło fię, że Portugalia gorzała, a ten Don gan 
gasit pożar. Jakoż panowat chwalebnie i zwycię- 
Żył Kaftytianów pog Aljubarotta, jak fig niżey ops 
zuje, : 

s.) Fernandez przyjaciel Eleonory byt taftytlamin, 

` ito było dosyć do omierżenia go Portugalczykom, 
Gdy Królowa Elanora uyźrzała go zgubionym, 
oświadczała, że był niewinnym, jak i ona, obiecując 
zapalić ftos w swym Pałacu i przechodzić przez 
ogień na dowod niewinności, "To doświadczenie na- 
zywano wtedy Sądem Bofkim, lecz do tego nie 
przyfzto. R Sae s i 


) Ten Kaptan był Marcin Bifkup Lizybońlki, Pra- 
tat fzanowny, niewinny. i godny lepfzego losu. 
Wściekłe pofpolftwo w rozruchu chciało, żeby on 
kazał dzwonić we 'wfzyftkie dzwony swego Ko- 
ściofa na znak radości, gdy miafto napelniano tzes 
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ziami. Bifkup piechcąc na to zezwolić schronił fig 
na wieżę, z którey był od zajadłey tłufzczy. zrzu» 


cony» 


4): Ruydyas jekt to sławny Cyd Roderyk Bohatyr 
Trajedyi Wielkiego Dramaturga Piotra Corneille ì 
jeden z Bohatyrów dawney H;/zpanii, On zdobyk 

Walencyą, Kalakorrę, Aryensę i t, d: 


5.) Dwie Krolewne byty Wnuczki Edwarda IV Krola 
Angielfkiego. Jedna Fi/ippina, pofzła za Krola. 
Portugalii, druga Katarzyna zaślubiona była Hene 
rykowi Synowi Krola Kafylii, 


6.) Hrabia Julian, mfżcząc fię za porwanie Cory swey 
Floryndy przez Króla Rodgryka, fprowadził Man- 
sów ‘do Hifzpanii, 


7.) Belem jeft port nad Tagiem o dwie leuki od Zi- 
zybony, tak zwany zepfownie od ftowa Beźhłeejm, 
gdzie Jafant Don Henryk zbudował Puftelnią Naros 
dzonemu Jezusowi poświęconą. Krol Emmanuel na 
pamiątkę Odkrycia Zudyy W/ihodnich zbudował tam 
wfpaniaty. Kościot i Klafztor Z/ieronimitów, tudzież 
Szpital dla ubogiey Szlachty zeftarzałey na ufus 
gach Kraju. Z tego portu odwinąt Gama i odwi* 

jać zwykły floty przeznaczane do“ Zndyy. 
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DO PIESNI V. 
1.) Szofty wiek Świata rozumie tu Poeta Erę Chrze- 


ściańlką, od którey 15 wieków rachowano, gdy Ga- 
ma pierwiży raz wyjachał do lndyy M[chodnich 
roku, jak fię powiedziało, 1497. 
2.) Infant Dom Heiyk jeden z Synów Ksólą dana I, 
pierwizy zachęcił Portugalczyków do żeglugi po- 
dłuż zachodniego pobrzeża „//ryki. Okręty z jego, 
rozkazu i od Urzędników jego Dworu fprawowane 
odkryty Maderę, Kazaryje, Wyfpy Cypru Zanea 
it 4, a pomknęty fię od Cyplu Bajadcr; gdzie 
BA żaden Europeyfki Zeglatz nie śmiał fig 
puścić, aż dò Syjerry Leony. 

g.) Byt wych Ziem potwiefdził  fię wkrotce potem 

przez odkrycia Kolumbusa, Byla. to Ameryka, 
który można było poftrzedz żeglując zawfze ki 
Zachodowi. Alwar Kabral płynąc do Indyy po Gas 
mie był tak daleko popchnięty od wiatrów w ftronę 
przeciwną, iż dotknąt fię lądu Brezyłu, lecz go nie 
rozeznat i nie domyślał fię, że Przywinął s częs 
ścinowegó Połsferza, 

4.) Madera (materia) znaczy po Hifzpań(ku i pa 
Portugalfku drewno. Infant Don Henryk pofłał 
tam Osadników, którzy chcąc przerzedzić gęfte las 


l i 
sy wzniecili ogień, którego nie można było ugasić, 
, 
a powiedają, że pożar trwał przez lat siedm. 


N 6% 'Y, 
p EN 
5) Rozumieją, że Dorkady są: Kaj: S Tomafza, i 
Wyfpa Xiążęca, ; 


6.) To jeft Potsferze duflralne, którego byt jelt. dziś 
pkazany, zwłafzcza przez ofłatnie odkrycia Zegla- 


rzów Augiellkich na Morzu Pofudniowem. “Tu fię 


pokazuje w nocy gwiazd mało, poftrzega fię tylko 


Grono Siedmiu Gwiazd zwane od Marynarzów Krzy- 


žem, a to prowadzi Maytków, którzy przebyli Linią, 


7.) Aftrolabium wynalezione w Worzugaliż za pano* 
wania daną 7/, od dwoch Medyków Zydów przy 
pomocy fławnego , Matematyka Marcina Bohema, 
(i także pierwsi ułożyli tablice nakłonów Stońca. 


8.) Ta flota byłą Alwara Każyalu, którą okropna 
burza zafkoczyła przy Cyplu Dobrey Nadziei. Nas 
Wwalnica trwała dni22. Z r3 Okrętów, które fistadaty 
fote, zginęło 6 z ludem i z fprzętem, _ Pozoftałe 
fiedm w naysmutnieyfzym ftanie, ledwie fię doftaty 
do portu Sofali, 


9.) Ten był Bartfómiey Dyaz, który pod panowa- 
| niem Jana JI. pierwfzy okrążył Cypel Dobrey Na. 
dzieci, lecz.go nie poftrzegł aż za powrotem. Oi 
go nazwal był Cyplem Nawatnie (Cabo, Tormen* 
toyo) bo tam doznał barzo gwałtowney' nawał. 


nicy, Jan Jl. nazwał potem ten Cypel Cyplenę 
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Dobrey Nadziei, przekonany, że miał odkryć dros 


gę do fzukanych Iudyy. Barttomiey Dyaz wsiadł 


drugi raz na flotę A/wara Kabralas i zginął tu w 


okropnem !rozbiciu tey floty, 


10.) To jeh Francifzek Almeid pietwizy Wicerey 
Indyy Wfchodnich, Czarnoxiężnicy Malabatrfcy prze- 


powiedzieli mu, że nie miał powrócić do Qyczy» 


zny przez Cypel Dobrey Nadziei. On jednak okrą- 


żył go, lecz fppcząwfzy nie daleko w Odnodze 


Salłdagna winiefzał fię w kłotnię między swemi 


Ludźmi i Miefzkańcami tego brzegu, w którey 
był zabity, ke zek 


11.) To jeft rzetelna Hiftorya Manuela de Suza, Gu. 


bernatora Dyjn, który powracając do Europy 2 

Zoną Eleonorą de Sa, jedoą z naypięknieyfzych 
Kobiet owego wieku, i z troygiem dzieci, przy Cy- , 

plu Dobrey Nadziei rozbił fię z niezmierhemi bos 
gaftwy, i tak (kończył życie nędznie, jak Kamoens , 
opifuje. Losem 26 Portugalczyków wyratowanych: 

z rozbitey floty doftawfzy fię do jedney wsi Mue 
rzynów kupczących z Portugylczykami nad Morzem 
Czerwonem, znaleźli okręty, które ich odwiozły j 
do Europy, i ci opowiedzieli okropny przypadek J/a- i 
nuela, który jeft niefzczęśliwie materyą Poematu 


Poriugalfkiego Hieronima Cortereale; 
5:4 


| 
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12,) Ta mata Wyfpa jet 7y/pa S. Krzyża, gdziejfię 
zaftanowił Barttomiey Dyaz o 6a leuk od Cypln 


Dobrey Nadziei, 
DO PIESNI VI. 


s) To Miafto Wierne jet Porto, które Starzy nazy: 
wali Kałe, a z tych dwoch nazwilk złączonych żro* 


biono imę Portugalii, 


2) Ten drugi ż 12 Kawalerów Portwgalfkich zwał 
fie dłwar-Vaz © Almada. 

DO PIESNI VII, 

r.) Wtedy Niemcy byly zamiefzane kłotniami Lute- 
ranizmu, Woyna z Proteftantami przefzkodziła 
Karolowi V. obrócić oręż na Solimana $rożącego 
Chrześciańfiwu, jednak Karol uczynił fiawną wy* 
prawe do' Afryki, 

2.) Henryk VIII. Król Angielfki, co sobie przydał tym 
tut Króla dęrozolim/kiego, pisał byt przeciw Zu» 
żerowi na ftronę Stolicy Rzymfkiey, a potem oder+ 
wal Gę od niey i oglofił fię Glową Kościoła An- 
glikańlkiego. 

3) Przemowa do Frauci/zka I. Nie jeft prawda, żeby 

` pretensye tego Króla do Medyolanz były bezpra« 
woe, lecz to pewna, że Woyny Włofkie były barze 


fzkodliwe Francyi, 


No Tv. 


O OP SOP 

4.) Poeta robi Braminów Uczniami Pitagory, iż ten 
Filozof kiedyś zwiedzał Judyje, i że jego zdania 
zgadzają fię z zdaniami Braniinów, jakie są: ptze- 
chodzenie dufz z ciała w cialo, wfrzemiezliwość 
od mięsiy, i t; P: 


DO PIESNI VII, 


1.) Ten Henryk był waleczny Niemiec urodzony w 
Bonne Mieście leżącym przy- Kolonii, Hiltorycy 
Portugalfcy mowią +o cudach, które mu Kamoens 
przypifuje. Widzieć jego grób w'Klafztorze S, 


Wincentego, lecz nie widzieć tam palmy. 


2.) Girald, jak nie jeden z Bohatyrów czasów bare 
darzyń/kich, był zrazu rozbdynikiem. Chcąc powró: 
cić do Króla A/fonsz 7, dobyt Ewory, tak jak Poeta 
opifuje, i otrzymał prócz darowania katy, Guber= 


watorflwo Ewory z herbem, 


3.) Ten Kafyl/ay byt Don Pedro Fernandez do Cafiro 

"z jednego z Bayznakomit(zych domów Hifzpaniis 
Odebrał obelgę od Złrabiów de Łara, a nie otrzya 
miawfzy z nich fprawiedliwości, przeto że Król ich 
protegował, udał fię do Maurów i wojował bez róa 
żnicy 2 Mifepanami i z Portugalczykami. 


4.) Dway drudzy z tych trzech Pantalonów zwali fię 
Wafko Anez i Fernand Mastyneż de Santaren. 


| 
iż ten 
zdania 
; prze- 


liwość 
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5) Don Pedr wojował z Turkami pod chorągwią Ży* 
gmunta Cefarza, 
6.) Król fons; gdy wyfzedifzy z Ceuty otoczony był 


od mnóftwa Afrykanów, ocalony przez Dona Duarta, 


7.) Barros w pierwfzey Dekadzie powiada; że jeden 
Wiefzczek pokazał Samorynowi, Kalikut kiem w 
haczyniu pełnem wody okręty zdaleka przybywa« 
jące do /mdyy, przydając; iż ci Wędrownicy mieli 


znilzczyć pandWanić Maurów na Mfehodeże; 
DO PIEŚNI| IX: 


4) Rzecz o Maurze Muzaidzie żgadza fię z Hiforyą, 
Ten w rzeczy samey Wielkie uczynił przyfługi Por= 
żugalczykorę w Iudyach, a gdy fię ci pokłociliz Sas 
morynem, Muzaid wpadifzy w podeyźrzenie u Mai 
łabarców, uciekł fię na flote Portugalfką; i zoftał 


Chrżeścianineni, 


4) W  Lüzyadzie Wenera gła W jedriem  mieyfcit 
rolę Wenery Niebiefkiey, w drugiem, jak tu, Wenery 
Ziwnujkiey. Wirgiliufz w swojey Eneidzie dat pizyś 

í klad podobney ódiniahy; 


DO PIESNI X. 


i.) Król lub Cefarz Kochiny Pryumpara, 
å.) W rzeczy samey - Pacheko nie byt (zczęśliwfzy od 
Bellizaryufza, Po tylu zdobycząch, z których zros 
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PEEL 
bil barzo mierny majątek, ofkarżony od nieprzyja* 
ciół u Króla Emmanuela o zdzierftwo, umarł po- 
dlug jednych w Szpitalu, podług drugich w wię- 
zieniu. Jego Wnuk przywiedziony do oftatniego 
nboftwa pod panowaniem Katarzyny udał fię do 
pierwfzego Minifra tey Któlowy Gillianesa Akofiy, 
wyftawując-mu swoją nędzę, i zafługi swego Dzia- 
da. Ten Miniftet Człowiek czuły i poczciwy po* 
fzedi natychmiaft rżucić fię do nóg Królowy pro* 
fząc o lalkę, Gdy otrzymał przyrzeczenie, Nay* 
jaśnieyfza Pani! (czekt,)pro/zę W.K;Mci dla Inna 
ka jednego z Bokatyrów Portugalfkichj o Koms 
manderyg, którąś W.K, M. mojemi Synowi przes 
znaczyła. Królowa chciała z razu, żeby Syń Mi= 
nitra zatrzymał Kommauderyą, á. obiecywała piets 
wfzy Wakans dla Wnuka Pacheka, Mitościwa 
Pani! (rzekł znow Minifter,) Moy Syn może czekać, 


a Wrak Zdobywcy ludyy nie jel w flanie wyciera. 


pienia naymnieyfżey zwtoki, Królowa żadosyć tia 
czyniła proźbie Miniftra, Ten szlachetny poftę 
pek Akofiy pociefza Czytelnika widzącego smutny 
los prześladowanych Wielkich Ludzi. 


41.) Dwoch Alnuidbiwi Ociec Francifzek, co byt zabity w 

Odnodze Sałdagnia, Syn Lorencojco polegi mężnie 

podCkaulem otoczony od floty Matekaza Maurajednego 

pod z nayzawziętfzych nieptzyjacioł Portugalii 
ŁZY | 


| 
| 
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4.) Albukierk miał był w swym Pałacu barzo piękną 
niewolnicę /edyjasmkę. Jeden z żolnierzy Portu- 
śalfkich wfzedi do pokojów  Jenerała i gwałtem 
czy dobrowolnie otrzymał powolność tey Kobiety. 
„dibykierh dowiedziawfzy fięo tem kazał natych= 
miat obwiesić zuchwałego Portugalczyka. Nie 


wielu uwierzy z Kamoensem, że ten poftępek plami 


x 


flawę Wodza. Należy o tem sądzić do tych, co 
kommenderują Woyfka, czy Albukierk był nadto 


surowym 


55) Bandoiń zwany Ramieniom Żelaznem, Wielki Les 
śniczy Flaudryż wykradł.dwdycę Corkę Karola Ey- 
sego. Ten Król zrazu mocno urażony zezwolił 


potem na ich malżeńftwo, 


6.) Wazkwez "de Gama byt fzoftym ' Gubernatorem 
dndyy Wfchodnich, a tylko przez trzy miefiące fpra* 
wował ten doftoyny urząd, 


4.) Mafkarenaś byt nowinówany: Naftępcą MARA 
W jego nieprzytomności powierzono adminiftraa 
cyą interesów Oflicyerowi zwanemu Szmpajo, który 
przysiągł złożyć funkcyą, fkoroby /Ma/karenas prey- 
był. Lecz zgwałciwfzy przyfięgę, do więzienia go 
Wtrącił, Przykład ucifku dosyć pofpolity między 
Iicerejami Portugatfkiemi ! 
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8) Tu Kamoezs wfpomina a Sirén rozbicu i o swych 
prześladowaniach.Niefzczęśliwy On był w Oyczyznie, 
odkąd zaczął pisać Poezye. Miłość, która tyle kofzto- 
wala Owidyń/za, Petrarchę; Tafsai tylu ftawnych Lu- 
dzi, byla źrzodłein niefzczęść Kamoensa, Miał przy 
tem Giehiufz Satyrycziy, talent robiący nieprzyja- 
ciot, « Obraził mocriych i był wygnaoy ode Dworu. 

Wnet Wojna wlłkczefzona między Portugalczykami 
a Mauramż zrodziła w nim'chęć płyniekia do Afryki; 
aby walczył znieprzyiaciołmi Oyczyzny, Tań fiš zä« 


jecit męztwem i flufznie ieft liczony między Ludźmi; 


ktorzy do pfzymiotów wojennych łączyli talenta dow= - 


cipu. Lecz zawfże prześladowany od lost ftracit praz 
we oko w jedney okrętowey bitivie, W iadgtodę zą* 
ftug otrzymał dozwolenie wrócenia do Dworli. Lecz 
nowe prześladowania znowu go ztamtąd oddaliły, W 
refacie porzucił Lizybonę w niyśli nigdy niewrócenia 
doXraju. Powiadają że wfiadaiąc na okręty do Zadyy 
wyrzekł owefłowa, ktore Scypion kazał był wyryć na 
swt grobiei  Wzemaaięczna Qyczyżno l wić afz 
náivet Mióżch poiotów. C Ingrata Patria !ne'ofsa guia 
dim: habes.) W Tadydch Wjehodnic ch wojował on z 
rowną chwałą, jak'w Afryce. Użyty był w wypra- 
wie nå Odnodze Mekkań/kiey. Ztamtąd wrócił do Gog, 
gdzie żył przez CZĘ niejaki fpokoynie, Lecz umył 
ziątrzony przez dlugie przeciwności nagłaniał 
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go do zemity, pozwoli sobie fzyderfttw z Osób mos 
cnych, od ktorych nie powinien fig był fpodziewać Wya 
baczenia. Wyśmiał On w pieśniach satyrycznych, ca 
warte byłó wyśmiania, /Vicerey Goy wygnał go do 
Makao, gdzie Portugalczykotwić mieli Kantor. Kamoens 
fprawniąc tam funkcyą Kommifsarza Majora znalazł 
Ww krotce piotekcyj, Zebrał nawet majątek, i tam 
fkończyi swoią Luzyńdę, ktorą był przed lat kilką za 
cząt w Portugalii. Wicerey, ktory go wygnał, zoftak 
zaftąpionym od idnego„/(amoeżs podchlebiaiąć sobie, 
że miał bydź dobrze przyiętym od nowego Guberna- 
tora Konflantynd ż Bragansy ielicąc zażyć owoców 
śwoiey pracy w Stolicy Osad Portugallikich, puścił fię 
w pódroż ż flotą wraćającą do Goy: W tey podroży 
fiawainość gö fpotkała przy tym samym brzegu Kania 
baji, gdzie także rozbił fię jego Oyciec Śzymow Vue 
Kamócns, Kapitań Okrętu w sam dzień urodzin nie- 
fzeżęśliwego Poety. Flota była zanurzona. Kamoens 
Poeta ftracił wfzyftko wyrwawfzy tylko życie i swoią 
Luzyadę. Przybywizy do Goy był dosyć dobrze przy= 
ięty od Kon/fłantyna de Bragance, lecz Naftępca tego 
Wicereja ufiuchawfży potwarzy nieprzyiacioł Kaa 
mMoensa, ktorzy go o złe fprawowanie Kommifsarftwa 
olkarżyli, wtrącił go do więzienia. Jednak Kamoens. 


ufprawiedliwił się, a gdy jego niewinność miała mu 


*Wtócić wolność, zatrzymany był za dlugi. Wyfzedifzy 


Y 
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ani 
z więzienia fpotkał jednego z owych Panów, co. to 
rozumieią. iż Człowiek maiący talenta powinien fig 
świeć za harzo fzczęśliwego, jeźli ich bawi, a za barzo 
nadgrodzonego, jeźli im fię może fpodobać. Ten Pan, 
%tory fię zwał Barreto;a był Gubernatorem Fortecy 
Sofali, namowil Autora Zazyatdy, żeby z nim płynął 
do Afryki. Lecz fkoto tam ftanąl, nie dotrzymał Poe- 
cie żadney z obietnic, ktore mu, był uczynił. Kamoers 
zrażony tak z tem obeyściem fię, chciał fię puścić znow 
do Portugalii 2 kilką młodych Panów, ktorzy go so~ 
bie towarzy (zem drogi mieć Życzyli, Pan. Barreto 
go zatrzymał „i wyciągał dwochset talerów, ktore, 
jak on twierdził, winien mu był Kamoens za prze: 
prawę. Grozil mu nawet więzieniem z taką podło: 
ścią, iż szlach etnie myślący towarzyfzę drudzy mufieli 
dlug zapłacić za. niego. Za powrotem do Lizybony 
„Kamoens krotko był fzczęśliwy pod panowaniem Kro- 
la Sebafijana, å umar! w uboftwie, jak fię wyżey 
powiedziało. Pogrzebionemu Poecie przy drewiach 
Kościoła S. Anny w Lizybonie położono taki nadgro= 
bek: 7w leży Ludwik Kamoens, iążę Poetów swojego 
wieku, który żył w ubofłwie i w nędzy, á umar por 
dobnież. Ten Nadgrobek Człowieka zwanego, Xiq- 


żęciem Poetów, pokazuje, jaki los czeka tych, co` wizy- 


ftko poświęcaią chwale talentów, Lecz taka ieft nad- 
groda tego rodzaju chwaly w oczach tych, co umieją 
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Sae hjn 
czuć i zafiużyć na nię, iż nie mafz podobno ani je” 
dnego, ktoryby pod temiż samemi warunkami, co Ka~ 
moens, nie pragnął mieć podobnego napisu na swym 


grobie. 


9.) Mfchodnie Narody mają to piętno za Ślad ftopy 
Adama. Ztąd wierżcholek Góry tey zowie fię Pie 
d' Adam. 


10. Ten drugi Portugalczyk jeft Ferdynand Magiel 
łan, — Król Emmanuel miechciał powiękfzyć jego 
pensyi miefięczney pięcią Reałów. „On: urażony 
przefzedl do Marofa Z. i naturalizował Ñe Ht/epa* 
mem, Każdemu wiadomo, iż on odkrył ku Koń- 


czynie Fołudniowey Ameryki Ziemię Cgnia i Cie 


śninę zwaną jefzcze od niego Magzellańfką, 
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